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ZŁOTA KACZKA'94 


Serdecznie zapraszamy wszystkich Czytelników "Filmu" do udziału w naszym dorocznym plebiscycie. 
Przypominamy, że głosujemy w pięciu kategoriach: 
najlepsza polska aktorka 
najlepszy polski aktor 
najlepszy polski film 
najlepszy zagraniczny film wyświetlany w polskich kinach 
najlepszy film wydany na video 
Można głosować też tylko w niektórych kategoriach. Karty pocztowe ze swoimi typami prosimy nadsyłać pod adresem 
«Filmu /02-595 Warszawa, ul. Puławska 61/ w terminie do 15 lutego 1995. 


Wśród uczestników plebiscytu 
zostaną rozlosowane atrakcyjne 
nagrody: 

markowy zestaw 


Pi minamy 
polskie filmy wyświetlane 
w kinach w 1994 roku: 
© "Biały" 

reż. Krzysztof Kieślowski 
© "Jańcio Wodnik” 

reż. Jan Jakub Kolski 


telewizor-magnetowid 
oraz kilkadziesiąt wyróżnień 
Jkasety video z filmami, 


© *Kolos" 
zegarki, aparaty fotograficzne, reż. Witold Leszczyński 
albumy etc./. © "Komedia małżeńska” 


Nazwiska zwycięzców reż. Roman Załuski 
© "Lato miłości” 
reż. Feliks Falk 
© "Łowca. Ostatnie starcie” 
reż. Jerzy Łukaszewicz 
© "Miasto prywatne” 
reż. Jacek Skalski 
© "Oczy niebieskie” 
reż. Waldemar Szarek 


zostaną ogłoszone 
podczas ceremonii 
wręczenia Złotych Kaczek 
w marcu. 


© "Panna z mokrą głową” 
Powtarzamy to reż. Kazimierz Tarnas 
i powtarzać będziemy. © *Pora na czarownice” 
ZŁOTA KACZKA reż. Piotr Łazarkiewicz 
jest nagrodą wyjątkową. © *Psy 2. Ostatnia krew” 


reż. Władysław Pasikowski 
© "Rozmowa z człowiekiem 
z szafy” 


Nie przyznają jej żadni 
jurorzy, żadne komisje, 


żadni specjaliści. reż. Mariusz Grzegorzek 
Przyznaje ją sędzia © 'Szuler” 
PSOCT reż. Adek Drabiński 
W POLNSSSZA e "Śmierć jak kromka chleba” 
reż. Kazimierz Kutz 
Zdobywcy Złotych Kaczek © "Tylko strach” 
wielokrotnie reż. Barbara Sass 
podkreślali, © Do listy tej dołączamy 
że tę właśnie nagrodę wyjątkowo *Zawróconego” 


w reż. Kazimierza Kutza, 
zwycięzcę gdyńskiego 

festiwalu, który miał już 
dwa pokazy telewizyjne. 


cenią najwyżej. 
Bo jest najprawdziwsza, 
bo jest od Was. 


Najlepsza aktorka Najlepszy aktor | Film polski Film zagraniczny Film na video 
Katarzyna Figura Bogusław Linda | Matka Królów 

Grażyna Szapołowska | Olaf Lubaszenko | Krótki film o zabijaniu 

Krystyna Janda Janusz Gajos Przesłuchanie 


Dorota Stalińska Janusz Gajos Ucieczka z kina Wolność Stowarzyszenie Umarłych Poetów 
Joanna Trzepiecińska | Bogusław Linda | Podwójne życie Weroniki | Tańczący z Wilkami 


Krystyna Janda Bogusław Linda Psy Milczenie owiec 
Adrianna Biedrzyńska | Cezary Pazura Kolejność uczuć Fortepian 


Sto lat temu urodziło się kino. Na szczęście. Świat bez kina — trudno to sobie dziś 
nawet wyobrazić — byłby przecież, jeśli nie gorszy, to na pewno trochę bledszy. trochę 
bardziej milczący. W tym jubileuszowym roku nie obędzie się zapewne bez okoliczno- 
ściowych obchodów ku czci, bez mądrych sympozjów i uczonych sesji. Zostaną dokła- 
dnie zważone zasługi i grzechy stulatka, czarno na białym, a i w kolorze też, zostanie 
wykazane wszystko, co też on w ciągu ostatniego wieku nawyrabiał. A zbierze się te- 
go trochę. Trudno bowiem byłoby chyba znależć dziedzinę życia, w której przez ten 
czas kino — i film — czegoś by nie przeobraziło. Sztuka, kultura, moda, język, kanony 
urody, polityka, życie społeczne, towarzyskie i uczuciowe. Wszystko za sprawą kina 
zmieniało się niczym kolor skóry kameleona. Tak, bracia Lumićre konstruując poczci- 
wy kinematograf namieszali w świecie i ludzkich głowach nie mniej niż niegdyś Gu- 
tenberg ze swym wynalazkiem druku. I chwała im za to. Samo kino w trakcie tego stu- 
lecia także się zresztą zmieniało niesamowicie. Artystycznie i technologicznie. To są 
wiadome i ozywiste sprawy. Jedno się jednak od czasów braci Lumićre nie zmieniło. 
To przywiązanie widzów do kinematografu i do "ruchomych obrazków”. Do kina i fil- 
mu. Zwłaszcza do filmu w kinie. Przywiązanie emocjonalne i namiętne. Często pełne 
miłości. To się widzi. Ale też i... słyszy. Można powiedzieć: kocham poezję, kocham 
teatr, kocham cyrk, kocham sport. Ale czy ktoś wyzna: kocham radio, kocham video, 
kocham prasę kulturalną /no, o jednym miesięczniku ktoś tak może powie/, kocham te- 
lewizję? Raczej nie. A *kocham kino” każdy kinoman powie bez najmniejszego zająk- 
nięcia i bez żadnych skrupułów. I to z takim przekonaniem, jakby wyznawał miłość do 
poezji, teatru, cyrku i sportu razem wziętych. 1.k. 


PS Przykro nam, ale jesteśmy zmuszeni podnieść cenę naszego miesięcznika. Nie, 
wcale nie wykorzystujemy denominacji. Po prostu znowu wzrosły ceny papieru, ko- 
szty druku i transportu. Na to, niestety, nie mamy wpływu Zrobiliśmy jednak wszyst- 
ko, wierzcie nam, by nasza podwyżka była możliwie jak najmniejsza i będziemy też 
wszystko robić, by ją Wam jakoś rekompensować. 


w numerze 
MIWYDARZENIA EEE PREMIERY EEIINEM LUDZIE EEEE MAGAZYN 
© Felixy'94 zeszły do © Autoryzowany WYWIAD © Wielki inscenizator: WE- © Chodzą. Ale też stoją. 


podziemia — str. 6 


© Camerimage'94, czyli ża- 
by i wyznawcy światła w 
Toruniu — str. 8 


Na zdjęciu zdobywca 
"Złotej Żaby” Artur Reinhart 
Fot. Paweł Gula 


© Cudowne miejsce: Herzog 
w Krakowie — str. 12 


© London Film Festival: na- 
przód w bok — str. 14 


© NICHOLSON Kubą Roz- 
pruwaczem? — str. 16 


© FIENNES gra Hamleta — 
str. 17 


© Co w Ameryce mężczyźni 
boją się mówić głośno — 
ujawnia Krzysztof Kłopo- 
towski — str. 18 
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Z WAMPIREM - str. 22 


© Kuszące SIRENS — SY- 
RENY - str. 26 


© BRZDĄC W OPAŁACH, 
inni też — str. 30 


© ARIZONA DREAM, czy- 
li szalone sny — str. 34 


© MASKA na kłopoty — str. 
38 


© MALICE, czyli złe za- 
miary — str. 40 


© LATO MIŁOŚCI i rozte- 
rek — str. 42 


© SPECJALISTA od wybu- 
chowych kobiet — str. 44 


© UŚMIECH LOSU i łzy — 
str. 48 


RNER HERZOG - str. 57 


© TOM CRUISE — buntow- 
nik z rozsądku — str. 58 


© ZBYSZEK CYBULSKI - 
str. 60 


© KATARZYNA NOSOW- 
SKA kocha Malkovicha, 
poważnie, choć platonicz- 
nie — str. 63 


© Czy ANDRZEJ SEWE- 
RYN jest naiwnym harce- 
rzem? — str. 64 


© Jak się kochają HUGH 
GRANT i ELIZABETH 
HURLEY - str. 66 


© Inny TRAVOLTA — str. 
68 


© Nieśmiertelny JAMES 
DEAN — str. 70 


Słowem — statyści — str. 
74 


© Van Damme — model do 
wycinania — str. 78 

© Stuhr na wykresie — str. 
80 


© Duch Defy, czyli witajcie 
w cięższych czasach — 
str. 82 


© Kino przez telefon — str. 
88 


© Nieustraszeni pogromcy 
wampirów — str. 96 


© Co zobaczymy w kinach 
zimą — str. 84 


(IE 


WAMPIREM 


BRAD PITT 
ANTONIO BANDERAS 
STEPHEN REA 
I 


CHRISTIAN SLATER s 


a. ę fą 
= s SUPER * 
PALĘ Z HIT 
"Y * GUNSN ROSES 
j "SYMPATHY 


FOR 
THE DEVIL" 


GEFFEN PICTURES 2 
„NEILJORDAN + TOMCRUISE + BRADNITT + STEDHEN REL + ANIONIO BANDEKAS 2 CHRISTIAN SLATER 


"INTERVIEW WITH TFI VAMDIRE MRSTEN DUNST u STAN WINSTON „s MICK AUDSLEV senso DANTE FERETTI 
IFILIPYE KOUSSELOT ELLIOT GOLDENTHAL REDMOND MORNIS ANNEAICE 
RARNYN wa STEPHEN WOOLLEY DAVID GEFFLN NEILJORDAW (©) 


W KINACH JUŻ OD 20 STYCZNIA! 


WYDARZENIA FELXY94 


cj © Najlepszy europejski film roku 
Od szedł Volonte Lamerica, reż. Gianni Amelio, Włochy 
i © Najlepszy europejski film 
młodego twórcy 
*Le fils du requin”, reż. Agnes Mariet, 
Francja 
*Woyzeck", reż. Janos Sząsz, Węgry 


Honorowy Felix — 
nagroda za całokształt twórczości 
Robert Bresson 


Tegoroczna uroczystość wręczenia Fel 
była smutna. Nie było szumu w mediach, 
gali — brakowało pieniędzy. 

Było jednak dobre towarzystwo — 
ceremonię prowadził Max von Sydow, 
nagrody wręczał m.in. Michel Piccoli. 

Z powodu oszczędności /budżet s 

mln dolarów/ nie prz, 


ść werdyktu 
nie budziła zastrzeżeń. Gianni Amelio 
został uhonorowany już po raz trzeci 
11990 — *Drzwi otwarte 


© Nagroda 
dla sędziwego Roberta Bressona 
['Uci skazań Kieszonkowie: 


jak zeszłoroczne wyróżnienie 
smak. 
istrzowie 
europejskiego kina, 
gdy przekonanie, że film jest sztu 
było dla wielu czymś oczywistym. 


LAUREACI CAMERIMAGE'94 


Złota Żaka /Grand Prix/ Exaequo 
TIBOR MATHE ęc Woyzec 
ARTUR REINHART 
Srebrna Żaba 
PIOTR SOBOCIŃSKI za zdjęcia do filmu *Czerwony”, reż. Krzysztof Kieślowski, Francja 
Brązowa Żaba 
CONRAD L. HALI c S e 
Searching for Bobby Fische eż. Steve Z SA 
Złota Żaba — nagroda za całokształt pracy twórczej 
VITTORIO STORRARO 


Złota Żaba - nagroda za całokształt pracy twórczej 
WITOLD SOBOCIŃSKI 


Specjalna nagroda za zasługi dla wartości wizualnych filmu NEC 
FERNANDO SCARFIOTTI /pośmiertnie/ Europejski film roku 
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hugh sam 
GRANT NEILL 


(Cztery wesela i pogrzeb) 


(Fortepian) 


W romantycznej komedii o granicach liberalizmu i perwersji 


SIRENS -SYRENY 


Reżyseria John Duigan 


„Zachwycające, zmysłowe, przewrotne, inteligentne, wspaniała komedia...”- SISKEL % EBERT 
„Święto zmysłowości ! Prawdziwy triumf!”- Jay Carr, BOSTON GLOBE 

„Będziesz urzeczony, „Syreny” mają nieodparty powab”- Peter Travers, ROLLING STONE 
„Smakowicie seksowna, hedonistyczna komedia. Pobrzmiewa w niej echo tematu „Fortepianu”, 


tematu kobiecej emancypacji i wyzwolenia seksualnego”- David Stratton, VARIETY 


Czy oprzesz się pokusie ? 


ii 


CAPITÓL "od lat 21 ZNANISTONĄ 


Na II Festiwalu Sztuki Autorów Zdjęć Filmowych 
Camerimage w Toruniu było tłoczno i hucznie. 

Nie zabrakło kilku słynnych nazwisk, 

dobrych filmów i entuzjazmu publiczności. 

Gdy jednak ucichł festiwalowy zgiełk, 

pojawiły się pytania. Kim tak naprawdę 

są operatorzy: samodzielnymi artystami, 

czy tylko pokornymi wykonawcami woli reżysera? 


rzył festiwal w Toruniu. Wreszcie wpadka niewy- 
baczalna: słaba jakość niektórych kopii i wyświe- 
tlenie "Szachowego dzieciństwa” /The Searching 
for Bobby Fischer/ w niewłaściwym formacie. Ta- 
kie historie na takim festiwalu nie powinny się 
przydarzać. Mieszane uczucia pozostawił wreszcie 
finałowy wieczór z wręczeniem nagród. Zdaje się, 
że limit okolicznościowych duserów, zwyczajnych 
przy takich okazjach, został jednak przekroczony. 
W pamięci uczestników uroczystości pozostanie 
zapewne na długo kilka raczej zabawnych scen: a 
to dyrektorzy festiwalu nagrodzeni /symbolicznie/ 
przez własnego sponsora /Kodak/, a to pełne nie- 


WYZNAWCY ŚWIATŁA 


Camerimage ma ambicję stać się wydarzeniem 
międzynarodowym i tak się zresztą już chyba sta- 
ło. Tłumy na większości, zwłaszcza wieczomych 
pokazów, atmosfera studenckiego święta, a zara- 
zem i snobistycznego nieco wydarzenia. To cie- 
szy. Także to, że prawie nie zdarzało się, by ktoś 
opuszczał aulę Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 
podczas seansu. Sala ma ponad 900 miejsc, a na 
niektórych projekcjach musiała pomieścić nawet 
1500 osób. Takie zainteresowanie zaskoczyło po- 
noć i samych organizatorów. Jest jednak i druga 
strona medalu. Nie da się ukryć, że festiwal jest 
potężnie dotowany. Władze miasta Torunia tuż 
przed imprezą wspomogły organizatorów — agen- 
cję "Tumult" — solidnymi pieniędzmi z puli prze- 
znaczonej na rozwój turystyki. Imprezę wspierał 
też Komitet Kinematografii. Stąd bardzo tanie bi- 


lety, dz zaproszonych gości, ponad setka 
dzienni! . Tłok podczas projekcji był więc tro- 


nikarze zapełnić 
li. A dochodzii do 


chę "robiony". Goście i 
przecież mogli sporą czę: 


"Wrony" 
Złota Żaba dla Artura Reinharta 


NENNNNIE 5 WYDARZENIA 


tego jeszcze studenci "filmówki” z Łodzi wpu- 
szczani za darmo oraz tajemnicza kategoria osób 
legitymujących się identyfikatorami "Staff" i *Ob- 
server”. Ci ostatni zwłaszcza — *Obserwatorzy” — 
rozmnożyli się nadzwyczajnie. Wykryto około 300 
sfałszowanych identyfikatorów odbitych techniką 
ksero. W pośpiechu organizatorzy zaczęli je wy- 
mieniać. 

Były i inne potknięcia. Nie dotarło do Torunia 
kilka filmów, w tym konkursowy *Sierp i młot” 
zatrzymany na granicy przez rosyjskich celników 
oraz *Natural Born Killers” i pozakonkursowy 
*Pulp Fiction”. Wtajemniczeni ponoć od początku 
wiedzieli, że projekcja tych filmów stała pod wiel- 
kim znakiem zapytania. Podobnie zresztą jak przy- 
jazd wielu znanych gości. Organizatorzy listy 
owych gości układali raczej według pobożnych 
życzeń niż potwierdzonych odpowiedzi na wysła- 
ne zaproszenia. Miał być Bertolucci, Lambert, Vo- 
ight... Na osłodę był Arthur Hiller, prezydent 
Amerykańskiej Akademii Filmowej, który otwo- 


spodzianek wystąpienie — powiedziałbym: paratea- 
tralne — Daniela Olbrychskiego wręczającego na- 
grodę Witoldowi Sobocińskiemu. 


Ale powróćmy do pytania zadanego we wstę- 
pie. Pokazywane na festiwalu filmy kazały s - 
stanowić nad tym, czy operatorzy są twórcami na 
swój sposób służebnymi, czy też tymi, którzy two- 
film w filmie”, Filmy, które wygrały fe- 
stiwal, skłaniają do odpowiedzi na pozór tylko jed- 
noznacznej: gdy operatorzy są "cichymi wspólni- 
kami" reżysera, wtedy wizja zawarta w scenariu- 
szu nabiera konkretności lub poetyckiego waloru, 
słowem — intensywności. No tak, ale na przykład 
Conrad L. Hall, słynny operator i laureat Oscara 
f'Butch Cassidy i Sundance Kid”/ otwarcie dekla- 
rujący się jako kt 
porządkowuje s swą pracą 
wzbogacił i wręcz dowartościował nagrodzony 

Ciąg dalszy na str. 10 


(Wacr POfsnep PICTURES 


KRÓL LEW 


Syrena Entertainment Group cieszy się z sukcesu i gratuluje kinom o największej frekwencji: 
Kijów — Kraków, Neptun — Gdańsk. Rialto - Katowice. Capitol - Łódź. Wilda — Poznań, Pokój — Białystok, 
Atlantic - Radom, Bajka — Gliwice, Pomorzanin — Bydgosze zawa — Gdynia, Wolność — Częstochowa, 

Apollo — Bielsko, Bałtyk - Łódź, Kopernik — Gorzów, Przedwiośnie — Płock, Kosmos — Lublin, Polonia — Olsztyn, 
Zorza — Rzeszów, Świt - Kraków, Uciecha — Kraków, Romantika — Kielce, Adria — Koszalin, Bałtyk - Bytom. 
Światowit — Elbląg, Apollo — Poznań 


Za szczególnie efektywne działania promocyjne 
przyznajemy nagrody — dwuosobowe wycieczki do Disneylandu: 


w kategorii — dużych kin: Kijów - _ Kraków 
Średnich kin: Polonia - — Olsztyn 
małych kin: Tatry - Nowy Targ 


Dsrnbuted by BUENA VSTAINTERNATIONAL - SINE WALE DISNEY COMPANY 


Dokończenie ze str. 8 


Brązową Żabą film *Searsching for Bobby Fi- 
scher” /na kasetach ITI "Szachowe dzieciństwo ”/. 
To na pozór jeszcze jeden film sportowy z prz 
dnie optymistyczną konkluzją: można zachować 
radość życia i wygrywania będąc zawodowym 
sportowcem. Ale sprawa jest tylko pozornie pro- 

a. Szachy zostały ukazane przez reżysera i scena 
rzystę Steve'a Zailliana zarówno ze znajomoś 
praw rządzących tą dziedziną sportu, jak i w wy- 
miarze metaforycznym. "Szachowe dzieciństwo” 
to także rozprawa z amerykańskim mitem sukcesu. 
Dążenie do sukcesu jest bowiem nałogiem, cza- 
sem pięknym, czasem zaś groźnym i wyniszczają- 
cym. Bezlitosna konkurencja tłumi uczucia, powo- 
duje eksplozję skrytych kompleksów, często nie- 
nawiści do konkurentów. Tego doświadcza ojciec 
fenomenalnie uzdolnionego chłopca Josha Waitz- 
kina /Max Pomeranc/, dziennikarz sportowy /Joe 
Mantegna/, który wszystkie swe ambicje i niespeł- 
nione marzenia półświadomie przelewa na syna. 
Operator pomaga tu wydobyć dziwne, niemal 
zmysłowe piękno i klimat szachowych rozgrywek 
i związanych z nimi emocji, wyrażanych głównie 
spojrzeniami bohaterów. 


*"Woyzeck": Złota Żaba dla Tibora Mathć 


Przy "Czerwonym" /Srebrna Żaba/ współpraca 
Krzysztofa Kieślowskiego i operatora Piotra Sobo- 
cińskiego była bardzo ścisła. Kieślowski podkre- 
ślał podczas konferencji prasowej, że w ostatnich 
jego filmach operatorzy nie bez powodu figurują 
w czołówce jako współscenarzyści. Rzecz jednak 
w tym, że w przypadku "Czerwonego" zachodzi 
charakterystyczna dla twórczości Kieślowskiego 
sprzeczność. Intelektualna kalkulacja ma się łą- 
czyć z opisem najbardziej intymnych emocji. Nie- 
stety, istnieje przykra dysproporcja pomiędzy po- 
wagą pytań, jakie stawia Kieślowski, a tym, jak je 
stawia. A robi to posługując się — wprawdzie z re- 
guły perfekcyjnie — wizualnym językiem znanym 
doskonale współczesnemu widzowi. Połyskliwym, 
efektownym językiem dobrze zakomponowanych 
reklam, tyle że nieco uszlachetnionym. Już sam 
klucz plastyczny do "Trzech kolorów” — owe do- 
minujące trzy barwy — wydaje się w swej prostocie 
aż infantylny. Nie mogłem się oprzeć również 
podobnemu wrażeniu oceniając i doceniając ja- 
kość pracy Sobocińskiego podczas projekcji. 

Złote Żaby zostały przyznane — moim zdaniem 
— wyjątkowo trafnie. Obydwa nagrodzone filmy 
stanowiły doskonały przykład twórczej współpra- 
cy reżysera i operatora. Podobno wątpliwości bu- 
dziło nagrodzenie Tibora Mathć za zdjęcia do wę- 
gierskiego filmu Janosa Szasza *Woyzeck”. Jury 
pod przewodnictwem Vilmosa Zsigmonda dopa- 


NIEMI | 0 WYDARZENIA 


trzyło się tam ponoć paru "błędów w sztuce”. Ale 
słusznie zrezygnowano z puryzmu i małostkowo- 
ści. Film ten to triumf racji operatora nad reżyse- 
rem. Ale chyba tylko pozorny. Ta kolejna ekrani- 
zacja /wcześniej przeniósł ją na ekran Werner He- 
rzog/ sztuki Georga Biichnera, sztuki o zniewole- 
niu nędznym życiem i wielkich namiętnościach, 
imponuje jednorodną wizją. Realia są uwspółcze- 
śnione, ale sceneria wielkiej stacji kolejowej i błot- 
nistego miasta jest przestrzenią z mrocznej fanta 
zji. Ale Mathć i Szósz nie nadużywają ekspresjoni- 
stycznych efektów, tworząc niejako świat równo- 
legły, który jest zapewne "krajobrazem wewnętrz- 
nym”, projekcją odczuć wyobcowanego bohatera. 
Takich "pustyń duszy” widzieliśmy już w kinie 
wiele, tym większą zasługą Węgrów jest, że unika- 
ją oni w swej wizji wszelkiej natrętnej literackości, 
wytartej symboliki. Stworzyli obraz Świata, który 
się akceptuje lub nie, ale trudno pozostać wobec 
niego obojętnym. 

*Wrony" Doroty Kędzierzawskiej ze zdjęciami 
Artura Reinharta /druga Złota Żaba/ są filmem po- 
zornie od estetyki *Woyzecka” odległym. W grun- 
cie rzeczy założenia są jednak podobne: poprzez to, 
co zewnętrzne, oddać to, co wewnętrzne, ukryte. 
Świat oglądany jest tu oczyma dwunastoletniej 
dziewczynki, która poszukując 
uczuć, chce obdarzyć swoistą 
*matczyną” miłością trzyletnie 
Maleństwo, bo sama takiej mi- 
łości nie zaznaje. Otóż wizja 
nieco opustoszałego nadmor- 
skiego miasta /które w 90% 
*zagrał" Toruń/ jest subtelnym 
wyrazem odczuć dziewczynki. 
Opuszczenie, niedostatek uczuć 
i próby budowania porozumie- 
nia pomiędzy dziewczynkami 
są subtelnie puentowane, zwła- 
szcza za pomocą zmiennego 
światła, które raz czyni kadry 
przestronniejszymi, cieplejszy- 
mi, to znów je "schładza” 
*Wrony" to dzieło niezwykle 
harmonijne, sprawia wrażenie, 
jakby reżyser i operator pracu- 
jąc nad nim porozumiewali 
bez zbędnych słów. Choć, ja 


k 
twierdziła Kędzierzawska, do- 
chodziło do całkiem poważnych sporów. Reinhart 
był zwłaszcza niezadowolony z zakończenia filmu, 
ale Kędzierzawska uznała, że od estetycznej dosko- 
nałości ważniejszy jest końcowy akcent nadziei. 


W pozostałych filmach konkursowych, nawet 
tych zdecydowanie nieudanych, ostrzej zarysowa- 
ło się przeciwstawienie artyści-rzemieślnicy. 
Można było zauważyć obojętną uległość operato- 
rów wobec szefa-reżysera lub też zbyt wybujałe 
ambicje. Zastanawiająca jest selekcja filmów kon- 
kursowych. Te nagrodzone wyróżniały się zdecy- 
dowanie, reszta stawki była standardowa, czasem 
wręcz wątpliwa. Choćby czeski *Krvavy Roman” 
w reżyserii, według scenariusza i ze zdjęciami Ji- 


fiego Brabeca. Ten z początku zabawny pastisz 
sensacyjnych opowieści i horrorów z lat dwudzie- 


h błyszczy najpierw "czarnym humorem 
niewątpliwą erudycją, by w końcu popaść w pre- 
tensjonalność i tanie moralizatorstwo. Brabec jako 
operator nie stanął na wysokości zadania. Jego sty 
lizacje na nieme kino, chwilami trafne i zabawne, 
stają się w końcu mało wyrafinowane i nużące. 
Miała być inteligentna zabawa obrazem, ale reży 
ser podciął skrzydła operatorowi i wzajemnie. 
Dwoma najgorszymi filmami festiwalu były 
niestety produkcje związane z Polską. *Detektywa 


Gonzalo Suśreza ze zdjęciami jego brata, 
Carlosa, zrealizowano prawie w całości w Polsce, 
a autorem scenografii był Allan Starski. *Detek- 
yw..." inspirowany mało znanym utworem Hansa 
Christiana Andersena to nadęta metaforyczna opo- 

ieść o odwiecznych hiszpańskich obsesjach: se- 
ksie i śmierci. Pompatyczność i postnowofalowa 
dziwaczność stylu przypominającego nieco filmy 
Szulkina są nie do obrony, zwłaszcza ze względu 
na styl operatora. Natrętne ogrywanie miasta-po- 
nurego śmietnika pogrążonego w "mroku nocy” 
jest nudnym i dobrze znanym ćwiczeniem styli- 
stycznym, a sceny wizyjne /miały być atutem fil- 
mu/ są po prostu żenująco banalne, pozbawione ja- 
kiejkolwiek magii. 

Drugim wielkim rozczarowaniem była "Podróż 
na Wschód” Stefana Chazbijewicza ze zdjęciami 
Tomasza Werta. Był to drastyczny przykład tego, 
jak praca operatora może — przynajmniej częścio- 
wo — uratować skazany na klęskę film. Chazbije- 
wicz poszukuje sposobów ukazania duchowości w 
kinie. Jego mistrzami są Herman Hesse i zawsze 
przywoływany przy takich okazjach, biedny An- 
driej Tarkowski. Można jednak odnieść wrażenie, 
że są to poszukiwania prowadzone po omacku. Je- 
dyny ład w tym filmie istnieje dzięki konsekwent- 
nej pracy Tomasza Werta, któremu udało się stwo- 
przynajmniej chwilami niezwykły klimat po- 
zwalający zapomnieć o przerażającej pretensjonal- 
ności i intelektualnej niefrasobliwości /wiadomo — 


Era Wodnika/ dziełka Chazbijewicz. 
Podobnie założona z góry wizyjność nie wyszła 
na dobre filmowi Wima Wendersa "Far Away, So 


Close” ze zdjęciami Jiirgena Jiirgesa. Ta kontynua- 
cja "Nieba nad Berlinem” miała swoich zwolenni- 
ków, miała też piękne momenty, ale połączenie 
zupełnie różnych tonacji i estetyk z różnych okre- 
sów kina dało rezultat wątpliwy — bo klamrą miało 
być nieodmiennie sentymentalne, z założenia "hu- 
manistyczne”, przesłanie. Kiedyś Wenders bar- 
dziej ufał obrazowi, mniej słowom — wtedy rezul- 
taty były lepsze. 

Pozostałe filmy konkursowe opierały się na za- 


"Szachowe dzieciństwo”: 
Brązowa Żaba dla Conrada Halla ą 


łożeniu "niewidocznej”, realistycznej czy też zbliżonej do realistycznej foto- 
grafii. W "Browning Version” Mike'a Figgisa Jean-Francois Robin osiągnął 
w tej kategorii mistrzostwo, zwłaszcza rzeźbiąc dyskretnie światłem twarze 
bohaterów, wspomagając i wzmacniając ekspresję koncertowo grających ak- 
torów z Albertem Finneyem na czele. Jednak takie filmy, jak duński "Rosyj- 
ska śpiewaczka”, francuski *J'ai pas sommeil" czy amerykański "Dead Beat” 
zrażały męczącą przeciętnością. W tych przypadkach nieśmiałość operatorów 
w forsowaniu własnych koncepcji, albo też ich brak, były wadą. Ciekawe roz- 
wiązania operatorskie mogły dodać tym przeciętnym filmom nowych zna- 
czeń, wysubtelnić je. Tak się jednak nie działo. 


STORRARO I INNI BOGOWIE 

Przyznanie nagrody za całokształt twórczości Vittorio Storraro i związany 
ztym przegląd filmów z jego zdjęciami był bodajże najbardziej znaczącym 
wydarzeniem festiwalu. Storraro pojawił się kilkakrotnie jak meteor w wyna- 
jętej, imponująć arnej limuzynie i był przedmiotem chwilami wręcz czo- 
łobitnych hołdów. Zachowywał się jak złotousty /przesadnie/ rzymski senator 
przyzwyczajony od lat do nieustających zachwytów. Dla większości kole- 
gów-operatorów, dla krytyków, dla publiczności wreszcie był niemal bo, 
Czy jednak nawet boski Storraro jest kimś, kto narzuca swoją wizję reży 
rom? Śmiem w to wątpić. Naj- 
większe jego sukcesy, filmy w któ- 
rych jego wyrafinowany styl 
triumfuje, to przecież filmy Berto- 
lucciego i Coppoli. A więc i tam 
znowu wizja operatora musi się 
spotkać /a może i zderzyć/ z wizją 
reżysera, by można było mówić o 
pełnym sukcesie. li 
Storraro w takich zderze 
sto wygryw y 
konfrontacji, Potwierdził to cho- 
ciażby pokaz, z przywróconymi 
ginalnymi barwami wersji 
onformisty” Bertolucciego 
Otóż niektóre kadry z tego filmu, 
jak martwa twarz Triniig 
pana w zim 
chodzie o św 
wiście w pamięci, p: 
obsesyjną niemal szczegółowością 
i klimatem. Natomiast sam film — 
jego intelektualne horyzonty i 
przerafinowana konstrukcji 
po latach coraz więcej 
ści. Może więc dlatego Storraro 
jest bogiem, bo z czasem okazuje się, że jednak zwycięża. 
ntacje dwu i innych słynnych operatorów o skromniejszych jednak 
uwagę. Vilmos Zsigmond i Adam Hollender — myślę, 
zy O swoim artyzmie nie chcą za Aki W Zo 


szą i ich Zaifiersować: 
'Cabe i Mrs. Miller” /1970/ Robe 
szych antywesternów. Zamglone 


cd pokżzał dwa Gaj niezwy- 
a Altmana to jeden z najkonse- 
adry, skąpane często w deszczu, 
jak z obrazu ze starych fotografii — tak konsekwentnie sprzeciwia- 
jącego się tradycji westernu nikt nie sfotografował. "Maverick" jest zupełnym 
przeciwieństwem *McCabe'a". To, inteligentna i pełna uczucia antologia kla- 
sycznej westernowej fotografii. Pełna witalności i wdzięku. Zsigmond stale 
pokreśla, że czuje się operatorem pracującym na sposób europejski, dążącym 
do tego, by jego filmy nie były zwykłym spełnieniem zamówienia, ale zawie- 
rały kon 4 tyczną z czułością wcieloną w ży 


kwencji. Nie mamy wątpliwości co do charakteru pisma — te filmy robił ten 
sam człowiek. Człowiek, który umie przedstawić miejską dżunglę we wspa- 
niałym skrócie, z dociekliwością obserwatora surowego lecz współczującego. 
KOCE Wah że AA cii swych reżyserów, ale myślę, że sztu- 

całą twórczą wyobraź- 
jeż jest takim filmem. To jedna z 
h społecznych analiz sytuacji w 


nię. Świeny debiut Boaza Yakina *Fre 
bardziej błyskotliwych i przekonywają 
dzielnicach, które przekształciły się w getta Murzynów i Latynosów. To zara- 
zem film kryminalny z pre ną intrygą w stylu *Si przybocznej”. 
Znakomita konstrukcja, świetne postaci, ale bez niewyg obrazu "złych 
ulic” film straciłby połowę swej siły. Hollender tej siły filmowi przydał. 
j wnie takie filmy, gdzie praca operatora i reżysera 
mnie wzmacniają końcowy efekt, będą podstawą programu kolejnych 
festiwali Camerimage. TOMASZ JOPKIEWICZ 
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Odpręż się i... 
dołącz do najlepszych! 
Jeśli po kilku godzinach pracy, znajdziesz czas na 


pół godziny relaksu, następnych kilka godzin będzie 
miało wartość kilkunastu. Pomoże Ci w tym 


SITA LEARNING SYSTEM 
łączący naukę z osiągnięciem stanu głębokiego 
relaksu. Dzięki niemu odprężysz się, mogąc uczyć 
się tego, co jest Ci potrzebne: 

* angielski, niemiecki, francuski, hiszpański dla po- 
czątkujących i zaawansowanych 

* angielski specjalistyczny — Marketing, Let's talk 
business, Bank i giełda 

Będziesz wypoczęty i... będziesz najlepszy! 
* prof. Reiner Dieterich: 

„nauka przyjemna, bez wysiłku i odprężająca” 

* płk dypl. Stanisław Kocemba: 

„wysoka efektywność nauki języka obcego” 
* prof. dr hab. Jacek Fisiak: 

„intensywnie — skutecznie — szybko” 

* dr Jan Tylka: 

„nauka relaksu i koncentracji” 

Renoma takich firm jak: IBM, Powszechny Bank Kre- 
dytowy SA, Lufthansa, Orbis SA, Bank Śląski SA, 
Deimler Benz AG które wykorzystują już SITA LEAR- 
NING SYSTEM, jest gwarancją Twojego sukcesu. 
Bliższych informacji o urządzeniach i kursach SITA 
LEARNING SYSTEM udziela nasz przedstawiciel 
handlowy firma Expo-service: 

Warszawa, Al. Jerozolimskie 65/79, Terminal LOT-Marriott, tel. (0-2) 630 58 88. 
Warszawa, „Panorama”, Al. Witosa 31, tel. (0-2) 640 15 83 

Gdańsk, ul. Kościuszki 5, tel. (0-58) 461 333, mob. 90 50.3000. 

Katowice, ul. Słowackiego 13, tel. (0-32) 59 78 28, mob. 90 30 30 15 

Kraków, „Pałac pod Baranami', Rynek GI. 27, tel (0-12) 21 35 93, mob. 90 333 555 


Lublin, ul. Krakowskie Przedm. 55, tel. (0-81) 273 15 w. 12, mob. 90 235 205 
Sosnowiec, ul. 1-go Maja 14, tel. (0-32) 66 37 08 


Zapytania pisemne prosimy kierować pod adres: 


ul. Bellottiego 1, 01-022 Warszawa 
Relaxa 


tel.: (0-22) 38 75 56, fax: (0-22) 38 91 84 


Proszę o przesłanie informacji na temat 
SITA LEARNING SYSTEM 
Imię ..... 
SITA (© 
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Stowarzyszenie Nicza- 
leżnych Producentów Fil- 
mowych i Telewizyjnych 
zwraca się z apelem do 
ystkich ludzi, którym 
nie jest obojętny los Filmo- 
teki Narodowej, do stowa- 
rzyszeń oraz związków 


instytucji i firm — do wsz, 

stkich, którzy w jakikolwiek 
sposób mogliby przyczynić 
się do ratowania jedynego 
w Polsce archiwum filmo- 


wego. 

Filmoteka Narodowa z 
powodu braku środków 
chyli się ku upadkowi. Ni- 
szczeją bezcenne zbiory, 
które przecież należą do 
skarbnicy kultury narodo- 
wej. Brak pieniędzy nie tyl- 
ko na niezbędne inwestycje, 
ale nawet na kopiowan 
mów, które może ustrzec je 
przed bezpowrotnym unice- 
stwieniem. Wraz z degrada- 
cją materialną następuje 
utrata prestiżu Filmoteki 
Narodowej. 

Nie można dopuścić, że- 
by instytucja mająca Godób: 
ne znaczenie dla kultury 
polskiej jak Biblioteka Na- 
rodowa, przestała spełniać 
swoje funkcje, a potem 
przestała istni 

Proponujemy powołanie 
Społecznego Komitetu Ra- 
towania Filmoteki Narodo- 
wej, którego celem byłoby 
szukanie sposobów i środ- 
ków mogących dopomóc w 
aniu przy życiu, a w 
ktywie — w doprowa- 
dzeniu do rozkwitu Filmote- 
ki Narodowej. 

Zrząd Stowarzyszenia 
Niezależnych Producentów 
Filmowych 

i Telewizyjnych 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6- wybitny 
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4 - dobry 
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Listopad zwykle uważany był za miesiąc 
*niekinowy”. Sądzono, że w tym okresie nie 
warto wprowadzać na ekrany potencjalnych 
przebojów. Tymczasem dzisiejsza piętnastka 
obejmująca 3 tygodnie listopada i I tydzień gru- 
dnia /podobno jeszcze gorszego miesiąca/ przy- 
niosła 1,85 mln widzów, o 150.000 więcej niż 
notowaliśmy przed miesiącem za okres aż 5 ty- 
godni. 

Wszystko to przede wszystkim za sprawą 
*Króla Lwa”. Arcyprzebój ze studia Disneya 


negger z "Prawdziwymi kłamstwami”, wyprze- 
dzając nieznacznie nieśmiertelne "Cztery wesela 
i pogrzeb” /już ponad 700.000 sprzedanych bile- 
tów/. 

Oprócz *Lwa” i *Stanu zagrożenia” w pierw- 
szej piętnastce pojawiło się 5 innych nowości. 
Ich wyniki znacznie ustępują filmom z pierwszej 
szóstki. Na siódme miejsce zawędrował *Kruk" 
z tragicznie zmarłym Brandonem Lee. Pozostałe 
tytuły wprowadzone zostały w niewi Ikiej licz- 
bie kopii /z wyjątkiem *Odlotowców” jest to ki- 
no dla koneserów! i osiągnęły wyniki dające im 
lokaty w końcówce tabeli. 

Podsumowanie minionego roku przedstawimy 


za miesiąc. Już teraz wiadomo jednak, że fre- 
kwencja była znacznie wyższa niż w roku dino- 
zaurów. Prawdopodobnie znacznie przekroczyła 
16 mln, co oznacza 20-procentowy wzrost. Czy 
ta tendencja się utrzyma? Wszystko na to wska- 
zuje. Repertuar na ten rok zapowiada się impo- 
nująco. Wciąż pozostaje tylko jeden problem: 
zbyt mała liczba dobrych kin. Śmiem zaryzyko- 
wać twierdzenie, że gdyby przyzwoitych ekra- 
nów było więcej, już teraz moglibyśmy mówić 
nie o 16, ale o 20 milionach widzów. A więc 
trzymajmy kciuki za tych, którzy spróbują w tym 
roku budować nowe i unowocześniać istniejące 
kina. 


galż BOX OFFICE 1110-8124 


zgromadził w ciągu 21 dni prawie | mln wi- Dystrybutor _ |Wpływy Średnia  |Wdzowie | Liczba | Wpływy Widzowie |Liczby 
dzów, "Lew" zaczął odrobinę słabiej niż *Flint- wtys.zł na | kopię kopii |odpremiery | od premiery |tyg.na 
stonowie” /wciąż na trzecim miejscu 1.615.136 Tytuł ekranie 
widzów od premiery/, ale szybko to nadrobił i z 1. Król Lew Syrena 35.563.018 | 711260 |973,683 | 50 |35,563,018 | 973.683 | 3 
pewnością wyprzedzi komedię Levanta, Tak | 2 ForestGump m 12,404,202 | 375.885 |284,061 | 33 |17.867,397 | 405,758| 5 
więc wydają się potwierdzać nasze wcześniejsze Wo m BEA ost ZSEE = SERA Ac i 
szacunki oceniające możliwości Simby na 2 mln .. Stan zagrożenia 358, 111,962 Rz 3,358, aa 
widzów. Godny podkreślenia jest fakt, że wre- ć SUE BT II 3,47323 | 76.764 | 78262 | 41 |13,987216 | 325,092| 7 

i i ż li nieko- Cztery wesela 
RSE, BE ki Ao waełówii RER i pogrzeb Solopan 2925,150 | 146.258 | 74,392 | 20 |28,739,945 | 701,553 | 14 

Drugi Sjyniktuzystał «Forrest Gump" pewnie 7. Kruk Imperial 2,045.342 | 146,096 | 46,467 | 14 | 2,045,342 | 46.467] 3 

h ARETY PRĘTY ZA RAA 8. Rapa Nui Solopan 1402.675 | 10,191 | 34,967 | 14 | 6,089900 | 144,192| 8 
Kozacy O EG CYJRO One KOSY Syrena 11151,899 | 32911 | 30,029 | 35 |10,059,997 | 235,565| 8 
Zemeckisa stracił chyba trochę widowni na rzecz OSSĘeśd= nebezyjeczah ż 
ECCO WYZCCE | yi Syrena 1.057,602 | 23,502 | 30013 | 45 |ia6ozani | 357.300 |15 
kk EA RACE oł 11. Lista Schindlera mi 802.848 | 66,904 | 25,875 | 12 |39.791,718 | 934.762 |40 
żenia WdoWOdLĄc 2 Ha ORATOR ICH 12. Bez lęku Warner Bros. | 69,880 | 133.976 | 14786 | 5 | 69,880 | 14.786] 2 
ZONA RO ROCZACE, EA? i Sal „AM | j3, Odlotowcy Syrena 537.588 | 107,18 | 1318 | 5 531588 | 13118] 4 
CY, WRZ MIEJSCU Nas WIE TO OŻDIRONZCUŚ POW TAKrólowEMargot Marianne 438,400 | 48,711 9,533 | 9 438,400 9,533 | 2 
tygodniu wyświetlania film Philipa Noyce'a zna | 15_Niewinni Vision 418,545 | 52.318 9760 | 8 418,545 9,760 | 3 
lazł się na czwartej pozycji. Piąty był Schwarze- dh 1 
NOWY SZEF KINEMATOGRAFII NIEZALEZNI SILNIEJSI 


NAGRODY 
DLA 
DYLEWSKIEJ 


Nie Bolesław Michałek, nie Andrzej Żuławski, ale Ta- 
deusz Ścibor-Rylski mianowany został nowym przewo- 
dniczącym Komitetu Kinematografii. Przed nominacją 
pełnił funkcję dyrektora KK. Z wykształcenia inżynier, w 
1988 roku został wicedyrektorem, a później dyrektorem 
Okręgowej Instytucji Rozpowszechniania Filmów we 
Wrocławiu. W 1990 roku wygrał konkurs na dyrektora 
wrocławskiej Wytwórni Filmów Fabularnych. Od 1991 ro- 
ku po przyjęciu propozycji Waldemara Dąbrowskiego był 
dyrektorem generalnym Komitetu Kinematografii. Jako 
nowy przewodniczący KK zapowiedział szybkie decyzje 
związane z reformą kinematografii /m.in. sprawa wysoko- 
ści dotacji i rozstrzygnięcie, czy eksperci oceniający pro- 
jekty zawarte w pakietach mają pozostać anonimowi/ ure- 
gulowanie dystrybucji polskich filmów oraz rychłą pomoc 
dla upadającej Filmoteki Narodowej. 


DOSTAŁ KAN 


W poprzednim numerze nie zdążyliśmy zamieścić informa- 
cji, że Janusz Zaorski, przewodniczący Krajowej Rady Radio- 
fonii i Telewizji podpisał — po niezrozumiale długim namyśle — 
koncesję dla Polskiej Korporacji Telewizyjnej CANAL + POL- 
SKA. Koncesja przyznana na 10 lat pozwala na rozpowszech- 
nianie programu płatnej telewizji kodowanej z nadajników na- 
ziemnych i satelity a także poprzez sieć kablową na terenie ca- 
łego kraju. KRRiT, w porozumieniu z Ministerstwem Łączno- 
ści, przyznała PKT Canal + Polska 13 częstotliwości naziem- 
nych obejmujących 13 dużych miast. 

Program CANAL + to przede wszystkim filmy fabularne 
160% czasu antenowego/: amerykańskie, europejskie i polskie. 
W ciągu roku stacja pokaże około 400 premier najnowszych fil- 
mów. CANAL + POLSKA będzie koprodukował rocznie około 
20 polskich filmów fabularnych, finansując początkowo 
10-15% ich budżetu, a w przyszłości około 25%. W pierwszym 
roku funkcjonowania stacji pokazanych zostanie ponad 50 pol- 
skich filmów fabularnych. a także filmy dokumentalne i animo- 
wane. 


Podczas II Zjazdu Stowarzyszenia Niezależnych Producentów 
Telewizyjnych podjęto decyzję o zjednoczeniu się z bliźniaczą orga- 
nizacją filmową. Powstałe Stowarzyszenie Niezależnych Producen- 
tów Telewizyjnych i Filmowych chce współtworzyć przepisy pra- 
wne dotyczące rynku mediów a także skuteczniej nadzorować prze- 
strzeganie zasad zapisanych w ustawie o radiofonii i telewizji oraz 
ustawie o kinematografii. W czasie zjazdu postanowiono, iż Stowa- 
rzyszenie starać się będzie o uzyskanie licencji z Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki na zarządzanie zbiorowymi prawami producenckimi, 
Honorowymi członkami Stowarzyszenia zostali Krzysztof Zanussi i 
Janusz Morgenstern, pionierzy rodzimego rynku producenckiego. 


Poprawiamy się 

W poprzednim numerze niefor- 
tunnie zmieniliśmy tytuł filmu "The 
Hudsucker Proxy” na "The Hund- 
sucker Proxy”. Wszystko przez po- 
śpieszne poprawki — film braci Co- 
en miał być początkowo rozpo- 
wszechniany pod polskim tytułem 
*Wielki skok”. W informacji o mię- 
dzynarodowej erotycznej serii, do 
której zalicza się "Diabelska eduka- 
cja” Janusza Majewskiego, pominę- 
liśmy nazwę polskiego producenta 
filmu, którym jest "Heritage Films 
Producentem całej serii jest oczywi- 
ście Regina Ziegler a nie żina Rie- 
gler. Z kolei przy redagowaniu *po- 
cztowej” odpowiedzi dla pani Mał- 
gorzaty J. obudziło się licho i naba- 
łaganiło. Informacje dotyczące Ho- 
warda Keela przypisało Doris Day. 
To nie ją a Keela oglądaliśmy w 
"Siedmiu narzeczonych dla siedmiu 
braci” i to Keel a nie Day był gwia- 
zdą wymienionych musicali i part- 
nerem Johna Wayne'a. Za błędy 
przepraszamy. 


W RYBNIKU KOCHAJĄ KINO 

Z przyjemnością informujemy o prężnej działalności dyskusyjne- 
go Klubu Filmowego "Ekran" w Rybniku. Przetrwał w niełatwych 
czasach, a z okazji 30-lecia istnienia zorganizował Jubileuszowe 
Konfrontacje Filmowe pod hasłem "Literatura i teatr na ekranie”. 
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CANNES W ŁODZI 


Leicester Square i South Bank 

pod koniec listopada gwałtownie 

się zmieniają: dodatkowe setki 
żarówek, wielkie plansze z nazwami 
superfilmów i hipergwiazd, 

a przed kasami kilometrowe kolejki. 
To London Film Festival, mamut 
pośród festiwali, wprawdzie 

nie najstarszy /1956/, ale najdłuższy 
13 tygodnie/, prezentujący całą 
produkcję ubiegłego sezonu — 

od hollywoodzkich przebojów 

do półamatorskich fabuł 

z Iranu czy Filipin. 


kina i ostatniej inwazji amerykańskiego kapitału 
na Wyspy Brytyjskie. Mówiło się o kompletnym 
braku zainteresowania obecnego rządu konserwa- 
tystów kinem, ostatniej wizycie Alana Parkera, 
Kena Loacha i Mike'a Leigh u Ministra Dzie- 
dzictwa Narodowego /w Anglii nie ma ministra 
kultury/ i o tym, że nic z tego spotkania nie wyni- 
kło. Mówiło się o reaktywowaniu słynnego Ea- 
ling Studio, Studia Shepperton przez braci Scot- 
tów i unikalnego w świecie Studia Hammer, pro- 
dukującego pamiętne horrory /”"Monster from 
Hell"/. Wspominało się kto wyjechał do Holly- 
woodu, kto właśnie siedzi na walizkach, a kto 
wrócił do Londynu z amerykańskimi pieniędzmi, 
jak Kenneth Branagh /"Mary Shelley's Franken- 
stein”/, Stephen Frears /"Mary Reilly"/ czy Neil 
Jordan /”Wywiad z wampirem” /. 


lesbijkami/, dokładając *Priest”, a także "liryczną 
komedię gayowską "Thin Ice” Fiony Cunnin- 
gham Reid oraz komedię *To Die For” Petera M. 
Littena i *Osaka Story: A Documentary” Toichi 
Nahaty — 5 na 18 pozycji w sekcji British Cinema 
— to trudno nie zauważyć, że LFF żegluje ku for- 
mule przeglądu filmów alternatywnych. W części 
filmów straight, czyli niehomoseksualnej, British 
Cinema zobaczyłam — i polecam! — kinową we- 
rsję znakomitego serialu, który już pokazywała 
BBC, "Family". I wartościowy, i *do oglądania”, 
zrobiony na podstawie pierwszego oryginalnego 
scenariusza najpopularniejszego chyba dziś pisa- 
rza brytyjskiego, Roddy'ego Doyle'a. Na jego to 
poprzednich powieściach osnuli swoje filmy dwaj 
reżyserzy, pracujący w Hollywood: Alan Parker 
["The Commitments”/ i Stephen Frears /"The 

Snapper”/, twórcy, którzy zwykle 

wiedzą, co robią i co lubi publicz- 
. Serial gorąco polecam Pol- 


A 4 
; noś 
4 e czo W © skiej Telewizji! Wart obejrzenia był 
4 debiut Anny Campion, siostry Jane 


*Mrs Parker and the Vicious Circle” Jennifer Jason Leigh 


Poza galą rozpoczynającą festiwal z rzadka 
migały mi gwiazdy tutejszego kina — widziałam 
Mirandę Richardson, Mike'a Leigha. Żadnych 
lunchów czy dinners, gdzie można byłoby spo- 
tkać Kena Loacha czy Hugha Granta i umówić 
się na wywiad. Jedynym spędem w tym roku była 
kolacja po projekcji *Mary Shelley's Frankenste- 
in” Branagha w nieodmiennie modnej od 150 lat 
Cafe Royal w pobliżu Piccadilly Circus. Tam roi- 
ło się od gwiazd, wieczorowe toalety, smokingi, 
szampan, ale w supertowarzyskiej atmosferze 
rozmawiało się głównie o sytuacji brytyjskiego 


NEM 14 WYDARZENIA 


Brytyjskie filmy, które po- 
wstały ostatnio za tutejsze 
pieniądze, są wprawdzie ka- 
meralne, skromne insceniza- 
cyjnie, ale różnorodność te- 
matyczna, tradycyjnie dobry 
poziom, świadczyły o do- 
brym sezonie produkcyjnym. 
Kenneth Branagh twierdził 
wprawdzie, że jego "Fran- 
kenstein” może być traktowa- 
ny w 99% jako obraz angiel- 
ski — osoba reżysera, film 
kręcony w Shepperton Stu- 
dio, tworzywo literackie, z 
którego korzystano /opowieść 
gotycka z 1818 roku autor- 
stwa Mary Shelley/. Z drugiej 
strony jednak film przybył 
pod amerykańską banderą i 
został zrobiony w stylu duże- 
go widowiska hollywoodz- 
kiego z cyklu *wycieczka 
Frankie do Hollywoodu”, 
więc w tej potyczce o *made 
in” zwyciężyła, niestety, 
Ameryka. Wyłącznie angiel- 
ską, bardzo ciekawą produk- 
cją z serii tych, które opowia- 
dają o tym, *że nigdy nie 
wiadomo, co tkwi w człowie- 
ku”, był debiut Nancy Mec- 
kler *Sister, My Sister”. Hi- 
storia z kroniki sądowej, któ- 
ra wstrząsnęła Francją w la- 
tach 30. Oto dwie młodziut- 
kie dziewczyny-służące z 
bezprzykładnym okrucień- 
stwem zabijają swoją chlebo- 
dawczynię i jej córkę. Freud miesza się tu z From- 
mem, a film powoli, niespiesznie i mądrze wyja- 
śnia powody tej zbrodni, mówiąc jeszcze przy oka- 
zji sporo o paru innych ważnych dla nas sprawach. 

Dużym filmem, bardzo reklamowanym, był 
«Priest" Antonii Bird. Pokazuje intymne homose- 
ksualne przygody katolickiego księdza, nie szczę- 
dząc drastycznych szczegółów. Zgodzić się tu 
można z oboma przymiotnikami, jakich użyli 
organizatorzy w programie — rzecz *kontrower- 
syjna” i *prowokacyjna”. Zważywszy, że *Sister, 
My Sister” jest obrazem gayowskim /siostry są 


Campion /”Fortepian"/, czarna ko- 
media?, psychodrama? — "Loaded". 
W najatrakcyjniejszej dla publiczności masowej 
sekcji "Film On the Square”, pokazującej głównie 
amerykańskie nowinki sezonu, zobaczyć można 
było to, co krytycy widzieli już to w Cannes, już to 
w Wenecji — z wyjątkiem "Miasteczka Halloveen” 
Henry Selicka. A więc: przereklamowaną ramotkę 
*Mrs Parker and the Vicious Circle” Alana Rudol- 
pha /niestety, reżyser wypuszczał race humoru, 
które pękały w milczeniu/; epicki thriller "Little 
Odessa” Jamesa Graya /'bliższy mistrzom Europy 
Wschodniej, jak Wajda i Kieślowski, niż Taranti- 
no”/ z Vanessą Redgrave i Timem Rothem; kolejny 
amerykański obraz Louisa Malle'a *Vanya on the 
42nd Street” ze zręcznym, psychologizującym sce- 
nariuszem Davida Mameta; znakomicie zrobiony 
"thriller akcji” /?1/ "River Wild” z Meryl Streep 
Curtisa Hansona. Ale nie ma co się na ten temat 
rozpisywać, bo przynajmniej kilka z nich na pewno 
wkrótce pojawi się na polskich ekranach. 
Wydarzeniem festiwalu było spotkanie z najin- 
teligentniejszym rozmówcą tegorocznych *Guar- 
dian Interviews” — Timem Burtonem, którego *Sok 
z żuka” i "Edward Nożycoręki” pokazały nam no- 
we, bardziej ludzkie oblicze horroru. Pokazując w 
uśmiechu zęby Goofy'ego, reżyser opowiadał, jak 
to w dzieciństwie straszył sąsiadów, a teraz straszy 
świat. Jak, mając 12 lat, zainicjował fikcyjne z 
sztyletowanie malutkiego brata i jak rodzice ni 
pierw wezwali policję, a potem odesłali go do bab- 
ki. Na pytanie: dlaczego tak pokochał horror, odpo- 
wiedział: *Nie można być najgorszym reżyserem 
niczego. Więc wybrałem horror”. Ciekawostkę sta- 
nowiło powtórzenie "Lesbian and Gay Festival", w 
którym pojawiło się i polskie nazwisko: Rafała Zie- 
lińskiego, reżysera protestu z cyklu 
stolatki i zepsuty świat dorosłych” 
dalem było zatrzymanie przez brytyjskiego cenzora 
*na czas nieograniczony” certyfikatu rozpowszech- 
niania *Urodzonych morderców” Olivera Stone'a z 
uwagi na "wyjątkową brutalność filmu i lansowa- 
nie idei żerowania mass mediów na brutalności i 
gwałcie w celu uzyskiwania dóbr materialnych” 
Nie wiadomo, jak potoczą się losy Londyńskie- 
go Festiwalu: czy skróci czas trwania, zdyscyplinu- 
je formułę, dorzuci jakieś środowiskowe spotkania, 
czy pozostawi taką rozwodnioną papkę, upychając 
wszystko, co się da, z coraz większą liczbą sztan- 
darowych pozycji political correctness? Pożyjemy, 
zobaczymy. 


ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 


NA EKRANACH KIN 


dą „RUTGEI UT, 
HAUEI 


GORĄCZKA 0 PÓŁNOCY 


DYSTRYBUCJA: NEPTUN VIDEO CENTER Warszawa ul. Grzybowska 6/10 tel. 24 80 28 
NEPTUN FILM Gdańsk ul.Piwna 22/23 tel. 31 48 76 fax 31 37 44 


NEWMAN DO DZIEŁA 


Paul Newman odzyskał prestiż 
po występach w "The Hudsuc- 
ker Proxy” i "Nobody's Fool”. 
Chociaż nie były to oszałamia- 
jące sukcesy kasowe, jego na- 
zwisko ma znowu mocną po- 
zycję na hollywoodzkiej gieł- 
dzie. Właśnie dlatego Newma- 
nowi udało się zainteresować 
Universal nowym filmem, któ- 
ry chce reżyserować. Byłby to 
western "The Homesman”, ad- 
aptacja przyjętej z uznaniem 


M. (0 HUM 


powieści Glendona Swarthou- 
ta. O realizację tego filmu 
Newman zabiega już od 8 lat, 
od kiedy nabył prawa do ekra- 
nizacji. Moda na western zapa- 
nowała jednak dopiero nie- 
dawno. Obecnie szefowie Co- 
lumbii namawiają Newmana, 
by kręcił film w ich wytwórni. 
Gwiazdor się waha: j 
niedawno Columbia z lekce- 
ważeniem odrzuciła ten wła- 
śnie projekt. Universal nato- 
miast proponuje dać 
filmowi zielone 
światło, ale pod jed- 
nym warunkiem: pa- 
miętając o sukce- 
sach Newmana w 
westernach, szefo- 
wie studia żądają, 
by zagrał główną ro- 
lę. Tymczasem 
Newman wolałby 
się skupić na reżyse- 
rowaniu. Fabuła fil- 
mu jest dość niety- 
powa. To opowieść 
0 dramatycznej wę- 
drówce przez Za- 
chód kobiety opie- 
kującej się grupą 
psychicznie cho- 
rych, wspomaganej 
przez kowboja. 


KUSTURICA 
EPICKI 


"Underground" — długo 
zapowiadany nowy film 
Emira Kusturicy /”Arizo- 
na Dream”/ jest finanso- 
wany głównie z francuski- 
chi amerykańskich źródeł. 
Producenci odmówili jed- 
nak dalszego pompowania 
pieniędzy w budżet filmu, 
który rozdął się ponoć 
monstrualnie. Tuż po roz- 
poczęciu zdjęć w Bułgarii 
pieniędzy zabrakło. Ku- 
sturicę poratowała jedna z 


SAGA BEZ KOŃCA 

Po wielkim sukcesie cyklu filmów: *Heimat" /1984/ i *Die 
Zweite Heimat" /1992/, który był próbą syntezy historii Nie- 
miec od lat trzydziestych, reżyser Edgar Reitz rozpoczął pra- 
cę nad trzecią częścią tryptyku, która zatytułowana jest robo- 
czo — *Heimat 2000”. Trwają prace nad scenariuszem, w któ- 
re zaangażowanych jest kilku wybitnych niemieckich pisa- 


rzy. Akcja filmu rozpocznie się w dniu upadku muru berliń- 
skiego. Reitz przewiduje realizację 6-7 filmów długometra- 
żowych i wersję serialową. 


Zamiast 


biografii — kryminał 
Michael Mann /'Ostatni Mohi- 
kanin”/ zrezygnował ostatecz- 
nie z reżyserowania biogra- 
ficznej opowieści "James De- 
an”, w której tytułową postać 
ma zagrać Leonardo DiCaprio. 
Tymczasem Mann przystępuje 
do pracy nad "dynamicznym 
kryminałem” /jak mówi/ — 
*Heat", gdzie dojdzie do ak- 
torskiego spotkania na szczy- 
cie — De Niro i Al Pacino. 
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który już 
in Berl 


miejscowych firm produk- 
cyjnych i miejscowa tele- 
wizja wykładając 670 ty- 
sięcy dolarów. 170 tysięcy 
pochłonęła budowa wiel- 
kich podziemnych tuneli, 
gdzie głównie rozgrywać 
się będzie akcja filmu. 


Tak przynajmniej twierdzi Michael Caine, 
'az piąty /”Teczka Iplress”, *The Funeral 
ilion Dollar Brain”, "Błękitny lód” 
I wcielił się w postać nieco ekscentrycznego agenta 
brytyjskiego wywiadu — Harry Palmera, bohatera 
powieści Lena Deightona. Tym razem Harry 
ma do wykonania misję w...Petersburgu. Film nazywa się 
*Bullet to Bejing”, a obok Caine'a grają w nim 
Mia Sara i Jason Connery. Po raz pierwszy 
Harry Palmer pojawił się 
na ekranie równo 30 lat temu. 


Emma Thompson 
zgodziła się zagrać 
główną rolę w filmie 
*The Well of Loneliness”, 
adaptacji powieś 
Radclyfe Hall z 1928 roku 
przez wiele lat zakazanej 
w Anglii ze względu 

na zawarte w niej opisy 

i psychologiczną analizę 
miłości lesbijski 


. Scenariusz kończy pisać Richard 


Friedenberg /"Rzeka życia”/, fundusze są francuskie 
i amerykańskie. Zdjęcia — na wiosnę w Anglii. 


*Modlę się, by Denzel zgodził 
się zagrać tę rolę” oświadczył 
słynny czarnoskóry reżyser 
Spike Lee /"Jungle Fever”/, 
który nie zrażony chłodnym 
przyjęciem epickiej biografii 
murzyńskiego radykała "Mal- 
colma X” /też z Washingto- 
nem/ planuje kolejny fresk bio- 
graficzno-historyczny pt. "Jac- 
kie Robinson”. Będzie to histo- 
ria słynnego pierwszego mu- 
rzyńskiego zawodowego gra- 
cza baseballu, który grał w za- 
wodowej, "białej" lidze od 
1947 roku. Oby tylko Lee nie 
przejął się zbytnio wskazania- 
mi "political correctness”. 


IODA 


NA CONR.: 


Ruszyła już wielka 
machina produkcyjna 
"Zwycięstwa” 

z Willemem Dafoe, 

a wkrótce zapowiadana jest 
kolejna ekranizacja prozy 
rada — noweli 
lm powstanie 
za francuskie pieniądze, 

a reżyserować go będzie 
spec od kina wojennego 

i "morskiego" 

Pierre Schoendorffer 
['Krab dobosz”, 
"Pożegnanie króla”/. 


SCOLA I KLASYKA 


Nowym filmem Ettore Scoli po trzech latach milczenia bę- 


dzie "II romanzo d 
nastowiecznej powi 


giovane povero” adaptacja dziewięt- 
Octave Feuilleta. W roli głównej wy- 


bitny aktor komediowy i charakterystyczny — Alberto Sordi 


['Skąpiec”!. 


W STYLU 
«ŚWIATA WAYNE'A” 


Bestsellerowa autobiogra- 
fia kontrowersyjnego pre- 
zentera radiowego Howar- 
da Sterna "Private Parts” 
zostanie przeniesiona na 
ekran. Szefowie firmy 
*Rysher Entertainment" 
zapowiadają hit w "zwa- 
riowanym stylu *Świata 
Wayne'a”. Sam Stern za- 
powiedział występ w epi- 


zodzie. Wykonawca roli 
głównej na razie nie jest 
znany. Za kamerą stanie 
John Avildsen /*Rocky”, 
*Karate Kid”/. Przed przy- 
stąpieniem do zdjęć *Pri- 
vate Parts” Avildsen musi 
ukończyć pracę nad musi- 
calem *Let It Be Me” z Je- 
niffer Beals, Leslie Caron i 
Campbellem Scottem. 


ŻYCIE GÓRNIKA 


Nie wahałam się ani chwili — 
powiedziała Helena Bo- 
nham-Carter. Gdy tylko prze- 
czytałam scenariusz byłam za- 
chwycona. Właściwie nie zda- 
rzają się tak doskonałe dialogi 


KŁOPOTY Z 
PREZYDENTEM 


Od dawna zapowiadana satyra 
polityczna *An American Pre- 
sident” Roba Reinera była ra- 
czej pechowa. Robert Red- 
ford, który miał grać główną 
rolę, najpierw zażądał zmian 
w scenariuszu /"więcej ro- 
mantycznej komedii, mniej 
polityki”/, a potem wycofał 
się tuż przed rozpoczęciem 
zdjęć. Dowiedziawszy się o 
tym jego niedoszła partnerka, 
Emma Thompson, zrobiła to 
samo. Reinerowi udało się 
jednak pozyskać do współpra- 
cy Warrena Bealty i Anette 
Bening, a na okrasę Michaela 
J. Foxa. Tym razem podobno 
nie będzie przykrych niespo- 
dzianek. 


SEAGAL 
POWRACA 


Trwa realizacja dalszego słyn- 
nego hitu "Under Siege” — 
*Under Siege Il — Dark Terri- 
tory”. Z terro! Imi znowu 
walczy dzielny kucharz — Se- 
agal, a partnerują mu Eric Bo- 
gosian, Everett McGill i Mor 
ris Chestnut. Za kamerą spe- 
cjalista od westernów /"Mło- 
de strzelby II”, "Ostatni żywy 
bandyta”/ i s-f /"Freejack”/ — 
Geoff Murphy. 


opowieść o górniczej rodzinie 
Neilów, Carter gra młodą 
et, która chce wyzwolić 
się z zaklętego kręgu mono- 
tonnego życia. W roli matki 
Margaret ceniona kanadyjska 
aktorka Kate Nelligan /' 
a jej wuja — Kenneth Welsh. 


Te od razu nie wymagały po- 
prawek”. Carter miała na my- 
Śli adaptację powieści otoczo- 
nego w Kanadzie sławą pisa- 
rza Sheldona Currie *Glace 
Bay Miner's Museum”. Jest to 


VILSMAIER W OPAŁACH 


Jeden z najgłośniejszych reżyserów niemieckich, Joseph Vil- 
smaier, znalazł się w nie lada kłopotach. Okazało się bo- 
wiem, że na sześć tygodni przed rozpoczęciem zdjęć jego no- 
wego filmu *Schlafes Bruder” /Brat snu/, którego jest także 
producentem, zabrakło około dwóch milionów marek z 15 
milionowego budżetu. Zawiedli niektórzy z inwestorów 
Jłącznie było ich aż 11/. Na pomoc pospieszył Leo Kirch — 
właściciel kilku stacji telewizyjnych, który zakupił jeszcze 
przed realizacją prawa do dystrybucji video i telewizyjnej na 
terenie Niemiec. *Brat snu” to adaptacja z entuzjazmem 
przyjętej przez krytykę powieści Roberta Schneidera. Akcja 
rozgrywa się w górskiej wiosce w Austrii na początku XIX 
wieku. Elias Alder /Andre Eisemamn/ jest obdarzonym nie- 
zwykłą wrażliwością muzyczną mieszkańcem wioski — za- 
pewne geniuszem. Jego talent rozkwita zwłaszcza wtedy, gdy 
wiąże się niszczącą miłością z kobietą, którą darzy namiętno- 
ścią /Dana Vavrovś/. Film powstaje głównie w wysokogór- 
skiej wiosce w Austrii. Pracochłonną rekonstrukcję ówcze- 
snej architektury wykonał scenograf Rolf Zehetbauer /Oscar 
za "Kabaret"/. Ważnym elementem ma być niezwykła ilu- 
stracja muzyczna autorstwa Norberta Schneidera. 


i Andie Eisemann 


STALLONE 
UCIEKA 


„.Z woli twórców scenariusza 
filmu *Dead Reckoning” opo- 
wiadającego o prawniku 0s- 
karżonym, wskutek diabolicz- 
nej intrygi, o zamordowanie 
senatora. Na razie jeszcze Stal- 
lone medytuje nad scenariu- 
szem i zastanawia się, aby nie 
ulec innej pokusie — nakręce- 
nia "Cliffhangera II”. 


ALLEN 
KRĘCI 


Jako "romantyczną kome- 
dię” zapowiada Woody Al- 
len swój kolejny film /na ra- 
zie bez tytułu/ z Heleną Bo- 
nham Carter, F.Murrayem 
Abrahamem, Jackiem War- 
denem i Olympią Dukakis. 
Wtajemniczeni twierdzą, że 
fabuła ma odniesienia do 
słynnej sprawy rozstania Al- 
lena z Mią Farrow. 


AMERYKAŃSKIE HITY 


(5 - 11.12.1994) według "New York Timesa” 


Wpływy 
od premiery 
(w mln $) 
Liczba tyg. 
na ekranie 


2. The Santa Chaise 
[Buena Vista 


4. Star Trek Generations 
[Paramount 


6. Alow Down Dirty 
Shame/Buena Vista 


8. Król Lew 
JE Vista 


10. Trapped in Paradise 
[Fox 


KRWAWY NICHOLSON? 
Trwają negocjacje szefów New Line Cinema z Jackiem Nichol- 
sonem na temat głównej roli w filmie o najsłynniejszym brytyj- 
skim seryjnym mordercy — Kubie Rozpruwaczu. Wyznaczono 
już reżysera — byłby nim mistrz napięcia i ma — William 
Friedkin /'Francuski łącznik”, "Egzorcysta”/. Scenariusz oparto 
na książce Shirley Harrison "The Diary of Jack the Ripper". Au- 
torka z uporem twierdziła, że miała dostęp do "prawdziwego pa- 
miętnika” mordercy, co naukowcy uważają za zwykłe oszustwo. 


Niezwykłe 
spotkanie weteranów 


Na planie filmu *Pakten" 
'Słoneczni chłopcy”/ spotkali 
się Robert Mitchum i Cliff Ro- 
bertson, Erland Josphson i 
Espen Skjęnberg. Jest to tragi- 
komedia, opowieść o czterech 
studentach medycyny z Hei- 
delbergu, którzy po pięćdzie- 
sięciu przeszło latach odkry- 


SAGA 
BEZ KOŃCA 


Trwają prace nad ścenariu: via w sejfie banku list i ostat- 
szem, w a. nią wolę swego zmarłego 
O AAA przyjaciela. Ta najbardziej pre- 
mieckiich pisarzy. Akcja fk Stiżowa ostatnio norweska pro- 
mil rozpocznie się w dniuj  dukcja ma być opowieścią "o 
upadku muru berlińskiego. Przyjaźni, mi i zmieniają- 
Reitz przewiduji izację cych się wartościach” — twier- 
6-7 filmów ARS dzi reżyser Leidulv Risan. Pre- 
wych i wersję serialową. miera przewidywana jest we 


wrześniu 1995 roku. 


Najpierw Hamlet, potem pacjent. Ralph Fiennes 
dopiero w lutym 1995 roku przystąpi do pracy nad nowym fil- 
mem. Powód: gra Hamleta w inscenizacji Almeida Theatre i wła- 
Śnie wtedy zakończy się tournee po Stanach Zjednoczonych i An- 
glii. Nowy film z udziałem Fiennesa to adaptacja wydanej nie- 
dawno i u nas cenionej powieści kanadyjskiego pisarza Michaela 
Ondzatje "Angielski pacjent”. Reżyseruje Anthony Minghella. 


WYDARZENIA 17 EEEE 


ieustraszona w przewo- 
dzeniu ludzkości ku no- 
wym horyzontom Amery- 
ka bada obecnie zamianę 
ról między płciami. Do 
marszu postępu przyłączyło się także Holly- 
wood, wypuściwszy na ekrany filmy na ten 
temat z udziałem największych gwiazd. Tyl- 
ko ostatnio w *Juniorze” Arnold Schwarze- 
negger, będący usobieniem prymitywnej siły 
samczej, zachodzi w ciążę, na szczęście z 
probówką. Natomiast Michael Douglas zo- 
staje zgwałcony przez przełożoną /nie mó- 


tor używa tematu nękania seksualnego 
opacznie. Wydaje się. że chce ostrzec przed 
kobietami, które pragną zawładnąć światem. 
Jak mówi jeden z bohaterów, kobiety zwy- 


ciężą mężczyzn, ponieważ są silniejsze i 
grają nieuczciwie. Niedługo będą potrzebo- 
wały nas wyłącznie do produkcji spermy. 
Takie opinie może w Ameryce wyrażać tyl- 
ko skończony łajdak. I tak nic, mu nie za- 
szkodzi, więc wszystko mu wolno, także po- 
wiedzieć to, co zastraszeni mężczyźni myślą 
sobie po cichu. 

Tom Sanders /Michael Douglas/ spodzie- 


Aktor ten coraz konsekwentniej przybiera 
rolę rzecznika białych, normalnych męż- 
czyzn, których pozycja w Ameryce coraz 
bardziej słabnie pod naporem kobiet oraz 
mniejszości etnicznych i seksualnych. Je- 
szcze pan świata w "Fatalnym zauroczeniu” 
i *Nagim instynkcie”, w kolejnym filmie 
"Upadek" staje się osaczonym obrońcą tra- 
dycji zachodniej cywilizacji, by w *Disclo- 
sure” całkiem zejść do pozycji defensywnej. 
Awans, na który w tym ostatnim filmie li- 
czył od początku, przypada w z: 
osobie prawej, lecz niestety, kobiecie. Bied- 


ńczeniu 


NIESPODZIEWANA 


wimy tu o matce przełożonej/ Demi Moore, 
występującą w roli seksualno-demonicznej 
pani wiceprezes. 
selosure” 


ostał nakręcony według po- 
wi Michaela Crichtona pod tym samym 
tytułem, podejmującej gorący w Stanach 
Zjednoczonych temat seksualnego nękania 
pracownic przez zwierzchników. Zwalczanie 
nie chcianych awansów seksualnych jest 


prostym następstwem ruchu wyzwalania 
drugiej płci i przyznania jej równości nie 
tylko w świetle prawa, lecz i obyczaju. To, 
co kiedyś nazywało się podbojem i było ty- 
tułem do chwały w męskim gronie, obecnie 
stało się przestępstwem. Ogólnoświatowy 
rozgłos tej przemianie postaw w Ameryce 
nadały sławne przesłuchania w Kongresie 
trzy lata temu w sprawie nominacji sędziego 
Clarence'a Thomasa do Sądu Najwyższego, 
oskarżonego przez swą byłą pracownicę 
Anitę Hill o molestowanie. Na ten temat wy- 
szły dotąd dwie książki, jedna za panią Hill, 
druga przeciw i cała Ameryka powtarza so- 
bie pieprzne dowcipy osobnika, który jest 
obecnie jednym z dziewięciu najwyższych 
autorytetów prawnych Stanów Zjednoczo- 
nych. Wygrywając sprawę sądową o nękanie 
SEK: 


ualne można zdobyć nie tylko sławę, ale 
i zbić majątek. Toteż nikt się nie zdziwił, 
kiedy niejaka Paula Jones oskarżyła prezy- 
denta Clintona, że jeszcze jako gubernator 
stanu Arkansas obnażył się przed nią dla za- 
chęty i domagał jednej z usług francuskich. 
Crichton podejmuje temat szalenie pro- 
gresywny. Twierdzi, że dla odświeżenia per- 
spektywy stawia dotychczasowego napastni- 
ka, mężczyznę, w roli ofiary. Rzeczywiście, 
jest to szokujące, gdy piękna wiceprezes na- 
piera na kierownika działu płochliwie opie- 
rającego się o biurko. Albo, gdy tenże kie- 
rownik jest napastowany w windzie przez 
prezesa firmy. Jednak w gruncie rzeczy au- 


KINNNNEMI |9 WYDARZENIA 


wa się awansu w kompanii 
komputerowej Digicom, 
lecz szef firmy wysuwa na 
to stanowisko Meredith 
Johnson /Demi Moore/, 
która przed laty była 
dziewczyną Toma. Po raz 
pierwszy widzimy ją od 
dołu, gdy siedząc na fotelu 
eksponuje nogi na wyso- 
kich szpilkach i wiemy już 
wszystko. To przewrotna 
dziwka, która tutaj rządzi. 
Meredith chce się pozbyć 
Toma z firmy. Aranżuje w 
tym celu u siebie w gabine- 
cie wieczorną naradę przy 
winie, które kiedyś stano- 
wiło ich napój miłosny. 
Tom pragnie jednak zacho- 
wać wierność małżeńską 
pomimo nieproszonego fel- 
latio i w końcu ucieka z ga- 
binetu. Nie dopieszczona 
Meredith oskarża go rano 
przed prezesem o gwałt. 
Dalszy ciąg akcji poświę- 
cony jest triumfowi spra- 
wiedliwości. 

Reżyser Barry Levinson 
prowadzi intrygę, jak gdy- 
by kręcił film szpiegow- 
ski, w którym głównym 
złoczyńcą jest piękna 
wiedźma, a stawką strefy 
wpływów między dwoma 
supermocarstwami: mę- 
skim i żeńskim. Zamiast 
podejrzanych ruchów pod 
murem berlińskim mamy 


"Disclosure": 


tu prowokację wobec roz- 
porka Michaela Douglasa. 


Dziś w Ameryce 
tylko 


skończony 
łajdak 
może 
powiedzieć 


co zastraszeni 
mężczyźni 
myślą sobie 
po cichu 


ny Douglas może tylko bić brawo starszej 
koleżance 

Film wygląda świetnie. Dzieje się w ma- 
lowniczym Seattle, w pięknych wnętrzach 
biurowych /scenografia Neila Spisaka/, 
gdzie w skorupie starego gmachu z cegły ro- 
dzi się nowy, wspaniały świat komputerowej 
rzeczywistości wirtualnej. Akcja rozgrywa 
się w przestrzeni na wielu poziomach roz- 
mieszczonych jak na wielkiej scenie teatral- 
nej o segmentach poprzedzielanych szklany- 
mi ścianami. Najbardziej efektowna jest se- 
kwencja, w której Tom wchodzi w prze- 


PREMIERY NOWOJORSKIE 


strzeń wirtualną, gdzie w wydobywającej się 


znikąd i zanikającej w oczach architekturze, 


odkrywa tajemnice firmy, a także zastawio- 
ne na siebie pułapki, poruszając się pod 
okiem swego śmiertelnego wroga, Meredith. 
Chociaż intryga prawie cały czas rozgrywa 
się w pomieszczeniach biurowych, to jednak 
ani na chwilę nie staje się nudna. Sama prze- 
strzeń jest tak interesująca, że fabuła może 
uchodzić za pretekst dla popisu scenografa. 
Czasem można też z przyjemnością popa- 
trzeć na aktorów. Donald Sutherland w roli 


wytrawnego i wyrafinowanego szefa firmy 


stwarza kreację wielkopańską. Ujmujący i 
groźny, pojawia się w koszmarze sennym 
Toma jako jeszcze jeden napastnik, ale w za- 
kończeniu okazuje się dobry i roztropny, zu- 
pełnie jak król w *Świętoszku” Moliera. 
Wierna i wybaczająca żona Toma ma nato- 
miast wdzięk zmokłej kury, która niczym nie 
zagraża swemu kogutowi spychanemu na 
niższą grzędę. Rozsądna i skupiona pani me- 
cenas /Roma Maffia/ reprezentująca w sądzie 
Toma, wyraźnie wygłasza poglądy autora, do 


których Crichton nie boi się przyznać. Wła- 
śnie ona oświadcza, że w przypadku nękania 


ZAMIANA PŁCI 


seksualnego nie cho- 
dzi o płeć, ale o wła- 
dzę. Inicjatywa seksu- 
alna ma wyrażać do- 
minację społeczną 
partnera, Jej klient 
musi się z tym zgo- 
dzić przypomniawszy 
sobie wszystkie swe 
serdecznie klepnięcia 
sekretarki w pupę. 
Film został przyjęty 
raczej kwaśno przez 


kobiety pisujące do 
gazet. Nie mogą one 
sympatyzować z boha- 
terem, który czuje się 
ograbiany z historycz- 
nej roli pana nad pa- 
niami. Niech sobie po- 


cierpi, skoro myśmy 
ałe ty- 


siąclecia, można wy- 


musiały przez 


czytać pod spodem ich 
recenzji. Nają również 
za złe, że ta wiedźma 
Meredith otwarcie 
przyznaje się do od- 
czuwania przyjemno- 
ści z dominacji nad 
mężczyznami. Zły na- 
strój recenzentek rzu- 
tuje także na pobłażli- 
wą ocenę całości fil- 
mu, co uważam za 


stronnicze. *Disclosu- 
re” ma wartkie tempo 
i jest świetnie zrobio- 
ny, nie mówiąc już o 
tym, że sam punkt 
wyjścia fabuły, w któ- 
rym prześladowca sta- 
je się ofiarą, otwiera 
męskiej widowni oczy 
na sytuację kobiet. 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 
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Trzej porywacze ««. 
i krzdąc 
spragniony 


Film twórcy 
Kevina 


Brzelgc w opaluch 


TWENTIETH CENTURY FOX przedstawia produkcję JOHNA HUGHESA "BABY'S DAY OUT” w rolach głównych JOE MANTEGNA 
LARA FLYNN BOYLE JOE PANTOLIANO efekty wizualne INDUSTRIAL LIGHT8: MAGIC muzyka BRUCE BROUGHTON 
montaż DAVID RAWLINS scenografia DOUG KRANER zdjęcia THOMAS E. ACKERMAN koprodukcja WILLIAM $. BEASLEY 
kierownictwo produkcji WILLIAM RYAN scenariusz JOHN HUGHES 
R produkcja JOHN HUGHES i RICHARD VANE reżyseria PATRICK READ JOHNSON leż] 


W KINACH OD 27 STYCZNIA 


PREMIERY 


ŚWIATŁOCZUŁA HISTORIA 

[Fónyćrzókeny tórtćnet/. Węgry, 1993. Reż. Pól 
Erdóss. Wyk. Erika Ozsda, Attila Racz, Dani 
Szabó. 104 min. Black Cal. Premiera na przeło- 
mie grudnia i stycznia. 

Dramat społeczno obyczajowy. Trzydziestolet- 
nia fotoreporterka, niegdyś zatrudniona etatowo 
w budapeszteńskiej prasie, próbuje pracować 
jako tzw. wolny strzelec. Możliwości zarobko- 
wania są coraz mniejsze, ludzie nie mają pienię- 
dzy, do kłopotów finansowych dołączają nie- 
szczęścia rodzinne. Przejmujący obraz społe- 
czeństwa po upadku komunizmu: dawne struk- 
tury społeczne zanikają, nowe nie chcą się wy- 
tworzyć, 


Imowet 


STRAŻNIK CZASU 

[Time Cop/. USA, 1994. Reż. Peter Hyams. 
Wyk. Jean-Claude van Damme, Mia Sara, Bru- 
ce McGill. 100 min. ITI. Premiera 13 stycznia. 
Science-fiction. Akcja toczy się w świecie, w 
którym wynaleziono maszynę umożliwiającą 
podróż w czasie. Aferzyści używają wynalazku 
dla celów przestępczych: wędrują w przeszłość, 
by zmienić bieg historycznych wydarzeń. Spe- 
cjalne służby policyjne mają temu zapobiec. 


WYWIAD Z WAMPIREM 

finterview with the Vampire/. USA, 1994. Reż. 
Neil Jordan. Wyk. Brad Pitt, Tom Cruise, Kir- 
sten Dunst. 126 min. Warner. Premiera 20 
stycznia. 

Film grozy. Człowiek podający się za wampira 
opowiada dziennikarzowi swe życie: był planta- 
torem na południu Stanów Zjednoczonych, sta- 
cił żonę, szukał śmierci. Spotkał diabolicznego 
młodzieńca, który zaproponował mu życie de- 
mona. 


CUDOWNE MIEJSCE 

Polska, 1994. Reż. Jan Jakub Kolski. Wyk. Gra- 
żyna Bięcka-Kolska, Adam Kamień, Krzysztof 
Majchrzak, 90 min. Marianne. Premiera 27 stycz- 
nia 

Dramat psychologiczno obyczajowy. Do małej 
wsi przybywa młody ksiądz, by objąć swą pierw- 

Miej 


SPIS CUDZOŁOŻNIC 

Polska, 1994. Reż. Jerzy Stuhr. Wyk. Jerzy 
Stuhr, Proeben Osterfelt, Dorota Pomykała. 70 
min. Graffiti. Premiera 5 stycznia. 
Tragikomedia. Adiunkt oprowadza po Krako- 
wie szwedzkiego naukowca, gościa Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego. Gość zwierza się, że 


chciałby spędzić wieczór w żeńskim towarzy- 
stwie. Jego opiekun próbuje ponownie nawią- 
zać kontakty z kobietami, które niegdyś były 
jego bliskimi znajomymi. 


WRONY 
Polska, 1994. Reż. Dorota Kędzierzawska. 
Wyk. Karolina Ostrożna, Kasia Szczepanik, 
Małgorzata Hajewska. 66 min. Zakład Kin Stu- 
dyjnych ADF. Premiera w połowie stycznia. 
Km psychologiczny. Dziewięcioletnia dziew- 
dziewczynkę trzyletnią i wywo- 
i - jak twierdzi — na koniec świata. Opowieść 
o dziecku spragnionym miłości, które wciela się 
w rolę matki. 


UŚMIECH LOSU 

JA Simple Twist of Fae/. USA, 1994, Reż. Gilies 
MacKinnon. Wyk. Steve Martin, Gabriel Byrne, 
Catherine O'Hara. 110 min. Syrena. Premiera 20 
stycznia. 

Dramat psychologiczno obyczajowy, oparty na po- 
wieści "Silas Mamer” George Elit. Nauczyciel pze- 
żywa wielką tragedię osobistą, próbuje rozpocząć no- 
we życie, unika kontaktów z ludźmi. Pewnej nocy 
przed drzwiami jego domu pojawia się dwuletnia 
dziewczynka niewiadomego pochodzenia. 


DREAM 

Francja, 1992. Reż. Emir Kusturica. Wyk. John- 
ny Depp, Faye Dunaway, Lili Taylor. 140 min. 
Vision. Premiera 27 stycznia. 
Film społeczno-obyczajowy, który stopniowo 
przekształca się w opowieść poetycką. Młody 
człowiek mieszkający w Nowym Jorku zostaje 
zaproszony przez swych krewnych do Arizony 

ślub swego wuja. Jedzie wbrew swej woli 
—.i poznaje dziwnych ludzi, którzy żyją w świe- 
cie swej wyobraźni. 


MASKA 


[The Mask/. USA, 1994. Reż. Charles Russell. Wyk. Jim Carrey, Peter Riegert, Peter Greene. 101 


min. IMP. Premiera przełom grudnia i stycznia. 


Komedia sos no fantasyczna Nurowie zadają pod wod ar skrzyni, w ij drei ma 


skę o czarodziejskiej mocy. Później maskę znajduje zakompleksiony urzędnik b 


ankowy, którego wła- 


śnie porzuciła dziewczyna. Zakłada maskę — i saje się najpotężniejszym człowiekiem w mieście. 


SPECJALISTA 

[The Specialist. USA, 1994. Reż. Luis Llosa. 
Wyk. Sylvester Stallone, Sharon Stone, Rod. 
Steiger. 110 min. Warner. Premiera 6 stycznia. 
Thriller. Znany pirotechnik spotyka dziewczy- 
nę, która szuka zemsty. Przed laty jej rodzice 
zginęli z rąk mafii, dziś zginąć mają organizato- 
rzy skrytobójczego zamachu. Bohater stopnio- 
wo ulega obsesyjnym żądaniom swej klientki 


NIE KOŃCZĄCA SIĘ OPOWIEŚĆ 3 

[The Neverending Story IV. Niemcy-USA, 1993. 
Reż. Peter Macdonald. Wyk. Jason James Richler, 
Melody Kay, Freddie Jones. 95 min. Jack Video. 
Premiera 20 stycznia. 

Baśń filmowa. Trzecia część trylogii, zainspirowa- 
nej przez książkę Michaela Ende. Główny bohater, 
chłopiec imieniem Bastian, przenosi się wraz z0j- 
oem do obcego miasta, idzie do nowej szkoły — i 
zostaje zaatakowany przez bandę chuliganów. 
Ucieka do biblioieki szkolnej, a stamtąd — w świat 
Fantji. Chuligani szukają drog, by go tam dosię- 


KASPAR HAUSER 

Niemcy, 1993, Reż. Peer Sekr. Wyk. Andrć Eisen- 
man, Katharina Thalbach, Uwe Ochcenknechi, Udo 
Samel. 137 min. Adyton. Premiera 27 stycznia 

Film historyczny, nowa wersja opowieści, którą 
przed laty przedstawił Werner Herzog, Wiek XIX: na 
dworze książęcym w Badenii trwają intrygi, które 
mają doprowadzić do upadku dynasi rządzącej. Spi- 
skowcy dokonują zamiany niemowląt - prawowity 
następca tronu zosaje porwany i ukryty w lochu, je- 
go miejsce zajmuje chore dziecko chłopskie, kóre 
wkrótce umiera. 


LEGENDA TATR 

Polska, 1994. Reż. Wojciech Solarz. Wyk. Ra- 
fał Królikowski, Jerzy Trela, Andrzej Kozak. 
114 min. Syrena. Premiera 30 stycznia. 

Film obyczajowy, oparty na opowiadaniach Ka- 
zimierza Przerwy-Tetmajera opublikowanych 
w książce "Na skalnym Podhalu”. Z wielu wąt- 
ków wybrano te które prezentują zbiorowy por- 
met górali, legendy i tradycje Podhala. 


ISirens/. Australia-Anglia, 1994. Reż. John Dui- 
gan. Wyk. Hugh Grant, Tara Fitzgerald, Sam Ne- 
1ll. 95 min, Artyision. Premiera 6 stycznia. 
Dramat obyczajowy. Australia, lata dwudzieste: 
młody pastor i jego żona, przybysze z Anglii, 
odwiedzają malarza, który wraz z rodziną i mo- 
delkami mieszka na łonie przyrody -_i worzy 
obrazy przesycone erotyzmem. Przybysze 
cząłkowo solidarnie bronią się przed specyficz- 
nym nastrojem panującym na farmie, poźaij ich 
reakcje stają się coraz bardziej odmienne. 


ANDRE 

USA, 1994. Reż. George Miller. Wyk. Keith Carra- 
dine, Tina Majorino, Chelsea Field. 90 min. Solo- 
pan. Premiera 20 stycznia. 

Film przygodowo-obyczajowy, oparty na auten- 
tycznym wydarzeniu. Rodzina mieszkająca nad mo- 
rzem znajduje małą fokę, której matka zginęła w ry- 
backich sieciach. Dzięki solidamej pomocy i opiece 
zwierzę dorasta, staje się atrakcją turystyczną mia- 
steczka, Ale rybacy podejrzewają, że oswojona foka 
ponosi winę za kiepskie rezulaty połowów. 


BRZDĄC W OPAŁACH 

fBaby's Day Ow. USA, 1994. Reż. Patrick Read 
Johnson. Wyk. Joe Mantegna, Lara Flynn Boyle, 
Joe Pantoliano. 100 min. Syrena. Premiera 27 
stycznia. 

Komedia. Trzej gangsterzy przebrani za fotogra- 
fów przybywają do domu zamożnego przemy- 
słowca: oficjalnie po to, by zrobić zdjęcie portre- 
towe dwuletniego syna, w rzeczywistości po to, 
by dziecko porwać, Akcja kidnaperów kończy się 
powodzeniem, ale chłopiec doskonale sobie radzi 
w najtrudniejszych sytuacjach. 


PULP FICTION 
USA, 1994. Reż. Quentin Tarantino. Wyk. John 
Travolta, Bruce Willis, Harvey Keitel. 149 min. 
Imperial. Premiera pod koniec stycznia. 

Trzy opowieści o kryminaistach, Dwóch gang- 
sterów szuka teczki swego szefa. W tym samym: 
czasie para złodziei planuje napad na kawiarnię. 
W tym samym czasie przekupiony bokser po- 
stanawia wygrać walkę na ringu, którą obiecał 
przegrać. Wszyscy oni spotykają się w drama: 
tycznym finale opowieści. 


Louis krąży 

po świecie od 200 lat, 
wysysając krew, by żyć. 
Niedawno zgodził się udzielić 
wywiadu, w którym opowiedział swoje losy. 
Kiedy po śmierci żony i dziecka rei cel w życiu, spotkał 

tajemniczego, pełnego uroku Lestata, który zaproponował mu do wyboru: 
śmierć albo wieczne, ekscytujące życie wampira. Louis wybrał nieśmiertelno 


Brad Pitt 


ajpierw była powieść, pierw. 
klu *Vampire Chronicles". 
Wywiad z wampirem” ne Ri- 
ał GA w UBIA w: O i nieomal z 
Groza 
j z eroty mem, tragizm z 
czarnym humorem. Opowiedziana z punktu 
Rice szokowała 
nie tyle opisem krwawych łowów o północy 
/choć i tych w ks abrakło/, ile ra- 


niu. Taki jest wł: 
Lac, który nie potrafi /i nie chce/ wyzby 
swojego człowieczeństwa. Żyje więc na skra- 
ju dwu światów: ludzi i wampirów, do żad- 
nego z nich nie należąc w pełni. Jego przeci 
ńs wem jest AE czaru, fa kynująco 


OdROR z + Hollyw wóodwi Prawa 
do niej kupił 150 tysięcy dolarów 
*Paramount", chcąc obsadzić w roli 
Lestata Johna Travoltę. Pom; 
nak lupachi podobni) 


na. Ostat ) 
wampirem” za niemożliwy do zekra- 
nizowania i odsprzedano go *Warner 
Bros”, ale wytwórnia przestr 
wątków homoseksualn, 


a wreszcie 
|. Do pomy- 


rem” powrócił 
producent David Geffen. którego 
podteksty homoseksualne nie peszyły, 


ponieważ sam jest zdeklarowanym 
homoseksualista 
Geffen zapłacił Rice milion dola- 


rów i poprosił o napis 


odmówili m.in. Steven Spielberg i 
Ridley Scott. Po obejr: ry po- 
zorów” Geffen zwró do Neila 
Jordana, który z entuzjazmem przy- 
jał propozycję. Lubię porywać się na 
to, czego przede mną nikt nie dokonał. 
Pragnę doznawać emocji i poznawać 
rzeczy, których przedtem nie znałem. 
Interesują mnie opowi zgłębiające 
ludzką naturę. To w: nalazłem 
w *Wywiadzie z wampirem”. To dzi- 
waczny film, ponieważ opowiedziany 
jest z punktu widzenia potworów. Są w 
nim rzeczy, których nigdy przedtem nie 
pokazywano na ekranie. Naszą ambicją 
było zrobienie klasycznego horroru w 
wielkim stylu, który będzie przerażać 
widzów, a jednocześnie opowieści z ga- 
tunku fantasy, zawierającej nie tylko 
przemoc, ale i nuty liryczne. Klimat fil- 
mu odpowiada wędrówce, jaką odbywa 
Lonis, a jest to wędrówka od jasności w 
wieczny mrok — powiedział po premie- 
rze Jordan. 

Anne Rice stworzyła w swojej po- 
wieści dziwny Świat, pokazanie kt. 
rego na ekranie stało prawdz 
wym wyzwaniem. Budżet filmu wy: 
niósł 50 milionów dolarów, zdjęcia 
były realizowane na dwóch konty- 
nentach, w Nowym Orleanie. San 
Francisco i w Paryżu. Korzystano z 
pomocy grafiki komputerowej. Akcja 


npirem” obejmuje 200-let- 
To pięć różnych epok. Staraliśmy się 
rności każdej z nich, ale jedno- 


dochowa 
cześnie musieliśmy pokazać na ekranie wi: 


alnie odrębny świat. Ze wszystkim więc prze- 
sadzaliśmy. Wszystko jest zbyt bogate, zbyt 
kane, barokowe, dokładnie tak, jak 
w książce — opowiada Jordan. Ten specyficz- 
ny świat i jego klimat budowano nie tylko 
poprzez scenografię, ale także poprzez ko- 
stiumy i charakteryzację. Scenograf Dante 
Ferretti, architekt z wykształcenia, stworzył 
65 dekoracji na siedmiu poziomach Pinewo- 
od Studios pod Londynem. Większość zdjęć 
powstawała w nocy, przy świetle chińskich 
papierowych lampionów, co było pomysłem 
operatora Philippe'a Rousselota. Ekipa pra- 
cowała od czwartej po południu do wschodu 
słońca następnego dnia. Realizacja *Wywi: 
du z wampirem” przebiegała w najściślej- 
szej tajemnicy, a prasa nie była wpuszczana 
na plan. Członkowie ekipy musieli zobowią- 
zać się, że nie ujawnią żadnych szczegółów 
nawet swoim rodzinom, a statystom wol- 
no było przy ić się aktorom ucharakte- 
ryzowanym przez Stana Winstona na wam- 
piry. Po próbnych pokazach zmieniono za- 
kończenie, tak by bardziej przypominało to 
z książki. 

Pytany o podteksty swojego filmu Neil 
Jordan odpowiedział: Wszyscy traktują histo- 
rie o wampirach jako metaforę narkotyków, 
rewolucji seksualnej, AIDS. A to nie jest żad- 
na metafora. To tylko opowieść o ludziach, 
którzy stali się wampirami. Sprowadził 
blem moralny do właściwych proporce) 


lko o to, co może się stać, gdy ktoś świa- 
domie odrzuci dobro. 


Brad Pitt 


KTO SIĘ BOI TOMA 


Znalezienie właściwej obsady stało się 
kolejnym wyzwaniem. Jedynym kandydatem 
do roli Louisa był Brad Pitt, którym Geffen i 
Jordan zachwycili się w *Rzece ży Ro- 
berta Redforda. Pitt przyjął rolę z entuzja 
zmem, który jednak stopniowo malał. Po za 
kończeniu zdjęć wyznał 
grać w * 


enaw em 
Wywiadzie z wampirem”, choć te- 
raz uwielbiam go oglądać. Louis jest ciągle 
w stanie skrajnej depresji. Siłą rzeczy ja też 
musiałem i to przez pięć i pół miesiąca. Na- 
wet jak dla mnie, to za dużo! 

Problemem było obsadzenie roli Claudii, 
dziewczynki-wampira, która Louisowi zastę- 
puje zmarłą córkę. Z początku szukaliśmy 

ściolatki, bo tyle ma Claudia z powieści. 

stało się jednak jasne, że to zbyt trud- 
na rola nawet dla najbardziej utalentowan. 
sześciolatki. Potrzebowaliśmy starszej 

ynki, która potrafiłaby zrozumieć na- 
turę i potrzeby Claudii, kobiety uwięzionej w 
ciele dziecka — opowiada Jordan. Pierwszą 
kandydatką, która przeszła przez zdjęcia 
próbne, była jedenastoletnia Kirsten Dunst, 
mająca już na swoim koncie kilka ról. Oka- 
zała się jednak... zbyt dobra. Szukano wię 
dalej, spotykając się z pięcioma tysiącami 
dziewczynek w wieku od 6 do 12 lat, żeby w 
końcu, po czterech miesiącach, wróc 
Kirsten. Kirsten zdumiewała wszystkich 
swoją dojrzałością. Wiedziała, jak np. flirto- 


wać, czego nie potrafiły jej rówieśnic 

ła pełna entuzjazmu, akceptowała wszystkie 
pomysły, tylko nie chciała całować Brada — 
opowiada o swojej aktorce Jordan. 

Dwa tygodnie po rozpoczęciu zdj 
przedawkowaniu narkotyków umarł River 
Phoeni» j talloya, dziennikarza prze- 
prowadzającego wywiad. Realizację wstrzy 
mano, a Geffen gwałtownie szukał now 


aktora. Wybrał Christiana Slatera, który jed- 
nak z początku nie chciał przyjąć roli. W 
szcie ustąpił pod warunkiem, że całe jego ho- 


norarium pójdzie na cel fundacji im. Phoeni- 

Zdjęcia zostały wznowion 

n toczył wojnę z Anne Rice. 

pór wywołała rola Lestata, Rice chci 

y zagrał ją Daniel D; 
odmówił, wysunęła kolejne kandydatury: 
Rutger Hauer, Jeremy Irons albo John Mal- 
kovich. Ale Jordan uznał, że są oni za si 
do tej roli. Lestat miał 20 lat, kiedy stał się 
wampirem. Jak więc może go grać facet oko- 
ło pięćdziesiątki? — argumentował. Szukając 
Lestata spotkał się m.in. z Melem Gibso- 
nem, Ralphem Fiennesem i Williamem Bal- 
dwinem. Kiedy okazało się, że "Wywiadem 
z wampirem” zainteresowany jest Tom Crui- 
se, Jordan wiedział, że ma idealnego kandy- 
data do roli Lestata: Tom ma w sobie zimną 
furię. że jako Lestat będzie budził 
dreszcz przerażenia. 


Czułem, 


Kirsten Dunst 


"m. 


Obsadzenie Cruise'a wywołało falę pro- 
testów ze strony wielbicieli powieści 
jętnie podsycaną przez Anne Ric 
ma nie szczędziła kąśliwych uwag w stylu: 
Cruise tak pasuje do roli wampira, jak 
Edward G. Robinson do roli Rhetta Butlera 
Naprawdę wierzycie, że wystarc: nie 
będzie się golić ! Jordan i 
Geffen jednak nie ustąpili, choć współpraca 
z Cruisem nie przebiegała gładko. Cruise i 
Pitt nie przypadli sobie do gustu. Cruise 
obawiał się też, że ma mniej efektowną cha- 
rakteryzację. Nie chciał być niższy od swo- 
jego partnera, potrzebne 
były 5-centymetrowe ob- 
casy. Cruise schudł do roli 
8 kg i nauczył się grać na 
klawikordzie. Nie chciał 
jednak z początku ufarbo- 
wać włosów na blond, bo- 
jąc się, że będzie śmiesznie 
wyglądał. Zmienił zdanie 
dopiero pod wpływem 
cole Kidman. Ponie 
Lestat nie jest zawsze pięk- 
nym, młodym wampirem, 
potrzebna by pecjalna 
charakteryzacja, która zaj- 
mowała ponad cztery go- 
dziny dziennie. Dzięki so- 
czewkom kontaktowym 


Tom Cruise 


wzrok Cruise'a — 
Lestata nabrał hip- 
notyzującej mocy. 
Kiedy Anne Rice 
obejrzała wreszcie 
gotowy *Wywiad z 
wampirem”, zmieni- 
ła gwałtownie zda- 
nie: Myliłam się co 
do Cruise'a. Jest 
wspaniały jako Le- 
stat, dokładnie taki, 
jak sobie wyobraża- 
łam Lestata. On i 
Jordan uchwycili 
serce i duszę mojej 
powieści. Udało im 


się! 


Ad) Ż 


m 


Zawsze fascynowały mnie wampiry — 

wyznał Tom Cruise. Nie jego jednego. 

Przypominamy niektórych aktorów, 

którzy odkryli u siebie wampirze cechy. 

Oczywiście na ekranie... 

Antonio Banderas © "Wywiad z wampirem” Neila Jordana 
11994/ 

David Bowie 
119831 

Nicolas Cage © "'Vampire's 

David Carradine 
11989 


"Zagadka nieśmiertelności” Tony'ego Scotta 


” Roberta Biermana /1988/ 
*Sundown" Anthony'ego Hickoxa 


John Carradine © "Billy the Kid vs. 
Dracula” Williama Beaudine'a /1965/ 
Lon Chaney Jr. © "Son of Dracula” 

Roberta Siodmaka /1943/ 
Tom Cruise © "Wywiad z wampirem” 


Neila Jordana 
Catherine Deneuve © "Zagadka 
nieśmiertelności” Tony'ego Scotta 


Sadie Frost © "Dracula" Francisa 
Forda Coppoli /1992/ 

Robert Ginty © "The Alchemist" 
Charlesa Banda /1981/ 

George Hamilton © "Love at First 
Bite” Stana Dragoti /1979/ 

Rutger Hauer © "Buffy. Postrach 
wampirów” Frana Rubela Kuzui /1992/ 

Lance Henriksen © "Near Dark” 
Kathryn Bigelow /1987/ 

Gloria Holden © 'Dracula's 
Daughter” Lamberta Hillyera /1936/ 

Grace Jones © *Vamp" Richarda 
Wenka /1986/ 

Udo Kier © "Blood for Dracula” Paula Morrisseya /1973/ 

Klaus Kinski © "Nosferatu — wampir” Wernera Herzoga 
119791 

Frank Langella © "Dracula" Johna Badhama /1979/ 

Christopher Lee © "Dracula" Terence'a Fishera /1958/ 

Robert Sean Leonard © "Nastoletni wampir” Jimmy'ego 
Hustona /1986/ 

Bela Lugosi 


Kirsten Dunst 
i Brad Pitt 


«Książę Dracula” Toda Browninga /1931/ 
James Mason © *Miasteczko Salem” Tobe'a Hoopera /1979/ 
Mathilda May © 'Lifeforce" Tobe'a Hoopera /1985/ 
William Marshall © "Blacula" Williama Craina /1972/ 
David Niven © *Vampira" Clive'a Donnera /1974/ 

Gary Oldman © "Dracula" Francisa Forda Coppoli 

Jack Palance © "Dracula" Dana Curtisa /1973/ 

Anne Parillaud © "Krwawa Maria” Johna Landisa /1992/ 
Jason Patric © 'Siraceni chłopcy” Joela Schumachera /1987/ 
Bill Paxton © "Near Dark” Kathryn Bigelow 


Vincent Price © "The Monster Club” Roya Warda 
Bakera /1980/ 


Brad Pitt © "Wywiad z wampirem” Neila Jordana 


Stephen Rea © "Wywiad z wampirem” Neila Jordana 

Chris Sarandon © *Fright Night” Toma Hollanda /1985/ 

Max Schreck © "Nosferatu" FW Murau /1922/ 

Delpine Seyrig © "Le Rouge aux Levres” Harry Kiimela 
11970/ 

Kiefer Sutherland © 'Straceni chłopcy” Joela 
Schumachera 


Jenny Wright © "Near Dark” Kathryn Bigelow 


25 


SIRENS — SYRENY 


" 


Sam Neill 


Czy kobieta 
jest dziełem 
szatana? 


ura lekkiego skandalu, a co naj- 
mniej ryzykownej obyczajowej 
prowokacji, otaczała ten film 
już od momentu decyzji o rea- 
lizacji. Opiera się on na dość 
znanych w Australii wyda- 
Ikadziesiąt lat temu wzbu- 
dziły sporo emocji, kontrowersji i protestów. 
Okazuje się, że przez te kilkadziesiąt lat ob: 
czajowych ewolucji i rewolucji te same tema- 
ty istrefy pozostają w sferze półcienia. I słu- 
sznie, że pozostają, bo nie da się o w 
mówić otwarcie i serio, nie tracą 
wdzięku. John Duigan zrobił więc stylową, 
romantyczną komedię, pełną ironii i autoiro- 
nii. Nie zmienia to faktu, że film jest prowo- 
kacją. Zarówno dla purytańskich moralistów, 
jak i dla liberalnych feministek. 


rzeniach, które 


Ek" 


vw 

Oto w połowie lat 20-tych w Sydney roze- 
szła się wi że Norman Lindsay, artysta 
malarz znany ze swej obyczajowej śmiałości 
w przedstawianiu nagich kobiet, pokusił się o 
namalowanie serii obrazów szczególnie ryzy- 
kownych. Co więcej 
wystawi 


zamierza je publicznie 
Biskupi anglikańskiego Kościoła są 
mocno zaniepokojeni, nie zamierzają jednak 
podejmować działań cenzorskich. Przeciwnie 
— postanawiają przemówić do rozsądku i su- 
mienia samemu Lindsayowi. Wysyłają więc 
do niego młodego duchownego, pastora Cam- 
piona, by podjął on trud przywiedzenia do 
opamiętania zagubionego grzesznika. Film za- 
czyna się w chwili, gdy pastor Campion 
/Hugh Grant/ wraz ze s 
tańsko wychowaną żoną zjawiają się w domu 
Lindsaya. 


młodą i dość pury- 


rajskim otocz 

znają tam dość niezwy- 
kłą gromadkę: rodzinę 
Lindsaya, jego nad wiek 
rezolutne dzieci i tole- 
rancyjną żonę, a tak- 
że trzy piękne i po- 
sągowo zbudowa- 

ne modelki, które 

nie tylko bez skrę- 
powania odsłani: 
ją swe wdzięki, 
ale też mają 
swój sposób 


nia- 


życia i 


Hugh Grant, Kate Fisher i $am Neill 


oryginalną filozofię. Nimfy te zdają się być 
stworzeniami anielskimi, choć wielu powie- 
działoby pewnie, że zostały nasłane prze: 


tana. Czy też może raczej przez szatana opęta- 


i, że mózgiem i s 
cem tej całej lekko perwersyjnej gromadki jest 
sam Norman Lindsay, podi 

kilka obyczajow 
Sam Neill z 
niem delektuje się świetnie napisaną rolą li- 
bertyńskiego ideologa, dla jedn: 
stręczyciela, dla innych myśliciela i humani- 


ący w wątpli- 


zując piękno kobiecego ciała, głosi chwałę 
Stwórcy. 

Dodatkową atrakcją i dodatkową prowoka- 

filmu jest ekranowy, mocno rozebrany de- 
biut Elle MacPherson, jednej z czterech naj- 
słynniejszych modelek ostatnich lat, jeszcze 
do niedawna głównej konkurentki Claudii 
Schiffer, Cindy Crawford i Lindy Evangeli 

Gdyby jednak skończyło się na starciu ra 
cji - byłoby pół biedy. Gorzej, że si 
skala wartości gromadki Lindsaya nie po 
stają bez wpływu na pastora, 
a zwłaszcza jego młod. 


żonę. Jak zwykle, 


grzech zaczyna 
się od kobie- 
ty... 


filmowi w ogromnej większo: „ humor i 

przewrotną Śmiałość "Syren". Jednak kilku rozsądnych moralistów 

iło się nad paroma ryzykownymi scenami filmu. Zaniepokoili 

się kilkoma, ich zdaniem, zbyt libertyńskimi akcentami, które z fry- 

wolnej komedii uczynić mogą groźną pułapkę dla tych, którym brak 

dystansu wobec mechanizmu obyczajowej prowokacji. Ważne więc, 
by taki dystans zachować. 

David Stratton z *Variety"” napisał o *Syrenach" tak: Smakowi- 
cie seksowna, hedonistyczna komedia o moralności i obyczajach. 
Mieszanka erotyki i humoru plus wspaniała obecność supermodelki 
Elle MacPherson, którą wielokrotnie podziwiamy nago, jako muzę 

y, zapewnią wielkie zainteresowanie tej zajmującej opowieści. 
enach" pobrzmiewa echo tematu "Fortepianu", tematu ko- 
acji i wyzwolenia seksualnego. 
vw 

Podwójny tytuł w polskich kinach *Sirens” — Syreny” wziął się stąd, 
by komedię Duigana odróżnić od filmu *Mermaids" z Cher, kilka lat 
temu obecnego na naszych ekranach właśnie pod tytułem *Syreny". 

lo film, który bez wątpienia zainteresuje publicz- 
jak i publi Czterech wesel”, nie tylko ze 
względu na świetne role Hugh Granta i Sama Neilla. Głównie dlate- 


Tara Fitzgerald 


go, że obraca się w 

tym samym klimacie, 

porusza podobne pro- 

blemy, łącząc roman- 

tyczne scenerie z hu- 

morem, namiętności z 

kpiną, każąc roman- 

"a tycznym bohaterom 

w m i nie tylko kochać na- 
| 3 miętnie, ale i śmia: 
się z samych siebie. 

Mają przez to wiele 


wdzięku, choć cza- 
sem jest to wdzięk 
Elle MacPherson, Kate Fisher i Portia: De Rossi kak zgubny. 
Fot. East News Rex 29 
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ennington Cotwell IV — indywidualność, 
że ho, ho. Pełen optymizmu, otwarty na 
Świat i ludzi. Nie ma dla niego sytuacji 
trudnych. Jest odważny i zaradny, z uśmiechem na 
ustach wychodzi z każdej opresji. Niby nie nad- 
zwyczajnego, kino pełne jest takich bohaterów, ale 
Bennington jest kimś wyjątkowym. Nie ukończył 
jeszcze... roku. Rodzice /Lara Flynn Boyle i Mat- 
thew Glave/ bardzo go kochają, zapewniają sielan- 
kowe dzieciństwo, ale jemu potrzeba czegoś inne- 
go: tęskni do samodzielności. Marzy o przys 
dach, jakie spotkały w Chicago jego rówieśnika, 
bohatera ulubionej książki z obrazkami. No i czyż 
ktoś taki nie zasługuje na wyjątkowe przeżycia? 
Okazja nadarzy się bardzo szybko. Bennington 
dla najbliższych — Bink, zostaje porwany przez 
trójkę kidnaperów /w roli herszta — Joe Maniej 
Korzystając z pierwszej sposobności Bink "urywa 
się” napastnikom i Chic; stoi dla niego otwo- 
rem. Jakież bogactwo wrażeń i pokus w niezna- 
nym, fascynującym świecie wielkiego miasta. Tro- 


Brian Haley, Joe Mantegna i Joe Pantoli 


pem Binka podążają jednak pory- 
wacze i policja. 

Oglądając film nie sposób się zo- 
rientować, że wykonawców głównej 
roli jest aż dwóch. Na dużym ekra- 
nie debiutują bliźniacy Adam Ro- 
bert i Jacob Joseph Wortonowie. 
Urodzili się w odstępie trzech minut 
po sobie 16 listopada 1992 roku w 
Newark. Rodzice twierdzą, że to 
wyjątkowo rozrywkowe i sprytne 
szkraby. Potrafią już wykorzysty- 
wać zainteresowanie, jakie budzą 
Zaczynają rywalizować ze sobą o 
sympatię otoczenia, ale zorientowali 
się że niekiedy przydaje się też i 
braterska solidarność. 

"Brzdąc w opałach” to kolejny 
*zwariowany” pomysł scenarzysty, 
reżysera i producenta Johna Hughe- 
sa, znanego m.in. dzięki scenariu- 


Bink nie boi się 

nikogo i niczego. 

Na szczęście. Odwaga 
przyda mu się 
bowiem 

w całej serii 
nieprawdopodobnych 
zdarzeń. 


BRZDĄC W OPAŁACH 


szowi "Kevina — samego w domu”, który był jed- 
nym z największych sukcesów kasowych w histo- 
rii Hollywoodu. *Skąd ta skłonność do kreowania 
dziecięcych bohaterów? To bardzo proste. Świat 
dzieci wydaje mi się znacznie bardziej interesujący 
niż ten nasz. Fascynuje mnie dziecięca wrażli- 
wość, spontaniczność, szczerość. To frapujące pa- 
trzeć z tej perspektywy na rzeczywistość doro- 
słych. Jeśli słyszę o kimś, że jest naiwny, że nie 
przyswoił sobie reguł, jakie narzuca życie, to 
że łatwo nawiążę z nim kontakt. Nie jestem 
czywiście outsiderem, nie czuję się bezradny 
wśród ludzi ostro ze sobą rywalizujących, ale my- 
ślę, że zachowałem jednak autentyzm i ...nieobli- 
czalność, jaką przypisuje się najczęściej dzieciom” 
- mówi Hughes. 

Większość zdjęć do filmu kręcono w halach 
Hughes Entertainment, ale nie brak także sekwen- 
cji miejskich, które realizowano np. w Lincoln 
Park ZOO, Grant Park w centrum Chicago czy w 
Marshall Field Departament Store. Przez miesiąc 
ekipa pracowała w zbrojowni Chcago's Jones Ar- 
mory, gdzie wzniesiono największą dekorację, ja- 
ką kiedykolwiek zbudowano dla potrzeb filmu w 
Chicago. Tam powstały najbardziej emocjonujące 
sceny z udziałem ok. 300 kaskaderów. Dublerami 
bliźniaków podczas mrożących krew w żyłach wy- 
darzeń były mechaniczne lalki stworzone przez 
Ricka Bakera. Korzystano z 11 takich lalek kiero- 
wanych drogą radiową przez dwóch lub więcej 


operatorów. Każda z nich imitowała inny rodzaj 
ruchu: raczkowanie, siadanie, wymachiwanie ra- 
mionami, kopanie 


Gwiazdorzy 
2013 roku 


*Jak pracuje się z niemowlakami? Tro- 
chę inaczej niż z dużymi *dziećmi" — od- 
powiada Patrick Read Johnson, reżyser fil- 
mu. Nie trzeba ich przekonywać, że są zna- 
komici, leczyć z kompleksów, rozładowy- 
wać konflikty. Za to, aby osiągnąć właści- 
wy efekt, musiałem czasem balansować na 
wyciągu, wymachując zabawkami albo ba- 
wić się w ciuciubabkę leżąc na ziemi. Ale 
nic by się nie udało, gdyby nie talent Jim- 
my'ego Wagnera, który jest tzw. reżyserem 
dzieci. W najtrudniejszych chwilach potra- 
fił zahipnotyzować Adama Roberta albo 
Jacoba Josepha”, Wagner jest psycholo- 
giem dziecięcym, absolwentem Loyola 
Uniwersity w Chicago. Przez pewien czas 
zajmował się jako terapeuta dziećmi z za- 
burzeniami emocjonalnymi i chorymi na 
autyzm. Jako reżyser dzieci Wagner praco- 


4 
Joe Pantoli 


wał dotychczas głównie w telewizji. "To 
pasjonujące, ale bardzo nerwowe zajęcie. 
Na początku mojej praktyki odsuwałem od 
siebie myśl, że tak wiele zależy ode mnie. 
Dziś już nie potrafię i ulegam czasem po- 
tężnym stresom. Reżyserowanie dzieci, 
zwłaszcza tak małych, polega w skrócie na 
tym, by zapewnić im poczucie bezpieczeń- 
stwa, na maksymalnym łagodzeniu ewentu- 
alnych skutków kontaktu z nowym otocze- 
niem i mnóstwem obcych ludzi. Nasze 
bliźniaki są pod tym względem rzeczywi- 
ście niezwykłymi dziećmi. Podobnie jak 
bohater filmu naprawdę lubią *przygody”. 
Bawią ich nowe sytuacje, nowe twarze, ca- 
ły ten filmowy ruch, w którym uczestniczą. 
To chłopcy z zadatkami na odważnych sil- 
nych, wewnętrznie mężczyzn. Może będą 
idolami w 2013 roku. To, że pewnie czują 
się w niezwykłych dla nich 
sytuacjach, jak najlepiej 
świadczy także o pedago- 
gicznych talentach ich ro- 
dziców i warunkach, jakie 
im w domu zapewniają. 
Chłopcy są pogodni, ufni, 
przyjaźnie nastawieni do 
tych, którzy okazują im cie- 
pło i życzliwość. 

Przy tak niezwykłym 
przedsięwzięciu pojawiły 
się oczywiście pytania, czy 
*angażowanie” niemowla- 
ków do filmu nie jest nadu- 
życiem. Jeśli rygorystycz- 
nie dba się o dobre samo- 
poczucie i bezpieczeństwo 
dzieci, to z psychologiczne- 
go punktu widzenia nie wi- 
dzę zagrożeń. Nie mógł- 
bym przyłożyć ręki do cze- 
goś, co kłóciłoby się z ety- 
ką psychologa i wrażliwo- 
ścią człowieka, który kocha 
dzieci”. 

Joe Mantegna stwierdził: 
Wszyscy wiedzą, że nie 
znoszę okolicznościowej 
kurtuazji, więc można mi 
wierzyć, gdy mówię, że to 
najsympatyczniejszy film, 
w jakim brałem udział. 
Czysta przyjemność. Obe- 
cność dzieci naprawdę ła- 
godzi napięcia. Było w eki- 
pie kilka osób, za które nie 
poszedłbym w ogień, ale 
tym razem po prostu nie 
wypadało próbować jakichś 
rozgrywek osobistych. 
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mir Kusturica nakręcił w USA 

/choć za francuskie pieniądze/ 

film nie przystający do amerykań- 

skich standardów. Film kipiący 

emocjami, chwilami melodrama- 
tyczny. Film, w którym często zmienia się 
gwałtownie nastrój — od łagodnej sielanki do 
histerii, od realizmu do nierzeczywistej, gro- 
teskowej wizji nie pozbawionej humoru. Sce- 
nariusz wyszedł spod pióra uzdolnionego de- 
biutanta, studenta Kusturicy, który po wyjeż- 
dzie z Jugosławii przebywał głównie w USA, 
gdzie wykładał reżyserię w szkołach filmo- 
wych. "To było to - powiedział Kusturica. — 
Gdy przeczytałem tekst, od razu wiedziałem, 
że chcę robić ten film. Zdziwiło mnie, ale by- 
ło to bardzo miłe zdziwienie, że ludzie wy- 
chowani w tak różnych kulturach mogą pre- 
zentować podobną wrażliwość”. Ale znale- 
zienie producenta nie było łatwe. Amerykanie 
bali się ryzyka — scenariusz zbytnio odbiegał 
od hollywoodzkich schematów. Wreszcie 
znalazła się odważna - Francuzka Claudie 
Ossard, znana z tego, że lubi stawiać na pro- 
jekty odbiegające od przeciętności. To dzięki 
niej powstały m.in. takie filmy, jak "Betty" 
Jean-Jacquesa Beneixa czy *Delikatessen” 
Jean-Pierre Jeuneta i Marca Caro. Ossard 
uznała, że jedną z gwarancji sukcesu może 
być zapewnienie gwiazdorskiej obsady. Do 
głównej roli Axela zaangażowano Johna Dep- 
pa będącego świeżo po sukcesie "Edwarda 
Nożycorękiego”. Jego partnerką została słyn- 
na Fay Dunaway, wielka gwiazda lat 60. i 70. 
T'Bonnie i Clyde”, "Chinatown", *Sieć"/. De- 
cyzja o jej zaangażowaniu była sporym ryzy- 
kiem. Po pierwsze dlatego, że jej pozycja na 
aktorskiej giełdzie dramatycznie się obniżała, 
po drugie — z powodu jej trudnego charakte- 
ru, wysokich wymagań. Jak stwierdził nie- 
dawno złośliwy telewizyjny producent: "Ta 
kobieta nie zauważyła, że już jakiś czas temu 
przestała być megagwiazdą”. Obsadę uzupeł- 
nia jeszcze jedno głośne nazwisko — Jerry Le- 
wis, który zagrał ekscentrycznego wujka Leo. 
Lewis już od dziesiątków lat rozśmieszał 
amerykańską publiczność. Słynne były zwła- 
szcza jego występy w serii tanich komedii z 
Deanem Martinem. Na ekranie zwykle grał 
energiczne postaci Amerykanów-półgłów- 
ków osiągających sukces dzięki bezczelności 
i tupetowi. Lewis od pewnego czasu starannie 
dobiera propozycje, o czym świadczy choćby 
w dużej mierze autobiograficzna rola w *Kró- 
lu komedii” Martina Scorsese'a. W filmie 
Kusturicy gra postać Leo, która jest ironicz- 
nym zaprzeczeniem dawnego wizerunku ak- 
tora. Natomiast w roli Grace pojawiła się 
młoda aktorka Lili Taylor, znana m.in. z 
*Mystic Pizza”, *Urodzonego 4-go lipca” i 
*Na skróty”. Ozdobą filmu jest występ słyn- 
nej modelki, a taże aktorki Pauliny Porizko- 
vej, która znowu gra Polkę, podobnie jak w 
*Annie" Yurka Bogayewicza. 

Początkowo film miał nosić tytuł *Ameri- 
can Dreamers”. Autorzy uznali go jednak za 
zbyt dosłowny i banalny, chociaż dobrze ko- 
respondował z treścią filmu. Bo "Arizona 
Dream” to właśnie filmowy sen, gdzie realne 
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wydarzenia _ prze- 
kształcają się w dzi- 
waczną, groteskową, 
wizję. To także opo- 
wieść o marzeniach 
bohaterów i to bynaj- 
mniej nie o spełnieniu 
*amerykańskiego 
snu”. Główny bohater, 
Axel /Depp/, jest chło- 
pakiem, którego rodzi- 
ce zginęli w katastro- 
fie samochodowej. 
Axel wyjeżdża więc z 
rodzinnej Arizony, 
chce zapomnieć. Ma- 
rzy o surowym życiu... 
Eskimosów. Gdy za 
namową przyjaciela 
powraca do Arizony 
na ślub wujka Leo 
/Lewis/, zostaje wcią- 
gnięty w krąg jego 
marzeń. Leo prowadzi 
salon samochodowy, 
jest dobroduszny, a 
zarazem karykaturalny 
ze swoim monstrual- 
nym złym gustem i 
pogonią za młodością 
ljego młodziutką żonę 
gra Porizkova/. Ale 
kluczowa postać w fil- 
mie to wdowa Elaine, 
grana z wielkim dra- 
matycznym talentem 
przez Dunaway. Ona z 
kolei marzy o tym, 
by... latać. W tym celu 
wraz z Axelem, który 
zostaje jej kochan- 
kiem, budują prymi- 


tywne latające maszy- Johnny Depp 


g o śmierci, reinkarnacji i powrocie na świat w 
nie poważna łączy tę parę. Jest jeszcze Grace postaci... żółwia. Kusturica nakręcił film 
ITaylor/, pasierbica Elaine, która oskarża  przekorny, świadomie operujący este 


. Grace darzy uczuciem nadmiaru, tragikomiczny i gwałtowny, 
zliwie potrzebu 
należć. Marzy więt 


SZALONE 


początkowym okresie kariery 
Kusturicy krytyka chętnie 
wspominała, że ten chorwacki 


reżyser kształcił się w słynnej praskiej 
szkole filmowej FAMU pod kierunkiem 
m.in. Jifiego Menzla. Sam Kusturica przy- 
znawał się do fascynacji włoskim neoreali- 
zmem. Rzeczywiście — 
jego pierwsze filmy 
ltelewizyjne "Neveste 
dolaze” i *Bar Tita- 
nik” oraz filmowy de- 
biut *Czy pamiętasz 
Dolly Bell?", 1981/ ta- 
kie źródła inspiracji 
wyraźnie zdradzały. 
Ale nie było to oczy- 
wiście proste przenie- 
sienie dawnej estetyki 
w nowe realia. *Czy 
pamiętasz _ Dolly 
Bell?" to historia bole- 
snego dojrzewania. 
Kusturica bacznie ob- 
serwuje swych młodo- 
cianych bohaterów. 
Jednym z głównych 
tematów filmu jest fa- 
scynacja szesnastolat- 
ka Dino /Slavko Sti- 
mat prostytutką Dolly 
Bell. Kusturica połą- 
czył w filmie dwie 
przeciwstawne tonacje 
— obraz zaciekawienia 
i oczarowania kobie- 
cością łączy się tu z 
pełnym dystansu, cza- 
sem wręcz chłodnym 
opisem życia w Sara- 
jewie A.D. 1963. Dino 
to pierwszy z bohate- 
rów=outsiderów Ku- 
sturicy. Gdy chłopak 
dostrzega, jak brudne 
reguły gry panują w 
dorosłym życiu, po- 
zornie na nie przysta- 
je. Ale marzy o czymś innym, czymś czyst- 
szym. Stąd jego fascynacja Dolly Bell, stąd 
ucieczka w świat eksperymentów z hipnozą 
i w hodowlę gołębi. Życie przypomina u 
Kusturicy karnawał, gdzie można niby 
przekraczać kolejne progi dorosłości, gdzie 
rzeczywistość obiecuje spełnienie. Karna- 


Emir Kusturica 
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NAUCZYCIEL TANCA? 


wał ów okazuje się jednak często gorzki. 
Ale Kusturica nie odrzuca życia, pragnień, 
traktuje marzenie jako coś równouprawnio- 
nego, coś, co pozwala tylko przejść przez 
życie bez utraty godności i uczuć. 

W swym najgłośniejszym filmie "Ojciec 
w podróży służbowej”, 1985 /Złota Palma 


Filmy Emira Kusturicy pełne są 
zachwytu nad cudownością życia, 


ale i przerażenia 


brutalnymi regułami, które nim rządzą. 


w Cannes/ Kusturica stara się patrzeć na 
dramatyczne wydarzenia lat 50. z perspek- 
tywy świadka-dziecka. Ale już w tym fil- 
mie równowaga cechująca "Dolly Bell” ule- 
ga zachwianiu. Kusturica coraz mocniej 
opowiada się za siłą marzenia, a przeciw 
wynaturzonym regułom funkcjonowania za- 


rażonego totalitarnym wirusem społeczeń- 
stwa. Przełomowym chyba filmem w karie- 
rze Kusturicy był *Czas Cyganów” /1988/. 
Scenariusz został zainspirowany serią re- 
portaży ukazujących drastyczne szczegóły 
handlu cygańskimi dziećmi. Socjologiczna 
analiza, realistyczny opis ustępuje tu zauro- 
czeniu cygańską oby- 
czajowością. Styliza- 
cja jednak nigdy nie 
przypomina folklory- 
stycznego kiczu, cho- 
ciaż się o niego cza- 
sem ociera, Kusturica 
postąpił krok w stronę 
swoistego *magiczne- 
go realizmu”. Szczę- 
śliwie się jednak za- 
trzymał tuż przed nie- 
bezpieczną granicą 
pretensjonalności. Po 
wyjeździe do Ameryki 
Kusturicy trudno było 
kontynuować wypra- 
cowany styl. *Arizona 
Dream” świadczy jed- 
nak, że stara się on je- 
szcze bardziej wzmoc- 
nić swoją wizję świata 
jako miejsca pełnego 
cudowności, ale i bó- 
lu. Kusturica ucieka 
jednak przed cudow- 
nością sielankową, 
obłaskawioną, jak w 
Przystanku Alaska”. 
Jego bohaterowie 
przeżywają tak silne 
uczuciowe konflikty, 
że ucieczka w marze- 
nie może być dla nich 
niebezpieczna. Może 
nawet prowadzić ku 
rozpaczy i śmierci. 
Nie da się jednak 
ukryć, że zachwianie 
równowagi między 
surowym realizmem a 
efektowną psychodramą może wielbicieli 
talentu Kusturicy niepokoić. Od "Arizona 
Dream" krok już do maniery, do efektowne- 
go katalogowania poetyckich, a nawet poe- 
tyzujących efektów. Miejmy nadzieję, że 
Kusturica tego kroku nie zrobi. 

JÓZEF ROGOZIŃSKI 
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_Zombie Sputnik Fodtory 


tanley Ipskiss /Jim Car- 
rey/, urzędnik ban- 
kowy, wydaje się 
ć człowiekiem ska- 
zanym na życie monotonne, 
banalne, pozbawione moc- 
niejszych wrażeń czy odro- 
biny blasku. Jest nieśmiały i 
pełen zahamowań. Nieprzy- 
stosowany do świata, w któ- 
rym ciągle trzeba walczyć. 
Zanosi więc, że Stanley 
zestarzeje się poczciwie i 
godnie w rytuale codzien- 
nych zajęć. Przypadek uru- 
chamia jednak lawinę ni 
zwykłych zdarzeń odmienia- 
jących życie niepozornego 
samotnika. Pewnego wie- 
czoru dziwny widok każ 
Stanleyowi zatrzymać si 
nad brzegiem rzeki. Wysta- 
jąca z wody głowa — pierw- 
a myśl: samobójca — oka- 
że się starożytną maską o 
magicznym działaniu. Ma- 
a idealnie przylega do 
twarzy Stanleya, nadając mu 
niesamowity wygląd. Przede 
wszystkim jednak przeobra- 
ża jego osobowość. Wyzwa- 
la w Stanleyu demoniczne 
siły, czyniąc go herosem o 
nadludzkich możliwo: 
Sympatyczny fajtłapa z 
je przemieniony w króla 
cia, które nie oszczędzi mu 
scytujących sytuacji. 
Tajemniczych i pełnych na- 
pięcia, budujących pełną 


rozmachu sensacyjno-fanta- 
styczną fabułę. 

"M Charlesa Rus- 
sella to komediowo zabar- 


wiony thriller, a zarazem ro- 
zno-przygodowa opowieść dotykaj. 
GEM w każdym z 
*nudy realności! 
w świat nie AW anej fantazji, by zaznać 
nieosiągalnego, wyzwolić się z gorsetu kom- 
pleksów i urazów. Historia Stanleya jest jed- 
nocześnie nawiązaniem do popularnego moty- 


wu Dr Jekylla i Mr Hyde'a, odwołującego się 
do dwoistości ludzkiej natury. 
fascynującej zarazem paradol 
ństwami. Niezbadanymi, ukrytymi pra- 
gnieniami, które długo tłumione wybuchają 
nagle z gwałtowną siłą. "Maska — mówi reży- 
ser Charles Russell — to najpopularniejsza 
chyba metafora tego ukrytego życia. Maski 
stale nakładamy w codziennych gr: 
ycie, by wydawać się innymi, niż je- 
Ale tu chodzi o coś innego. Maska 
stym 
Scenariusz Mike'a Werba oparty został na 
komiksowej serii, która zdobyła ogromną po- 
pularność w USA, gdzie przez młodych czy- 
telników otoczona jest swoistym kultem. Ja- 
sne było, że jej bohater trafi na duży ekran. 
i” hamowały dyskusje i 
łu ekranizacji. Z przeboju 
komiksowego miał przecież powstać przebój 
filmowy. Atrakcyjność tematu "domagała się” 
pośpiechu, ale z drugiej strony budziła obawę 
przed falstartem, zmarnowaniem szans na 
pewny s s. Producenci z New Line ode- 
tchnęli z ulgą, gdy wiedzieli już, że odtwórcą 
głównej roli będzie Jim Carrey, a o efekty 
specjalne zadba legendarna Industrial Li 
und Magic. 


Filmowy debiut 


Jim Carrey 


Jak odmienić 
swoje życie? 
Wystarczy 
założyć 
maskę... 


Jim Carrey 


Mec pokus 


Russell: Carrey to połowa sukcesu 


*Po sukcesie "Ace Ventury — psiego de- 
dektywa” — Jim Carrey jest już znanym i ce- 
nionym aktorem, ale ja odkryłem go prywat- 
nie, kiedy jeszcze nie znaczył nic” — mówi 
Charles Russell. 

"Zobaczyłem go gdzieś na scenie, był fe- 
nomenalny. Rzadko zdarza się takie połącze- 
nie polotu i precyzji. Rzadko trafia się aktor 
o tak oryginalnym talencie komediowym, 
który gwarantuje powodzenie w czysto roz- 
rywkowych przedsięwzięciach, a jednocze- 
śnie pozwala śmiało wkraczać w rejony, 
gdzie śmieszność przenika się z dramatem. 
Carrey potrafi budzić śmiech podszyty po- 
wagą, niepokojem albo liryzmem. Oglądając 
go po raz pierwszy byłem zdumiony, że nie 
zagrał jeszcze w kinie. Wiedziałem, że u 
mnie będzie kiedyś naj- 
ważniejszy! Ktoś taki 
to połowa sukcesu”. 

Scenariusz pisany 
był przez Mike'a We- 
rba w ścisłym kontak- 
cie z Charlesem Rus- 
sellem, który bardziej 
podświadomie niż roz- 


myślnie podporządkowywał główną postać 
osobowości aktorskiej Jima Carreya. *Czy- 
tając scenariusz miałem wrażenie, że rozpo- 
znaję w Stanleyu kogoś znajomego — śmieje 
się Jim Carrey. —- Miałem ogromną satysfak- 
cję, ale nie śmiałem zapytać wprost, czy 
główna rola przeznaczona była dla mnie. 
Nie czuję się gwiazdą — całkiem słusznie, 
jak powiedzieliby złośliwcy — i nie lubię ca- 
łej tej pseudogwiazdorskiej otoczki wokół 
aktorstwa”. 

Jak wspomina Carrey, banalny przecież 
dla aktora zabieg charakteryzacji miał dla 
niego coś z magii. "Czułem się jak człowiek, 
który istotnie przeżywa metamorfozę. Pra- 
gnienia i pokusy, jakim ulegał boha 


spra- 
le trochę in- 


wiły, że odruchowo i oczywiś 
fantylnie za- 
czynałem tę- 
sknić za siłą, 
która mogła- 
by mnie 
przenieść w 
inne światy, 
spełnić nieo- 


Ta 
niewinna gra 
z własną 
świadomo- 
ścią była cu- 
downym, 
odśw 


ą- 
cym przeży- 
ciem. Przy- 


pominała mi 
początki ka- 
riery aktor- 
skiej, te nie- 
zwykłe 
chwile, gdy miałem poczucie, że naprawdę 
anej po- 
staci. "Dla mnie najważniejsza jest ta odro- 
bina swobody, bez której aktor zamienia się 
w automat. Ludzie z New Line ufali wpraw- 
dzie moim umiejętnościom, ale uważali 
mnie za aktora o niebezpiecznych kreacyj- 
nych ciągotkach. Russell potrafił ich jednak 
uspokoić, niczego mi jednocześnie nie na- 
rzucając. On bez trudu zachowuje równowa- 
gę między partnerstwem a przywództwem 
Niepokoiło mnie bardzo, czy staranna żmud- 
na charakteryzacja nie odbierze mi natural- 
nej siły wyrazu, czy nie będzie to aktorstwo 
zubożone, połowiczne. Ale reżyser wraz z 
charakteryzatorem, Gregiem Cannonem, za- 
dbali o to, by **maska” nie krępowała ru- 
chów twarzy”. 


ziekan college'u, Andy /Bill 
Pullman/ i Tracy /Nicole Kid- 
man/ od niedawna są małżeń- 
stwem. Mieszkają w wielkim wik- 
toriańskim domu, któremu chcą przywrócić 
dawną świetność. Nie stać ich jednak na to, 
więc przyjmują sublokatora, niedawno przy- 
byłego do miasteczka chirurga dra Jeda Hilla 
/Alec Baldwin/. Charyzmatyczny i budzący 
sympatię Hill okazuje się być wielce kłopo- 
tliwym lokatorem. W okolicy tymczasem do- 
chodzi do serii napadów na młode kobiety. 
Policja podejrzewa Andy'ego. Pod jego nie- 
obecność Tracy dostaje ataku silnych skur- 
czy. Nieprzytomną kobietę znajduje Jed, 
stwierdza poronienie i zawozi kobietę do 
szpitala. Wkrótce jednak Andy dowiaduje 
się, że dziecko nie mogło być jego — jest bo- 
wiem bezpłodny. Kto więc był ojcem? W 
tym czasie Tracy znika... 
Taki jest punkt wyjścia *Malice” Harolda 
Beckera. To psychologiczny thriller pełen za- 


W złych 
zamiarach 


skakujących zwrotów akcji i nieoczekiwa- 
nych kulminacji. Jego bohaterowie żyją w 
świecie kłamstw i intryg, a każdy z nich ma 
swoją tajemnicę. Harold Becker, znany m.in. 
jako reżyser innego dreszczowca "Bezmiaru 
miłości”, w swoich filmach chętnie zajmuje 
się problemem dwoistości ludzkiej natury, 
badając zło lęgnące się w duszy człowieka. 
W scenariuszu "Malice" dostrzegł materiał na 
thriller, jakiego jeszcze nie było. Scenariusz 
I chyba wła- 
śnie to najbardziej mnie w nim zainteresowa- 


czytało się jak dobrą powie. 


ło — te nieoczekiwane zwroty al 
narracji, jakiego dotychczas jeszcze nie zna- 
łem. I chociaż powstało już tyle thrillerów i 
filmów noir, "Malice" wnosi coś nowego do 
swojego gatunku. Scenariusz zawiera duży 


sposób 


pierwiastek realizmu, który sąsiaduje z dzi 
waczną intrygą, a główni bohaterowie są zai- 
ste fascynującymi ludźmi. Nagromadzenie zła 
w ich duszach sprawia, że rozgrywający się 


dramat jest pasjonujący. Pokazuje bowiem, że 


życiu nie jest w stanie przygotować nas 
do przewidzenia ludzkich zachowań oraz te- 
go, do czego ludzie są zdolni. 

Ta scenariuszowa szarada może być wyni- 
kiem tego, że nad scenariuszem pracowało aż 
trzech autorów. Jak podaje amerykański mie- 
40 


Żyją w świecie kłamstw i intryg, 
a każde z nich ma swoją tajemnicę 


Nicole Kidman, Bill Pullman, Alec Boldwin i William DufeGriftin 


sięcznik "Premiere", 
pomysł intrygi wyszedł 
od Jonasa MeCorda, a 
pierwszą wersję scena- 
riusza napisał Aaron 
Sorkin, nominowany 
do Złotego Globu za 
*Ludzi honoru” Roba 
Reinera. Poprawek do- 
konał Scott Frank, au- 
tor scenariusza *Mar- 
twej ciszy” Phillipe'a 
Noyce'a. Nie przypa- 
dły jednak one do gu- 
stu Beckerowi, który 
poprosił o ich przero- 
bienie Sorkina. 

Zdjęcia do "Malice" 
powstawały w stanie Massachusetts, gdzie 
ekipa spędziła cztery tygodnie na przełomie 
października i listopada 1992. Część scen zo- 
stała zrealizowana na terenie Smith College 
w Northampton, jednego z najstarszych żeń- 
skich college'ów w Ameryce, w którym Mike 
Nichols nakręcił w 1967 *Kto się boi Virginii 
Woolf?". Ciekawostką jest fakt, że Bill Pull- 
man, grający dziekana college'u, zanim zo- 
stał aktorem był wykładowcą na University 
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of Massachusetts, który znajduje się niedale- 
ko Northampton. Ekipa odwiedziła również 
starą część Bostonu. Dekoracje, m.in. wnę- 
trze wiktoriańskiego domu Safianów, szpital- 
ne pomieszczenia, sala operacyjna i gabinet 
Andy'ego, wybudowano w Culver Studios w 
Kalifornii. Największą z nich był domek let- 
niskowy, który w studiu został wzniesiony ra- 
zem z otaczającym go ogródkiem i skalnym 
krajobrazem. 


platatit-ka, 


iełatwo jest być żoną gwiazdora. Przez długi czas, mimo bo- 
gatego dorobku aktorskiego, Nicole Kidman pozostawała w 
cieniu sławnego męża, będąc dla wszystkich przede wszyst- 


kim panią Cruise. Ale ta ognistowłosa Australijka o równie 
ognistym temperamencie należy do osób upartych. Rola żony swojego 
zupełnie jej dała. Chciała być znana dzięki swoim ak- 
torskim osiągnięciom i postawiła na swoim. Dziś jest uważana za jedną z 
najciekawszych aktorek kina amerykańskiego, zwracając na siebie uwagę 
nie tylko swoją oryginalną urodą, ale przede wszystkim skalą talentu, 
dzięki któremu równie dobrze czuje się w lekkim, komediowym repertua- 
rze, co i w dusznej atmosferze thrillerów. Jako Nancy Safian, Nicole za- 
skakuje swoją metamorfozą, przekształcając się w sposób wiarygodny z 
kochającej żony w wyrachowaną, nowoczesną femme fatale. 
Jej droga na ekran wiodła poprzez szkołę baletową. Córka biochemika 
i instruktorki pielęgniarstwa, urodzi ię na Hawajach /dzięki czemu ma 
podwójne obywatelstwo? jej ojciec prowadził badania naukowe. 
Pierwsze trzy lata swojego życia Spędziła w Waszyngtonie, a następnie 


-__ femme 


MALICE 


jej rodzina wróciła do Sydney. Kiedy Nicole miała cztery 
lata, jej matka zapisała ją do szkoły baletowej wierząc, że 
taniec złagodzi nieco obyczaje jej córki. Obdarzona żywą 
wyobraźnią i ogromnym temperamentem, Nicole była ty- 
pem buntownika i zawsze stawiała na swoim. Kiedy pew- 
nego dnia matka, zagorzała feministka, odmówiła kupie- 
nia jej lalki Barbie, argumentując że jest to karykatura ko- 
biety, Nicole usiłowała ukraść zabawkę ze sklepu. W 
efekcie postawiła na swoim i lalkę dostała. Rodzice stara- 
li się wychowywać Nicole i jej młodszą siostrę w miłości 
do sztuki i literatury. Kiedy Nicole miała 10 lat, matka za- 
chęciła ją do udziału w kursach aktorskich. Szybko oka- 
zało się, że dziewczynka ma talent. 

Zadebiutowała rolą owcy w szkolnym przedstawieniu. 
Mając 14 lat po raz pierwszy pojawiła się przed kamerą. 
W *Bush Christmas” /1983/, remake'u przygodowego fil- 
mu Ralpha Smitha z 1947, historii grupki rezolutnych na- 
stolatków, którzy w australijskim buszu tropią złodziei. 
Następnie Nicole pojawiła się m.in. w *BMX Bandits” 
Briana Trencharda-Smitha /1983/ i "The Wacky World 
of Wills and Burke” Garry'ego McDonalda /1985/, opo- 
wieści o wyprawie na wielbłądach w głąb Australii z 
1860. Jednocześnie występowała na scenach St. Martin's 
Youth Theater w Melbourne i Australian Theater for Yo- 
ung People w Sydney, ucząc się aktorstwa i historii teatru 
na kursach w Philip Street Theater. Pierwszy sukces od- 
niosła w wieku 17 lat, grając w miniserialu "Vietnam" i 
zdobywając nagrodę publiczności. Międzynarodowy roz- 
głos przyszedł za sprawą *Martwej ciszy” Phillipa Noy- 


teraz 


Nicole Kidman 
i Bill Pullman 
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ce'a /1989/. W tym dreszczowcu grała młodą mężatkę samotnie walczącą 
z szaleńcem, który uprowadza jej jacht. Zaraz potem odniosła kolejny 
sukces w znanym i u nas miniserialu "Bangkok Hilton”. 

Gra Nicole w *Martwej ciszy” zachwyciła Toma Cruise'a do tego 
stopnia, że wybrał ją na swoją partnerkę w "Szybkim jak błyskawica” To- 
ny'ego Scotta /1990/. Ich romans na planie zwieńczył ślub, który zawarli 
na Gwiazdkę 1990. Z początku Nicole była traktowana przez amerykań- 
ską publiczność jako swoista ciekawostka — żona jej ulubieńca. Ale jed- 
y wysoko ocenili jej grę w *Billym Bathgate” Roberta 
ngsterskiej balladzie według powieści E.L.Doctorowa 
oraz w epickim *Za horyzontem” Rona Howarda /1992/, w którym razem 
z mężem zagrała parę irlandzkich imigrantów w Ameryce XIX wieku. 

Dzięki rolom w "Malice" Harolda Beckera i *Grze o życie” Bruce'a 
Joela Rubina Nicole zdobyła wreszcie uznanie na amerykańskim rynku i 
do grona najpopularniejszych aktorek w Hollywood. To ak- 
wa i odważna, piękna i z własnym stylem — powiedział o niej 
Robert Benton. 


Bentona /1991 


yłem szczęśliwy tym szczególnym 

szczęściem młodości i swobody, 

które przeżywa się tylko w tym 

wieku. Wychowałem się w starej, 
szlacheckiej rodzinie na wsi, jako młodzieniec 
gorąco marzyłem o miłości, byłem jeszcze 
czysty duszą i ciałem, czerwieniłem się przy 
swobodnych rozmowach gimnazjalnych kole- 
gów. Tego lata już bym się nie czerwieni 
Kiedy przyjechałem do domu na wakacje, 
zdecydowałem, że nadszedł i dla mnie czas 
zrównania się z innymi”. 

Aleksander, bohater znakomitej noweli 
*Nathalie” Iwana Bunina — rosyjskiego pisa- 
rza, emigranta, noblisty — i opartego na jej 
motywach "Lata miłości” Feliksa Falka — bez- 
pośrednio i szczerze określa swój wakacyjny 
"program". 

Miłosna inicjacja nieśmiałego młodzieńca — 
temat kuszący i z ogromną tradycją. Obecny w 
wielkiej literaturze, ale też często nawet przez 
mistrzów pióra sprowadzany do poziomu pi- 
kantnej igraszki. Bunin nie próbował zwracać 
na siebie uwagi opisami erotycznych sza- 
leństw, choć z pewnością nie można mu zarzu- 
cić pruderii. Przede wszystkim interesowała go 
psychologiczna strona miłości i erotyki. Zyskał 
sławę przenikliwego znawcy ludzkich dusz, 
zwłaszcza kobiecych. Feliks Falk nie sprzenie- 
wierzył się oryginałowi. Dla zachowania auten- 


w 
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tyzmu zdecydował się na rosyjską wersję języ- 
kową, a role Aleksandra i Soni powierzył — z 
bardzo dobrym skutkiem — młodym rosyjskim 
aktorom Siergiejowi Sznyriewowi i Darii Po- 
wieriennowej. Falk oczywiście pod względem 
obyczajowym jest odważniejszy niż autor lite- 
rackiego pierwowzoru, bo tego wymagały 
przyzwyczajenia dzisiejszych odbiorców i po- 
trzeby nowoczesnej narracji filmowej. Już 
pierwsze sceny nadają opowieści zmysłowy 
nastrój. 


42 


Aleksander przybywa do podupa- 
dającego majątku wuja Czerkasowa. 
Powitanie przez jego córkę Sonię 
obiecuje, iż to gorące lato będzie la- 
tem miłość 
Sonia ma filigranową budowę, wy: 
gląda na płochą nastolatkę, ale jest 
dziewczyną władczą i pełną tempe- 
ramentu. Wiedzę o miłości czerpie 
nie z poematów, lecz z życia i bez 
zbędnych rytuałów oferuje kuzyno- 
wi erotyczną edukację. Na tym jed- 
nak nie kończą się niespodzianki. 
Momentem najważniejszym jest po- 
znanie — spędzającej wakacje u 
Czerkasowów — Nathalie Stankie- 
wicz, Polki ze zubożałej rodziny 
szlacheckiej. Powabnej, ale niezbyt 
w: 


„ Dwudziestojednoletnia 


kwintnej w zachowaniu Soni, 
piękna Polka imponuje dystynkcją, 
sposobem bycia zdradzając naturę 
wrażliwą i subtelną. Od tej chwili 
Aleksander żyje w ciągłym napię- 
ciu, rozdarty między namiętnością 
do Soni i lirycznym oczarowaniem 
Nathalie. Cierpi, a jedno 
wi się hojnością losu, mając iluzję 


żywania miłości w całej jej peł- 
ni. Napięcie wzrasta, komplikuje się 
także gra, w której uczestniczą oby- 


dwie panny, każda w inny sposób. Sonia to 
osóbka energiczna i wyrafinowana, Nathalie 
reaguje instynktownie, nie chcąc pozostać 
bezbronna. Obrazy sielskiego, leniwego życia 
na wsi pulsują podskórnym niepokojem, który 
zapowiada gwałtowne rozstrzygnięcie. To, co 
rozpoczęło się jak wakacyjna przygoda, zmie- 
rza nieuchronnie w stronę miłosnego dramatu. 
Ten niepokój ma zresztą być może jeszcze in- 
ny głębszy wymiar. Jego źródłem jest trudne 
do sprecyzowania przeczucie, że ów rozi- 


Ernest Romanow, Sergiej Szyriew, 

Daria Powieriennowa i Ewa Bukowska 

skrzony słońcem świat już niedługo stanie się 

wspomnieniem. Dobiega przecież końca XIX 
wiek. 

Feliks Falk dodał do Buninowski: 

nariusza” parę elementów zagęsze. 


atmosferę i zmienił finał. Jego zakończenie 
jest bardziej "filmowe". Literatura, dobra lite- 
ratura nie musi się obawiać dosłowności 
*powstaje” przecież w wyo 


aźni czytelnika. 


wylatk 


Ito, co w wersji literackiej bywa szla 
chetne, odsłaniając być może intymne 
pragnienia samego autora — ukonkretnione 
na ekranie mogłoby zabrzmieć fałszywie. 
Puenta Falka jest także bliższa potrzebom, 
jakie się rodzą w naszej, bardzo nieroman- 
tycznej epoce. Ostrzej stawia pytanie o 

. Ale można też potraktować 


jako przypowieść o tym, że nasze 


ublimowane marzenia po- 


wybuchowa para. 
Ekspert od materiałów 
wybuchowych i piękność 
ogarnięta żądzą zemsty. 
Zaczyna się więc 

od eksplozji namiętności. 
Potem temperatura rośnie. 


Sylvester Stallone i James Woods 


*Od dawna przymierzałam się 
do thrillera, który łączyłby wido- 
wiskowe atrakcje kina akcji z in- 
trygującym wątkiem psycholo- 
gicznym — mówiła scenarzystka 
filmu, Alexandra Seros. Najpierw 
trochę dla zabawy wymyśliłam, 
że główny bohater jest specjalistą 
od materiałów wybuchowych. Je- 
go profesja — bardzo pomocna 
przy konstruowaniu sensacyjnej 
fabuły — to jednocześnie swoisty 
znak dla widza. Zapowiedź wyso- 
kiej temperatury emocjonalnej i 
intensywności w relacjach mię- 
dzy bohaterami 

Tytułowy specjalista, Ray Qu- 
ick /Sylvester Stallone/, ulega 
czarowi zmysłowej May Munro 
/Sharon Stone/ i nim zdąży się 
zorientować, jest już uwikłany w 
jej szalone obsesje. Przebojowa, 
błyskotliwa May sprawia wraże- 
nie zadowolonej z życia, ale 


Sylvester Stallone 
Fot. Blitz/ Stills 


wszystko w jej zachowaniu jest misterną, pre- 
cyzyjnie obmyśloną grą pozorów. To kamu- 
flaż maskujący wewnętrzne okaleczenie — po 
wstrząsie z młodości, jakim była utrata rodzi- 
ców zamordowanych na polecenie kubańskie- 
go gangu. Przez lata May żyła myślą o krwa- 
wej zemście na gangsterskiej rodzinie Leon 


/głową rodu jest na ekranie Rod Steiger/ i te- 
raz — zdobywszy podstępem jej 
szykuje się do wyrównania rachunków. Ry- 
zyko gry wzrasta, gdy w otoczeniu Kubań- 
czyków pojawia się najemny morderca Ned 
Trent /James Woods/, znający prawdę o tra- 
gedii May 

W gorączkowej atmosferze znajomość 
May i Raya bujnie się rozwija. On jest zasko- 
czony biegiem wydarzeń, a jednocześnie nie 
potrafi się oprzeć zafascynowaniu mścicielką. 
Chce wierzyć, że nie jest jedynie ofiarą mani- 
pulacji, choć jednocześnie obawia się, iż 
wpadł w pułapkę. Ale wesprze ją, gdy sytua- 
cja będzie tego wymagać. 

Hollywoodzki weteran, producent Jerry 
Weintraub, jest przekonany, że scenariusz 
Alexandry Seros to jeden z ciekawszych thril- 
lerowych projektów, jakie w ostatnich latach 
trafiły w jego ręce: *Zwarta konstrukcja, moc- 
ne, nieobojętne dla widza postacie bohaterów 
przeobrażających się na naszych oczach, *wy- 
trzymany” do końca klimat napięcia — wszyst- 
ko zgodne z *banalnymi" podręcznikowymi 
regułami. Jednocze- 
Śnie jest tu pewien 
indywidualny rys w 
niepokojącej atmo- 
sferze oraz w umie- 
jętnym połączeniu 
prawdopodobieństwa 
i fantazji, psycholo- 
gii i pirotechnicz- 
nych szaleństw. My- 
ślę, że nie zawiodą 


się nawet ci, którzy 
nie znoszą huku i 
ogni. 

Zdjęcia do *Spe- 
cjalisty” kręcone by- 
ły w Miami na Flo- 
rydzie. Było to uza- 
sadnione zarówno 
"wątkiem kubań- 
skim” obecnym w 
fabule filmu, jak i 
chęcią wykorzysta: 
nia niepowtarzalne- 
go klimatu tego mia 
sta, pełnego kontra- 
stów, rozwibrowane- 
go kolorami i emo- 
cjami. Pulsującego 
energią dobra i ener- 
zła. Reżyser fil- 
mu, Peruwiańczyk 
Luis Llosa, uważ 
że Miami to najbar- 
dziej "filmowe" mia- 
sto świata, jakby stworzone dla kamery. *Ze 
złych filmów znamy folderowe pejzaże Mia- 
mi, ale wystarczy trochę wysiłku i wrażliwo- 
ści, by odkryć jego poetycką siłę. Obraz mi- 
kroświata żyjącego — tak jak bohaterowie — w 
omnym napięciu, a zarazem niemal niere- 
alnego w swojej malowniczości”. 
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JAK TO SIĘ ROBI? 


To idealna obsada — entuzjazmował się Jer- 
ry Weintraub, gdy główne role w *Specjali- 
ście” objęli Sylvester Stallone i Sharon Stone, 
a wsparcia udzielili im James Woods, Rod Ste- 
iger i Eric Roberts. Dwoje najbardziej *bom- 
bowych” aktorów amerykańskich w opowieści 
pełnej ognia, w przenośni i dosłownie — tego 
właśnie pragnęliśmy. Role nie były dla nich 
napisane, ale pasują do obojga znakomicie. 

Stone i Stallone po raz pierwszy mieli oka- 
zję pracować ze sobą. STONE: "Począ- 
tek był dość trudny. Byliśmy nieco 
skrępowani. To zawsze tak jest, gdy 
pierwszy raz spotyka się na planie 
dwoje aktorów, uważanych za 
gwiazdy. Są jakieś podchody ma- 
skowane średnio zręcznymi dow- 
cipami, wzajemne sprawdzanie za 
zasłoną kurtuazji. Przychodzi w 
końcu moment, kiedy już wiadomo, 
czy można będzie coś razem zrobić, 
czy może należałoby się pożegnać. 
Tym razem ten wstępny badawczy 
okres trwał bardzo krótko. Sly nie 
jest bratem łatą, ale gdy nabierze 
do kogoś zaufania okazuje się fa- 
cetem bezpretensjonalnym, nie- 
słychanie zgodnym we współpra- 
cy. Pracuje w zmiennym rytmie. 
Są dni, że jego energia staje się 
nawet nieco uciążliwa. Zachowu- 
jąc respekt dla reżysera zaczyna 
niepostrzeżenie wchodzić na je- 
go terytorium — ale to grzech 
wszystkich aktorów z reżyser- 
skimi ambicjami. W jednym 
jesteśmy podobni; oboje lubi- 4 
my przybierać pozę "poważ- 
nych artystów”, ale potra- 8 
fimy się też z tego śmiać. 

Sly to zresztą zabawne i 
zarazem fascynujące po- 
łączenie dzieciaka w naj- 
lepszym tego słowa rozu- 
mieniu i faceta przytłoczo- | 
nego chwilami ogromnymi 
ambicjami, ciągle nie pogo- 
dzonego ze sobą. On kocha 
to, co robi, ale marzy mu 
się, by kiedyś rzucić na 
kolana wszystkich jajo- 
głowych tego świata. Po 
co? Jest, kim jest ichwa- 
ła mu za to”. 

STALLONE: *"Praw- 
dę powiedziawszy przed 
pierwszym roboczym spo- t 
tkaniem bardziej niż oak- 


torstwie myślałem o tym, jak wyglądam. Na 
widok Sharon nawet kamień poczułby się 
mężczyzną, a to jest w końcu film o miłosnej 
pasji, która prowadzi w bardzo niebezpiecz- 
nym kierunku. Słowo daję, bałem się troszkę, 
czy zostanę przez nią zaakceptowany jako 
ekranowy kochanek. No, ale chyba się nie 
skompromitowałem. Było trochę kłopotów z 
pogodzeniem naszych może trochę odmien- 
nych sposobów pracy. Sharon natychmiast 
podejmuje decyzje co do tego lub in- 

nego wariantu sceny, a to nie za- 
wsze przynosi naj 
tat. Poza tym świetnie zna 
kobiece sposoby wywiera- 


nia presji na reżyserze, więc — mimo całego 
szacunku i uwielbienia — trzeba uważać. Ale 
nie ma wątpliwości, że to urodzona aktorka. 
Potrafi zahipnotyzować kamerę, podporząd- 
kować ją sobie. Ja cieszę się, że Ray to kolej- 
na postać daleka od związanych ze mną stere- 
otypów. Pirotechnik, ale o romantycznym 
usposobieniu, spragniony głębokiego uczucia. 

STONE: *Nie mogę się opędzić od pytań o 
to, jakim mężczyzną jest Sly. Wspaniałym, 
koniec, kropka. Gdyby nie był, czy mogliby- 
śmy osiągnąć taki efekt, tę atmosferę zmysło- 
wego napięcia? Nie odpowiem czy romanso- 
waliśmy poza ekranem. I tak już wiecie wszy- 
stko. 


STALLONE: Na widok Sharon 
nawet kamień poczułby się 
mężczyzną. 


STONE: 

Przychodzi 

w końcu moment, 
kiedy już wiadomo, 
czy można będzie 
coś razem 
zrobić. 
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W KINACH OD 20 STYCZNIA 


TARGOWISKO 


ZMIENNOŚCI 


ichael McCann /Steve Martin/ pracuje 

jako nauczyciel, prowadzi chór szki 
ny, uczniowie go lubią, a co najważ- 
niejsze - żona spodziewa się dziecka. Ale 
najszczęśliwszy dzień w życiu nagle zmienia 
się w najstraszniejszy: żona wychodzi z gabi- 
netu lekarskiego i przekazuje wiadomość, 
której nie słyszymy, ale której sens jest oczy- 
isty: to nie Michael jest ojcem dziecka, któ- 

re ma się urodzić. 

Co się stało potem, nie wiemy. Wiemy natc 
miast, co się dzieje kilka lat później: Michael 
żyje samotnie w leśnym domu, z dala od mia- 
sta, za to nieco bliżej autostrady. Nie uczy, nie 
uprawia muzyki, zajął się stolarstwem. Więc ta 
względna bliskość drogi jest ważna: klienci 
skręcają w las, zamawiają meble artystyczne. 
Michael zajęty jest pracą i gromadzeniem pie- 
niędzy, nie obchodzą go ludzie i ich sprawy. 


Alana Austin 


ludzie w okolicy są interesujący. Ot, choć- 
by taki John Newland: młody i obiecujący poli- 
tyk, wzór i podpora społeczeństwa. Ale to 
prawda oficjalna, ta nieoficjalna wygląda nieco 
gorzej: Newland przeżył burzliwy romans z 
miejscową dziewczyną, ma z nią córkę, ale nie 
chce się do tego wszystkiego przyznać, bo 
dziewczyna wywodzi się z pośledniej rodziny, a 
poza tym jest narkomanką. Newland po cichu 
płaci na utrzymanie dziecka i na zastrzyki dla 
matki — i troszczy się o swą karierę. Dziewcz; 
na bierze pieniądze i milczy — do czasu. Gdy się 
dowiaduje, że Newland chce się żenić — posta- 
nawia wywołać skandal. 
Michael o tym wszystkim nie 
wie, ale przeznaczenie w perfidny 
sposób splecie jego los z losem 
Newlanda i dziewczyny. Bo dziew- 
yna wsiada do samochodu wraz z 
órką i rusza, by zakłócić wesele 
Na wszelki wypadek daje sobie w 
żyłę — dla kurażu. Tylko że, biedac- 
two, przedawkow 
dze musi s ję zatrzy m; 
się nie budzi. A jej córeczka nagle 
pojawia się u drzwi leśnego domu. 
Więc Michael, który kiedyś stra- 
cił swoje dziecko, który od tamtego 
czasu interesuje się tylko pracą i pie- 
niędzmi — zo: Odrze obdaro- 
wany przez los. Stopniowo zmienia 
ję jego nastawienie do życia: praca 
i pieniądze — oczywiście tak, ale na- 
reszcie wiadomo, dla kogo. Tylko 
czy tak już zostanie? Bo Newland 
wie o wszystkim. Robi karierę, ma 
śliczną żonę. Jest pewien, że będzie 
miał z nią śliczne dzieci. Niestety, 
los raz jeszcze wszystko poplącze. 
Opowieść brzmi dziwnie: z jed- 
nej strony rzecz o wielkich namięt- 
nościach i wielkiej krzywdzie, o 
przeznaczenia, z drugiej 
ne realia. Rozmyślny 
|? Nie, adaptacja dzie- 
więtnastowiecznej powieści: to "Si- 
las Marner” przeniesiony do Sta- 
nów Zjednoczon: 
dziesiąte c 
go wieku. Autorem powieść 


George Eliot. Gabriel Byrne i Steve Martin 


Gabriel Byrne 


- Wszystko 
"| rozpoczyna się w chwili, 
gdy Michael McCann 
ma stać się 
najszczęśliwszym 
człowiekiem na świecie. 
Ale nim się nie staje. 
Przynajmniej 

nie od razu. 


RECENZIE 


Z braćmi Coen było jak z drużyną Casino Sal- 
zburg. Kiedy nagle odniosła sukcesy, pytanie kto 
to, skąd i dlaczego wygrywa, zapełniły strony ga- 
zet. Gdy *Barton Fink” w 1991 roku dostał Złotą 
Palmę, nagrodę za reżyserię i dla głównego aktora 
- prasa podniosła takie samo larum. Odtąd wszyscy 
przyznają, że filmy braci Coen są niezwykłe i od- 
nawiają amerykańskie kino. 

Najnowszy, "The Hudsucker Proxy”, to 
rzecz o wielkim biznesie. Filmów o wiel- 
kim biznesie powstało w Hollywood mnó- 
stwo, przeważnie nader krytycznych. Wi- 
zerunek spasionego kapitalisty z grubym 
cygarem nie został wynaleziony przez 
bolszewickich agitatorów, lecz dwieście 
lat temu na Zachodzie, ponieważ biedni 
tak właśnie widzieli bogatych. W "The 
Hudsucker Proxy” występuje wzorcowa 
kolekcja kapitalistów, od których odbija 
jedynie figurą szczupły Paul Newman ja- 
ko cyniczny przywódca tego gremium. 

Również skok prezesa z 44 piętra to 
sam banał. W czasie wielkiego kryzysu 
utarło się nawet, że kto stracił 2 miliony, 
skakał z drugiego, kto 20 — z dwudzieste- 
go. Niestety, w roku 1958, kiedy toczy się 
akcja, szyby z pleksiglasu zniweczyły tę 
piękną tradycję i pokazano to na ekranie. 

Cyniczny Sidney J. Mussburger, czyli 
Paul Newman, zaproponował operację znaną od 
czasów fenickich: doprowadzić koncern *Hudsuc- 
ker Industries” do upadku, a to celem wykupienia 
za grosze jego akcji; prezesem należy zatem mia- 
nować idiotę. Czujemy się swojsko, ponieważ na 
drodze do kapitalizmu ten właśnie prosty sposób 
dotarł do nas najwcześniej i chwała braciom, że 
uwzględnili widzów z tej części Europy po dwóch 
obrazach wyrafinowanych /”Ścieżka strachu” i 
*Barton Fink"/, z czego tylko chuda kasa. 

Iluż to prostaczków-pozornych głupców trium- 
fowało nad Mussburgerami! Norville Barnes dołą- 
cza do tej listy: dzięki wynalazkowi "czegoś dla 


Od ćwierówiecza przemysł filmowy funkcjonuje 
wedle formuły: duży wkład, duży zysk. Dochód jest 
wprost proporcjonalny do inwestycji, więc warto in- 
westować. Pod warunkiem, że będą to inwestycje do- 
brze widoczne! Na przy Imie sensacyjnym: 
jeśli widz zobaczy lądowanie "Harriera" m 
hotelowym, jeśli zobaczy czarno na białym, ż 
prawdziwy *Harrier" i prawdziwy hotel, jeśli na do- 
datek będzie to ho- 
tel w egzotycznym 
mieście /Hong- 
kong, Bangkok, w 
ostateczności Mia- 


mi/ - wtedy widz 
wyjdzie z kina 
olśniony. 


Oto powód, dla 
którego filmy takie 
jak "Prawdziwe 
kłamstwa” będą 
powstawały za- 
wsze. Filmy o su- 
peragencie, który 
pływać, 
walczyć z 
dziesięcioma prze- 
ciwnikami jedno- 
cześnie, wspinać 
się po murze itp. 
Filmy, które głoszą 
pochwałę krzepy i odporności na ciosy; mówiąc bar- 
dziej elegancko — pochwałę fizykalnych aspektów 
naszego bytu. 
Czy nie ma ucieczki od tej fizykalności? Chyba 
tylko częściowa. Proponuje ją Tom Clancy, czy ra- 
czej filmy nakręcone według jego powieści. Powie- 
ści Clancy'ego także są thrilierami o superagencie, 
tyle że bliższymi rzeczywistości. Clancy wie /albo 
raczej nie próbuje udawać, że nie wie/, iż współcze- 
sne służby wywiadowcze nie polegają na superagen- 
tach, którzy potrafią pływać, fruwać etc. Wie, że 
praca wywiadu i kontrwywiadu polega głównie na 
inwigilacji — często sprzecznej z prawem, ale za to 
ukrytej, precyzyjnej i skutecznej. Współczesny agent 
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The HUDSUCKER PROXY 


dzieci” koncern nie tylko nie upada, ale osiąga nie- 
botyczne zyski, co powoduje kolejny kryzys wśród 
spasionych palaczy cygar. Co prawda nasz Barnes, 
zdemoralizowany forsą i władzą /kolejny banał/, 
doznaje sądowej klęski i z powodu nietłukących 
szyb musi wyjść na gzyms, a okno za nim się za- 
trzaskuje /ograny symbol/, ale za to zyskuje uczu- 
cie pięknej, lecz ostrej dziennikarki, przed którą rę- 


Tim Robbins 


braci Coen 


ka boska powinna bro! 
ka boska istotnie pojawia się, i tu wła: 
my do sedna rzeczy w tej kolekcji cytatów i nie- 
możliwie ogranych schematów akcji, tworzących 
zewnętrzny sztafaż filmów braci Coen. Kto na tej 
zewnętrzności poprzestanie, ten potem mówi /i pi- 
sze/ całkiem słusznie, że to nudne, bo już było wie- 
le razy. 


Sedno rzeczy polega jednak na czymś, co opisać 
się nie daje. "Świat przedstawiony”, ostentacyjnie i 
banalnie realistyczny, ulega mianowicie pewnej de- 
formacji, polegającej głównie na niespodziewanych 
i najróżniejszych odejściach od prostego opisu. To 
skrzywienie spojrzenia tworzy Coenowską aurę nie 
do naśladowania, najbliższą groteśce, traktowanej 
jednak z powagą dramatu. Wprowadzenie Barnesa 

do pracy w sortowni listów budzi śmiech, 
ale i przerażenie amerykańską pracą 
najemną, cały film to atak na tamtejszy 
styl życia i stosunki społeczne. Sęk w 
tym, że nie jest to atak wprost, który 
Amerykanie nawet lubią, lecz rodzaj zwa- 
riowanej karuzeli, w której kręcą się alu- 
zje do głośnych w owym czasie skandali z 
aktorką Zsa Zsa Gabor, opętane pogonie 
prasy za sensacją, "Taniec z szblami” 
Chaczaturiana słyszany w tle, akcenty ro- 
mantyczne, szybkie dialogi, ogólna go- 
rączka, naiwnie dobre serce bohatera i 
liczne inne pomysły. To wszystko stanowi 
zasłonę umyślnie nieszczelną, spoza któ- 
rej wyziera tajemnicza także dla autorów 
twarz nerwowej, niepokojącej Ameryki 
najbliższej przyszłości. 

*The Hudsucker Proxy” umożliwia zre- 
sztą wiele różnych interpretacji pomimo 
tego, że jest słabszy od poprzedników. 
Scenariusz powstał dawno i w drugiej połowie pra- 
wie gubi "drugie dno”. Zamiast pointy autorzy NY 
kręcają się sianem. Wielki Paul Newman niezbyt 
dobrze czuje się jako tradycyjny kapitalista, a Tim 
Robbins też nie zachwyca w roli Barnesa. 
zdorzy Hollywoodu nie bardzo potrafią "wej 
mgłę /a jest za oknem!/ niejednoznaczności 
braci Coen, jego drażniącej aury. 

Mimo to bracia są górą i ich filmu nie należy 
lekceważyć, podobnie jak plastykowego kółka, któ- 
re swego czasu sforsowało nawet żelazną kurtynę, 
wnosząc do obozu obce klasowo ruchy bioder. 

CEZARY WIŚNIEWSKI 


STAN ZAGROŻENIA 


niekoniecznie potrafi fruwać czy wspinać się po mu- 
rze, natomiast potrafi umieścić sprzęt podsłuchowy 
tam, gdzie jest potrzebny. I oczywiście wie, gdzie i 
kiedy będzie potrzebny. Nie ma tu walki na pięści, 
jest walka na mózgi. Co za ulga! 

Pięknie — ale co z tego wszystkiego wynika? W 
kategoriach poznawczych — pochwała przenikliwo- 
ści, bystrości, inteligencji. W kategoriach moralnych 


- cóż, przykro po- 

wiedzieć, ale chyba 

pochwała szpielowa- 

nia. Agenci specjalni 

- jeśli im rzeczywi- 

ście na tym zależy — mogą dokładnie zarejestrować 
melodię, którą nucimy przy goleniu, w całkowitej 
izolacji naszej łazienki. Przykra sprawa. 

Aliści w filmie *Stan zagrożenia” refleksja moral- 
na łączy się z refleksją polityczną. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych podejmuje tu błędną decyzję, jego 
najbliżsi współpracownicy ochoczo ją realizują. Gdy 
decyzja zaczyna przynosić fatalne rezultaty, prezy- 
dent i jego ludzie najpierw uparcie trwają przy 


swych racjach, potem tchórzliwie próbuj 
się za plecami innych ludzi. Jak to jest możliwe? Je- 
steśmy przecież w Ameryce, kraju w stu procentach 
demokratycznym, gdzie cała władza pochodzi od 
wyborców. Politycy są odpowied: 


mych podstaw systemu, czyli wśród wyborców. Wy- 

borcy są kapryśni i nierozsądni, wybierają 
ludzi, którzy nic powinni być wybrani. Lista 
pomyłek jest długa, znamy ją z codziennej 
prasy — od Watergate po Whitewater. Ostat- 
nio, jak wiemy, wybrali Clintona. Poznali 
się na nim już po dwu latach, co bardzo do- 
brze świadczy o amerykańskim elektoracie. 
Podczas listopadowych wyborów do Kon- 
gresu powiedzieli wyraźnie, że mają dosyć 
prezydenta i jego ludzi. Ale konstytucja jest 
konstytucją, prezydent i jego ludzie /czy 
może ludzie jego żony/ pozostaną przy wła- 
dzy przez dalsze dwa lata — i doskonale o 
ą. Są pewni siebie, zagrażają de- 


Film *Stan zagrożenia” składa rzeczową 
propozycję: ktoś powinien patrzeć polity- 
kom na ręce, tym kimś mogłyby być służby 


kontrwywiadu. Śledzą 

wrogów z zagranicy, 

czyż nieuczciwy poli- 

tyk nie jest wrogiem 

równie niebezpiecznym? Ryzykowna to propozycja, 

oznacza przecież, że główny ośrodek władzy może 

przesunąć się ze Wzgórza Kapitolu do Langley, 

Virginia. Autorzy filmu odpowiadają: w żadnym ra- 

zie, istnieje przecież senat i jego komisje specjalne... 

Zaczyna się dyskusja na temat mniejszego i więk- 
szego zła, której nikt nigdy nie rozstrzygnie. 

Iepsze to niż podziwianie krzepy superagentów. 
JAN OLSZEWSKI 
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Tytułowy spis cudzołożnic znajduje się w starym, 
wysłużonym notesie krakowskiego wykładowcy na 
polonistyce — doktora Gustawa /Jerzy Stuhr/. Dawno 
nie otwierany notes na zniszczonych stronach zawie- 
ra adresy i telefony kobiet, które kiedyś pojawiły się 


4 

Świat 

w życiu tego "pracownika naukowego”, który prze- 
kroczył już wiek średni i pewnie dlatego popada w 
melancholię. Spis został odkurzony z okazji wizyty 
"szwedzkiego humanisty” /Proben Osterfelt/, wobec 
którego Gustaw ma pełnić rolę przewodnika. Cało- 
dzienna wędrówka po Krakowie staje się dla Gusta- 
wa okazją do podjęcia próby życiowego bilansu. Nie 
wypada on zbyt dobrze, choć Gustaw usiłuje bronić 
się przed nieuchronnym jego wynikiem ironicznym 
humorem, czasem agresją. Scenariusz filmu będące- 
go reżyserskim debiutem Jerzego Stuhra powstał na 
podstawie powieści Jerzego Pilcha. Literacki rodo- 
wód jest słabością i siłą tego filmu. Początek budzi 
rzeczywiście rozbawienie: przyjezdny Szwed nie 
może się nadziwić, po cóż krakowianie zajmowali się 
sypaniem tylu potężnych kopców. W dalszej części 
filmu mitologia narodowa miesza się — określmy to 
tak — z prywatną mitologią erotyczną przewodnika, 
czyli Gustawa. Jaki jest sens tego zabiegu? Jeszcze 
raz smutne i trochę szydercze wskazanie na to, że Po- 
lacy zafascynowani Wielkimi Ideami rzadko się speł- 
niali w życiu osobistym i uczuciowym. Takie suge- 
stie często pojawiają się w zręcznych i przewrotnie 
dowcipnych dialogach, może zbyt literackich, zbyt 
felietonowo paradoksalnych i wygładzonych. W fil- 
mie chodzi jednak o coś więcej. Otóż Gustaw, odby- 
jąc kolejne pielgrzymki do kobiet, którymi był za- 
fascynowany, odkrywa nie tylko gorycz przemijania. 
Odkrywa, może i trochę wbrew intencjom autorów 
filmu, że wszystkie te związki były byle jakie, nie- 


zręczne, nijakie. Czy to tylko gorycz przeżywającego 
neurotyczny kryzys pięćdziesięciolatka? Myślę, że 
idzie nie tylko o to. Cała wędrówka przez Kraków 
ogarnięty zmierzchem odbywa się w dręczącym na- 
stroju niezdecydowania, oczekiwania na coś, co nie 


przychodzi, na coś, czego my, widzowie, półświado- 
mie wyglądamy. Co mogłoby być tej wędrówki kul 
minacją? Może alkoholowe — albo i nie alkoholowe 
- zbratanie Polaka i Szweda, nagłe — choćby na 
chwilę — zniknięcie barier kulturowych, ludzki kon- 
takt. A może spotkanie z kobietą, rzeczywiście waż- 
ną w życiu Gustawa. Może wybuch nagłej frustracji, 
nieuzasadnionego niezadowolenia. 

Do niczego takiego nie dochodzi. Można odnieść 
wrażenie, że Gustawa, który jest narratorem i z któ- 
rym mamy się utożsamiać, dzieli od świata niewi- 
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dzialna szyba, którą chce on bez skutku sforsować. 
Zresztą nie od dziś. Stąd to wzniecanie wygasłych 
emocji patriotycznych i uczuciowo-erotycznych z 
rozpaczliwą wiarą, że kiedyś istniały one naprawdę. 
Można w to wątpić. Bo większość wspomnień Gusta- 
wa o kobietach 
jest dziwnie po- 
zbawiona blasku i 
zmysłowego kli- 
matu. To kontem- 
placja zza szyby 
właśnie. Podobnie 
zresztą rzecz Wy- 
gląda z entuzja- 
zmem w odgrze- 
waniu kombatanc. 
kich wspomnień. 
Najbardziej intere- 
sująca w filmie 
Stuhra, chwilami 
nawet przejmują- 
ca, jest na swój 
sposób heroiczna 
walka Gustawa o 


Proben Osterfelt 
i Jerzy Stuhr 
Fot. PAT 


cie, który wreszcie 
przestanie uwie- 
rać. A_ ten pro- 
blem Gustawa nie 
jest sprawą tylko jego indywidualnego neurotyczne- 
go charakteru. Ba, może właśnie ten charakter, ta iry- 
tująca, mazgajowata wrażliwość i drażliwość pozwa- 
la mu postrzegać rzeczy i ludzi takimi, jakimi są. 
Bez smaku, bez blasku, bez możliwości prawdziwe- 
go porozumienia. W zakończeniu wszakże ta "czar- 
na” puenta umyka. Okazuje się, że chodzi jednak po 
prostu tylko o przemijanie, o starzenie, o rozczule- 
nie nad człowiekiem, który sam sobie w dużej mie- 
rze życie zmarnował i ma tego świadomość. 
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Kto ma iść na ten film animowany? Rodzi- 
ny z dziećmi? Raczej nie, chociaż widzowie 
*Żółwi Ninja” nie przestraszą się strachów i 
okropności, a akcja leci wartko, jak to malu- 
chy lubią. Miłośnicy nowych technik anima- 
cji? Ci będą być może zawiedzeni tym, że 
główna praca animatorów w tym filmie była 
tak tradycyjna. Jeśli postać podnosi rękę — to 
animator zgina ją odrobinę, a operator robi 
zdjęcie, potem znów trochę zmiany — i znów 


pstryk. Klatka do klatki aż się ich uzbiera 24 
na każdą sekundę ruchu. Tak już robiono 
przed pierwszą światową. Tyle że teraz, twór- 
cy "Miasteczka Halloween”, producent i po- 
mysłodawca Tim Burton i reżyser Henry Se- 
lick, dawni animatorzy z fabryki bajek Walta 
Disneya, doprowadzili płynność i ekspresję 
ruchu do perfekcji, a także — i tu prawdziwe 
nowatorstwo — uruchomili kamerę, która ste- 
rowana przez komputer podnosi wrażenie ru- 
chu do niespotykanej przedtem doskonałości. 
Dla kogo więc ta bajka? Dla widzów my- 
ślących, dla tych, którzy po filmie lubią sobie 
porozmawiać lub pomyśleć serio — co to zna- 
czy? Film opowiada o konflikcie dwu świąt, z 
których każde miało kiedyś swoje przedchrze- 
Ścijańskie i chrześcijańskie znaczenie i sym- 
bolikę, a we współczesnej Ameryce funkcjo- 


MIASTECZKO HALLOWEEN 


nuje już pozbawione sacrum, otoczki tajemni- 
cy — po prostu jako sezon handlowy na okre- 
ślony towar. Halloween był dla ludów Półno- 
cy pożegnaniem światła, wejściem w mroki i 
mgły jesieni, w ciemność pełną duchów zmar- 
łych przodków. Potem w tradycji angielskiej 
była to wigilia katolickiego święta Wszyst- 
kich Świętych, z obrzędowym, oczyszczają- 
cym *straszeniem na niby” przygotowującym 
jakby do spotkania ze zmarłymi, symbolem 


IU BB 
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czaszki stała się wtedy wydrążona dynia świe- 
cąca przez oczodoły świecą-duszą. Do Ame- 
ryki Halloween przywędrował z angielskimi 
protestantami, którzy w większości odrzucili 
dogmat o *święt: „ kultu świę- 
tych nie uznają — nic dziwnego, że w Amery- 


ce było to już całkowicie świeckie, towarzy- 
skie straszenie i przebieranki. 

Kiedy noc przestawała zwyciężać dzień, 
pojawiała się nadzieja wiosny. Ludy pogań- 


skie świętowały tę nadzieję tańcząc i ucztując 
wokół przystrojonego zielonego drzewa. 
Chrześcijaństwo połączyło święto najdłuższej 


nocy z narodzinami Mesjasza, połączyło sym- 
bol życia — drzewo, z podarunkami, jakie 
składali Jezusowi pasterze i królowie. Amery- 
kańskie świętowanie "Christmas" zachowało 
choinkę i światła, przerobiło św. Mikołaja, bi- 


skupa Myry, na rubasznego miłego staru- 
szka-brzuchacza w czerwieni. 


Na Halloween towar jest "straszny" — ma- 
ski, łachmany, kościotrupy, robaki, petardy. 
Na Christmas towar jest świetlisty, miły, bły- 
szczący. Film Burtona i Selicka jest animowa- 
nym musicalem opowiadającym o tym, jak 
król Halloweenu, pająkowaty szkielet z dynio- 
wą głową chce zawładnąć czarem Christmasu, 
jest opowieścią o tym, jak zła brzydota chce, a 
nie potrafi, naśladować piękna i dobra. 
Mamy więc pojedynek — towar kontra 
towar, jeden kicz przeciw drugiemu. 
Byłoby to dość okropne, gdyby nie ode- 
zwało się przy okazji wiele dobrych tra- 
dycji angielskiej literatury dla dzieci, 
angielskich wierszyków absurdu — Lea- 
ra, Eliota, Carrole'a. Brzydota ośmie- 
szona, zło sprowadzone do absurdu nie 
otwierają jednak drogi dobru ani pięknu. 

Aby rozwiązać problem alchemicznej 
przemiany zła w dobro, twórcy filmu 
wprowadzili andersenowską postać 
szmacianej lalki ożywionej czarami — 
Sally. Brzydka, gubiąca odpruwające się 
czasem kończyny Sally rzuca na szalę 
czar największy — Sally kocha, Sally po- 
święca się w imię swojej miłości. 

Bajka staje się bajką, gdy kończy się 
dobrze i to z morałem — tak kończy s 
*The Nightmare Before Christm: 
czyli w polskiej wersji "Miasteczko 
Halloween”. Wychodzimy z filmu tro- 
chę oszołomieni wirtuozerią animato- 
rów, tańcem świateł, form, kolorów, 
nieustanną żonglerką pomysłami. Wy- 
chodzimy z kina zapominając mome! 
talnie banalne, choć miłe melodyjki 
rockmana-eksperymentatora Dan- 
ny'ego Elfmana. Wychodzimy, ale wie- 
le pytań zrodzonych po wpływem filmu 
nadal tłucze się nam po głowie, bo 
przecież bajeczny happy end ucieszy 
dzieci, ale nie zaspokoi łasego na praw- 
dę widza. Oto moje pytania: Kto w rze- 
czywistości pokonał zło — wielkie serce 
szmacianej Sally czy artyleria przeciwlotnicza 
USA, która strąciła Mikołaja-fałszywca? A 
może policja stanowa, która kazała zamknąć 
drzwi i okna, aby zabawki-koszmarki nie na- 
pastowały dzieci? W jakie dobro wierzą na 
dnie swojego serca twórcy filmu? Czy ciężki 
but dobrotliwego dziadzi Mikołaja miażdżący 
brzydką stonogę nie jest jakimś sygnałem? Co 
się stało z kulturą estetyczną Amerykanów, że 
miłe dzieciaczki z nawiedzonych przez fałszy- 
wego Mikołaja miasteczek — nam w Europie 
wydają się kulfoniastymi potworkami? Bo 
myślę, że Amerykanie naprawdę sądzili, iż 
tworzą milusie istotki! A potem, na dnie 
wszystkich pytań z "Miasteczka Halloween”, 
zostaje ostatnie, najtrudniejsze: Jak wygląda 
dobro widziane przez zło? 
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Szamponem do Częstego Stosowania 
Neutralia można nareszcie myć włosy 
codziennie nie podrażniając skóry głowy, 
naweł tej wrażliwej. 
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Neutralia myje włosy delikatnie i starannie, 
w wyniku czego stają się one mocne, 
zdrowe i naturalnie błyszczące. 


Delikatna pianka, przejrzysta i czysta, gęsta, 
łatwa do spłukiwania, o delikatnym zapachu - 
mycie włosów staje się chwilą wielkiej 
przyjemności dla całej rodziny. 


Trzy rodzaje dostosowane do każdego typu włosów. 
- do włosów tłustych 

- do włosów cienkich lub delikatnych 

- do włosów normalnych lub suchych 


DERMO - PROTEKTOR Z LABORATOIRES GARNIER PARIS 


SZAMPON 
DO CZĘSTEGO STOSOWANIA 


Ochrona i naturalne zdrowie włosów 
oraz skóry głowy, nawet wrażliwej. 


Koncepcja ochrony skóry 
Koncepcja produktów Neutralia Dermo-Protektor 
ło zapewnienie skutecznego mycia włosów i skóry głowy, 


jednocześnie chroniącego ich naturalną równowagę. 


Przejrzyste, pH neutralne 


Substancje czynne Szamponu do Częstego Stosowania, 
specjalnie dobrane ze względu na ich wyjątkową czystość 
i całkowitą nieszkodliwość, nie naruszają naturalnego 
odczynu pH skóry głowy. 


Hypoalergiczne 


R D Ę 
Gama Neutralii została stworzona w celu SEMO.EROTECIEUR 


zminimalizowania ryzyka powstania reakcji alergicznej 
lub podrażnień skóry, nawet wrażliwej. Szampon Neutralia 
został poddany testom dermatologicznym. 


shampooing fróquence 


cheveux sains, forts, brillants 
respect du cuir chevelu 

pur - pH neutre 
hypo-allergónique 

actif anti-calcaire 


na skutek działania wody z dużą zawartością wapnia. sans colorant 
LABOR 

> 
Bez barwników z R 


Szampon Neutralia jest przejrzysty, bez środków 
opalizujących i barwiących. Doskonale się spłukuje. 


Z czynnikiem zmiękczającym wodę 


Receptura Neutralii została opracowana w celu uniknięcia 
wysuszenia skóry i efektu zmatowienia włosów, występującego 


Gwarantowane przez 
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temu. Ale choć wszyscy jako twórcy praco- 
waliśmy osobno, to razem udało nam się 
kilka spraw przeforsować: założyliśmy wy- 
dawnictwo, opracowaliśmy ustawę o ki 
matografii — zrobiliśmy więc coś, co miało 
służyć niemieckiemu kinu na długie lata. 
Dopiero dzisiaj widać, że było to trochę 
działanie w próżnię, bo po prostu nie ma- 
my następców... 

— Nie mając kina "ojców", nie ma- 
cie również kina "synów" i "wnu- 
ków”? 

- Właściwie ich nie ma, choć z innego 
niż tamten, historyczny powód. Może zo- 
stało to nowe kino już dawno przygniecio- 
ne amerykańską falą? Bo też dla kogo tacy 
młodzi ludzie mieliby dzisiaj tworzyć? 
Ostatnio w badaniach wykazano na przy- 
kład, że tylko 6% niemieckich widzów chce 
oglądać rodzime fabuły! Nieraz czuję się 
tak, jakbym sam musiał zostać "następną 
generacją”! A tak bym marzył, aby prężni 
i świadomi dwudziestolatkowie poderwali 
mi krzesło z napisem *reżyser” po to, by 
na nim zasiąść! Byłoby to i zdrowe, i natu- 
ralne! 

= Ale jak mogą to zrobić, jeśli pań- 
skie wizje i emocje odpowiadają nie- 
pokojom współczesności! Ich niepoko- 
jom. Młodzi chcą więc pana słuchać, 
a nie odsuwać... 

- Nie wszędzie recepcja moich filmów 
jest tak niezwykła jak w Polsce. Tu rzeczy- 
wiście wiem, że tak jest. Ale wiąże się to za- 
pewne z tym, że atmosfera dookoła kina 
zawsze była u was i jest szczególna. O tym 
wiem, choć nie znam dokła- 
dnie polskiego kina, zaledwie 
kilka filmów Wajdy, Kie- 
ślowskiego, wcześniej Skoli- 
mowskiego i Polańskiego. 

= Jeżeli jednak te pań- 
skie "niepokoje Omi 
sności” sprawdzają się, 
jeśli w swoich "reporta- 
zach ze świata” dostrze- 
gał pan kryzys kultury 
wcześniej niż inni - to 
może powinien pan czuć 
się prorokiem kina i "od- 
cinać” z tego artystyczne 
kupony? 

- Trzeba być ostrożnym z 
takimi sformułowaniami, bo 
to jednak bardzo patetycznie 
brzmi. Ale chyba rzeczywi- 
ście dostrzegam na horyzon- 
cie różne niebezpieczeństwa, 
których inni jeszcze nie wi- 
dzą. 

- Próbuje więc pan 
ostrzegać? 

— To nie! Kino nie ma aż 
takiej, bezpośredniej mocy, 
nawet jeśli mu się tak wyda- 
ję! Uważam, że największe 
nieporozumienie wokół kina 
powstało właśnie na tym tle 
w czasie rewolty studenckiej 
1968 w Europie, kiedy roz- 
grzana sytuacją młodzież 
wręcz zażądała od kina, aby 
<poprowadziło” rewolucję, 


bo ma w sobie moc tworzenia rzeczywisto- 
i i sterowania nastrojami. To było jawne 
nieporozumienie! I to był ten rodzaj myśle- 
nia, przed którym zawsze się broniłem. 
że nawet mikrofon jest o wiele 
ym narzędziem, bo gdy znajdzie 
się dobry mówca, to znacznie więcej potra- 
fi osiągnąć niż kino. Można zresztą prześle- 
dzić historię i sprawdzić wszystkie wiel- 
kie zmiany w życiu milionów przeprowa- 
dzali ludzie, którzy umieli wspaniale mó- 
wić. 

Uważam, że nawet wiersze mają większą 
moc niż kino. I choć dziś nikt poezji nie 
czyta, to moc zawarta w konkretnych sfor- 
mułowaniach tkwi w nich i czeka na tego 
kogoś, kto przeczyta i podda się tej sile. 

- Czyżby to znaczyło, że uważa 
pan obraz filmowy za zbyt jedno- 
znaczny? 

— Nie, tylko w tzw. politycznej służbie 
światu jest zupełnie nieprzydatny! 

= To prawda, że nigdy pańskie kino 
nie wiązało się z jakąkolwiek rzeczy- 
wisłością polityczną. Mówiło się o 
nim jako o *konkretyzacji snu”, o 
"tropicielu wewnętrznej prawdy”, o 
"odkrywcy lęków cywilizacyjnych”... 

— Można by tu przytoczyć jeszcze wiele 
pojęć, za którymi nie mógłbym nawet na- 
dążyć. Nie lubię takich określeń, nie 
umiem tak kina nazywać; ani własnego, 
ani cudzego. Zbytnio pachnie mi to teorią, 
której w kinie nie czuję i nie dostrzegam. 
Widzę pewne obrazy i wiem, że chcę je sfil- 
mować. Albo na przykład patrzę na jakiś 
film i wiem, że jest to tzw. kawał dobrego 
kina. Bardziej potrafię przekazać to, co 
myślę o kinie, gdy podaję konkretne tytuły, 
niż gdybym cokolwiek sformułował. W ten 
właśnie sposób przekazuję mój ostatni za- 
chwyt dla nowego kina irańskiego i dla ki- 
na chińskiego. Choć może bardziej jest to 
zachwyt nad kulturami, które były zawsze 
odporne na wpływy z zewnątrz i teraz mo- 
gą się cieszyć własną oryginalnością. 

- Jest jedna scena, która najlepiej 
według mnie określa charakter pań- 
skiej wyobraźni. To ten patetyczny 
moment z *Fitzcarraldo", gdy w ama- 
zońskiej dżungli rozlega się brawuro- 
wa aria operowa śpiewana przez Ca- 
ruso, a w jej rytm wielki, parowy sta- 
tek przeciągany jest przez wysoką 
górę. To zderzenie niezwykłego 
sasz pd z "niewłaściwym” konte- 

stem, ten surrealizm, który ma wy- 
gląd misterium, ta wiara w nieograni- 
czoność wyobraźni... 

- Stop, stop, przestrzegam panią przed 
wiarą w nieograniczoność wyobraźni, bo 
jest to ułuda, gdyż wszystko ma swoje gra- 
nice, fantazja też. Wiem, że ten film i ta 
scena są w Polsce bardzo dobrze przyjmo- 
wane. Ale to może ze względu na kulturo- 
wą bliskość z Bawarią? 

— Dlaczego z Bawarią? *"Fitzcarral- 
do”, choć podejmuje temat z europej: 
skiej kultury, dzieje się w środku 
amazońskiej dżungli? 

— Naprawdę nie czuje Pani, że jest on 
bawarski”? W tym zderzeniu *dzikości” z 
szaleństwem realizowanego marzenia? Tyl- 


ko w Bawarii był człowiek, który w sposób 
równie szalony jak Fitzcarraldo mógłby re- 
alizować każde swoje marzenie. To... Król 
Ludwig II Bawarski. 

= A pański "szaleniec". Właśnie 
Fitzcarraldo, Cobra Verde, Nosferatu 
itd., jednym słowem — Klaus Kinski. 
W swojej książce wylał na pana mnó- 
stwo żółci, choć wiadomo, że za- 
wdzięczał panu swe zaistnienie w ki- 
nie 


ie czytałem tej książki do końca, ale 
wiem, że była atrakcyjnie i sensacyjnie sty- 
lizowana, co zapewniło jej poczytność. Nic 
tam nie było prawdą, wszystko było styli- 
zacją, nasz wzajemny stosunek także. W 
rzeczywistości nasza wajemna praca była 
też głęboko antagonistyczna. Ale tak po: 
winno być, Bo Kinski nie był przecież po 
prostu aktorem. Był jak dzikie zwierzę, 
które musiało być codziennie na nowo 
ujarzmiane, po to, by ta *dzikość”, ta nieo- 
kiełznana energia służyła w określonym 
momencie postaci ekranowej. 

- Wróćmy do dzikości krajobra- 
zów. Kilka razy realizował pan filmy 
w Ameryce Południowej. 

- To prawda, odczuwam nawet coś w ro: 
dzaju głębokiej, niemal pierwotnej wię 
tym kontynentem. Dlatego chętnie tam jeż: 
dżę, chętnie kręcę filmy, dobrze i bezpiecz- 
nie się tam czuję. Zwłaszcza w Puszczy 
Amazońskiej. Dopiero tam odnawiam się 
życiowo, prawidłowo reaguję, nabieram si- 
ły... Ale może wiąże się to ze wspomnie- 
niem *pozacywilizacyjnej” siły z czasów 
mojego dzieciństwa? 

Całe dzieciństwo spędziłem w oddalonej 
od *normalnego" świata, głębokiej, trudno 
dostępnej, zapomnianej przez wszystkich 
Ina szczęście, przecież był czas wojny!/ do- 
linie w Bawarii. Było tam wspaniale. Wraz 
z braćmi bawiliśmy się bez przerwy. Byli- 
śmy szczęśliwi, bo nie mieliśmy ojca, a więc 
nie było nad nami żadnej męskiej ręki, 
żadnej dyktatorskiej kontroli. Pełna dzi- 
kość. Pierwszy raz zobaczyłem miasto jako 
czternastolatek. W wieku 17 lat pierwszy 
raz telefonowałem. Gdy miałem 14 lat, zo- 
stałem też ochrzczony i była to moja pierw- 
sza religia, bo wcześniej byłem poganinem. 
Zresztą, przez kilkanaście lat przeżywałem 
tę religię bardzo intensywnie. Moje szczę: 
Śliwe i dzikie dzieciństwo nauczyło mnie 
szybko odpowiedzialności za rodzinę... 

— liczną? 

- Tak, mam wielu braci i wiele sióstr 
przyrodnich, bo mój ojciec związany był z 
licznymi kobietami. Mam jednak właściwie 
tylko jednego brata rodzonego, pracuje ze 
mną teraz w kinematografii. 

- Rzeczywiście, w czołówkach fil- 
mowych pojawia się jego i pańskie 
prawdziwe nazwisko; Stipetić. 

- To jest nazwisko matki. Była Chor- 
watką, ojciec był Bawarczykiem. 

— A dlaczego "zdradził” pan Bawa- 
rię i mieszka w Wiedniu? 

- Bo tam mam dziecko i żonę. Moje 
starsze dzieci i ich matki mieszkają w Ba- 
warii. 


Rozmawiała 
MARIA MALATYNŃSKA 
LUDZIE 


to przykład błyskotliwej kariery w 
hollywoodzkim stylu. Już po kilku 
rolach okrzyknięty "All-Ameri- 
", Tom Cruise uosabia typ 
idealnego Amerykanina nie tylko na ekranie. 
Fizyczne warunki, chłopięcy urok i promienny, 
szeroki uśmiech, który stał się jego znakiem fir- 
mowym, zapewniły mu pozycję ulubieńca mło- 
dzieżowej publiczności. Ale i skazały na jeden 
typ ról: pełnych optymizmu i energii amantów, 
którzy buntują się w granicach rozsądku, reali- 
zując jednocześnie *amerykański sen” o sukce- 
sie. Jakie jednak perspektywy ma przed sobą 
młodzieżowy idol? Moda się zmienia, podobnie 
jak upodobania publiczności, a nowe pokolenia 
szukają nowych wzorów do naśladowania. W 
latach 50. idolem młodych Amerykanów był 
neurotyczny James Dean. Na przełomie lat 60. i 
70. królowali niepozorni antyamanci w stylu 
Dustina Hoffmana. Lata 80. z pewnością nale- 
żały do Toma Cruise'a, któremu jednak dość 
szybko przestała odpo- 
wiadać tylko pozycja 
idola nastoletniej wi- 
downi i przypisanie do 
jednego rodzaju ról. 
Próbował więc zerwać 
z dotychczasowym 
wizerunkiem, a przy- 
najmniej wewnętrzni 
go wzbogacać i ró: 
cować w swoich kolej- 
nych filmach. Aż wre- 
szcie zaryzykował i 
wybrał rolę, która mo- 
gła zniszczyć jego ka- 
rierę. Wszystko jednak 
wskazuje na to, że i 
tym razem odniósł 
zwycięstwo. Lubię 
podejmować wyzwa- 
nia i wygrywać — po- 
wiedział kiedyś, 
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W ROLIYACA? 
gdzie wyznacznikiem 
sukcesu są oczywiście 
Tom Cruise wy- 
ceniany jest na ponad 
miliard dolarów. Tyle 
łącznie zarobiły jego 
filmy. Nic więc dziw- 
nego, że Jeffrey Kat- 
zenberg chciał, żeby 
rysunkowy Aladyn 
przypominał Cruise'a 
Dziś za rolę Cruise do- 
staje 12-15 milionów 
dolarów plus procent 
od wpływów. Nie pła- 


cą mi nawet o jednego 
centa więcej niż jestem 
wart — mówi. Na pla- 
nie filmowym jest per- 
fekcjonistą. Dustin 
Hoffman powiedział o 
nim: To demon dosko- 
nałości. Wcześnie 
wstaje, jest pierwszy 
na planie, daje z siebie 
wszystko, po zdjęciach 
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Wampir pijesz 


nigdzie nie chodzi, tylko ćwiczy w domu rolę, 
przestrzega diety, nie pije kropli alkoholu i za- 
wsze domaga się prób. Cruise na swój sposób 
przystosował sty wykładany w Actors” 
Studio, a wymagająć | pełnej identyfikacji z ro- 
lą. Przed *Top Gun” odbył więc jako pasażer 
serię lotów myśliwcem, choć cierpiał na choro- 
bę komunikacyjną. Przed *Rain Manem” 
odwiedzał rodziny chorych na autyzm. Przed 
*Za horyzontem” pilnie studiował irlandzki ak- 
cent. Dążenie do doskonałości Cruise łączy z 
chorobliwą niemal ambicją i pragnieniem kon- 
trolowania każdego etapu produkcji swoich fil- 
mów. Ale nie chodzi mu o jego ego, ale o dobro 
filmów — twierdzi hollywoodzki producent. 
Urodził się 3 lipca 1962 w Syracuse /stan 
Nowy Jork/ jako Thomas Cruise Mapother IV, 
jedyny syn inżyniera-elektronika i nauczycielki 
zajmującej się dziećmi specjalnej troski. Cha- 
rakter pracy jego ojca wymagał częstej zmiany 
miejsca zamieszkania, więc dzieciństwo Toma 


L 1, 
ZOCHEMIANIETYKI?. 


Warunek jest pet 
w złowieszczą postać 


RUE 


upłynęło na ciągłej wędrówce po Stanach i Ka- 
nadzie. W ciągu kilku lat zaliczył 15 szkół, nic 
więc dziwnego, że miał problemy z nauką i 
kontaktami z rówieśnikami, dodatkowo pogłę- 
bione przez dysleksję /zaburzenia w umiejętno- 
ści czytania/. Cierpiał na nią jeszcze w począt- 
kach swojej kariery, a w Jej przezwyciężeniu 
pomogła mu matka i sjentolodzy, sekta, do któ- 
rej wstąpił. 

Kiedy miał 11 lat, jego rodzice rozwiedli się. 
Tom razem z matką i trzema siostrami osiedlił 
się w Louisville, rodzinnym mieście matki. Bez 
ojca i jego miłości straciłem poczucie bezpie- 
czeństwa — wspominał potem. Oparcia szukał w 
sporcie, w którym odnosił sukcesy, trenując za- 
pasy, hokej, tenis, futbol, baseball i narciarstwo. 
Chciał zostać księdzem i przez rok uczył się w 
seminarium franciszkanów. Aż wreszcie odkrył 
aktorstwo. Mając 16 lat zagrał w szkolnym 
przedstawieniu *Guys and Dolls” i uznał, że ak- 
torstwo stało się mi równie potrzebne do życi 


BUmMiowWm 


derach” Francisa Forda Coppoli 
11983/, ekranizacji powieści S. Hin- 
ton o zwalczających się gangach 
młodzieżowych z Teksasu. Tom po 
raz pierwszy dał się wtedy poznać 
jako *method actor” — nie kąpał się 
przez dziewięć tygodni realizacji, 
żeby lepiej wczuć się w naturę ulicz- 
nika. 

Przełomem okazał się *Ryzy- 
kowny interes” /1983/. Jego reżyser, 
Paul Brickman, uznał, że Tom jak 
nikt inny potrafi połą epsucie z 
niewinnością, i obsadził w roli Joela, 
który od luksusowej call--girl i jej 
opiekuna pobiera lekcję biznesu. Ta 
satyryczna opowiastka szokowała 


ik 


z rozsądku 


jak tlen. Nie miał jeszcze 18 lat, kiedy za zgodą 
matki i ojczyma opuścił rodzinny dom i wyje- 
chał do Nowego Jorku z twardym postanowie- 
niem zrobienia kariery. Dał sobie na to dziesięć 
lat. Nie docenił swoich możliwości. 


TWARZ Z OKŁADEK 
Początki nie należały do łatwych. Tom uczył 
się na kursach aktorskich, pracując dorywczo 
jako konduktor w autobusie, goniec i kelner. W 
1981 zadebiutował w "Endless Love” Franco 
Zeffirelliego. Legenda głosi, że Zeffirelli zoba- 


z Dustinem Hofflnani 


"Rain Man': 


czył go przypadkiem na korytarzu wytwórni i 
wykrzyknął zachwycony *bellissimo!". Zapro- 
ponował mu jednak tylko epizod. Znacznie 
większą, zresztą specjalnie dla niego rozbudo- 
waną rolę powierzył Cruise'owi Harold Becker 
w "Szkole kadetów” /1981/. Tom zagrał jedne- 
go ze zbuntowanych kadetów broniących swo- 
jej szkoły. Ten niskobudżetowy, spisany przez 
wszystkich na straty dramat odniósł niespodzie- 
wany sukces, dzięki któremu Tomem Cruisem 
zainteresowali się filmowcy z Hollywood. Stał 
się etatowym nastolatkiem, m.in. w "Losin" It” 
Curtisa Hansona /1983/ i "Tylko właściwe po- 
sunięcia” Michaela Chapmana /1983/. Nieco 
ciekawszą rolę zagrał w kultowych dziś *Qutsi- 


starszych, ale młodzi zobaczyli w Tomie uoso- 
bienie ich buntu przeciwko konwenansom. 

Kariera Cruise'a nabrała rozmachu za spra- 
wą "Top Gun” Tony'ego Scotta /1986/: akcja 
filmu rozgrywała się w szkole asów lotnictwa 
wojskowego. Cruise jako Pete *Maverick" Mit- 
chell był znowu buntownikiem, pilotem nie 
uznającym regulaminu i dyscypliny. Kiedy z je- 
go winy ginie przyjaciel, "Maverick" musi sto- 
czyć walkę z samym sobą. Rytm narracji rodem 
z videoclipów, przebojowa ścieżka dźwiękowa, 
znakomite zdjęcia lotnicze i zabójczo przystoj- 
ny Tom Cruise w mundurze zrobiły swoje. 
*Top Gun” kosztował 13 milionów dolarów, 
przyniósł ponad 150 milionów. 

Cruise stał się gwiazdą. Jego zdjęcia nie zni- 
kały z okładek ilustrowanych magazynów, a on 
sam grał podobne do siebie role kolejnych sym- 
patycznych buntowników: w *"Kolorze pienię- 
dzy” Martina Scorsese'a /1986/, *Koktajlu” Ro- 
gera Donaldsona /1989/, *Szybkim jak błyska- 
wica” Tony'ego Scotta /1990/. Jednak gwia- 
zdorstwo przestało mu wystarczać. Zdawał so- 
bie też sprawę z niebezpieczeństwa, jakie niesie 
ze sobą przypisanie do jednego tylko typu ról. 
Zapragnął udowodnić, że jest przede wszystkim 
aktorem. 


POKOCHAĆ WAMPIRA 


Miał szczęście. Dustin Hoffman 
zarekomendował go Barry'emu Le- 
vinsonowi do "Rain Mana” /1988/, 
do roli, którą sam odrzucił, woląc 
grać chorego na autyzm. Tom został 
jego egoistycznym bratem, yuppiem, 
który opiekując się chorym, ucz; 
odpowiedzialności, odkrywa miłość i 
poświęcenie. Był to popis gry, który 
doceniła Amerykańska Akademia 
Filmowa, nominując Cruise'a do 
Oscara. Rok później drugą nominację 
przyniosła mu kreacja w *Urodzo- 
nym 4-ego lipca” Olivera Stone'a 
11989/. 


Rola Rona Kovica, przykutego do wózka in- 
walidzkiego weterana wojny wietnamskiej, by- 
ła najpoważniejszą /i w pełni udaną/ próbą To- 
ma zerwania z dotychczasowym ekranowym 
wizerunkiem. Przygotowywał się do niej przez 
dwa lata, wiedząc że 10 lat wcześniej chciał ją 
zagrać Al Pacino. Do realizacji filmu wtedy nie 
doszło ze względu na drażliwą tematykę. Goto- 
wy scenariusz przerobił nikomu wówczas nie 
znany Oliver Stone, który postanowił, że sam 
nakręci ten film. W 1988 zdobył na ten cel 
środki, musiał jednak znaleźć kasową gwiazdę 
do głównej roli. Producenci sugerowali Seana 
Penna lub Charlie Sheena, Stone wolał Crui- 
se'a, choć nikt w Hollywood nie wierzył, że 
udźwignie on ciężar roli. Stało się inaczej. Kre- 
acja Cruise'a w "Urodzonym...” poraża swoją 
intensywnością. Nigdy przedtem nie był on tak 
prawdziwy i tak przejmujący. To, że nie dostał 
Oscara, było wielką krzywdą, choć sam Tom 
twierdzi, że w zupełności wystarczą mu słowa 
uznania z ust prawdziwego Kovica. 

Kolejne role były w gruncie rzeczy powro- 
tem do wizerunku "All-American Boy”: zarów- 
no w "Ludziach honoru” Roba Reinera /1992/, 
gdzie walczył z wojskową machiną, jak i w 
*Firmie” Sydneya Pollacka /1993/, gdzie jego 
przeciwnikiem była mafia. Wreszcie przyszedł 
aktorski bunt. Cruise postanowił zagrać rolę, w 
której nikt go sobie nie wyobrażał: ucie! 
nie Zła. Wampira. Oczywiście pod 
szum, a najgłośniej krzyczała autorka * 
du z wampirem”, Anne Rice. Byłem ogłu 
kiedy Anne zaczęła protestować pi 
sadzeniu mnie w roli Lestata. Poc: 
gówno. Patrzyłem w lustro i m 
więc dokonałem przez te wszystkie lata? Cz 
kobieta nie widziała moich filmów? Czy "Uro- 

p...” nie nie znaczy? Czy nie dojrzałem ja- 
"? Ale postanowiłem, że zagram Lesta- 
ta, choćby nie wiem co. Wiedziałem, na co mnie 
stać i nie zamierzałem przegapić takiej okazji. 
Miał rację. Jako Lestat w filmie Neila Jordana 
elektryzuje swoją grą. Jest uwodzicielski, cy- 
niczny, ironiczny, budzi grozę, ale i... sympatię. 
To z pewnością jedna z najlepszych jego ról, 
dowodząca skali jego talentu. 

A co dalej? Cruise przygotowuje się do za- 
grania w kinowej wersji popularnego serialu 
*Mission Impossible”, Chce też reżyserować i 
znowu zagrać z Nicole Kidman. Rodzina dała 
mi poczucie bezpieczeństwa i uczyniła odważ- 
Nie będę stał w miejscu. Chcę spróbować 
kiego — mówi Cruise. 

ELŻBIETA CIAPARA 
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Ciągle gonił życie. 

Jak wskakujący 

do pędzącego wagonu 
chłopak z "Pociągu" 


Poznałem go w roku 1946. Na placu dzierżo- 
niowskiego gimnazjum trwała harcerska zbiór- 
ka. Zbyszek był drużynowym, Antek /jego brat/ 
przybocznym. Pojawiłem się jako trzeci Cybul- 
ski, Zbyszek nosił bluzę amerykańskiego lotnika 
i chlebak piechura /w nim manierka, kompas i 
różne skarby/, oczy mrużył, ale nie zasłaniał 
okularami, Był wodzem akceptowanym przez 
wszystkich. Za to wobec dziewcząt, w zakocha- 
niu zawsze beznadziejnym — nieśmiały i poetyc- 
ki. Pasją Zbyszka, a więc i drużyny, pozostawał 
sport i włóczęga po pobliskich Sudetach. 

Inną pasją Zbyszka była poezja tęsknoty za 
wartościami narodowymi. Podczas gimnazjal- 
nych akademii *ku czci” ogłaszał "alarm dla 
miasta Warszawy”. Nocne ogniska harcerskie to 
często były jego inscenizacje poetyckie. 

Kiedy otrzymał świadectwo dojrzałości, miał 
20 lat. Spóźniony na starcie /jak sam twierdził/ 
wyjechał do Krakowa. Mnie nieco później za- 
niosło do Sopotu. W roku 1953 oglądałem *Po- 
i przedstawienie teatru "Wybrze- 
stawione w obecnej siedzibie Opery Bał- 
tyckiej. Na scenie grał Zbyszek. Pos; 
kulisy, krzyknęli 


im akademiku, w którym mi 
my; do noc, Popo „Plany 


sowskiego, s cószyło się więc na estradzie poe- 
zji. Wkrótce Zbyszek rozpoczął próby nad 
wierszami Gałc: lego. Szło mizernie, bo 


kolejnej pasji Zby! : wąchaniu czasu — sztu- 
ką. Przedstawienie kipiało dowcipem, przycho- 
dzili je oglądać nie tylko zwykli studenci z in- 
nych uczelni, ale i konkurencja artystyczna z 
sopockiej Wyższej Szkoły Ekonomicznej /gdzie 
podobnym zespołem kierował Bogumił Kobie- 
la/ i Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Pla- 
stycznych /tam już działali Jacek Fedorowicz i 
Wowo Bielicki. Potem ta właśnie konkurencja 
zjednoczyła się z grupą Zbyszka i i pod jego wo- 


bawy w teatrzyk studencki. 


Program nosił tytuł 


słowo *Bajki o słowikach” 
aś wywiódł swoją na- 
im-bom, 


yńskiego/, teatrzyk 
zwę z refrenu piosenki finałowej. 
bim-bom, bim-bom. I choć w teatrzy 
było od indywidualności — dowodził Zby 
W Bim-Bomie i jego środowisku, które — 
twierdził — było dla niego matką, bratem, nau- 
czycielem i chlebem razowym — dojrzewał arty- 
stycznie. Potem rozwijał swój talent w teatrze 
Hubnera, we własnym Teatrze Rozmów i w fil- 
mie. Na marginesie warto jeszcze wspomnieć o 
bsolwentów krakowskiej szkoły teatral- 
nej, która przybyła na Wybrzeże z Lidią Za- 
fe zny w tutejszych 
. Wszyscy spotykali 


cza, Jerzego Afanasiewa, Wowo Bielic- 
kiego, Romka Frejera, Czesława Niemena, Ta- 
deusza Chyły czy Tadeusza Wojtycha, ale... Ale 
i był pierwszy. "Żaka” traktował 


skromne mieszkanie przy ówczesnej 
skiego 11/3, II piętro/. My zaś 
jego — jako swoją własność, jako naszego Zby- 
szka, idol. iela, jednego z nas, a zara- 
s je tylko my go tak trak. 
towaliśmy. Po* 'Popiele i i diamencie” Zbyszek, a 
miał wtedy przecież 31 lat, spełniał się jako bo- 
hater młodzieży polskiej, podobnie jak James 
Dean amerykańskiej czy Gćrard Philippe 
francuskiej. Barwność Zbyszka prowokowa- 
ła do ciągłego ubarwiania jego postaci. Jak 
choćby w dorobionym mu w "Żaku" ży- 
ciorysie: Urodził się w 
dżinsach i kufajce. 
Matka,  zoba- 
dziecię, 
powiedziała: 
Mój Boże, on 
chyba będzie in- 
ny. Prorocze sło- 
wa. Latem chot 
po polach wśród ło- 
BAC GA się he, 
g! nały się i 


albo Szwedy, bo i armaty 
mają. Pastuszkowie jego 
wzorem zaczęli ubierać 
się w dźinsy i kufajki. Po- 
tem przyszła wojna. Pa- 
wie poszli na 
Ini dostali się 
na zachód i tam za- 


$li modę dżinsów, a inni poszli na wschód, 
zanieśli kufajki. Ale on był pierwszy. 

Zbyszek ciągle o czymś zapominał, czegoś 
szukał. Podrzucaliśmy mu więc jego klucze pod 
kawiarniany stolik, a on znajdując je triumfalnie 
przekonywał wszystkich wokoło, że jego szuka- 
nie nie jest tikiem. Kiedyś nagły telefon z radia. 
Na polecenie władz centralnych wzywano go do 
studia, aby mówił o Bim-Bomie. Lidia Zamkow 
przerwała próbę, Zbyszek przybiegł i został za- 
sypany pytaniami w stylu: co towarzysz myśli o 
aktualnej sytuacji komunizmu w Południowej 
Dakocie? Bąkał, jąkał się, po prostu się kompro- 
mitował. Wszystko oczywiście było sfingowane, 
o czym dowiedział się, gdy na jego koszt opijano 
jakoby decyzję wstrzymania audycji. Po *Popie- 
le i diamencie” Zbyszek miał niebywałe powo- 
dzenie u dziewcząt. Jak ni reagował? Pamię- 
tam, razu pewnego znaleźliśmy się w moim po- 
koju akademickim z dwiema dziewczynami. Po 
chwili niezauważalnie jedna para znikła. Na dru- 
gi dzień wysłuchałem dwóch relacji z dalszego 
przebiegu Zbyszkowej randki. Dziewczyny: wo- 
ził mnie taksówką po portowych kawiarniach, 
pokazywał upadłe dziewc 
nie będę się uczyć, skończę jak one — co mu odbi- 
ło? Zbyszka: obiecała, że będzie się uczyć. W ta- 
kich i podobnych sytuacjach przypominał mi 
harcerza z 6-tej dzierżoniowskiej, tłumaczącego 
nam na zbiórkach sens egzystencji. 

W złotej księdze "Żaka” Zbyszek napisał: 
Zawsze wychodziłem z tego klubu, żeby nigdy 
yrócić i wracałem po to, aby pozostać na 
'e — dziękuję. 4 

Całe dnie spędzał w *Żaku”. Wciągał nas w 
problemy swoich bohaterów filmowych. Każda 
rola była z nim sto razy dyskutowana. Wiedział, 
że ma w klubie życzliwą mu publiczność, przyja- 
ciół — i wtedy, gdy tworzył mit Maćka, i gdy ten 
mit demontował. W małym kinie ciągle pokazy- 
waliśmy jego filmy. Grywał postacie rozdwojo- 
ne, rozdarte, neurasteniczne, bite przez życie i 
błądzące po omacku w swoich urojeniach, ale 
sugestywne. Bohaterowie, których tworzył w 
*Pokoleniu", *Popiele i diamencie”, "Jak być ko- 
chaną”, *"Salcie", "Szyfrach” byli rozhamletyzo- 
wani, niedopasowani, czasem schizofreniczni, 
Sam Zbyszek też był coraz bardziej zagubiony 
wewnętrznie, zwłaszcza w czasie, gdy na stałe 
przeniósł się do Warszawy, w której nie znalazł 
swojego psychicznego gniazda. Był jakiś rozpro- 
szony i pełen goryczy, zbuntowany przeciwko 
sobie samemu. Wpadał do *"Żaka” jak wicher. 
Przynosił ze sobą niecierpliwt 
życie, z którego mu wojną 
wyrwała całe 6 lat. Gonił je jak wskaki 
pędzącego wagonu chłopak z "Pociągu”, którego 
grał w filmie Kawalerowicza. Miał obsesję ucie- 
kającego czasu. 

Bimbomowców ciągle uważał za swoją for- 
mację biograficzną, w maju 1967 roku planował 
w Gdańsku wielkie spotkanie z nimi. Odbyło się 
ono 12 stycznia 1967 roku — przy jego trumnie. 
Zanieśliśmy go na cmentarz, na grobie w nocy 
postawiliśmy budzik. Ten sam, który stawiany 
był 10 lat wcześniej na scenie Bim-Bomu w 
*Radości poważnej” — symbol przyjaźni i czasu 
spędzonego razem. _ ANDRZEJ CYBULSKI 


Zbigniew Cybulski w filmie "Pociąg" Jerzego Kawalerowicza 
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Rozmowa 
z Małgorzatą Foremniak 
— Jak się pani czuje jako wschodząca gwia- 


zda? Tak panią nazwano niedawno w jednym z 
telewizyjnych programów. 


Romans blondynki 


— Normalnie. Po prostu jestem sobą. 

— Ale takie określenie chyba cieszy? 

— Przede wszystkim zaskakuje. Jest na 
pewno na wyrost. 

— Uroda jest zawsze atutem. 

— Chyba każda nowa twarz w pierw- 
szej chwili przyciąga uwagę. A ja... cóż, 
mam nadzieję, że nie straszę ludzi. 

- Ostatnio bardzo dużo pani pracu- 
je — w ciągłym biegu, w ciągłych rozja- 
zdach. Jak udaje się pani nie pogubić. 
w tym wszystkim? 

— Chwilami wydaje mi się to ponad 
moje siły. Ale tak już bywa w zawodzie 
aktora, że albo nie ma nic, albo jest 
wszystko na raz. Ten pierwszy rok spę- 
dzony w Warszawie był rzeczywiście 
ogromnie pracowity. W dodatku bez wa- 
kacji, czego skutki dotkliwie odczuwam. 
Lubię dużo pracować, ale nie na tyle, aby. 
zostać niewolnicą zawodu. Przed tym 
muszę się bronić. 

- Jak? 

— Wie pan, mówi się, że jeśli w poko- 
ju panuje porządek, więcej rzeczy się w 
nim zmieści. Muszę więc podobny po- 
rządek zrobić ze sobą. Ustawić wszystko. 
na właściwych miejscach, włożyć w od- 
powiednie szuflady, Ale moje życie 
zmieniło się tak gwałtownie, że nie jest 
to wcale łatwe. 

- Rzadko się zdarza, żeby tuż po 
szkole decydować się na dwuletnie nie- 
istnienie w zawodzie. Tak właśnie było 
z panią. Dlaczego? 

— Wyszłam za mąż, zamieszkałam w 
Radomiu. Byłam zmęczona szkołą i po- 
trzebowałam odpoczynku. Nie chciałam 
się do niczego zmuszać. A jeszcze bar- 
dziej nie chciałam łączyć pracy z wychowaniem 
dziecka, przynajmniej w pierwszym okresie. Dlate- 
go zupełnie zmieniłam charakter życia: dom, zupki, 
pieluszki... Świetnie! Ale z czasem zaczęła odzywać 
się tęsknota. Przymykałam oczy i widziałam scenę, 
wracał smak dyplomowych spektakli, 

— Pamiętam panią z radomskiej sceny, śpiewa- 
jącą i tańczącą w muzycznym widowisku *The 
Fantastics”. Pociąga panią musicalowa forma? 

— Uwielbiam tańczyć. I myślę, że natura nie po- 
skąpiła mi tutaj zdolności. Jednak daleko mi do pro- 
fesjonalizmu. Bardzo chciałabym się kształcić w 
tym kierunku. A potem zagrać w prawdziwym mu- 
sicału, Filmowym. 

— Na ekranie zadebiutowała pani w *In fla- 
granti” Wojciecha Biedronia. Jakie pozostały 
wrażenia? 

— Było mi bardzo ciężko. Nagle, wyrwana z do- 
mu, znalazłam się w innym świecie. W dodatku za- 
czynałam od intymnej sceny z Bogusławem Lindą. 
Truchlałam ze strachu, tuszując to nadprodukcją 
dowcipów, żarcików, chichotów. Tak reaguję na stres 
inie mogę opanować podobnych odnichów. W efek- 
cie wszyscy byli bardzo zaskoczeni moją *swobodą”. 


KENUNUNEM 62 LUDZIE 


— Popularność przyniosły pani seriale: *Bank 
nie z tej ziemi”, a głównie bardzo lubiane przez 
widzów *Radio Romans”. Czy na ulicy też jest pa- 
ni brana za Dominikę? 

— Bardzo często. Zwłaszcza w Gdańsku, gdzie po- 
wstaje serial: nagle podchodzi do mnie nieznajoma 
pani i wita się niby dobra ciocia. To sympatyczne. 


Zaczynałam od intymnej 
sceny z Bogusławem Lindą. 
Truchlałam ze strachu, 
tuszując to 

nadprodukcją dowcipów, 
żarcików, chichotów. 
Wszyscy byli zaskoczeni 
moją "swobodq”. 


— Nigdy kłopotliwe? 

— O tym coś mógłby powiedzieć mój filmowy 
chłopak. Wracał z Poznania do domu. Na dworcu ku- 
pował bile. Odwrócił się od kasy — a tu wokół wy- 
cieczka dziewcząt, które chciały zrobić z nim zdjęcie, 
Ale każda z osobna! No i spóźnił się na pociąg. 

— Gotowe są już kolejne odcinki *Banku nie z 
tej ziemi”, trwają zdjęcia do 14 nowych części 
«Radia Romans”. To zdecydowanie długi dy- 
stans. Męczący? 


— Może chwilami. Z serialem jest tak, jakby w 
życiu pojawiła się nowa osoba. I trzeba z nią usiąść 
do porannej kawy, czy się chce, czy nie. Męczący 
jest raczej dojazd do Gdańska. Ale gdy już tam 
przyjadę... jest bardzo wesoło. 

- A granie przez dłuższy czas jednej postaci 
nie nudzi pani? 

— Nie. Przy powstawaniu pierwszych 
odcinków byliśmy skazani wyłącznie na 
to, co przynosił scenariusz. Natomiast te- 
raz możemy w pewien sposób wpływać 
na nasze postaci, kształtować je, podsu- 
wać własne pomysły. Właśnie jeden z 
moich pomysłów będzie realizowany. 
Ale jaki — nie zdradzę. 

— A co dla kina? 

— Zaczynam zdjęcia w filmie Marka 
Nowickiego "Złote dno”, to koproduk- 
cja polsko-rosyjska. Zagram tajemniczą 
lekarkę zamieszaną w przemytniczą afe- 
rę. 

- I znowu czeka panią podróż? 

— Tym razem daleka — na Ural, w 
okolice Biełarecka, gdzie podobno tylko 
śnieg, wiatr i niedźwiedzie. Aż dreszcz 
przechodzi. Ale wierzę, że uda mi się 
wrócić bez szwanku. 

- Wżyciu też ucieka pani od mo- 
notonii? 

— Jak najdalej. Lubię, żeby wokół by- 
ło ciekawie, kolorowo. Ale jednocześnie 
muszę mieć to jedno miejsce, do którego 
wracam, które kocham, gdzie czuję się 
bezpieczna. 

— Ma być kolorowo, a jednak broni 
się pani przed kolejną przemianą w 
blondynkę? 

— I będę się bronić, bo już musiałam 
obciąć krótko włosy, tak były zniszczone. 
Wie pan, przy realizacji pewnego filmu 
dość długo szukano konia. Wreszcie zna- 
leziono. Ale reżyserowi niezbyt podobał 
się kolor grzywy. Na to charakteryzator: 
*Nie ma sprawy”. I zabrał się do roboty. 
Następnego dnia okazało się, że grzywa 
nie wytrzymała kosmetycznych zabie- 
gów. Łysy koń musiał grać w tresce. Nie 
chciałabym podzielić jego losu. 

Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


Zdjęcia Krzysztoł Wellman 


— Na twojej automatycznej sekretarce nagrany 
jest jakiś bardzo filmowy kawałek: kobieta pi- 
szczy, mężczyzna krzyczy, strzelają i w ogóle... Co 
to jest? 

— To nie jest film, to fragment utworu nagrany 
przez grupę "White Zombie”, którą bardzo lubię. 
Myślę, że po prostu nagrali sobie jakąś imprezkę. 

— Ale filmy lubisz? 

- W kinie odpoczywam. Często chodzę tam sama i 
sprawia mi to nie mniejszą radość niż wypicie rano 
kawy. Jeżeli trafię na dobry film, to jestem jeszcze 
szczęśliwsza. Lubię filmy psychologiczne, zwłaszcza 
takie, kiedy główny bohater jest nietypowy, dziwny. 

- Oglądasz polskie filmy? 

- Polskie też, ale mam do nich mniejsze zaufanie. 
Jest jednak kilka takich, z którymi 
prawdopodobnie do końca życia się 
nie rozstanę: "Dziewczyny do wzię- 
cia”, "Rejs", *Wniebowzięci”. Znam 
je prawie na pamięć, ale nie jestem w 
tym pewnie oryginalna. 

- Zbierałaś zdjęcia aktorów? 

— Nie. Natomiast moja mama robi- 
ła to namiętnie i miała grube zeszyty 
powyklejane takimi zdjęciami. Ja 
zbierałam zdjęcia sportowców, ale to 
raczej z musu, bo mój ojciec uwiel- 
biał sport i wszystko co z nim związa- 
ne. Chcąc mu zaimponować i zbliżyć 
się do niego, oklejałam ściany jakimiś 
wstrętnymi sportowcami, chociaż 
wcale mnie to nie interesowało, a mój pokój wyglą- 
dał naprawdę okropnie. Potem urządziłam go po 
swojemu, a był to u mnie wtedy okres tzw, punkowa- 
nia, i to się niezbyt spodobało ojcu. On chciał, żeby 
było czysto i ładnie, a ja lubiłam jak było nieładnie, 
no i miałam kłopoty. 

— A może masz jakiś ideał filmowy z lat dziecię- 
cych? 

- Oczywiście, jak każda dziewczynka, kochałam 
się w Janku z "Czterech pancernych”, no i w jeszcze 
jednym takim Janku z filmu rysunkowego, ale to nie 
było nic groźnego. Dopiero teraz ostatnio zakochałam 
się platonicznie, ale poważnie, w Johnie Malkovichu i 


TAKA 
JESTEM 


wiem, że muszę zamienić z nim kiedyś choć jedno 
słowo. To taki facet, że nie ma lepszego. W oczach 
ma szaleństwo, a ja właśnie takich aktorów lubię. 

- Gratuluję gustu. A nie chciałaś przypadkiem 
zostać aktorką? 

- Ja nawet zdawałam do warszawskiej szkoły tea- 
tralnej. Zdawałam razem z moją koleżanką z klasy 
To był jakiś zupełnie głupi pomysł. Nie bardzo wie- 
działam, co ze sobą zrobić po maturze, nie chciałam 
być prawnikiem ani w ogóle o niczym nie marzyłam, 
a że przyjaźniłam się z dziewczyną, która była na tę 
szkołę strasznie nakręcona, to pomyślałam: czemu 
nie? Przed egzaminami poszłam do wróżki, a ona po- 
wiedziała mi, że zrobię wielką karierę na scenie, 
więc byłam pewna, że zdam. Stało się jednak inaczej, 
koleżanka zdała, ja nie. 

— Jak widać, nie o takiej scenie mówiła wróżka. 

— No tak, dwa lata później okazało się, że jestem 
piosenkarką 
A co robiłaś przez te dwa lata? 

— Różne rzeczy, np. pracowałam w biurze i to było 
dla mnie straszne. Siedziałam osiem godzin przy 
komputerze i usychałam. To trwało rok, a ja wiedzia- 
łam, że jeżeli nic się w moim życiu nie wydarzy, to 
oszaleję. Na szczęście okazało Się, że jest Szansa na 
założenie zespołu muzycznego i od tego czasu wszy- 
stko szło dobrze, jakby ktoś tam w górze tym kiero- 
wał. Zagraliśmy pierwszy koncert — nagroda, drugi 
koncert — nagroda i wszystko się udaje, aż się tego 
boję. Kiedyś nawet zastanawiałam się, czy może pod 


Grażyna Trela 
rozmawia 
z Kasią Nosowską 


wpływem alkoholu nie złożyłam szatanowi jakiejś 
przysięgi i teraz on daje, a za chwilę przyjdzie po za- 
płatę... Ale niczego takiego sobie nie przypominam. 


- Zbigniew Preisner zaprosił cię ostatnio do na- 


grania muzyki do filmu *Perez Family" 
rii Miry Naii 

— To dla mnie spore przeżycie. Byłam zakochana 
w muzyce z "Podwójnego życia Weroniki” i "Niebie- 
skiego”. Zbyszek komponuje strasznie smutną muzy- 
kę, a ja właśnie taką lubię. Zupełnie zwariowałam, 
kiedy mi zaproponował, abym to ja zaśpiewała. Ko- 
lana trzęsły mi się ze strachu przez dwa dni. Bardzo 
wstydzę się śpiewać, nawet przy kolegach z "Hey" 
mam problemy z zaśpiewaniem nowej piosenki od 
razu. A tu musiałam robić to przed samym Zby- 
szkiem Preisnerem. To była wokali- 
za bez tekstu z towarzyszeniem for- 
tepianu, saksofonu i kontrabasu. 

- Jaki jest Zbyszek? 

— Mogłabym się zakochać. Wy- 
daje mi się, że jest super i ma takie 
żółte oczy, to znaczy, chyba piwne, 
ale bardzo jasne. 

— W październiku MTV zareje- 
strowała wasz katowicki koncert, 
kiedy będzie można to obejrzeć? 

- Mówili, że za dwa tygodnie, ale 
jeszcze nie pokazali. Myślę, że na. 
stąpi to dopiero po podpisaniu kon- 
traktu, co wiąże się z nowymi tele 
dyskami, rozprowadzaniem płyt i 
koncertami. aby dać się poznać za granicą. Wydaje mi 
się, że MTV przechowa ten materiał i w odpowiednim 
momencie wypuści — wtedy będzie miało to sens. 

- Czy masz menage 

Naszym managerem jest Katarzyna Kanclerz, 
która chyba urodziła się po to, by prowadzić czterysta 
zespołów naraz, ale też potrafi to robić. Manager musi 
być pozbawiony uczuć, jeżeli się uprze, to potrafi za- 
łatwić właściwie wszystko. Potrzebujemy kogoś ta 
kiego, bo wszyscy w zespole jesteśmy łajzami i buja- 
my w obłokach. Wychodzimy na scenę i gramy, re- 
sztą zajmuje się manager. Nazywamy ją "żelazną da- 


w reżyse- 


mą” — po prostu konkretna kobieta. Teraz na przykład 


stwierdziła, że ze względów promocyjnych nasz ze- 
spół potrzebuje tzw. milczenia, a więc odpoczywamy, 
mamy przymusowe wakacje i nie gramy żadnych 
koncertów, chociaż propozycje bez przerwy napływa- 
ja. Ta jakaś idiotyczna sytuacja. Wygląda na to, że w 
Polsce pierwszy koncert zagramy za pół roku, może w 
czerwcu, nie wiem. Za to programy trochę za grani 

- Krótko trzymasz swój zespół, czy 
godna dla swoich muzyków? A może oni zawsze są 
O. 


- To nie jest mój zespół, liderem jest gitarzysta — 
Piotr Banach. On ten zespół założył i on jest szefem. 
A że jestem dziewczyną, to czasem pozwalam sobie 
na fochy czy tupanie nogą, ale właściwie panuje 
układ partnerski. Jeżeli zrobię coś głupiego, to potra- 
fią użyć nawet wulgarnych słów, żeby mi przemówić 
do rozsądku, i nie cackają się ze mną. 

— Uważasz, że kobiety są znacznie bardziej inte- 
resujące od mężczyzn. Dlaczego? 

Bo tak po prostu jest. Są fajniejsze i silniejsze, 
ale jeżeli chodzi o przyjaźń, to zawsze wybiorę męż- 
czyznę, bo kobiety, niestety, nie potrafią się wyzby 
pewnych typowo babskich zachowań. Wydaje mi się, 
że więcej się dzieje w kobietach, ale to naturalne, je- 
żeli chłopakom powtarza się od dziecka, że w nich 
nie ma prawa za dużo się dziać. Kobiety są bardziej 
rozedrgane w środku, bardziej wrażliwe. 

- Popularność cię nie męczy? 

- Z tym różnie bywa. Właściwie otaczam się nie- 
wieloma osobami, jestem raczej nieufna. Ludzie wie- 
dzą o mnie trochę, wiedzą, że nie lubię gołębi, ale nie 
wiedzą wszystkiego. Dużo siebie staram się zacho. 
wać dla siebie, Mam wiele tajemnic. 

— A masz chłopaka? 

- Mam dwóch najlepszych przyjaciół, którzy dają 
mi dokładnie to, czego teraz potrzebuję. Nie chodzi tu 
0 jakieś orgie, ale dajemy sobie dużo ciepła i czułości 

— Jaka więc jesteś? 

Mam chyba dość fatalny charakter, jestem zabor- 
cza, mam duże wymagania i gdybym się zakochała, to 
chciałabym, aby ON był tak blisko, jakby był moim 
żołądkiem, żeby tak dobrze mnie czuł, jak ja sama, na 
maxa. To chyba trochę chore, ale taka jestem. Chętnie 
byłabym z kimś takim, ale jakoś się na to nie zanosi. 


Ę „zakochałam się 


Fot. Darek Majewski 


Czasem 
z góry przepraszam 
partnerkę, 


że będę musiał 
ia pocałować. 
Nie kryję, że zdarzył 
mi się słyszeć: 
"No, mam nadzieję”. 


- Rozmawiam z aktorem polskim czy fran- 
cuskim? 

— Z formalnego punktu widzenia w moim 
ciu są dwa etapy: dwanaście lat pracy w Polsce, 
czternasty sezon teraz we Francji, ale tych dwóch 
wątków nie da się rozdzielić. Jestem więc akto- 
rem polsko-francuskim lub na odwrót. Od kilku 
lat zresztą próbuję sobie te etapy podsumować, 
ale to sumowanie jest takie przypadkowe, a wnio- 
ski się zmieniają, bo ciągle dzieje się coś nowego. 
Trudno np. oceniać moje życie francuskie bez 
mówienia o *Don Juanie” Moliera w Comódie 
Francaise, nie sposób zamknąć okresu polskiego, 


Mówi 
Andrzej Seweryn 


*Don Juan” 
Fot. P.Victor/Sfills 


nie uwzględniając mojego ostatniego filmu, który 
zrobiłem w Polsce /”Podróż na wschód”/. 
A to, co najważniejsze w obydwu eta- 
paci 
— Wierzę w „zjawisk łączenia się i przenikania 
Nawet gdyby 
sać listę osób, spotkań, wydarzeń i tak trudno 
byłoby na przykład ustalić, co *konkretnie” za- 
wdzięczam Andrzejowi Żuławskiemu, co profeso- 
rowi Lindnerowi, który był moim nauczycielem 
szermierki w szkole teatralnej, a co Jackowi L: 
salowi, reżyserowi "Don Juana”. Wpływ na mnie 
wywiera dosłownie wszystko: kosmetyki kobiet, 
różne w Polsce i na Zachodzie, język, któ- 
ry słyszę na co dzień, telewizja, kolory, książki, 
które mogę dzisiaj czytać, rozmowy, w których 
dane mi było uczestni. Słowem: po prostu ży- 
cie. Jestem przekonany, że miała na mnie wpływ 
również bagietka francuska, chociażby dlatego, że 
jej nie jadam, jak i fakt, że w życiu nie widziałem 
Petera Brooka w krawacie... 


Jesłem 


— Jadąc do Francji znał pan już dobrze 
francuski? 

Praktycznie nie, mimo że uczyłem się lego języ- 
ka w szkole, a nawet zdałem egzamin państwowy. 
Ale wyłącznie dzięki uczeniu się pewnych typo- 
wych kwestii na pamięć. Język francuski zawsze 
mnie jednak interesował, bo uwielbiałam słuchać 
Brela. Miałem bazę w rodzaju: je suis, je vais /je- 
stem, idę/, ale ten z: słów zupełnie nie dawał 
podstaw, by ubiegać się o jakąkolwiek rolę. Mo- 
głem, co najwyżej, trochę pobrylow 
stwie na przyjęciu. A potem 
między Francuzami... Miałem te: je naj- 
pierw trafiłem do teatru, gdzie obcowałem z najlep- 
szą francuszczyzną. 

-A kiedy zaczął pan grać po francusku bez 
stresu? 

— Bez stresu to ja i po u nie potrafię praco- 

ć. Uświadomiłem sobie jednak pewne etapy 


pamięci. Mówiłem *bonjour", myślałe! 
wiedziałem, aha: "dzień dobry”. W drugim etapie te 
dwie linie — wypowiadanie tekstu i rozumienie go — 
pokrywały się już. Trzeci etap rozpoczął się wtedy, 
gdy zapomniałem kwestii i zacząłem improwizo- 
o zdarzyło się po około 4 latach. Ale to nie 
był koniec nauki! Potem zacząłem wychwytywać 
złą wymowę, najpierw u innych, wkrótce u siebie, 
Nadal jestem czujny, zwłaszcza w momentach, o 
których wiem, że mogą być dla mnie groźne. Dziś 
język francuski to już moje narzędzie. Używam go 
jak kostiumu, jak gestu, jak charakteryzacj 
- Teraz groźna może być już tylko rutyna. 
Czy broni się pan przed nią? 
ślę, że nie można mówić o środkach ak- 
torskich, jakby istniał tu jakiś pułap. Należę do na- 
iwnych harcerzy, którym z wiekiem nie mija chęć 
uczenia się, za co czasami dostaję po głowie. Mnie 
zawód aktora naprawdę fascynuje. Najlepszy do- 
wód, że podjąłem ryzykowne wyzwanie. Jeżeli 
uznam, że wiem już z absolutną pewnością, jak za- 
grać np. Koriolana, będę bardzo smutny. Bardzo te- 
go nie chcę! Nigdy sobie nie mó! 
trzeba zagrać, wiem, jak to * 
robi. Ja za każdym razem to *się 


robię inaczej. 


"Podróż na wschód” s 
Fot. PAT 


oddalony od swojej pracy, jak tylko to możliwe. 
Żadna medytacja z tym się nie równa! 

— Na festiwal do Gdyni przyjechał pan z fil- 
mem *Podróż na wschód” Stefana Chazbijewi- 
cza. Jest to pana pierwszy polski film po wielu 
latach. Nie miewał pan wcześniej propozycji od 
polskich reżyserów? 

— Miewałem. 

— Ale pan odmawiał. 

- Wyłącznie z powodu terminów: miałem już 
zaplanowaną pracę na rok naprzód. Pan Piwowar- 
ski np. zadzwonił do mnie na tydzień przed rozpo- 
częciem zdjęć, żebym zagrał ojca Marysi w *Ko- 
lejności uczuć”. Chętnie bym zagrał, choć nawet 
nie wiem, jaka to była rola, ałe wystarczyło mi, że 
mam zagrać ojca Marysi. 

- Zatem Chazbijewicz pana udział w jego 
filmie zawdzięcza szczęśliwemu zbiegowi ter- 
minów? 

— Tak naprawdę to ja miałem szczęście. Jedy- 
ne koszty, jakie poniosłem w związku z realizacją 


neiwmym horserzem 


Nie można grać tak, jak się grało np. 5 lat temu. Je- 
stem już innym człowiekiem. To, co wiedziałem 
kiedyś, dziś nie jest prawdą. Na przykład dzięki 
Brookowi *spojrzałem” po raz pierwszy na własne 
ciało, W Polsce nikt nie wymagał ode mnie gry cia- 
łem. A przecież utrzymywanie sprawności także 
pomaga uniknąć rutyny. 

— Daniel Day-Lewis na planie *Mojej lewej 
stopy” kazał karmić się łyżeczką i wozić na 
wózku inwalidzkim, w czasie kręcenia *Ostat- 
niego Mohikanina” kąpał się w lodowatych 
górskich strumieniach i spał na gołej ziemi. 
Czy pan byłby gotów do podobnych poświęceń 
dla potrzeb roli? 

— Podziwiam Day-Lewisa. To jest właśnie spo- 
sób na zachowanie wewnętrznej świeżości, Ja do 
tak heroicznych przygotowań nie byłem nigdy zmu- 
szany, ale przed "Mahabharatą" Petera Brooka spę- 
dziłem 10 miesięcy ćwicząc rytmikę i śpiew, gim- 
nastykując się, ucząc się kung-fu, walki na szable, 
strzelania z łuku. Dla roli w *Dyrygencie” nauczy- 
łem się dyrygować i rzeczywiście dyrygowałem V 
symfonią. Grałem ostatnio szewca, więc nauczyłem 
się pewnych czynności szewskich. Przygotowanie 
do roli jest bardzo osobistą sprawą, wręcz intymną. 

- Teoria” już się nie liczy? 

— Kiedyś bardzo wierzyłem w znaczenie 
blioteki”. Trochę zmieniło się moje nastawienie 
do oczytania w temacie. Przygotowując "Don Ju- 
ana” nie przeczytałem niczego. Po pierwsze uzna- 
łem, że i tak nie przeczytam wszystkiego, co napi- 
sano o "Don Juanie” Moliera, po drugie — że i tak 
nie znajdę tego, co najważniejsze, a nawet jak 
znajdę, to nie będzie to moja refleksja. A byłem 
na tyle pyszny, że pomyślałem, że moja refleksja 
też może się liczyć, też może kogoś zaintereso- 
wać, a podzielenie się nią z reżyserem, z innymi 
aktorami może dać równie ciekawy rezultat, co 
refleksja np. pana Jeana Claudeau... 

- Dużo pan pracuje? 

— Aktorzy w Polsce pracują dużo więcej ode 
mnie. 

— Ma pan więc sporo wolnego czasu? 

— Nie mam czasu nawet na banalne 10 — minu- 
towe ćwiczenia. Praca jest jednak wszechogarnia- 
jącą, wszechpotężną dziedziną mojego życia. 


Wszystko się kręci wokół niej. Niekiedy żałuję, że 
miałem zbyt leniwe dzieciństwo. Tak się złożyło, 
nikogo za to nie winię. Nie zdawałem sobie spra- 
wy z konieczności lektur. Niektórych mi brakuje. 
Jeszcze nie skończyłem czytać Biblii. 

— Problem przemijania męczy? 

— Nie, chociaż coraz bardziej zwracam uwagę 
na czas, coraz częściej myślę o czasie. Ale wciąż 
czuję nowe możliwości. Dzięki Bogu! 

— Ale przypuszczam, że film Jerzego Stuhra 
«Spis cudzołożnic” zwrócił pana uwagę... 


Andrzej Seweryn z synem Maximilianet 
Fot. P.Victor/Sfills 


— O tak! To moje pokolenie, film mi się bar- 
dzo podobał, cały czas nucę piosenkę z filmu: 
*mijamy, mijamy...”. Ale myślę, że ta skłonność 
do podsumowywania nie dotyczy tylko nas. Cza- 
sy zmuszają do podsumowań nawet 20-latków! 
Wszystko dzieje się szybciej niż kiedyś. 

— Zawód aktora nie szczędzi stresów. Jaki 
jest pana pomysł na relaks? 

— Bawię się z dziećmi. Chociaż to też bywa 
męczące. Maximilian jest bardzo silny /6 lat/ i cią- 
gle chce się ze mną bić. Uwielbia bić mnie w 
brzuch, dokładnie w splot słoneczny. Proszę go 
tylko, by nie uderzył się w klamerkę od spodni i 
żeby mnie uprzedzał o ataku. Wówczas przygoto- 
wany ściskam mięśnie i niech mnie wali! Ale zda- 
rza się, że mnie zaskoczy i wtedy tracę oddech. 
Jestem po prostu jego workiem treningowym. Po 
czymś takim jestem rozluźniony, uspokojony i 


*Podróży na wschód”, to fakt, że nie pojechałem 
na wakacje pomiędzy festiwalem w Avignon a 
premierą "Don Juana". 

— Scenariusz filmu Chazbijewicza ujął pana 
czymś szczególnym? 

— Odmiennością od wszystkiego, co znałem 
przedtem. 

- Jak układała się praca na planie? 

- Wspaniale, całymi dniami i nocami ze sobą 
rozmawialiśmy. Przypomniało mi to wspaniały 
okres współpracy z Andrzejem Wajdą, z którym 
rozstawaliśmy się o I w 
nocy i wstawaliśmy o 6 
rano. Ze Stefanem było 
dokładnie tak samo, nocą 
planowaliśmy to, co krę- 
cimy rano. 

- W *Podróży na 
wschód” są przepiękne 
sceny erotyczne z 
udziałem pana i Kata- 
rzyny Skrzyneckiej, 
Trochę mnie pan za- 
skoczył swoją śmiało- 
ścią w tej dziedzinie... 

- Jak to? A *Ziemia 
obiecana” i scena, po 
której Daniel Olbrychski 
pytał mnie:"Czy naprawdę ją żeś tam...?" A "Na 
Srebrnym Globie”? 

— Czy trudno zagrać w takiej scenie? 

— Sceny erotyczne są zawsze trudne w sensie 
najprostszym: dwoje ludzi ma się rozebrać i doty- 
kać w taki sposób i tam, gdzie zazwyczaj dotykają 
się ludzie, którzy ze sobą żyją. Ale sceny w filmie 
Stefana Chazbijewicza nie były trudne, ponieważ 
oboje z Kasią jesteśmy profesjonalistami, była to 
po prostu kwestia zawodowa. Czasem z góry 
przepraszam partnerkę, że będę musiał ją pocało- 
wać. Nie kryję, że zdarzyło mi się słyszeć: *No, 
mam nadzieję” 

- A jaki element francuski wniósł pan do 
«Podróży na wschód” Chazbijewicza? 

- Używałem wody *Egoist” Chanela... 

Rozmawiała 
EWA SOBIECKA-A WDZIEJCZYK 


LUDZIE 65 KEENNEM 


ugh Grant uważa, że znalazł re- 
ceptę na udany związek uczucio- 
wy. Rozstania cementują miłoś 
twierdzi. Więc choć od siedmiu 
lat zakochany jest w Elizabeth Hurley, rzadko 
ją widuje. Dzieli ich Atlantyk. Hugh mieszka 
na co dzień w Londynie, Elizabeth w Los An- 
geles. Spotykają się raz na kilka miesięcy, za 
to często ze sobą rozmawiają przez telefon 
Płacę astronomiczne rachunki, ale nie narze- 
kam. Potrafimy rozmawiać godzinami o wszy- 
stkim, a kiedy wreszcie znowu się spotykamy 
— albo ja lecę do Kalifornii, albo Liz do An- 
glii — to zaczynamy jakby w. 
To naprawdę odświeża nasz związek, czujemy 
się za każdym razem tak, jakbyśmy się dopie- 
ro poznali 
Od sukcesu "Czterech wesel i pogrzebu” 
Mike'a Newella życie prywatne Hugh Granta 
znajduje się w centrum zainteresowania. A 
to, że Elizabeth Hurley mieszka na innym 
kontynencie sprawia, iż prasa raz po raz usi- 
łuje przypisać mu jakiś sekretny romans. Czy 
to możliwe, żeby tak atrakcyjny 


stko od nowa. 


mężczyzna 


dobrowolnie skazywał się 
na wielotygodniową sa- 
motność? — zastanawiają 
się sceptycy. Najpierw 
twierdzono, że coś go łą- 
czy z Andie MacDowell, a 
ich pocałunki przed kame- 
rą, na planie "Czterech we- 
sel i pogrzebu” nie były 
udawane. Nikt jednak nie 
dał się nabrać na ten chwyt 
reklamowy amerykańskie- 
go producenta filmu. Tym 
bardziej że Grant w wy- 
wiadach zaznaczał konspi- 
racyjnym szeptem: Andie 
budziła we mnie p 


eraże- 


nie. To przecież prawdziwa gwiazda! Nie mo- 
głem pohamować tremy. Próbowano więc 
przypisać mu związek z Elle Macpherson, z 
którą grał w *Syrenach" Johna Duigana, wy- 
chodząc z założenia, że tak pięknej modelce 
nawet Hugh się nie oprze. Jednak nic z tych 
rzeczy, w życiu Granta liczy się tylko Eliza- 
beth Hurley 

Przekonała się o tym na własnej skórze 
Madonna, kiedy chciała umówić się z nim na 
randkę. Mój agent sygnalizował mi, że Ma- 
donna jest mną zainteresowana, ale wolałem 
o tym nikomu nie mówić. Bałem się, 
scy pomyślą, że to tylko chwyt reklamowy z 
mojej strony, no bo w końcu Madonna roman- 


sowała z tyloma znanymi facetami, po co 
więc miałaby interesować się jakimś tam An- 
glikiem? Ale ona naprawdę zadzwoniła do 
mnie pewnego dnia i powtarzała w kółko: "to 
ja, to ja”. Zapytałem grzecznie: "kto ja?”, a 
ona znowu swoje: "to ja”, więc odłożyłem 
słuchawkę. Kilka dni później zadzi 
jeszcze, tym razem proponując randkę. Odmó- 
wiłem wspomina Hugh. Jednak Madonna nie 
dała za wygraną. Najpierw wysłała Grantowi 
bilet na jej koncert, a kiedy z niego nie sko- 
rzystał, zadzwoniła ponownie, twierdząc, że 
powinni się spotkać. W odpowiedzi usłyszała 
stanowcze: nie interesuje mnie rodzaj muzyki, 
który pani wykonuje i nie umawiam się na 
randki, jestem zakochany. Po takiej odmowie 
nawet Madonna musiała skapitulować. 
Elizabeth Hurley jest nie tylko jedyną ko- 
bietą w życiu Hugh, ale także była jego 
pierwszą miłością. W college'u i na studiach 
Granta interesowała tylko nauka. Można było 
mnie nazwać klasycznym kujonem. Całymi 
dniami siedziałem z nosem w książkach. Nie 
chodziłem na prywat, yn) i 
nie interesowały, nie miałem o czym z nimi 
rozmawiać. Kiedy zaczął grać, również uni- 
kał towarzystwa kobiet. Po prostu większość 
aktorek jest nieatrakcyjna. Są one zazwyczaj 
szalone i zupełnie pozbawione seksu 
anie mogą błyszczeć, ale w życiu prywat- 
nym to nudne neurotyczki. Liz jest wyjątkiem. 
Hugh poznał Elizabeth w 1987 na zdję- 
ciach próbnych do *Rowing the Wind” i za- 
kochał się w niej od pierwszego wejrzenia. 
Od razu wiedziałem, że jesteśmy dla siebie 
stworzeni. On miał wtedy 27 lat, ona niecałe 
21. Tylko z jej powodu Grant przyjął niecie- 
kawą w gruncie rzeczy rolę. Grał lorda Byro- 
na, Elizabeth ukochaną poety, Claire. Roman- 
tyczna sceneria Hiszpanii, gdzie powstawał 
film, zrobiła swoje: Elizabeth zainteresowała 
się swoim partnerem. Nadal uważam, że Eli- 
zabeth zakochała się w Byronie, nie we mnie. 
Podobał jej się mój kostium — żartuje Hugh. 


oniła raz 


a dziew 


Fot. Pat Arnal/Stills 


Po powrocie z Hiszpanii zaczęli się regu- 
larnie spoty Przez pewien czas nawet ra- 
zem mieszkali. W 1992 Elizabeth zdecydo- 
wała się wyjechać na stałe do Los Angeles, 
wierząc, że w Stanach szybciej odniesie suk- 
ces na ekranie. Hugh nie oponował, choć z 
początku rozłąka mocno dała mu się we zna- 
ki. Potem zaczął jednak odkrywać jej zalet 
Tajemnica naszego udanego związku leży 
właśnie w tym, że mieszkamy na dwóch róż 
nych kontynentach — mówi dziś. Chętnie 
asystuje Elizabeth na premierach jej filmów i 
nie krył dumy z jej roli terrorystki w *Pasaże- 
rze 57” Kevina Hooksa. Z kolei Elizabeth 
przyjeżdża do Londynu na każdą premierę 
filmu z Hugh, wzbudzając za każdym razem 


sensację swoimi ekstrawaganckimi strojami. 


Podobała się zwłaszcza jej czar- 
na, mocno wydekoltowana ze 
wszystkich stron suknia wieczo- 
rowa, w której pojawiła się na 
*Czterech weselach i pogrze- 
bie”. Prasa brytyjska pisała o 
niej jeszcze przez kilka miesięcy 
po premierze. Ostatnio Hugh 
Grant i Elizabeth Hurley zostali 
uznani za najbardziej fascynują- 
cą angielską parę ekranu od cza- 
sów Richarda Burtona i Eliza- 
beth Taylor, zepchnęli tym sa- 
mym w cień Emmę Thompson i 
Kennetha Branagha. Ich zdjęcia 
stały się ozdobą kolumn towa- 
rzyskich, tym bardziej że Hugh 
wiernie asystuje Elizabeth na 
pokazach mody. Elizabeth 
uwielbia modne kreacje prosto z 
Paryża, zapełnia nimi szafy rów- 
nież londyńskiego mieszkania 
Hugh, a Grant, choć jest z natury 
bardzo oszczędny, płaci za nie 
bez mrugnięcia okiem. 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 


Samotne chwile w Londynie Hugh spędza 
najchętniej w domu. Unika przyjęć, woli sie- 
dzieć przed telewizorem, czytać scenariusze, 
którymi jest zasypywany, albo odpisywać na 
listy swoich wielbicielek. Najwięcej dostaje 
ich z Japonii, a do miłosnych wyznań często 
dołączone są wzorzyste kimona. Czy zdecydu- 
je się na małżeństwo z Elizabeth? Mamy je- 
szcze czas. Po co się spieszyć? — odpowiada. A 
czy Elizabeth jest zadowolona z ich związku? 
Nie wiem i ąc, boję się ją o to 
zapytać. Ale z drugiej strony nawet nie wiem, 
jakby zareagowała na moje oświadczyny: c: 
pocałowałaby mnie, czy może raczej spoliczko- 
wała. Ślubu na razie więc nie będzie. Mój star- 
szy brat, Jamie, który założył rodzinę, stale mi 
powtarza, ile to tracę, że nie chcę pójść w jego 
ślady. Ale kiedy pomyślę o niańczeniu dzieci i 
zmienianiu im pieluszek, robi mi się słabo. 1 
sądzę, żebym mógł wytrzymać mieszkając 
gromadką dzieci. No chyba, że mielibyśmy do 
dyspozycji pałac i sztab służby! Oczywiście 
czasami nachodzą mnie myśli o małżeństwie, 
zwłaszcza podczas świąt, bo większość naszych 
znajomych zdecydowała się na nie, ale też du- 
żo z nich zdążyło się już rozwieść. Może to 
więc my mamy rację — mówi Hugh. 


zerze mów 


lie 
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i Kevin Kline 
z dziećmi 


ROZWOD PO 
AMERYKAŃSKU 


Tylko dziewięć miesięcy 
trwało małżeństwo Je- 


an-Claude'a Van Damme'ai 
Dare 


LaPier. Ku zaskocze- 
pary, Darcy za- 
żądała rozwodu, jako powody 
swojej decyzji podając nie- 
możność porozumienia i ty- 
rańskie skłonności sławnego 
Van Damme 
eby jego czwarta żo- 
ak najwięcej czasu spę- 
dzała w domu, który wybudo- 
wał specjalnie dla niej w ma- 
lowniczej scenerii Beverly 
Hills. Tymczasem Darcy nie 
znalazła u siebie zadatków na 
panią domu, chciała natomiast 
błyszczeć jako żona gwiazdo- 
ra na hollywoodzkich galach. 
Marzyła także o aktorskiej ka- 
rierze, licząc że pomoże jej w 
niej mąż. Kiedy jednak okaza 
ło się, że Van Damme nie 
mierza się na to zgodzić, D: 
cy wystąpiła o rozwód, żąda- 
jąc nie tylko połowy majątku, 
ale także samochodu BMW, 
Harleya Davidsona i całej bi- 
żuterii. Jean-Claude jest 
podobno załamany. Darcy 
złamała mi serce twierdzi. 
Rozwodzą się także Cindy 
Crawford i Richard Gere. 
Ostatnio sprzedali za ponad 7 
milionów dolarów dom w Bel 
Air, w którym chcieli docze- 
kać się gromadki dzieci. 
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Ta 
sympatyczna 
rodzina 


to Kevin Kline 

i Phoebe Cates 

oraz dwójka ich dzieci. 
Tuż przed Gwiazdką 
wybrali się na świąteczne 
zakupy do Galeries 
Lafayette w Paryżu. 
Nie obyło się bez 
spotkania ze Świętym 
Mikołajem — zwanym 
we Francji pere Noćl — 


„który rodzinie Kline'ów 


podarował kolorowe 
baloniki. Podobno 
tata-Kline miał problemy 
z upchnięciem prezentu 
w taksówce... 


Liam Neeson z Natashą 


$. 


Susan Sarandon jest 


oblegana przez hollywoodzkich producentów. Znajduje 


jednak czas, by pobyć ze swoją rodziną 
Robbins wyjechał do Europy promow: 


Kiedy Tim 
ć "The Shaw- 


shank Redemption”, Susan troskliwie opiekowała się 
ich dwoma synkami: Milesem Guthrie i Jackiem oraz 
siedmioletnią Evą Marią, jej córką ze związku z Franco 
Amurrim. Fotoreporter podpatrzył ich na niedzielnym 


spacerze po Manhattanie. 


Susan Sarandon z dziećmi, Evq Marią, Jackiem 
(z tyłu, w tenisówkach) i Milesem (w wózku) 


Kenneth 
Branagh 
ma nowy tytuł: 
Chevalier de Ordre 
National des Arts et Lettres. 
Nowo upieczony 
kawaler został odznaczony 
przez francuskiego ministra 
kultury, Jacquesa Toubon. 


Michelle Pfeiffer jest zroz- 
paczona. Jej młodsza 
stra, Dedee, znajduje 
stanie szoku po śmierci 
przyjaciela, Rona Marquet- 
te, który zastrzelił się na jej 
oczach. Michelle zabrała 
siostrę do swojej posiadłości 
i wynajęła ochroniarzy, któ- 
rzy nie dopuszczają do De- 
dee żadnych reporterów. 
Michelle boi się, że z powo- 
du szoku Dedee znowu mo- 
że mieć problemy z bulimią, 
z której dopiero niedawno 
się wyleczyła. 


Richardson 


LIAM 
NEESON 


i jego żona, Natasha 
Richardson /tak! jed- 
nak są małżeństwem/ 
zostaną wkrótce ro- 
dzicami. Ich pierw- 
sze dziecko ma 
przyjść na świat wio- 
sną tego roku. Liam 
nie może się już do- 
czekać: Zawsze 
łem, że mogę być do- 
brym ojcem, a terc 
wreszcie będę miał 
szansę przekonać się 
0 tym. 


Helmut Berger, 
kiedyś gwiazdor filmów Vi- 
scontiego, ożenił się. Jego 
wybranką została młodsza 
od niego Francesca Guidato. 
Ślub odbył się w największej 
tajemnicy pod koniec listo- 
pada ubiegłego roku, a za- 
proszona była tylko najbliż- 
sza rodzina. Młoda para po- 
znała się w nocnym klubie 
"Gilda w Rzymie, w któ- 
rym Francesca pracowała, a 
którego Helmut był częstym 
gościem. 


John Travolta na planie 
"White Man's Burt 


» 


| Tony Curtis 
"Jill Vandenberg 


Fot. Magnani/Liaison 
> 


NIC WIĘCEJ 


ICH NIE RÓŻ 
Tony Curtis /69 lat/ prze- 
żywa drugą młodość za 
sprawą młodszej od niego 
0 38 lat modelki Jill Van- 
denberg. To dla niej Curtis 
porzucił swoją poprzednią 
przyjaciółkę, Danyel Che- 
eks, gwiazdkę filmów po- 
rno. Zakochana para poja- 
wiła się na amerykańskiej 
premierze *Juniora" Ivana 
Reitmana, budząc większą 
sensację niż Arnold 
Schwarzenegger i Danny 
De Vito z żonami. 


INNY 
TRAVOLTA 


Podobno John Travolta jest 
poważnym kandydatem do 
tegorocznego Oscara dla naj- 
lepszego aktora. Od sukcesu 
*Pulp Fiction”, kariera Tra- 
volty nabrała znowu rozma- 
chu. Już nie musi tańczyć i 
Śpiewać, teraz wszyscy mają 
go za poważnego aktora dra- 
matycznego. Dla potrzeb 
*White Man's Burden” De- 
smonda Nakano, Travolta 
ufarbował włosy i przytył. A 
choć rola nie należy do naj- 
łatwiejszych Johnny nie na- 
rzeka. Na planie filmowym 
towarzyszy mu żona Kelly 
Preston i ich synek Jett. 


n" Raćż 


ZAPŁAKANA 
JULIA 


Wygląda na to, że Julia Ro- 
berts i Lyle Lovett mają 
małżeńskie problemy za so- 
bą. Znowu zdają się być 
szczęśliwi, pojawiając się 
wszędzie czule objęci lub 
trzymając się za ręce jak pa- 
ra zakochanych. Jednak hol- 
lywoodzcy plotkarze nie do 
końca wierzą w tę małż: 
ską idyllę. Nie tak bowiem 
dawno Julia została przyła- 
pana ńa spotkaniu ze swoim 
eks-narzeczonym, Jasonem 
Patriciem. Podczas spotka- 
nia Jason zdawał się być 
mocno zmartwiony, a Julia 
zalewała się łzami. Z jakie- 
go powodu? — to pytanie nie 
daje spokoju niektórym w 
Hollywood. 


W 
towarzystwie 
gwiazd 


Tłoczno było na dobro- 
czynnym przyjęciu *Carou- 
sel of Hope Ball”, z którego 
dochód przeznaczono na 
fundusz pomocy dzie- 

betykom. Honory 
domu sprawowała Hillary 
Clinton, a w hotelu "Bever- 


ly Hilton” pojawiła się cała 
plejada gwiazd: Arnold 
Schwarzene 
Marią Shriver, Dustin Hof- 
fman, Liza Minnelli, War- 
ren Beatty i Annette Be- 
ye Dunaway, Clint 
stwood, Goldie Hawn, 
pielbx 
pshaw, Joan 
stassja Kinski i Quincy Jo- 
nes /ciągle razem/, Charles 
Bronson, Pierce Brosnan, 
Jacqueline Bissett, Placido 


sympatyczna 
blondynka 


to Shannon 


Ma 20 lat i jest 
wnuczką reżysera 
Prestona Sturgesa. 


literaturę angielską 
na UCLA,ale marzy 
o aktorskiej karierze. 


Julia Roberts 


z Lylem Lovettem i przyjaciółką | 


Fot. East News Sipo | 


Domingo, a nawet księż- 
niczka Yorku. Wśród pa- 
nów obowiązywały fraki, a 
panie zdecydowanie prefe- 
rowały czerń. 
e tłoczno było na 
*Wywiadu z 
wampirem” Neila Jordana. 


Ta 


Sturges. 


Studiuje 


SZALONA 
ELLE 


Po udanym debiucie w 
*Syrenach" supermodelka 
Elle MacPherson znowu 
próbuje szczęścia jako al 
torka. Tym razem gra 
loną panią Rochester w 
najnowszej ekranizacji 
*Dziwnych losów Jane Ey- 


wana *body” /c 
względu na swoją idealną 


nie w Buxton /Wielka Bry- 


filmu, Franco Zeffirelli nie 
krył dla niej zachwytu, 
twierdząc, że Elle ma nie 
tylko piękne ciało, ale tak- 
że prawdziwy talent. 


głym roku. Wśród szczęśli- 
wych posiadaczy zaproszeń 
znaleźli się James Coburn, 
Faye Dunaway, Candice 
Be i Louis Malle, Luke 
Perry i Minnie, Kim Basin- 

yjątkowo bez Aleca 
Baldwina/ i Jodie Foster, 


Si 
Ź 


Kate Ca- _ Walka o zaproszenia była której towarzyszył niezna- IHZJŚ 
lins, Na- ostra. Każdy chciał załap: jomy przystojniak. U! ję MacPherson 
się na hollywoodzką pre- wszystkich przykuwał na premierze 
i zobaczyć film Jor- _ gowłosy Tom Cruise iNi- WÓRNĄ ż 
„ uznany za najbardziej cole Kidman z wampirzym WESUSNY ZY 
kontrowersyjny w ubie- / makijażem Fot. All Action/Shffs 


Pierwsze krokina ekranie 
ma już za sobą. 

Od roku gra 

w mydlanej operze 
*Days of Our Lives” 

i pozyskała już sobie 
liczne grono wielbicieli. 


$ Ralph Fiennes z żoną 
Fot. Storm/Caplan/Stils 


Fot. Broener/Liaison 


Legenda *buntownika bez powodu”. Dzie- 
siątki książek, setki fan-clubów, histeria po je- 
go tragicznej śmierci porównywalna tylko z 
wydarzeniami po pogrzebie Rudolfa Valenti- 
no. 30 września tego roku minie 40. rocznica 
Śmierci Jamesa Deana. Dlaczego ten chłopak o 
chmurnym spojrzeniu ciągle towarzyszy coraz 
nowym pokoleniom widzów? 

Po premierze *Na wschód od Edenu” /1955/ 
Elii Kazana według powieści Johna Steinbec- 
ka zdania na temat występu Deana w roli Cale- 
ba były podzielone. Entuzjastyczny zachwyt 
mieszał się ze sceptycznymi ocenami. Często 
porównywano ekspresyjny styl gry Deana, 
ocierający się chwilami o histerię do stylu 
Marlona Brando. Dean od chwili pojawienia 
się na ekranie wprowadzał napięcie swą przy- 
tłaczającą, neurotyczną osobowością. 

Kult Deana wiąże się ściśle z charaktery- 
stycznym dla kultury masowej, a narastającym 
od lat pięćdziesiątych, kultem młodości. W 
występach Deana i w jego burzliwym życiu 
osobistym jest stale obecne niezdecydowanie, 
wręcz rozdarcie. Jego kreacje rozpięte są więc 
pomiędzy sentymentalizmem a okrucień- 
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Z legendą 


nie dyskutuje 
- legenda 


po prostu 
jest lub nie 


stwem, rezygnacją a irra- 
cjonalną wściekłością na 
świat. Bohaterowie Deana 
to w gruncie rzeczy w pro- 
stej linii potomkowie boha- 
terów literatury romantycz- 
nej z ich pozami, czasem 
na granicy śmieszności. Ich 
sztandarem jest rozpaczli- 
wa uczuciowość, chorobli- 
wa nadwrażliwość, która 
łączy się z demonstracyjną 
nieodpowiedzialnością. Ta 
nieodpowiedzialność jest 
zarazem wielkim ciężarem. 
Bohater Deana atakuje na 
oślep społeczne reguły, 
które chciałby respekto- 
wać, ale nie może się z ni- 
mi pogodzić. Szczególnie 
widoczne jest to w *Bun- 
towniku bez powodu” 
11955/ Nicholasa Raya, 
gdzie kreacja Deana rozsa- 
dza ramy tej w sporym 
stopniu nasyconej dydakty- 
zmem historyjki. Dean 
upomina się o prawo do 
błędu, o prawo do życia w 
ciągłej niepewności. Nie 
daje to oczywiście szczę- 
Ścia, ale pozwala mocno 
żyć. Styl Deana wykształ- 
cony częściowo w słynnym 


się 


Actors” Studio polegał na 
*przeżywaniu”, na ukazy- 
waniu poprzez niemal in- 
stynktowne reakcje skłę- 
bionego życia wewnętrzne- 
go. Oglądana dzisiaj niezwykła gra Deana bar- 
dzo rzadko jednak sprawia wrażenie maniery. 
Jego słynne pozy — to bolesne kurczenie całe- 
go ciała, często "przylepionego do ściany”, a 
za chwilę eksplodującego dumną, niemal 
zwierzęcą energią — nadal robią wrażenie. 
Przestajemy pytać o motywy, widzimy *trium- 
fujące” cierpienie. W Deanie bowiem skłon- 
ność do samozniszczenia była tłumiona przez 
wielką witalność młodości. Dlatego źle wy- 
padł w końcowych scenach *Olbrzyma” 
11956/ George'a Stevensa, gdzie miał zagrać 
człowieka ostatecznie pokonanego i cyniczne- 
go. Nie potrafił — ucharakteryzowany, z przy- 
prószonymi siwizną włosami wydawał się nie- 
mal postacią z farsy. 

Elia Kazan powiedział o nim: *To, czego 
nie lubię w sprawie Deana, to ta jego legenda. 
Był gloryfikacją nienawiści i choroby. A suk- 
ces uczynił z niego ostatecznie ofiarę”. A mo- 
że było to nieuniknione? Szlakiem Deana po- 
dążyło później wielu innych — następne deka- 
dy pełne były buntowników jego pokroju. 
Bunt wyrażający się w łamaniu społecznych 
tabu stał się nawykiem, a z czasem i konse- 


Nieśmiertelni: JAMES DEAN 


kwentną postawą. Bez względu na cenę, bo 
czasem był podejmowany ze świadomością 
ceny. Dla bohaterów Deana, choć to ukrywali 
starannie, najważniejszą wartością była mi- 
łość. Miłość, która nigdy nie może się spełnić. 
Wyrażana niekonsekwentnie i nieporadnie, 
chora, ale przez to bardziej intensywna. Do 
najbardziej wstrząsających scen należą prze- 
cież takie, jak słynna konfrontacja z ojcem w 
*Na wschód od Edenu” czy kłótnie z rodzica- 
mi w *Buntowniku...” Dean mówi w nich ca- 
łym ciałem, krzyczy: *Pokochajcie mnie! Bła- 
gam!”, ale jednocześnie świadomie lub pod- 
świadomie robi wiele, by go odtrącono. Bo z 
miłością kłóci się druga ważna wartość: wol- 
ność, pojęta nieco infantylnie jako prawo do 
wahań i egoistycznych często decyzji. Z tego 
labiryntu nie ma wyjścia, jak tylko przez cho- 
robę — przez piękną, pełną uroku chorobę, któ- 
ra często kończy się śmiercią. Tak też skoń- 
czyło się i życie Deana — we wraku rozbitego 
nowiutkiego porsche'a. 

Wielu krytyków spekulowało potem na 
chłodno na temat ewentualnej późniejszej ka- 
riery Deana. Pisano o "ogromnych możliwo- 
ściach”, ale także o *"magnetyzmie” i *rzuca- 
niu czaru” na publiczność. Ten czar był rze- 
czywiście chory i niebezpieczny, co ujawnił 
kult Deana po jego śmierci. Bez żenady wycią- 
gano wstydliwe szczegóły z jego życia i karie- 
ry, które urastały do rangi wzorca. Dean został 
półbogiem, bożkiem młodości, któremu wszy- 
stko wolno. Ekscytowano się więc tym, że już 
wiedy używał często marihuany, buszował po 


BARDZO 
PIĘKNA CHOROBA 


bardzo podejrzanych sadomasochistycznych 
klubach, a jego życie osobiste opierało się na 
przepełnionych przemocą i autodestrukcją 
krótkich związkach — nie tylko z płcią prze- 
ciwną. Ale Deanowi wszystko się wybaczało, 
bo był przecież wiecznym poszukiwaczem, 
wiecznie niespokojnym i młodym, choć często 
już znużonym. Postawa ta, często traktowana 
jest dzisiaj jako towar. Ale Dean był jednym z 
pierwszych i może dlatego udało mu się unik- 
nąć niezamierzonej śmieszności, 

Czy ten chłopak z Indiany był wielkim ak- 
torem? Pytanie źle zadane: wystarczyło mu 
rzemiosło, by wykreować przekonująco pełną 
sprzeczności ekranową osobowość, która nie 
była wytworem facetów od reklamy. Dean od 
początku — jak wspominali jego przyjaciele i 
znajomi — był konfliktowy i trudny, nadpobu- 
dliwy. Neurotyk trafił na właściwy czas, Jego 
śmierć — choć brzmi to brutalnie — też przyszła 
we właściwym czasie. Nie dane mu było stać 
się "świętym potworem”, jak Brando, czy mi- 
strzem-rzemieślnikiem, jak Newman. Pozostał 
Jamesem Deanem — chłopakiem o nieufnych 
oczach i gwałtownych ruchach. Chłopakiem 
wytrwale i kapryśnie poszukującym sensu. A 
że owo poszukiwanie wyrażał w przesadnym 
geście i gwałtownych słowach, to już inna 
sprawa. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Prawdziwy obieżyświat z niego. Z pochodzenia jest Nowozeland- 
czykiem. Ma dom w Stanach, ale na co dzień mieszka z żoną i trój- 
ką dzieci w Australii. Największe sukcesy odnosi w kinie amery- 
kańskim, woli jednak kino europejskie i australijskie. Gra już ponad 
17 lat, przenosząc się z kontynentu na kontynent. Uznanie przyniósł 
mu repertuar obyczajowy, ale jest też cenionym odtwórcą ról w fil- 
mach sensacyjnych. 

Aktorem został wbrew rodzinnym tradycjom, stawiającym na 
pierwszym miejscu wojskową karierę. Jego ojciec, służąc w armii 
brytyjskiej, stacjonował w Irlandii Północnej. Tam też, 14 września 
1948 urodził się Sam Neill. Kiedy skończył osiem lat, jego rodzina 
wróciła do Nowej Zelandii. Po szkole średniej Neill studiował an- 
glistykę na uniwersytecie w Cantenburry i odniósł sukces 
jako Makbet na studenckiej scenie. Po dyplomie przez 
dwa lata był związany z Amamus Theater Group, a 
następnie współpracował z New Zealand National 
Film Unit, realizując filmy dokumentalne po- 
Święcone tematyce teatralnej, sportowej oraz 
architekturze. W 1977 debiutujący jako reży- 
ser Roger Donaldson powierzył mu główną 
rolę w politycznym thrillerze, *Sleeping 
Dogs”. Ponieważ w Nowej Zelandii pra- 
wie w ogóle nie kręci się filmów fabu- 
larnych, Neill, który postanowił zostać 
aktorem, przeniósł się do Australii. 

Pierwszy sukces odniósł jako bo- 
gaty ziemianin, dżentelmen w 
każdym calu, u boku Judy Davis 
w "My Brilliant Career” Gil- 
liana Armstronga /1980/. Po- 
tem był komandosem ucze- 
stniczącym w misji ratun- 
kowej w "Ataku jednost- 
ki Z” Tima Burstalla 
11981/. James Mason, 
zachwycony skalą jego ta- 
lentu, opłacił jego podróż z 
Australii do Wielkiej Bryta- 
nii, gdzie Neill zagrał w tele- 
wizyjnym "Ivanhoe" Dou- 
glasa Camfielda /1982/ we- 
dług powieści Waltera Scotta. 
Następnym etapem w jego ka- 
rierze był, oczywiście, Holly- 
wood. Neill szybko stał się 


specjalistą od ról tajnych agen- 
tów i tzw. czarnych charakte- 
rów. Zagrał szatana w *Omenie 3” 
Grahama Bakera /1981/, antypa- 
tycznego męża Isabelle Adjani w 
*Opetaniu” Andrzeja Żuławskiego 
11981/ i agenta KGB w *Enigmie” Jean- 
nota Szwarca /1983/. Popularność przy- 
niósł mu udział w miniserialach telewizyj- 
nych, takich jak *Cudza krew” Claude'a Cha- 
brola, gdzie był nazistą zakochanym w projektant- 
ce mody, czy "Reilly. The Ace of Spies” Jima 
Goddarda /oba 1984/, w którym zagrał słynnego 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


szpiega, Sidneya Reilly, zdobywając swoją pierwszą nominację do 
Złotego Globu. 

Zmęczony jednorodnością ról, proponowanych mu przez Holly- 
wood, w połowie lat 80. wrócił do Australii. Pojawił się w *Obfito- 
ści” Freda Schepisi /1985/. Zagrał barmana, z którym romansuje 

małomiasteczkowa piękność /w tej roli Rachel 
Ward/ w *Dobrej żonie” Kena Ca- 
merona /1987/. Prawdziwą krea- 


cję pełną psychologicznych niu- 
ansów, stworzył w "A Cry in 
the Dark” Freda Schepisi 
11988/. Grał męża Lindy Cham- 
berlain oskarżonej o zamordowa- 
nie własnego dziecka, a Australij- 
ski Instytut Filmowy przyznał mu 
swoją nagrodę dla najlepszego aktora. Po 


sukcesie kasowym dreszczowca "Martwa 
a” Phillipa Noyce'a /1989/, w któ- 
rym razem z Nicole Kidman zmagał 


cis 


się z młodym psychopatą, zaczął 
znowu być częstym gościem w Hol- 
lywood. W *Polowaniu na Czerwo- 
ny Październik” Johna McTiernana 
11990/ zagrał oficera radzieckiej ło- 
dzi podwodnej, która ucieka do USA. 
W *Gorączce"” Larry'ego Elikanna 

11991/ był prawnikiem zakochanym w 

byłej narkomance. 

Największy sukces odniósł w 1993. Naj- 
pierw przyjął rolę, którą odrzucili William 
Hurt i Tim Robbins, i w "Jurassic Park” Ste- 

vena Spielberga jako znany paleontolog, dr 

Alan Grant nie dał się zepchnąć w cień nawet 
T-Rexowi. Podobał się też w "Rodzinnych foto- 
grafiach”, serialu obyczajowym, w którym partne- 


NEILL 


rował Anjelice Huston. Sam Neill najbardziej jednak sobie ceni 


"Fortepian" Jane Campion. Zagrał w nim męża niemej Ady /Holly 
Hunter/, który choć desperacko szuka miłości, sam nie potrafi 
okazy 
Sam Neill należy do aktorów rozchwytywanych. Gra kil- 
ka ról rocznie, pojawiając się na dużym i małym ekranie. 
Udział w *Syrenach” Johna Douglasa, w których zagrał 
ekscentrycznego malarza Normana Lindsaya, potrakto- 
wał przede wszystkim jako odpoczynek. Ta rola to 


marzenie. Ciekawy temat i skąpo ubrane kobiety. 


ć uczuć 


Czego można chcieć więcej?! 


Fot. Blake lite /Sygma=/Free 


SMIRNOFF 


CZYSTY DRESZCZ 


MAGAZYN 


Marek Marcinkowski [pochylony u dołu) na planie "Uprowadzenia Agaty” 


Fot. Roman Sumik 


ZAWOD: statysta 


Chodzą. Ale też stoją, siedzą, leżą. 
Są żołnierzami, kelnerami, przechodniami, więźniami, sprzedawcami. 
Ale bywają też królami i prezydentami. Żyją i umierają. Zawsze w tle. 


Człowiek 
z twarzą 


Mówi Marek Marcinkowski, 
statysta 
z dyplomem aktorskim. 


— Pana koledzy statyści mówią, że się pan 
śwysferza”, że nie chce pan już przyzna- 
wać się do środowiska statystów... Na pla- 
nie ponoć trzyma się pan bliżej aktorów. 

— To nieprawda. Trzymam się aktorów, bo 
słucham tego, co mówi do a reżyser, tk 
jakbym ja miał Zagri 
le nie odbijam się od kolegów SÓW, Je- 


PRACZE w aktora z nazi 
rzy pan, że panu się powied: 
Mam rodzinne tradycje 
związane z aktorstwem. Mój 
dziadek, Michał Tarasiewicz, 
był znanym aktorem w mię- 
zawie. Sio- 
j matki, Ja- 
dwiga Dobrzą 
torką dramatyczną. Nic więc 
dziwnego, że jako zupełnie 
młody człowiek też chciałem 
zostać aktorem. Niestety, życie potoczyło się 
inaczej. Miałem ciężki wypadek samochodo- 
wy... Maturę zdawałem jako zupełnie dorosły 
człowi: Dopiero w 1992 roku, gdy znów 
zamieszkałem w Warszawie, przeczytałem w 


Piwowski poszukuj 
prowadzenie Ag: 

na plan, Zostałem przyjęty. Potem 

agencji 

pani Elizy Korbońskiej. Zagrałem m.in. w 

*Psach 2 iałym”. I cały czas zastanawiało 

mnie to, dlaczego jestem 


To ja 
sprzedawałem 
Franzowi 
kałasznikowy 


arz, która wybij. 
. Wted 


je aktorskie umiejętno- 
ści. Poszedłem do Teatru Po- 
wszechnego. Tam miałem 
okazję spotkać panią Jandę i panią Stalińską. 
Powiedziałem im o swoich planach. Przesłu- 
chały mnie i zaproponowały prywatną szkołę 
Pawła Łęskiego. Zostałem do niej przyjęty. 
Miałem zajęcia m.in. z Wardejnem, z Boń- 


Statysta to rzecz raczej niż 
człowiek. To rodzaj ruchomej, 
żywej scenografii. Filmowych 
realizatorów mało obchodzi 0so- 
bowość statysty, jego inteligen- 
cja, temperament, zdolności i ta- 
lenty. Liczy się przede wszyst- 
kim to, jak wygląda: ile ma lat, 
ile wzrostu, jaki kolor włosów, 
jakiej jest płci i w co jest akurat 
ubrany. Choć umiejętność tai 
czy odpowiedniego porus 
też niekiedy może mu się przydać. Nie zaszkodzą 
też pewne uzdolnienia aktorskie, bo czasem statysta 
musi się uśmiechnąć, ukłonić, podskoczyć, machnąć 
ręką albo wypowiedzieć krótką, wymyśloną przez 
reżysera kwestię: *Policj. Uwa, 
*Dzień dobry”. Korzystnie jest też mieć 
twarz. Można wtedy zagrać tzw. epizod i na 
chwilę stać się aktorem, a co za tym idzie - podpi 
odpowiednią umowę, wziąć większe pieniądze, no i 
oczywiście podnieść swój prestiż. 

Statyści zazwyczaj chodzą. "Robią" ruch, robią 
tło dla głównej akcji, np. rozmowy między aktorami 
planu pierwszego. Kłaniają się sobie, podają ręce, 
udają, że rozmawiają, że coś oglądają. Są kelnera- 
mi, żołnierzami, przechodniami, więźniami, sprze- 
dawcami, kupującymi. Stoją, siedzą, leżą. Jako ży- 
wi lub umarli zajmują miejsce w przestrzeni. M 
być nawet królami i prezydentami, jeśli postaci te 
przez autorów zostały pomyślane jako osoby mało 
znaczące, jako dalekie tło spraw ważniejszych bo- 
haterów, 


ŻYCIE RODZINNE 


Pan Marek od kilku lat gra chyba w każdym fil- 
mie, którego produkcja odbywa się w Warszawie. 
Był u Zanussiego, Piwowskiego, Kieślowskiego, 
Pasikowskiego. W latach 60. skończył technikum 
teatralne w Opolu. Nauczył się podstaw pantomimy 
i ruchu scenicznego. Potem jednak pracował w z4o- 
patrzeniu. Gdy został rencistą, 
zatrudnił się u Piwowskiego w 
*Uprowadzeniu Agaty”, potem 
w "Białym" u Kieślowskiegi i 
Ten ostatni powiedział mu, że 
ma filmową twarz i talent, o 
który powinien zadbać. Pan 
Marek mieszka na Saskiej Kę- 
pie. Najbliżej mu więc było do 
Teatru Powszechnego. Janda i 
Stalińska przesłuci 
skierowały do rektora 
Ten potwierdził talent, ale, nie- 
stety, pana Marka ze względu 
na jego wiek przyjąć do PWST 
nie mógł. Polecono panu Mar- 


czakiem, z Hanuszkiewi- 
czem. Skończyłem tę 
szkołę i otrzymałem dyplom. 

- Gdyby miałby pan zagrać jakąś więk- 
szą rolę, to gdzie by się pan najchętniej wi- 
dział: w komedii, w filmie współczesnym, 
kostiumowym? 

— Ja mam usposobienie życzliwe, wesołe... 
Za mało gram, by wiedzieć, gdzie lepiej się 
czuję. Do tej pory przeważnie obsadzany by- 
łem w epizodach, w rolach meneli, pijaków... 
Bo mam taką twarz. 

— Czy bycie statystą to ciężki kawałek chle- 
ba? 

— To zależy od aktorów, od reżyserów. To 
są indywidualne rzeczy. Statyści są traktowa- 
ni raz lepiej, raz gorzej. Mnie akurat współ- 
praca układa się bardzo dobrze. Nie mam 
konfliktów, nie narzekam. 

— Co pan robi teraz? 

— Niedawno brałem udział w rosyjskiej 


ięm 
na planie rosyjskiego filmu 


Sławomir Koehler 
(I reżyser filmu *Smieciarz") ze statystami 


kowi prywatną szkołę Pawła Łęskiego. Skończył ją 
dyplomowym przedstawieniem według "Prób" 
Schiiffera w reżyserii Jerzego Bończaka. Teraz pan 
Marek jest zarejestrowany w kilku agencjach. W 
jednej jako aktor. 

Andrzej zaczął statystować będąc na trzi 
ku studiów politechnice. Sz lat temu. Jest 
podobny do Olgierda Łukaszewicza, trochę niższy 


Raz, o mały włos, a dublowałby Zbigniewa Zapa- 
siewicza. Z tyłu. Wybrano jednak innego. 

Pan Zygmunt jest małomówny, zwykle przestaje 
w towarzystwie rówieśnych mu starszych panów. 
Nie daje się wciągać w żadne rozmowy. Jest wynio- 
sły. Trzyma się prosto, ma bardzo szlachetną twarz 


go lokaja z arystokratycznego domu 

Pani Ziuta pierwszy raz pojawiła się na planie za 
sprawą tańca. Uczęszczała właśnie na kurs w szko- 
le, do której akurat zgłosili się filmowcy z zapotrze- 
bowaniem na tańczące pary. To było dosyć dawno 
temu. Pani Ziuta statystuje jednak do dziś, jak po- 
wiada: "dla towarzy 
stwa”. Traktuje to zajęcie 
jako sposób spędzania 
wolnego czasu 

Monika i Ewa niedaw- 
no skończyły po osiemna- 
ście lat. Chodzą do ogól- 


Z Leonem Niemczy 


*Car Aleksiej” 


Marek Marcinkowski 
Peszkiem w czasie zdjęć 
do filmu "Les Milles” 


produkcji *Carewicza Aleksieja”, byłem tam 
dworzaninem i carskim zaufanym. Przedtem 
pięć tygodni spędziłem na planie francuskie- 
go filmu *Les Miles”. A ostatnio zagrałem 
epizod agenta KGB w polskim filmie *Akwa- 
rium”. Wprowadzałem bohatera, czyli Janka 
Gajosa, do samolotu Aerofłotu. 

—No właśnie. Współpracę z którym akto- 
rem wspomina pan najmilej? 

— Mnie ze wszystkimi pracuje się dobrze. 
Ale najczęściej pracuję ze Zbyszkiem Bucz- 
kowskim, z Czarkiem Pazurą, ze Stefanem 
Friedmannem. Kilka razy grałem z Lindą. 

- W *Psach”? 

— Tak. W *Psach 2”. W tej scenie, kiedy 
Linda-Franz kupuje kałasznikowy. To wła- 
śnie ja mu je sprzedaję. 

— A który z reżyserów najbardziej panu 
odpowiada? 


niaka. W ich wypadku trudno o artystyczną biogra- 
fię. Wielu statystów to osoby rodzinnie i towarzy- 
sko związane z ludźmi z przemysłu filmowego i te- 
lewizyjnego. Przychodzą grupami. Matka z córką. 
Ta z narzeczonym. Z nim jego siostra. Małżeństwa, 
sąsiedzi, przyjaciele. Czy można się dziwić, że cza- 
sem na planie wśród statystów panuje atmosfera, 
jak na wczasach? 


ŻYCIE TOWARZYSKIE 


Panowie i panie w wieczorowych strojach spoty- 
kają się o piątej po południu. Zdjęcia nocne w ame- 
rykańskim filmie sensacyjnym "Anioł śmierci”. 
Wyjazd autokarem do Nieborowa. Wszystkie miej- 
sca już zajęte. Czekamy na panią Elizę — szefową 
agencji statystów. Jeden ze starszych panów, gdy 
dowiedział się, że powrót dopiero o siódmej rano 
dnia następnego i konieczny jest udział w zdję 
następnej nocy, wycofuje się. Tuż po jego wyjściu 
wpada zdyszana pani Eliza. "No i dobrze, że po. 
szedł. Jest już zgrany” — powiada i przystępuje do 
sprawdzenia listy obecności. 

Czterdzieści osób po blisko dwugodzinnej 
podróży dociera do Nieborowa. Na miejscu jest cała 
ekipa. Szuka się miejsca dla autokaru ze statystami. 
Ich samych nie wypuszcza się z autobusu, aby nie 
przeszkadzali, po jakimó czasie zostaje im przydzie- 
lona kawiarnia obok pałacu. Kilku panów od razu 
zamawia po piwie. Wbiega ktoś z kierownictwa pla- 
nu i kategorycznie zabrania picia alkoholu. Trzeź- 
wym i dyspozycyjnym trzeba być do piątej rano, 
kiedy to zostaje ogłoszony koniec zdjęć. Jeszcze 
trochę czekania nie wiadomo na co i powrót do 
Warszawy. Wszyscy mają się stawić w komplecie 
w umówionym miejscu 0 pią- 
tej po południu. I stawiają się. 

Nikt nie jest oczywiście 
wyspany. Niektórzy nie spali 
w ogóle. Kilku młodych skła- 
da się na wódkę, którą miesza 
się dla niepoznaki z coca-ct 
Gdy autobus rusza, większość 
pasażerów natychmiast zasy- 
pia. Około siódmej są w tym 
samym miejscu, co wczoraj 
Jest więcej luzu, a mniej tak 
groźnie zapowiadanej - ame- 
rykański reżyser, wiadomo - 
dyscypliny. Statyści trochę się 
włóczą po pałacu. Amerykanie 
sprawiają wrażenie bardziej 
zmęczonych od Polaków 
Wnętrza pałacu wyglądają 
okropnie. Jak po rewolucji kla- 
sowej. Muzealne meble — fote- 
le, krzesła, stoliki — poprzesta- 
wiane, gdzie się da, porożrzu- 


z Janem 


— Wielu jest reżyserów, 
: których podziwiam. Jest 
Krzysztof Kieślowski. Jest Andrzej Wajda. 
Miałem zaszczyt grać w jego najnowszym fil- 
mie *Nastazja”. 

— Pana marzenia? 

— Chciałbym zacząć grać. Tak naprawdę. 

— A bardziej konkretnie? 

— No, chciałbym zagrać bardzo w *Ogniem 
i mieczem”. Ale nie mam jeszcze pewnych 
wiadomości, kiedy ten film będzie robiony i 
czy w ogóle będzie robiony... 

— A co szczególnego miałby pan do za- 
proponowania realizatorom tego filmu? 

— Od dziecka jeżdżę konno, w młodości 
fechtowałem się. Moim nauczycielem był mój 
kuzyn Witold Wojda, mistrz olimpijski we 
florecie. A poza tym ja mam taką twarz, tro- 
chę tatarską. 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF PANKOWSKI 


iza Korbońska ze swoimi podopiecznymi 
z "Pożegnania z Marią” 


cane stare książki, Na podłogach błoto. Ale na czas 
zdjęć nieład lokalnie znika. Na środku największej 
sali stoi stół zastawiony wędlinami, owocami i atra- 
pami trunków. Z dala wygląda imponująco. Z bliska 
dużo gorzej. W tym miejscu kręci się najważniejszą 
scenę. Wsz; statyści mają być do dyspozycji. 
Nieco spięci amerykańscy aktorzy próbują nawią- 
zać z nimi kontakt. Woods, słynny pirat Polańś 
go, łapie za nos, a potem uzik dostojnego pana 
Zygmunta: *No problems!”. Pan Zygmunt, który 
uśmiecha się nader rzadko, teraz właśnie to robi. 
Nie ma wyjścia. Kimże w końcu jest, żeby zlekce- 
ważyć albo ofuknąć Mr. Woodsa? Tym bardziej że 
ten jest życzliwie nastawiony i chce tylko, żeby by- 
ło fajnie. I jest fajnie. "Uwaga! Action". Bankiet. 
Gorąco. Przy stole Brejdygant, Hauer, Trzepieciń- 
ska. Woods i Griffith wchodzą do sali, Zaczyna się 
rozmowa, Z kilku wejść wyłaniają się statyści. Po- 
jedynczo i parami. Kilkoro zostaje na miejscu. Je. 
dzą i piją. Co chwila przerwa techniczna. Andrzej 
szkolną angielszczyzną zagaduje Griffitha, czy 
podobają mu się polskie dziewczyny. Ten spogląda 
na partnerkę Andrzeja i uśmiecha się. Chyba ma już 
dość. Nie tylko on. Po dwóch pełnych napięciz 
dzinach anonimowi statyści ulatniają się. Zaczyna 
brakować bankietowego tłumu. "Gdzie oni się 
podziali!?” — denerwuje się drugi reżyser. 

Około czwartej ostatnie ujęcie. Z autobusu i z 
kawiarni wyciąga się dezerterów. Będzie bal. Wy- 
biera się umiejących tańczyć. Jest ich sporo. Szam- 

fera. Pianista cudownie fałszuje walca. 
gikiem. Między nimi dryfuje ku- 
glarska laseczka. Planowana jest jeszcze scena 
przed pałacem, ale spada ulewny deszcz. Wobec te- 
go koniec zdjęć. Statyści proszeni są do kawiarni, 
aby odebrać kartki, na podstawie których wypłaci 
się im milion złotych /za dwie noce/. 

Są zadowoleni i zmęczeni. Rogatki Warszawy 
mijają o siódmej rano. 


ŻYCIE WEWNĘTRZNE 


Pierwszy biegun to statyści sami w sobie: klo- 
szardzi. Czasem są niezastąpieni. Kilka lat temu 
Kondratiuk kręcąc "Jedenaste przykazanie” nie był 
zadowolony z ludzi, którzy mieli zagrać wyjątko- 
ch meneli. Pomysłowy asystent wybrał się na 
Dworzec Centralny w Warszawie i przywiózł 
dwa autobusy prawdziwych bezdomnych. Sa- 
mo "dno" struktury społecznej. Obdarci, bru- 
dni, cuchnący. Garderobiane 
niemal pomdlały, ale ubra 
brudasów w filmowe łachy. 
Najgorsze, jakie miały. Reży- 
ser był bardzo zadowolony. 
Krótko, bo filmowe stroje oka 
zały się dla kloszardów lepsze od 
ich własnych. Chcąc je zachować. 
niedoszli statyści uciekli. 
alej w hierarchii 
stoją statyści jednoraz 
wi. Film jest kręcony w 
jakimś miejscu w Pol- 
sce. Potrzebny jest od- 
powiedni klima 
ria, krajobraz — wiado- 
mo. Z ogłoszenia przy- 
chodzi nieraz tłum chęt 


Jedna trzecia statystów 
stałych to studenci i 
uczniowie. Ich przygoda 
z filmem trwa zwykle ty- 
le, co nauka. Szczególnie 
w wakacje jest ich wielu 
na planie. Traktują swoje 
zajęcie jako przygodę, ale 
często i jako jedyne źró- 
dło dochodów. Ludzi w 
średnim wieku, tzw. pro- 
dukcyjnym, jest najmniej. 
Ponad połowa środowi- 
ska to osoby po pięćdziesiątce. Są na każdym nie- 
mal planie. Dzień w dzień. Rutyniarze. 

Elitę stanowią statyści-epizodyści, prawie akto- 
rzy. Swoją pracę traktują nie tylko jako źródło za- 
robków czy hobby, ale jako okazję — rzeczywistą 
lub urojoną — do stania się aktorem. Kończą szkoły, 
zdobywają uprawnienia, wyrabiają sobie układy. 
Dzięki naturszczykowskiemu talentowi stają się 
nieanonimowi. Najlepszym przykładem śp. Jan Hi- 
milsbach. Jako statysta zaczynał znany *Bu- 
czek”-Buczkowski. 

Świat filmowy nie wyznaczył statystom zbyt 
wygódnego miejsca w swojej strukturze... Gdy 
operatorowi popsuje się coś w kamerze albo aktor 
*troszku” coś spartoli, reżyser jest zły, że czas 
ucieka. Obsztorcowuje wtedy swojego asystenta. 
Operatora czy aktora nie ruszy, bo ten zdenerwuje 
się i kto go zastąpi? A napięcie musi znaleźć 
Wtedy upatruje się jakiegoś niedojdę -st 
krzyczy się na Bogu ducha winnego człowiel 
akurat zaczął iść nie lewą, lecz prawą nogą. Byw 
że ten postawi się i zaczyna pyskować, ale wów- 
czas pada sakrament: ie: *Kto przyprowa- 
dził tu tego człowieka!? Kto to jest?! Proszę go 
stąd zabrać! więc statyści siedzą cicho i 
dają sobą poniewierać. 

A czasem przecież pozostawia się ich na planie 
po kilkanaście godzin bez posiłku. Wiadomo, na 
statystach najłatwiej oszczędzić. Mami się ich wy- 
ższą stawką za trudniejsze warunki pracy, a potem 
nie wywiązuje się z obietnic. Rzadko też komuś z 
ekipy przyjdzie do głowy, by informować stat: 
stów o harmonogramie pracy. Trzyma się ich go- 
dzinami w stanie podwyższonej gotowości. A oni 
czekają. W dusznych salach, w autobusach, w uci- 
skających butach, w sztywnych kostiumach, na 
słońcu albo na mrozie. Jak żołnierze. 

Z największą zapalczywością poniewierają sta- 
tystami drudzy reżyserzy. Kaprale od statystów. 
Popychają, mają pretensje, krzyczą. Zdezoriento- 
wani statyści często nie wiedzą, o czym jest film, 
ile czasu będzie trwało 

dane ujęcie. A nie daj 

Boże spytać. "A co? 

Spieszy się panu? Może 
pan iść do domu” — od- 
powie drugi reżyser. 

Ale statyści też potra- 
fią być kłopotliwi dla cki- 

py. Kiedyś do *Śmiecia- 
rza” Jacka Butrymowicza 
wybrano kilku meneli na żydow- 
skich policjantów z czasów oku- 
pacji. Ubrano ich w odpowiednie 
stroje. Po kilku godzi- 
nach, o drugiej w nocy, 

pijaniutkich przywiozła 


Nikt tak jak 
Wiesław Dymny 
nie 
R statysty. 


milicja. Kierowali ruchem na krakowskich skrzyżo- 
waniach... 


ŻYCIE CODZIENNE I NIE 


Film kostiumowy to już poważna sprawa. Stat: 
sta traktowany jest tu bez mała jak aktor. Oczyw 
ście tylko w garderobie i charakteryzatorni. 

Kostiumy bywają różne. Wytworne i stylowe 
stroje z epoki w *Damie Kameliowej” prowokowa- 
y, szczególnie panie, żeby pokazać się poza pla- 
nem i zrobić trochę "zadymy" wśród zdziwionych 
przechodniów, którzy nie od razu domy: 
lu przebieranki. Oprócz kostiumów jest odpowie- 
dnia charakteryzacja. W *Damie...” panom prz. 
klejano wąsy i bokobrody, panie czasochłomnie i 
efektownie czesano. Niekiedy trzeba się poddać 
niemiłej stylizacji. Pan Marek opowiadał, jak kie- 
dyś musiał dać się oszpecić, by zagrać narkomana. 
Zdjęcia odbywały się w prawdziwym szpitalu psy- 
chiatrycznym. Pan Marek nieopatrznie wyszedł po. 
za obręb planu, po papierosy. Ktoś wziął go za au- 
tentycznego narkomana. Były kłopoty. Bardzo dłu- 


stotny motyw ielu osób, Dla ja- 
kiejś tam dziecinnej frajdy na pewien czas stać się 
kimś innym. Za kamerą, w garderobie, niczym 
dzieci, statyści grają przed sobą hrabiów, ludzi bo- 
gatych i eleganckich. Niektórzy dokumentują swoje 
filmowe wyczyny fotografiami, jak się da, nagry- 


Robert Pałęcki 

z Rutgerem Hauerem 
w przerwie zdjęć 

do "Anioła śmierci” 


wają "swoje" filmy na kasety video. Dla wnuków, 
dla znajomych. Chociaż prawie wszyscy podkreśla- 
ją, że traktują swoją pracę jako hobby, jako przygo 
dę, wiadomo, że chodzi też tu o te zwykłe parę gro- 
szy do pensji, emerytury, stypendium. 

Rzadko zdarza się, żeby statysta został aktorem. 
Ale bywa i tak, że staje się producentem, reżyse- 
rem, pracownikiem technicznym. Statystowanie to 
dobry punkt wejścia do poznawania filmowego 
światka, wyjątkowo zhierarchizowanego — porzą 
dek dziobania jest tu precyzyjnie egzekwowany — 
ale jednocześnie fascynującego swoją niepowta- 
rzalnością i dziwnością. 

Polscy statyści nie są zintegrowani, Nie stworzy- 
li związku zawodowego, nie dbają o wyraźne zary- 
sowanie swojej tożsamości. Z pokorą znoszą swoją 
artystyczną poniewierkę, wybierając raczej indywi- 
dualne wyrabianie sobie układów z osobami decy- 
dującymi 0 ich pracowniczych losach niż wspólne, 
solidarne zabieganie o swoje prawa. Ci, którzy 
tkwią w branży od dawna, potrafią ułatwić sobie 
pobyt na planie na tysiąc sposobów, natomiast do- 
chodzący nowi ludzie muszą płacić frycowe. 

Pewne jest jedno: statystowanie to pi 
sami statyści to naprawdę różni ludzie: i damy, i 
nędznicy, intelektualiści i menele, osoby utalento- 
wane i miernoty, studenci i emeryci, piękne kobiety 
i kaleki. "Gdy wyszedłem z trzydniowego planu na 
zatłoczoną ulicę — wspomina Rafał, student pierw- 
szego roku geologii - zacząłem rozglądać się, gdzie 
rozgrywa się akcja, gdzie ustawiono światła, gdzie 
kamerę. Gdzie reżyser, kto kieruje statystami. Ci 
byli bez zarzutu. Naturalni. Jak w dobrym filmi 
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MODEL DO WYCINANIA FILM 


JEAN-CLAUDE 
k VAN DAMME 


naprawdę Jean-Claude Van Varenberg 

vr. 18.10.1960 w Brukseli 

wzrost: 177 cm 

oe. waga: 82-85 kg 
obwód klatki piersiowej: 102 cm 

znaki szczególne: na czole mały guz, 

pamiątka po tym, jak w 

dzieciństwie wpadł do basenu bez wody 


Wyciągnij 
nagrodę 


West to szansa na BMW! 
Kup paczkę West King Size 20 lub West Lights. Możesz 


wyciągnąć z niej jeden z 2000 sztucznych papierosów i wygrać 
pakiet (10 paczek) papierosów West. Co trzeci sztuczny 
papieros to także telewizor, video, kamera SONY, koszulka 
lub zegarek West. Zwycięzców będziemy ogłaszać 

co miesiąc w Gazecie Wyborczej. 

Każdy sztuczny papieros bierze udział w losowaniu 

nagrody głównej — BMW 316i! 


Jeśli masz pytania dotyczące promocji, zadzwoń do nas: 
Poznań 65 18 70, Tychy 117 02 54, Rzeszów 62 92 08, 
Szczecin 82 21 02, Gdynia 27 87 40, Toruń 308 74, 
Łódź 72 47 36, Legnica 209 88,Warszawa 43 93 94. 


Uwaga: badania naukowe dowodzą, że palenie tytoniu jest szkodliwe dla zdrowia. 
Minister Zdrowia i Opieki Społecznej. 


TUHR NA WYKRESIE 


Należy do aktorów, którzy nie muszą się obawiać 
zmiennych upodobań publiczności, mód, koniunk- 
tur. Stuhr to Stuhr. Talent, własny styl, osobowe 
Publiczność krakowska szybko uznała go za niezwy- 
kle obiecującego aktora dramatycznego, ale ogólno- 
polskiej widowni dał się poznać najpierw jako su- 
pershowman, współtwórca fenomenu "Spotkań z 
balladą”. Na tle sztampy panującej w telewizyjnej 
rozrywce za wczesnego Gierka, Stuhr i jego partner, 
Bogusław Sobczuk, sprawiali wrażenie przybyszów 
z innego Świata. Swoboda, ale bez minoderii, bły- 
skotliwość, refleks. Prowadzone przez nich kabare- 
towe widowiska łączące satyrę obyczajową z absur- 
dalną zgrywą pokochali najpierw młodzi, a później 
także ich rodzice. Czuło się, że Stuhr niebawem 
podbije kino. I dzięki Krzysztofowi Kieślowskiemu 
oraz Feliksowi Falkowi tak się stało. 
Został reprezentantem straconego pokolenia. Póź- 
niej były role dobre i znakomite, ale zdarzały się 
także nieudane występy, czego trudno uniknąć, gdy 
niektórzy scenarz; serzy zaczynają trakto- 
aktora jako 


pozycji i pokus. 
"Spokój" reż. Krzysztof Kieślowski. 
Rola w tym filmie /"zaaresztowanym” na kilka lat/, 


podobnie jak udział w "Emigrantach" Mrożka w 
Starym Teatrze, zamykała pierwsze cztery lata w za- 
wodzie. Po kilku mało ważnych epizodach była uda- 
nym wstępem do późniejszych sukcesów fil 
h. Pomogła odl własną "filmogeniczno: 
sprawdzić sposoby osiągania prawdy przed kamerą. 
Stuhr zagrał człowieka świeżo po odsiadce, ale 
wego, desperacko walczącego o prawo do mi- 
łości, uczciwości i nadziei w świecie bardzo nie- 
przychylnym zwykłym ludzkim potrzebom. 
"Blizna" reż. Krzysztof Kieślowski. 
Udział w tym filmie zwrócił uwagę co bardziej wni- 
kliwych widzów i krytyków na jego aktorstwo, które 
niebawem stać się miało zjawiskiem niezwykłym, 
szeroko dyskutowanym i opisywanym. Asystent d 
rektora z filmu Kieślowskiego był już protopl: 


tą 


*wodzireja”. Peerelowski drapieżnik skryty za 
uśmiechami lizusa. 
"Wodzirej" reż. Feliks Falk. *Wo- 


dzirej” bił więc rekordy powodzenia jako kpina z 
go się zewsząd obłudnego optymizmu, jako 
zja systemu przeżartego przez zakłamanie i cy- 
nizm. O wielkiej kreacji Stuhra zapisano już tony 
papieru. Ogromną jego zasługą jest to, że brawuro- 
wy, przejaskrawiony portret karierowicza — torują- 
cego sobie drogę intrygą, szantażem i podstępem — 


nie był płaską karykaturą "dziecka ustroju”. Lutek 
Danielak to typ ponadczasowy. Wystarczająco by- 
stry, by poznać mechanizmy osiągania sukcesu i 
umieć je wykorzystać. 

"Aktorzy prowincjonalni” reż. 
Agnieszka Holland, "Bez znieczulenia” reż. An- 
drzej Wajda. Dwie świetne drugoplanowe role będą- 
ce dopełnieniem *wodzireja”. Adwokat i dzienni- 
karz, którzy brak skrupułów uczynili głównym 
punkiem życiowego programu. 

"Szansa" reż. Feliks Falk, *Ama- 
tor” reż. Krzysztof Kieślowski. Dalszy ciąg znako- 
mitej passy. Kolejne dwie świetne sylwetki w galerii 
Polaków końca lat 70. W *Szansie” Stuhr zaskoczył 
widzów w wymyślonej wspólnie z reżyserem roli 
szlachetnego, pozornie ślamazarnego profesora hi- 
storii, skazanego na starcie z *fuhrerkiem”, szkol- 
nym wuefiarzem zamordystą. Zadanie miał bardzo 
trudne: jak uniknąć schematyzmu, skoro wszystkie 
racje są po stronie jego bohatera? Wybrnął, ukazując 
ewolucje u profesora Ejmonta: od zawstydzonej, in- 
teligenckiej bezradności po pasję w walce odsłania- 
jącej także egoistyczne pobudki. W *Amatorze" za- 
chwycił Stuhr delikatnym obrazem budzenia się 
wrażliwości artystycznej i obywatelskiej u człowie- 
ka *"posłusznego”, poddającego się wcześniej r 
nym manipulacjom. Jego Filip Mosz, skromny, pro- 
wincjonalny urzędnik, filmowiec-amator to ktoś, 
kto w punkcie startu pokrewny był jakoś Lutkowi 
Danielakowi. Tamten także musiał zaczynać od kon- 
formizmu, zgody na układy, by poznawszy reguły 
gry ochoczo stanąć do walki. 

"Seksmisja" reż. Juliusz Machulski. 
Na poprawienie nastrojów w latach przygnębienia — 
popis polotu, poczucia humoru, wrażliwości na ro- 
dzimą obyczajowość. Prześmieszny portret Pola- 
zka, potrafiącego dać sobie radę w każ- 
dej sytuacji. Bohaterowi niestraszny Świat, w którym 
yźni zostali wytępieni przez oszalałe feminist- 
ki. Wie, że trzeba zachować spokój i na terror odpo- 
wiedzieć sprytem. 

"OQ-bi, O-ba koniec cywilizacji” 
reż. Piotr Szulkin. Wyrazista rola człowieka, który 
po wybuchu atomowym, w warunkach totalnej kata- 
strofy biologicznej i moralnej próbuje ocalić resztki 
człowieczeństwa. 

"Ga, „90, chwa- 
ła bohaterom” reż. Piotr 
Szulkin, "Bohater roku” reż. 
Feliks Falk. U Szulkina zagrał |P 
w tonacji groteskowej postać na [gg 
poły żałosną, na poły demonicz- a 


cuz 


ną. O tym, że to potrafi, wiedzieliśmy już wcześniej, 
daleko więc było do zachwytów. 

"Medium" reż. Jacek Koprowicz. Pol- 
ski thriller — rzecz niezmiernie rzadko spotykana — 
zebrał bardzo różne oceny, ale udział Stuhra nie bu- 
dził żadnych wątpliwości. Tyle tylko, że nawet o 
bardzo dobrych rolach w filmach takich jak ten 
szybko się u nas zapomina. 

"Bohater roku” reż. Feliks Falk. Co- 
me back Lutka Danielaka potwierdził, że ekranowe 
powroty bywają ryzykowne. Gra Stuhra w roli 
uszlachetnionego *wodzireja” bez zarzutu. Inteli- 
gentna, efektowna, tylko że postać nie miała już tej 
siły, co poprzednio. 

"Pociąg do Hollywood" reż. Radosław Piwo- 
warski. Pyszna rola reżysera-frustrata przyniosła mu 
nagrodę w Gdańsku. 

"Łuk Erosa” reż. Jerzy Domaradzki. 
Niezwykłość Stuhra polega na tym, że potrafi 
przydać atrakcyjności także i takim przedsięwzię- 
ciom. *Kingsajz” reż. Juliusz Machulski. Trudno 
wyobrazić sobie ten film bez Stuhra jako nadszy- 
szkownika Kilkujadka, dyktatora Szuflandii. Bawił 
się rolą korzystając obficie ze wszystkich swoich ko- 
mediowych atutów. 

"Dekalog X” reż. Krzysztof Kie- 
ślowski. Spotkanie po latach z Kieślowskim i suk- 
ces. Rolę starszego z dwójki braci, obdarowanych 
nagle nadzieją bogactwa i perfidnie wykpionych 
przez życie, zagrał ze swoją werwą, ale i z niezbęd- 
ną dawką ironii. 


Piszczyk” reż. Andrzej 
Kotkowski. Przedsięwzięcie, z którym wiązał duże 
nadzieje, przyniosło porażkę. Piszczyk Munka i Ko- 
bieli był postacią tyleż żałosną, co przejmująco dra- 
matyczną. Napiętnowany klęską, wyrastał ponad 
groteskową konwencję. Nowy Piszczyk to już tylko 
fajtłapa, bohater tuzinkowej farsy z lepszymi i gor- 
szymi pomysłami. 

Eno Agaty” reż. Ma- 
rek Piwowski, "Trzy kolory: Biały” reż. Krzy- 
sztof Kieślowski. Co z tego, że Stuhr zagrał swoją 
rolę, karykaturę — niewydarzonego, za to aroganc- 
kiego polityka - najlepiej jak można było, skoro sce- 
narzyście zabrakło polotu. W "Białym" stworzył je- 
szcze jeden portret człowieka przesadnie przemiłe- 
go, ale nie lizusa. Za zasłoną moralnej mizerii od- 
krywamy u niego mocne uczucie do brata. 

"Spis cudzołożnic” reż. Jerzy Stuhr. 
Powitaliśmy Jerzego Stuhra jako reżysera filmowe- 
go. Nie brak w "Spisie cudzołożnic” słabości, o 
których już pisaliśmy, lecz każdemu debiutantowi 
można by życzyć takiego startu. Aktorska forma — 
bardzo dobra. Jest nieodparcie śmieszny, a chwila- 
mi wzruszająco melancholijny jako krakowski in- 
teligent rozliczający się z własną przeszłością. 
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Zokaczyliśmy, 

zapamiętaliśmy 

Czym byłby 

gdyński festiwal 

bez aktorskich odkryć 

i rewelacji, bez nowych 

ulubieńców i mistrzów, 

którzy wyszli OM rorota Dancewicz 

z chwilowego cienia? ZE WI w "oczach niebieskich” 


Ewa Bukowska w "Lecie miłości” 


Anna Radwan 
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Najcichszy szept bestii 

ar film przezywamy dh razy. Najpierw jest seans — pogrążamy się w 
fotelu, mobilizujemy całą bierność, na jaką nas stać, oddajemy oczy ekranowi, 
a uszy głośnikom - pełni nadziei na dobre spotkanie z nieznanym, które na 
krótko stanie się naszym światem, zaspokoi potrzeby, o których sami mało 
wiemy. A potem wychodzimy z kina — albo wyłączamy telewizor czy video i 
pytamy sami siebie — co to było? Komu i po co oddaliśmy swój czas? Uzyska- 
liśmy znieczulenie chwilowe na bóle naszego życia, czy postawiono nam pyta- 
nia od których stajemy się mądrzejsi — choć czasem bardziej smutni? 

Które przeżycie jest ważniejsze, mocniejsze? Zależy to od widza, bo jedne- 
mu potrzebne są latające przed oczyma obrazki, sceny gonitw, bijatyk, strzela- 
nin, drugiemu zależy na historyjce o niemożliwej miłości kończącej się prze- 
ślicznym pocałunkiem, a trzeci lubi myśleć, rezonować, potrzebuje partnera do 
kłótni o świat i los. Zależy to — w jeszcze bardziej oczywisty sposób od filmu i 
jego twórców. Jeden film nastawiony jest na napędzenie tłumów do kas kino- 
wych, drugi jest traktatem moralnym, skowytem Ge, duszy, trzeci je- 
szcze karkołomnym popisem żonglera słów, obrazó! jyśli. 

Myśli te nasunęły mi się podczas lektury książki Mirosława Przylipiaka 
*Kino stylu zerowego”. Tę książkę warto jest kupić, obłożyć /bo okładka szka- 
radna/ i czytać — nawet wtedy, gdy jest się kinomanem łasym tylko na emocje 
i wzruszenia, a niezbyt zamiłowanym w analizowaniu filmów czy dyskutowa- 
niu o nich. Udało się Przylipiakowi napisać rzecz przystępną, ale nie płytką. 
Wdzięczny mu jestem za sam termin *kino stylu zerowego”. Oznaczać ma on 
te filmy, które chcą gładko opowiedzieć dostępną każdemu historyjkę i temu 
celowi podporządkowują wszystkie środki artystyczne. Konto stanu zerowego 
kończy się więc tam, gdzie widz zaczyna dostrzegać /czasem z zachwytem/ 
*rękę mistrza”, gdzie zaskakują go nowatorstwa formalne, kaligrafie styli- 
styczne, gdzie film wyraźnie przyłącza się do jakiegoś kierunku artystycznego. 
Kino stanu zerowego — tak jak je defi iniuje Przylipiak — jest w pewnym sensie 

"przezroczyste” — bo nie zasłania swoją formą postaci i wydarzeń, ji jest też hi- 
storycznie zmienne, bo stara się idealnić dopasować do istniejących już sposo- 
bów oglądania i rozumienia, a te zmieniają się z rozwojem cywilizacji. 

Podział na "filmy do patrzenia i przeżywania” i *filmy dla myślącego Wi- 
dza” bynajmniej nie pokrywa się z podziałem na *kino stylu zerowego” i *ki- 
no stylów, autorów, poszukiwań”. Oczywiście większość amerykańskiej pro- 
dukcji komercyjnej to filmy bez większych myślowych ambicji, a w europej- 
skim kinie autorskim częściej szuka się w widzu partnera do dialogu. Jedno- 
cześnie jednak językiem przezroczystym” można opowiedzieć zarówno spra- 
wy głębokie jak i zabawne, subtelności psychologiczne potrzebują nawet pew- 
nej stylistycznej *zwyczajności”, abyśmy przyjęli je z wiarą i współczuciem. 
Serial "Przystanek Alaska” może być takim pozytywnym przykładem. Z kolei 
silenie się na nowatorstwo i oryginalność, kino autorskie robione przez reżyse- 
rów, którzy niewiele mają do powiedzenia, prowadzi do powiększania moral- 
nego zamętu i podnosi tylko poziom informacyjnego szumu. 

Poeta hiszpański Jorge Guillen umieścił w swoich zapiskach wspomnienie 
o rozmowie z Paulem Valery. Rozmowa miała miejsce w Paryżu, na rue de 
Villejuste, rankiem. Zapytany, czym jest "poezja czysta”, Valery odpowie- 
dział: *To jest to, co zostanie w wierszu po wyrzuceniu wszystkiego, co nie 
jest poczją. Poezja czysta musi być prosta, musi być czysta chemicznie”. Wy- 
daje się, że z *kinem stanu zerowego” jest zupełnie odwrotnie. Gdybyśmy fil- 
mowali rozmowę poetów na rue Villejuste w tym właśnie stylu, musielibyśmy 
pokazać poranny ruch paryskiej ulicy, ale nie moglibyśmy utopić w nim bez 
Śladu dwu rozmawiających ludzi, musielibyśmy nagrać gwar i odgłosy miasta, 
ale wyciszyć je tak, aby widz kinowy słyszał rozmowę nie gorzej niż jej ucze- 
stnicy, Coś "chemicznie czystego” okazuje się w filmie zawsze sztucznością, 
wyjątkowo tylko bywa sztuką. Czysta poezja objawi człowiekowi poezję, kino 
rozmawia z człowiekiem poprzez Świat mający pozory przypadkowości, ukry- 
wa nitki, za jakie pociąga reżyser, nie pokazuje kamery w lustrze. 

Oglądając filmy autorskie, filmy stylu i formalnych poszukiwań przeżywa- 
my kontakt ze sztuką nieco uroczyście, w duchu dopuszczenia do tajemnic, za- 
proszenia do rozmowy poetów. Oglądając filmy popularne, robione dla maso- 
wego widza, tak często wypowiadające się przez "zerową stylistykę”, możemy 
poczuć się jak ludzie odnajdujący poezję w rozmowie sprzątaczki z poboro- 
wym. W tych właśnie filmach odnajdujemy lustra pokazujące samoświado- 
mość cywilizacji — wiedzę producentów o społeczeństwie widzów, nawykach i 
potrzebach tego społeczeństwa. To wielka przygoda, posłuchać nie ryku tej 
bestii, jaką jest kultura masowa, ale podsłuchać jej zwierzenia szeptem. 

Dobrym przykładem treści ukrytych może być zmienny z sezonu na sezon 
obraz ideału kobiety, to wszystko, co do antropologicznie uwarunkowanych 
mechanizmów przyciągania płci dodaje cywilizacja poprzez świat mody i kult 
gwiazd, poprzez ideologie feminizmu i stały wątek *supermana" — bo jego wy- 
bory bardziej się liczą. To neutralność estetyczna "stylu zerowego” obnaża 
przed nami skomplikowaną grę: społeczeństwa kształtującego kino poprzez 
wyobrażenia o "kobiecie idealnej” i kina ingerującego w życie uczuciowe, ro- 
dzinne, erotyczne ludzi poprzez narzucanie swoich modeli. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 


październiku 1980 roku odbyły się w REN wybory, na stano- 
wisko kanclerza ze strony chadecji kandydował Franz Josef 
Strauss, przywódca bawarskiej CSU. Kilka miesięcy wcześniej 
na ekrany niemieckie wszedł pełnometrażowy film dokumental- 
ny "Kandydat" /Der Kandidav/. Była to biografia polityczna Straussa, nakrę- 
cona — nazwijmy to tak — w złej wierze. Autorzy skupiali uwagę na tych epi- 
zodach z życia polityka, które mogłyby go skompromitować. Chodziło głów- 
nie o jego decyzje z czasów, gdy był federalnym ministrem obrony, gdy miał 
wpływ na import sprzętu wojennego. Wiele miejsca poświęcono sprawie za- 
kupu myśliwców F-102 *Starfighter", produkowanych przez amerykańską 
wytwórnię Lockheed. Firma była wówczas w Ameryce oskarżana o łapów- 
karstwo, film wyraźnie sugerował, że do grona polityków przekupionych na- 
leżał także Strauss. Pomówienie okazało się niezgodne z prawdą, ale - oczy- 
wiście! — już po wyborach. 

Projekcje *Kandydata” odbywały się w kinach komunalnych, w atmosfe- 
rze politycznego podniecenia. Niżej podpisany oglądał rzecz we Frankfurcie; 
na sali przeważała lewicująca młodzież, która głośno komentowała film. Gdy 
narrator informował, że zakup uzbrojenia w Szwajcarii kosztował tyle i tyle 
milionów, dziewczyna o wyglądzie zawodowej kontestatorki wołała: — / 1o 
wszystko za nasze pieniądze! Dwie panie w średnim wieku, siedzące nie opo- 
dal, komentowały z kolei 'omentarze. W danym momencie jedna powie- 
działa do drugiej: — Oczywiście najgłośniej k osoba, która nigdy w ży: 
ciu nie pracowała i nie zapłaciła grosza podatku. Ale było to powiedziane 
niezbyt głośno. Terror psychiczny działał skutecznie. 

*Kandydat" był dziełem zbiorowym, wśród czwórki reżyserów znaleźli się 
dwaj klasycy zachodnioniemieckiej "nowej fali” - Alexander Kluge i Volker 
Schlóndorff. Fakt znaczący dla tamtejszego rynku filmowego: oto dwaj arty- 
ści — o poglądach wyraźnie lewicowych, ale zarazem cieszący się międzyna- 
rodowym autorytetem — gotowi byli wesprzeć własnymi nazwiskami produkt 
polityczny, sfabrykowany dla potrzeb kampanii wyborczej. Taka rzecz nie 


Witajcie 


mogłaby się wydarzyć w innych krajach Europy Zachodniej. Prawie w tym 
samym czasie odbyły się wybory w Anglii i we Francji; było rzeczą nie do 
pomyślenia, by uznani filmowcy lewicowi tamtych krajów, tacy jak Mike Le- 
igh, Ken Loach czy Jean-Luc Godard, nakręcili paszkwil na panią Thatcher 
czy na prezydenta Giscarda d'Estaing. 

Producentem *Kandydata" był Filmverlag der Autoren, firma dystrybucyj- 
na zajmująca się rozpowszechnianiem niemieckiej *nowej fali”; jako kopro- 
ducenci figurowały dwie inne firmy — Bioskop i Kairos. Czy producenci ko- 
rzystali z finansowego wsparcia pochodzącego z innych źródeł? Jest to rzecz 
prawdopodobna, jako że "Kandydat" nie mógł liczyć na sukces kasowy. Jego 
myśl przewodnia była prosta: Strauss jest człowiekiem niegodnym zaufania i 
nie powinien być kanclerzem. Wedle starej zasady "is fecit cui prodest" — w 
produkcji uczestniczyły zapewne fundusze sił politycznych, zainteresowa- 
nych w klęsce wyborczej chadecji. 

W dziesięć lat później nastąpiło połączenie dwu państw niemieckich, NRD 
przestała istnieć. Wyszły wtedy na jaw fakty niezwykłe. Okazało się, że 
wschodnioniemieckie ośrodki, głównie tamtejsza policja polityczna Stasi, pre- 
parowały fałszywe dokumenty, które miały kompromitować prawicowych po- 
lityków zachodnioniemieckich. Te rzekome dokumenty — mówiące o korupcji, 
nadużyciach władzy etc. — były następnie dostarczane lewicowym środkom 
przekazu w RFN. Oskarżenia kierowane pod adresem Straussa pochodziły 
prawie na pewno z tego właśnie źródła. Czy to możliwe, że pomysł filmu — 
także? Trudno dziś o tym przesądzać. Ciekawostka godna odnotowania: na 
początku lat dziewięćdziesiątych jeden ze współautorów filmu "Kandydat" 
przebywał w Polsce. Warszawscy dziennikarze zapytali go wówczas, czy wo- 
bec ujawnić nych akt chciałby zrealizować film o powiązaniach między 
wschodnioniemiecką policją Stasi a lewicowymi intelektualistami w RFN. Ar- 
tysta odpowiedział, że za wcześnie o tym myśleć, potrzebny jest pewien dy- 
stans historyczny. Innymi słowy — że trzeba wykazać powściągliwość i ostroż- 
ność, by nie skrzywdzić ludzi, być może, niewinnych. Chodziło więc o po- 
wściągliwość i ostrożność, której swego czasu odmówiono Straussowi. 

Dziś sprawa współpracy z policją Stasi nie jest już tematem tabu w filmie 
niemieckim. Tyle tylko, że temat ten ulega szczególnej przemianie: nie ma mo- 
wy o tym, że kolaboranci reprezentowali lewicę. Przykładem *Niebieski” /Der 
Blaue/, wyświetlany na festiwalu w Berlinie 94: historia faceta żyjącego w 
NRD, który jest donosicielem, i który denuncjuje przyjaciela. Po upadku NRD 
boi się, że sprawa wyjdzie na jaw, gotów jest pozbyć się świadka nawet na dro- 


Andre Eisenmann 
w roli Kaspara Hausera 


filmów niemieckich w warszawskim *"Iluzjonie". Zatytułowany "Nasze i ob- 
ce”, poświęcony był problemom ksenofobii we współczesnych Niemczech. 
Ksenofobia istnieje — i warto ją było poddać analizie. Niektóre filmy czyniły 
to w sposób rzeczowy i obiektywny — przykładem krótkometrażówka 
*Schwarzfahrer", która zdobyła już międzynarodowy rozgłos dzięki nagrodzie 
Oscara. Fabuła bardzo prosta: stara kobieta w tramwaju wypowiada agresyw- 
ne uwagi pod adresem współpasażera, młodego Murzyna. Gdy w tramwaju 
pojawia się kontroler, Murzyn wyrywa kobiecie bilet i zjada go, w wyniku 
czego ona musi zapłacić karę. Film dowcipny, z morałem, zarazem w swej 
wymowie przewrotny: kobieta jest niesympatyczna, budzi niechęć widza — ale 
w końcu okazuje się, że to ona jest bezbronna wobec imigranta, nie odwrotnie. 
Krótkometrażówka "Schwarzfahrer" ma w sobie pewną wieloznaczność praw- 
dziwego dzieła sztuki, może stąd kariera tego filmu. 

Ale inne filmy przeglądu tej wieloznaczności nie ujawniły. Tak np. *Herz- 
sprung” i *Sudaka” oparte były na prostym motywie: w niemieckim Świecie 
ludzi złych zjawia się obcy, Murzyn lub Indianin, i zdobywa serce pięknej 
dziewczyny. Rodzi się miłość czysta jak łza, ale zazdrośni tubylcy nie mogą 
jej znieść i wszystko niszczą. Dlaczego przybysz jest anielski, a tubylcy obrzy- 
dliwi? Realizatorzy nigdy się nad tym nie zastanawiają — chodzi o schemat 
obowiązujący od dziesiątków lat w kinie agitacyjnym. 

Ale na szczególną uwagę zasługiwały dwa pełnometrażowe filmy doku- 
mentalne, ukazujące środowisko tzw. skinheadów, czyli młodzieży o sympa- 
tiach faszystowskich, żyjącej w miastach byłej NRD /"Jacy jesteście napraw- 
dę” — w Halle, *Wiara, miłość, nadzieja” — w Lipskw/, Młodzież demonstruje 
wrogość wobec imigrantów, głosi chwałę III Rzeszy; wzywa do tego, by 
Niemcy przestali pokutować za II wojnę światową. 

Oglądamy tych młodych ludzi w sytuacjach codziennych: nie są ani szcze- 
gólnie sympatyczni, ani też niesympatyczni. Powoli, w trakcie rozmowy, Wy- 
chodzi na jaw, że niektórzy dopuścili się czynów karalnyt jają na swym 
koncie wyroki sądowe. Więc filmy o banalności zła? Jednak nie, realizatorzy 


w cięższych czasach 


Trudno się oprzeć wrażeniu, że duch 
Defy, a więc kina agiłacyjnego, 

ma duży wpływ na dzisiejszą 
produkcję filmową w Niemczech. 


dze skrytobójczego zamachu. Krytycyzm godny uznania! Ale wypada zwrócić 
uwagę na dwa szczegóły. Pierws agent Skrodt /Manfred Krug/ robi 
dziś karierę polityczną, zasiada w Bundestagu, jest faworytem urzędującego 
ministra - więc wygląda na to, że jest posłem z ramienia chadecji. Szczegół 
drugi: Skrodt i jego dawny oficer prowadzący potrafią tak wykorzyst: 
Stasi, by rzuciły one cień na dawne ofiary. Rozrachunkowy film "Niebieski" 
sugeruje więc chyłkiem dwa wnioski. Raz — że chadecja popiera dawnych 
szpicli, dwa — że lustracja to nic dobrego, bo krzywdzi ludzi niewinnych. 

I teraz wniosek generalny: film zachodnioniemiecki pozostaje pod wyraź- 
nym wpływem lewicy. Tak było dawniej, w czasach gdy powstawał *Kandy- 
dat”, tak jest i dziś. Rzecz kuriozalna: socjalizm upadł, zjednoczonym krajem 
rządzi kanclerz reprezentujący prawicę; niektórzy krewcy komentatorzy ma- 
wiają, że dawna NRD została wchłonięta przez RFN. Ale w tamtejszym filmie 
tego nie widać. Duch lewicy jest nadal tak silny, że aż można mieć wątpliwo- 
ści: kto tu właściwie kogo wchłonął? W Polsce pamiętamy filmy z NRD, z lat 
siedemdziesiątych czy osiemdziesiątych, ich producentem była firma Defa w 
Babelsbergu. Duch Defy - to był duch kina agitacyjnego, głoszącego hasła so- 
cjalizmu w najbardziej pryncypialnym, "betoniarskim" wydaniu. Oglądając 
dzisiejsze filmy niemieckie, trudno oprzeć się wrażeniu, że duch Defy ma du- 
ży wpływ na inne ośrodki produkcyjne w Niemczech. 

Niebawem się o tym przekonamy naocznie, bo na polskie ekrany ma wejść 
nowa wersja "Kaspara Hausera”. Kiedyś temat ten podjął Werner Herzog. 
Można się było z jego filmem zgadzać lub nie, Herzog głosił krytykę współ- 
czesnej cywilizacji, która przez swój komercjalizm niszczy to, co spontanicz- 
ne i niewinne. Nowy film ma wymowę o wiele prostszą: jest to krytyka klas 
posiadających. Kaspar Hauser pada ofiarą tych klas /arystokracji i burżuazji/, 
walczących między sobą o władzę i pieniądze. Jest to wykład materializmu hi- 
storycznego — i można przypuszczać, że tow. Ulbricht chętnie przyznałby fil- 
mowi nagrodę państwow: 

Najświeższym potwierdzeniem tych skłonności był zeszłoroczny przegląd 


prowadzą swój wywód w inną stronę: sugerują, że nasi skinheadzi są nie tylko 
agresorami, lecz także ofiarami. Czyimi? Mówiąc najprościej — procesu zjedno- 
czenia dwu państw niemieckich. Młodzi ludzie zwierzają się, że "dawniej było 
inaczej”: istniały więzi międzyludzkie. Młody człowiek przeżywaj 
mógł porozmawiać z kolegami — w pracy lub w organizacji młodzi 
raz tego już nie ma. Organizacje młodzieżowe zostały rozwiązane, zakłady pro- 
dukcyjne padają. Stąd frustracje: kiedyś młodzi ludzie pracowali, produkowali 
coś, co potrzebne było społeczeństwu, czuli się więc potrzebni. Dziś wszyscy 
gonią za groszem, nikt nie przywiązuje wagi do wartości duchowych. 

Są to wszystko wypowiedzi słuszne. Ale gdzieś, obok nich, jakby na margi- 
nesie, odnotowane zostają inne fakty. Oto matka neonazisty zwierza się, że ca- 
łe swe życie poświęciła budowie socjalizmu. To był cel jej życia, tę ideologię 
starała się zaszczepić swym dzieciom. Ale socjalizm padł. W obliczu klęski 
duchowej postanowiła zapomnieć o ideach, zrezygnować z wartości ducho- 
wych — na rzecz wartości materialn, "Chciałam zdobyć trochę pieniędzy, 
by zostawić dzieciom to, co rzeczywiście się liczy” — mówi zatroskana matka. 
Zatroskana — bo syn tymczasem przystał do neonazistów. 

Podobny motyw pojawia się w opowieściach jednego ze skinheadów w 
Lipsku: mówi, że jego rodzice byli policjantami /VoPo/ w NRD. 

Ale jeśli tak, to wymowa faktów jest zupełnie inna. Zgoda: zwrot ku fa- 
szyzmowi byłby wynikiem ideologicznego bankructwa. Ale przecież to ban- 
kructwo mogą przeżywać tylko ci, którzy w socjalizm uwierzyli! Realizato- 
pokazać młodych ludzi wywodzących 
się z rodzin, które nigdy do socjalizmu nie przystały. Czyli młodych ludzi, 
którzy swego czasu czytali z przejęciem nie Marksa, lecz Ortegę y Gasseta. 
Którzy nie chodzili na zebrania organizacji młodzieżowej FDJ, lecz do ko- 
ścioła. Należało sprawdzić, czy oni także okazali się podatni na czar faszy- 
zmu. A może takich młodych ludzi w dawnej NRD w ogóle nie było? Tak 
czy owak, zjednoczenie Niemiec wcale nie oznacza kryzysu wszelkiej ideo- 
logii. Oznacza kryzys jednej ideologii — tej, którą tamtejsze władze przez 45 
lat wbijały wszystkim ludziom do głowy. Ale w takim razie winę ponosi nie 
zjednoczenie, lecz owe władze właśnie. I ponoszą ją ludzie, którzy nie potra- 
fili się oprzeć indoktrynacji. 

Tak pomyślane filmy byłyby rozprawą ideologiczną z neofaszyzmem, ale 
byłyby przede wszystkim rozprawą z dawną NRD. Nie trzeba dodawać, że ta- 
filmów jakoś nie zobaczyliśmy. Duch Defy czuwa. 

JAN OLSZEWSKI 


rzy powinni więc — dla przeciwwag 
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MALICE 

13.02/. Reż. Harold Becker. Wyk. Nico- 
le Kidman, Alec Baldwin, Bill Pullman, 
George C. Scott. 

Duży sukces kasowy w Stanach — pełen 
sugestywnej atmosfery thriller speca od 
niekonwencjonalnie traktowanych fil- 
mów sensacyjnych i policyjnych Harol- 
da Beckera /"Morze miłości”, *Cebulo- 
we pole”/, Krytykę zaskoczyła wysoka 
aktorska forma Nicole Kidman — po raz 
pierwszy w roli — powiedzmy — niezbyt 
pozytywnej. Jednym z miasteczek uni- 
wersyteckich w Nowej Anglii wstrząsa 
seria brutalnych gwałtów. A to dopiero 
początek spirali przemocy. 


QUIZ SHOW 

124.02/ Reż. Robert Redford. Wyk. 
Ralph Fiennes, Rob Morrow, John 
Turturro. 

Kolejna znakomita rola Ralpha Fien- 
nesa /niezapomniany Amon Goeth z 
*Listy Schindlera"/ i duża szansa na 
Oscara. Historia skandalu, który 
wstrząsnął Ameryką. Charles Van 
Doren, profesor Columbia Universi- 
ty, który w latach 50. stał się gwiazdą 
telewizyjnego turnieju "Twenty 
One”, okazał się być w rzeczywisto- 
Ści oszustem. 


FRANKENSTEIN 

/Mary Shelley's Frankenstein/ 3.02. 
Reż. Kenneth Branagh. Wyk. Ken- 
neth Branagh, Robert De Niro, Hele- 
na Bonham Carier. 

Kto by się spodziewał! Po Szekspirze 
Branagh próbuje szczęścia w kla- 
sycznym horrorze. Jego historia pro- 
fesora F. i jego Monstrum najbliższa 
jest podobno literackiemu oryginało- 
wi. De Niro jako Monstrum budzi nie 
tylko grozę, ale i współczucie, a nie- 
którzy odczytują film Branagha jako 
protest przeciwko eksperymentowa- 
niu z genetyką. 


4 URODZENI MORDERCY 


/Natural Born Killers 17.02./ Reż. 
Oliver Stone. Wyk. Woody Harrel- 
son, Juliette Lewis, Tommy Lee Jo- 
nes. 

Najbardziej kontrowersyjny film ro- 
ku. Czy mogło być inaczej, skoro 
scenariusz jest autorstwa Quentina 
Tarantino, a poprawek dokonał w 
nim i wyreżyserował Oliver Stone? 
Historia kochanków-morderców, 
którzy przemierzają Stany zabijając 
każdego, kto stanie im na drodze. 
Media kreują ich na idoli. Tarantino 
odciął się od filmu, nie zgadzając się 
z jego przesłaniem. 


KIKA 


/02./ Reż. Pedro Almodovar. Wyk. 
Pedro Almodovar, Veronica Forque, 
Peter Coyote, Victoria Abril. 
Najsłynniejszy obecnie prow. 
hiszpańskiego kina /”Matadoi y 
sokie obcasy”/ tym razem w tonie 
zdecydowanie komediowym. 


REALITY BITES 

117,02./ Reż. Ben Stiller, Wyk. Wi- 
nona Ryder, Ethan Hawke, Ben Stil- 
ler. 

Kolejna komedia romantyczna o 
uczuciowym trójkącie. Marzącą 0 ka- 
rierze w świecie filmu piękna Lelaine 
/Winona Ryder/ nie może się zdecy- 
dować kogo wybrać: poczciwego, 
starszego od niej producenta video 
czy młodego poetę-buntownika? Jed- 
na z najlepszych ścieżek dźwięko- 
wych ubiegłego roku. 


ANIOŁ ŚMIERCI 

IBeyond Forgiveness/ 02. Reż. Bob 
Misiorowski. Wyk. lan Griffith, Rut- 
ger Hauer, Joanna Trzepiecińska. 
Twardy gliniarz z Chicago /mistrz 
wschodnich sztuk walki Ian Griffith/ 
tropi morderców swego brata i trafia 
na trop gangu ze Wschodu handlują- 
cego ludzkimi organami. Trop wie- 
dzie do Polski. Tu nasz bohater spo- 
tyka demonicznego chirurga — w do- 
datku polskiego arystokratę /Hauer/. 
Jak się można domyślać, konfronta- 
cja jest nieuchronna. 


Thompson. Wyk. Sean Bean, David 
Thewlis, Andrew Knott. 

Reżyserski debiut scenarzystki "Taje- 
mniczego ogrodu” Agnieszki Hol- 
land. Raz jeszcze na ekran została 
przeniesiona piękna powieść Anny 
Sewell o niezwykłym koniu zwanym 
Czarnym Księciem i jego przyjaźni z 
małym chłopcem 


| KOWBOJKI 

MOGĄ MARZYĆ 

/Even Cowgir] Got the Blues/ 02, 
Reż. Gus Van Sant. Wyk. Uma Thur- 
man, Keanu Reeves, John Hurt. 
Ekranizacja przełumaczonej niedaw= 
no w Polsce kultowej powieści Toma 
Robbinsa z 1973 roku. Jest to pełna 
ekstrawagancji i zaskakujących 
zwrotów akcji opowieść o dwu- 
dziestodziewięcioletniej hipisce — 
dziewczynie poszukującej swej toż- 
samości na... farmie prowadzonej 
przez lesbijki. Groteska i absurdalny 
humor, rzadkie w amerykańskim ki- 
nie. 


4 KUROCZKA RIABA 
/02/ Reż. Andriej Konczałowski. 
Wyk. Inna Czurikowa, Aleksander 
Surin, Gienadij Legoritczew. Kome- 
dia obyczajowa ciepło przyjęta przez 
publiczność na festiwalu w Cannes. 
Na głębokiej prowincji w Rosji mi 
szkańcy wioski walczą z miejsco- 
wym biznesmenem i znajdują kurę, 
która znosi złote jaja. 


<4TYLKO TY 

Only You/ 17.02. Reż. Norman Je- 
wison. „ Marisa Tomei, Robert 
Downey Jr., Billy Zane. 

Kolejna romantyczna komedia Ni 
mana Jewisona /"Wpływ księż: 
Młoda Amerykanka wybiera się do 
Włoch, by tam szukać mężczyzny 
swego życia, W czasie podróży po- 
znaje młodego mężczyznę, który w 
niczym nie przypomina jej wymarzo- 
nego ideału. Ale miłość rządzi się 
własnymi prawami. 


DZIKA RZEKA > 
IThe River Wild/ 3.03. Reż. Curtis 
Hanson. Wyk. Meryl Streep, Kevin 
Bacon, David Strathairn. Meryl Stre- 
'ep postanowiła spróbować sił w kinie 
akcji i odbyła kilkumiesięczny tre- 
ning dla kulturystów. W efekcie im- 
ponuje muskulaturą i energią w tym 
dreszczowcu o rodzinie, której spo- 
kojne wakacje przemieniają się w ko- 
szmar za sprawą szaleńca. 


<4ED WOOD 

117.03/ Reż. Tim Burton. Wyk. John- 
ny Depp, Martin Landau. 

Szalona biografia szalonego filmow- 
ca. Depp gra Edwarda D. Wooda Jr., 
legendarnego najgorszego producenta 
i reżysera w historii Hollywoodu, 
produkującego filmy najniższej klasy 
za marne grosze. Film Burtona opo- 
wiada o jego przyjaźni z zapomnia- 
nym, mocno podstarzałym Belą Lu- 
gosi /rewelacyjny Martin Landau. 


ROAD TO WELVILLE > 
/03/ Reż. Alan Parker. Wyk. Anthony 
Hopkins, Matthew Broderick, Brid- 
get Fonda. 

Alan Parker prześmiewcą w stylu re- 
tro, Tym razem twórca "Ściany" i 
*Harry Angela” próbuje sił w iro- 
nicznej komedii. Jest to opowieść o 
niejakim doktorze Kellogu /Hopkins/ 
pionierze ekscentrycznych raczej ku- 
racji zdrowotnych i wynalazcy płat- 
ków kukurydzianych. Pomimo że ak- 
cja rozgrywa się na początku wieku, 
nietrudno odczytać złośliwe aluzje do 
współczesnych manii "zdrowego ży- 
wienia”. 


4 DISCLOSURE 

/03/ Reż. Barry Levinson. Wyk. Mi- 
chael Douglas, Demi Moore, Donald 
Sutherland. 

Adaptacja "Systemu", kolejnej po- 
wieści Michaela Crichtona /Jurassic 
Park/. Szefowa wielkiej korporacji 
napastuje seksualnie swojego 
podwładnego, który mści się w wy- 
szukany sposób. 


HAMLET 

/Hamlet/ 02 Reż. Franco Zeffirelli 
Wyk. Mel Gibson, Alan Bates, Glenn 
Close. 

Ryzykowny zdaniem wielu pomysł — 
Mel Gibson bohater cyklu o Mad 
Maxie i "Zabójczej broni” zaowoco- 
wał spójnym, zrealizowanym ze sma- 
kiem filmem. Nic dziwnego — Zeffi- 
relli to spec od przenoszenia Szekspi- 
ra na duży ekran /”Romeo i Julia", 
*Poskromienie złośnicy”/ 


THREESOME 

110.03/ Reż. Andrew Fleming. Wyk. 
Lara Flynn Boyle, Stephen Baldwin, 
Josh Charles. 

Trójka przyjaciół z college'u. Jedna 
dziewczyna. Dwóch chłopaków. Trzy 
możliwości, tak reklamowano film w 
USA. Chłopak kocha dziewczynę. 
Dziewczyna kocha chłopaka. Chło- 
pak kocha chłopaka. I jak z tego wy- 
brnąć? Nietypowe trójkąty uczucio- 
we zrobiły się ostatnio modne w ki- 
nie. 


IMMORTAL BELOVED 

17.03. Reż. Bernard Rose. Wyk. Ga- 
ry Oldman, Isabella Rossellini, Vale- 
rie Golino. 

Niekonwencjonalna biograficzna 
opowieść o Beethovenie i jego miło- 
snych pasjach. W roli głównej — nie- 
zwykle ekspresyjny Gary Oldman, 
Anglik, szybko pnący się po szcze- 
blach hollywoodzkiej kariery /'Praw- 
dziwy romans”, "Krwawy Romeo"/. 


COLOUR OF NIGHT 

Reż. Richard Rush, Wyk. Bruce Wil- 
lis, Jane March, Scott Bacula. 
Jeszcze jeden "Nagi instynkt”. Psy- 
cholog /Bruce Willis/ zaczyna podej- 
rzewać, że piękna pacjentka /Jane 
March/, z którą ma ognisty romans, 
jest seryjną morderczynią. Willis był 
obrażony na amerykańską cenzurę za 
pocięcie scen erotycznych z jego 
udziałem. "Nie mam nie do ukrycia”, 
twierdził. 


CIEN 

[The Shadow/ 31.03 Reż. Russell 
Mulcahy. Wyk. Alec Baldwin, Pene- 
lope Ann Miller, John Lone. 

Film w stylu "Batmana" i "Super- 
mana”, ekranizacja popularnego 
niegdyś komiksu. Alec Baldwin gra 
tytułowego "Cienia”, prowadząc 
podwójne życie herosa, walczącego 
z mrocznymi siłami zła, których 
głównym przedstawicielem jest 
John Lone /'Ostatni cesarz”/. Reży- 
seruje specjalista od widowisk fan- 
tasy — Russell Mulcahy /'Nieśmier- 
telny Li II”/. 


BARCELONA 

12.03/ Reż. Whit Stillman. Wyk. Tay- 
lor Nichols, Chris Eigeman, Tushka 
Bergen. 

Para Amerykanów, kuzynów, odwie- 
dza Barcelonę niedługo po upadku 
rządów Franco. Ich burzliwy romans 
rozwija się jednocześnie z mroczną 
polityczną intrygą. 


MURIEL'S WEDDING 

131.03/ Reż. Paul J. Hogan. Wyk. To- 
ni Colette, Bill Hunter, Rachel Griffi- 
ths. 

Kameralny dramat psychologiczny, 
rozegrany w scenerii nadmorskiej 
miejscowości w Australii i w Syd- 
ney. Młoda dziewczyna nie może 
dojść do porozumienia z dominują- 
cym ojcem. Pragnienie wyrwania się. 
spod jego kurateli prowadzi do dra- 
matycznych wydarzeń. 


NIEŚMIERTELNY Ill 

/Highlander III: The Magician 03/. 
Reż. Bob Morahan. Wyk. Christo- 
pher Lambert, Mario Van Peebles, 
Deborah Unger. 

Lambert, który jest współproducen- 
tem filmu, zapowiada powrót do kli- 
matu pierwszej części sagi o mistrzu 
miecza. Akcja rozgrywa się w tym 
razem w 1994 roku w Nowym Jorku, 
a przeciwnikiem dzielnego szkockie- 
go górala jest tajemniczy mag /Mario 
Van Peebles/. Niestety, na planie za- 
brakło Seana Connery. 
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MUZYCZNE HITY z filmowej płyty 
Czar elt 


Tym razem muszę się do czegoś przyznać. Od 
dawna potwornie zazdroszczę paryskim kinoma- 
nom. Ito nie wygodnych sal kinowych czy prze- 
bogatego repertuaru, lecz tego, że po wyjściu z ki- 
na, w drodze do domu mogą zajrzeć do działu 
muzycznego najbliższego FNAC-a.i jeszcze tego 
samego wieczoru słuchać *bande originale” z fa- 
woryzowanego filmu. Nam w niektórych przy- 
padkach pozostaje liczyć na niespodziewane za- 
kupy lub na pomoc do- 
brych ludzi. Właśnie ta- 
kiemu "dobremu ludzio- 
wi” zawdzięczam płytę z 
muzyką do "Królowej 
Margot”, jednej z więk- 
szych przyjemności mi- 
nionego roku. 

Wielka, międzynaro- 
dowa produkcja Claude'a 
Berri także przy tworze- 
niu ścieżki dźwiękowej nie należała do GA 
Nagrania powstawały m.in. w studiach belgradz- 
kich, paryskich i rzymskich. Nad wszystkim czu- 
wał autor — Goran Bregović. Starsi czytelnicy 
*Filmu'* być może pamiętają go z koncertów gru- 
py *Bijelo Dugme”, sprowadzonej w latach 70. do 
Polski lub do dziś przechowują gdzieś zapomnia- 
ne, winylowe krążki Jugotonu, na których pojawia 
się nazwa tej supergrupy z Sarajewa. Podobnie 
jak w czasach największych sukcesów *Bijelo 
Dugme”, tak i teraz Bregović kojarzy elementy 
folkloru Bośni i Hercegowiny z innymi gatunkami 
muzycznymi. W filmie takie połączenie nieocze- 
kiwanie otwiera dodatkową perspektywę, odrywa 
muzykę ilustracyjną od czasu historycznego i dra- 
matyzm ukazanych wydarzeń nabiera nowych, 
bolesnych znaczeń. Jakie to szczęście, że nie ba- 
wiono się w szlachetne stylizacje i w spokoju po- 
zostawiono kompozytorów z tamtej epoki. Płytę 
otwiera i zamyka Ofra Haza piosenką *Elo Hi", 
ale to nie tylko jej głosowi zawdzięczamy piękne 
chwile. Warto posłuchać uważnie utworu "La Nu- 
it de la Saint Barthelemy”, gdzie rewelacyjny chór 
i olśniewające wejścia orkiestry próbują oddać ca- 
łe napięcie towarzyszące "krwawemu paryskiemu 
weselu”, Do emocjonalnej równowagi doprowa- 
dza nas przepiękna kołysanka, w której Goran 
Bregović popisuje się solówką na gitarze, a deli- 
katność tego tematu od razu przypomina o sile 
uczuć królowej Margot i kawalera de La Mole. 

Innej ekranowej parze, którą tworzą "urodzeni 
mordercy” — Mickey i Mallory, towarzyszy spe- 
cjalnie wypreparowana dźwiękowa składanka. 
Szaleństwa bohaterów, ich okrucieństwo i odczu- 
cie, że *świat oszalał”, spróbował zilustrować mu- 
zycznie Trent Reznor, który całość zmiksował i 
wyprodukował, Rzecz jasna Oliver Stone nie był- 
by sobą, gdyby wybrał do tej pracy kogoś statecz- 
nego, o wysokiej pozycji w Hollywood. Zaprosił 
więc muzyka, co do którego poczytalności bywa- 
ły pewne podejrzenia. O awanturach w studiach, 
czy aktach autodestrukcji 
na koncertach nie będę na- 
wet wspominał. Bardziej 
niepokoi jego sesja mu- 
zyczna zorganizowana nie- 
cały rok temu w Beverly 
Hills, w domu, w którym 
banda Charlesa Mansona 
zamordowała Sharon Tate, 
żonę Romana Polańskiego, 
Ten rodzaj inspiracji arty- 
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r kcine 
Margot 


stycznej zupełnie do mnie 
nie przemawia. Reznor 
znany jest także jako za- 
łożyciel grupy "Nine Inch 
Nails”, rozsadzającej decybelami miejsca, w któ- 
rych występowała. Na płycie "Natural Born Kil- 
lers” /Urodzeni mordercy/ znajdujemy trzy kom- 
pozycje tej formacji /"Bumn”, *Something I Can 
Never Have” i *A Warm Place”/, przemieszane z 
utworami tak różnych wykonawców, 
jak Leonard Cohen, Cowboy Junkies 
czy Peter Gabriel. Nie wszyscy wyko- 
nawcy zgodzili się jednak na sięgnięcie 
po ich piosenki, nie wszystko mogło 
być wystawione na sprzedaż, nie pomo- 
gły nawet stare znajomości. Tori Amos, 
piosenkarka pracująca już z Reznorem, 
zdecydowanie odrzuciła propozycję do- 

umieszczenia na płycie piosen- 
ki *Me And A Gun” — traktującej o 
gwałcie, opartej podobno na własnych przeży- 
ciach. Ale i tak po wysłuchaniu całej płyty trudno 
od razu dojść do siebie, a histerycznie nawiedzo- 
ny głos nucącej Juliette Lewis może pojawić się w 
nocnym koszmarze. 

Za to fabuła *Specjalisty”, z kubańską mafią, 
jako największym zagrożeniem dla pary bohate- 
rów, od razu podpowiadała klucz do ułożenia 
efektownej ścieżki dźwiękowej, Wielkie studio 
nie miało większych problemów z wybraniem od- 
powiednich osób. Kto jest najpopularniejszą śpie- 
wającą Kubanką? Gloria Estefan. Kto może być 
producentem swobodnie poruszającym się w krę- 
gu muzyki latynoskiej? Emilio Estefan Jr, komu 
można zawdzięczać chwytliwy temat miłosny. 
Niech to nie znaczy, że wszystko zostało w rodzi- 
nie. Obok 
<parkietowe- 
go” przeboju 
«Turn The 
Beat Aro- 
und” przycią- 
gają uwagę 
piosenki "Re- 
al” Donny 
Allen i 
*Mental Pic- 
ture” Jona 
Secady. Estefan zadbał też o to, aby film, którego 
reżyserem jest Luis *Lucho” Llosa, miał jeszcze 
kilka innych atrakcji powstałych z połączenia po- 
łudniowego temperamentu i nowoczesnej elektro- 
niki, Dużą pociechę mogą z nich mieć nie tylko 
etniczne stacje radiowe w USA, co sprawdziłem. 
Zupełnie oddzielną częścią płyty są dwa tematy 
ilustracyjne, nad którymi pracował sam John Bar- 
ry i muzycy z The Royal Philharmonic Orchestra. 
Długo można się zachwycać elegancją brzmienia, 
ale lepiej ich po prostu posłuchać. 
KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 
P.$. Z ostatniej chwili — słuchacze warszaw- 
skiego Radia *Eska” za ułubione so- 
undtracki roku 1994 uznali "The 
Flintstones*, *Four Weddings and The 
Funeral" i "The Lion King”. W pierw- 
szej dziesiątce znalazły się cztery pły- 

ty polskich kompozytorów — Michała 
icz z*Psów 2” i Zbigniewa Prei- 
snera z "Trzech kolorów” /po zsumo- 
waniu głosów oddanych na *Niebie- 
ski”, "Biały" i "Czerwony”/. 


Porady nasercowe 


Wstęp 
do ogólnej 
teorii cudów 


Czas nas goni. A nawet wyprzedza. Nie ma co 
ukrywać, znów posunęliśmy siebie i innych o ca- 
ły rok, Nieuchronnie wkroczyliśmy w Rok Pań- 
ski 1995. Wszystko, a przynajmniej wiele, wska- 
zuje, że będzie to rok szczególny. 

Tak się składa, że dwa jubileusze - jeden 
smutny, a drugi wesoły — wypadają ie w 
tym roku. Oto okrągłe dwieście lat temu, jak pa- 
miętamy, nastąpił trzeci rozbiór Polski. Zos 
śmy pozbawieni wolności na długie lata. Dziś, 
gdy nadludzkim wysiłkiem woli wygrzebujemy 
się z komunistycznego bagna, obchody dwusetnej 
rocznicy rozbiorów będą miały pewien szczegól- 
ny smak. Walor rzekłbym groteskowy. Oto w ob- 
chod ch jako sternicy nawy państwowej 
N: ej Rzeczpospolitej występować będą, 
między innymi, panowie, którzy nie tak 
dawno temu, jak mówi pieśń gminna 
cygara, radzili o braciach zza Buga 
co popatrzeć i będzie czego posłu: 
bileusz wywoła, z całą pewn 
emocji. Oto w roku 1995 mini 
kina. Czasem człowiekowi wydaje się, że to było 
tak niedawno, że pokaz "Wyjścia robotnic z fa- 
bryki Lumiere” odbył się nie dalej, jak przed- 
wczoraj. Tymczasem stuknęło właśnie sto lat. 
Wynalazcy kinematografu — bracia Lumitre już 
dawno odeszli drogą wszystkich ludzi. Taki wła- 
śnie bywa los wynalazcy — rzadko kiedy dożywa 
czasów świetności tego, co zmajstruje. Dlatego 
ludzie nastawieni niealtruistycznie, czyli pospoli- 


Drugi ju- 
nie mniej 
sto lat istnienia 


ci sobkowie i Śli nawet zabierają się za 
wynajdywanie czegoś, to koncentrują się na wy- 
najdywaniu broni i uzbrojenia. Technika wojs 


wa, jak wiemy, rozwija się szybciej i satysfakcja 
doczesna wynalazcy jest bardziej prawdopodob- 
na. Tak już jest i na to nie ma rady. Film jest cią- 
gle tak niedoskonały technicznie między innymi 
dlatego, że nie może, przynajmniej bezpośrednio, 
służyć do zabijania. A w funkcji prania mózgów 
znacznie doskonalszym narzędziem okazała się 
być telewizja. To telewizja zniewalała jeszcze 
niedawno setki milionów ludzi w kilkunastu kra: 
jach komunistycznych. Innymi słowy, to telewi- 
zja wypełniała funkcję, którą według Lenina, wy- 
nalazcy komunistycznego bajzlu, miała wypeł- 
niać kinematografia. To dzięki powstaniu telewi- 
zji fachowcy od zawracania biegu rzek zostawili 
kino w spokoju. Dzięki temu, że budowniczowie 
szczęścia postępowej ludzkości dostali do ręki 
doskonalszą zabawkę, kino ocaliło twarz. I to był 
pierws ud, który przytrafił się bliskiej nam 
wszystkim dziedzinie sztuki. Teraz, w drugim 
stuleciu istnienia filmu powinien nastąpić cud 
drugi. Wynalazki takie jak rzeczywistość wirtual- 
na, telewizja interaktywna powinny odebrać kinu 
zdecydowaną większość publiczności. Forsa na 
kino się skończy, kino przestanie być interesem. I 
wtedy właśnie, film, podobnie jak to było w cza- 
sach braci Lumiere, znów stanie się bezintere- 
sowną, szlachetną zabawą dyletantów. I może 
wtedy stanie się sztuką. 

WOJCIECH TOMCZYK 


PISANIE PRZY EKRANIE 


Dawniej pisarze stawali za kame 
a teraz częściej reżyserzy piszą książki. 
Dzisiaj głównie pozycje 


z pogranicza filmu i literatury 


Jakoś obrodziło nimi w końcu roku. 


Śladami 
Marka 
Hłaski 


To wprawdzie książka doku- 
mentacyjna o pisarzu — jej zasa- 
dniczą częścią jest kilkudziesię- 
ciostronicowe kalendarium życia 
i twórczości Hłaski — lecz z licz- 
nymi akcentami filmowymi. 
Krakowski dziennikarz i krytyk 
filmowy, Piotr Wasilewski, śle- 
dzi przygody pisarza z filmem 
polskim, uzupełniając swój szkic 
protokołami komisji oceniają- 
cych scenariusze "Pętli" /zreali- 
zowanej później przez Wojcie- 
cha Hasa/ i *Bazy ludzi umar- 
łych” /zrobionej przez Czesława 
Petelskiego/. Do tego ciekawy 
tekst samego Hłaski o polskim 
kinie zamieszczony na łamach 
szwajcarskiego tygodnika *Die 
Weltwoche” w 1966 roku. W 
ogóle sprawy filmowe w krótkim 
życiu pisarza są tu szczególnie 
wyeksponowane, najzupełniej 
zresztą słusznie, skoro odegrały 
w nim rolę tak znaczącą. Także 
w życiu prywatnym Hłaski, zwa- 
żywszy na jego małżeństwo ze 
znaną ongiś aktorką niemiecką 
Sonią Ziemann poznaną na pla- 
nie "Ósmego dnia tygodnia”. 
Dzięki pracy Wasilewskiego 
amatorzy Hłaski, a tych nie bra- 
kuje, mają już gdzie sięgnąć, je- 
Śli zechcą konfrontować jego 
książki z życiem. 


Piotr Wasilewski, Śladami 
Marka Hłaski, Oficyna Wy- 
dawnicza Parol, Kraków 1994, 
s. 202. 


Fortepian 


Nagrodzony *Złotą Palmą” w 
Cannes i kilkoma Oscarami 
Fortepian" w reżyserii pocho- 
dzącej z Nowej Zelandii Jane 
Campion doczekał się przeróbki 
na powieść, która ukazała się 
właśnie w tłumaczeniu polskim, 
przełożona przez Krzysztofa Za- 
rzeckiego. Prócz reżyserki filmu 
podpisała ją pisarka Kate Pullin- 
ger. Podobnie jak w filmie, po- 
wieściowy *Fortepian" opowia- 
da o młodej kobiecie, która w 
połowie XIX wieku wybiera się 
ze Szkocji do Nowej Zelandii, 
by poślubić tam mężczyznę, 
którego nigdy wcześniej nie wi- 
działa. Młoda wdowa /w filmie 
Holly Hunter/ jest w dodatku 
niema, a w podróż wybiera się z 
córeczką /filmowa Anna Paquin/ 
i tytułowym fortepianem. To po- 
wieść nastrojowa, łącząca ro- 
mantyzm z tajemniczością sce- 
nerii, napisana z feministycz- 
nym zabarwieniem. Sądzę, że 
można jej wróżyć sukces czytel- 
niczy. 


Jane Campion, Kate Pullin- 
ger, Fortepian, Odeon, War- 
szawa 1994, s. 194. 


Podsłuch 


Reżyser Filip Bajon, znany 
choćby z "Arii dla atlety” i 
*Magnata”, zawsze był także pi- 
sarzem, a właściwie to najpierw 
pisarzem, a potem dopiero fil- 
mowcem. Przed laty opubliko- 
wał kilka tomów prozy, by teraz 
— po znacznej przerwie — powró- 
cić do literatury powieścią 
*Podsłuch” o losach dwóch pi- 
sarzy, którzy znaleźli się w try- 
bach śledztwa w sprawie autora 
antykomunistycznych bestselle- 
rów drukowanych na Zachodzie. 
W tej powieści z kluczem /moż- 
na się zabawiać rozszyfrowywa- 
niem postaci/ są sceny Świetne, 
ale też fragmenty słabsze. Do 
najświetniejszych należy wizyta 
wielkiego pisarza Ksawerego 


Possera w Związku Sowieckim 
za Breżniewa, gdy gospodarze — 
chcąc się przypodobać gościowi 
— stawiają na nowo jego dawny 
dworek rodzinny na Ukrainie. 
Wszystko tu kręci się między 
sztuką a polityką, w relacjach 
potraktowanych przewrotnie i 
często groteskowo. Zwraca uwa- 
gę — jak zwykle w tomach Ten- 
tenu — strona graficzna książki. 


Filip Bajon, Podsłuch, Wy- 
dawnictwo Tenten, Warszawa 
1994, s. 140. 


W kokieteryjnej formule pro- 
cesu sądowego Barbara Rybał- 
towska pisze biografię Barbary 
Wrzesińskiej, posługując się ze- 
znaniami samej aktorki, a także 
świadków — osobistości ze świa- 
ta artystycznego m.in. Krystyny 
Sienkiewicz, Daniela Olbrych- 
skiego, Jerzego Zelnika, Jerzego 
Markuszewskiego, Franciszka 
Starowieyskiego i Krzysztofa 
Zanussiego. To portret aktorki 
głównie teatralnej i telewizyjnej 
[Kabarety Olgi Lipińskiej, cho- 
ciaż nie tylko/, lecz także i fil- 
mowej, mającej na koncie ponad 
30 kreacji ekranowych, w tym 
dużą rolę w *Strukturze kryszta- 


łu” Zanussiego. W równej mie- 
rze książka przedstawia jej życie 
prywatne. Dodajmy, że to druga 
już w tym roku pozycja biogra- 
ficzna Rybałtowskiej, po wcze- 
śniejszej książce o Barbarze 
Brylskiej, Obie napisane zręcz- 
nie, w różnej tonacji emocjonal- 
nej. Ta nowa mniej na serio, zaś 
więcej z zacięciem plotkarskim. 


Barbara Rybałtowska, Bar- 
bara Wrzesińska przed sądem, 
Oficyna Wydawnicza Szcze- 
pan Szymański, Warszawa 
1994, s. 224. 


Na koniec kolejne wydanie 
Kwartalnika Filmowego *"Ilu- 
zjon” wydawanego przez Filmo- 
tekę Narodową, a redagowanego 
od pewnego czasu przez Graży- 
nę M. Grabowską. W ostatnim 
numerze /drugim z 1994 roku/ 
szkice Jerzego Jurczyńskiego o 
odrodzeniu się westernu oraz ki- 
nie muzycznym minionej deka- 
dy, analiza kina pornograficzne- 
go pióra Krzysztofa Loski, dru- 
ga *Gagorama" Józefa Gębskie- 
go /wytrwale pisującego od lat o 
dawniejszej komedii/ i wreszcie 
tekst Adama Horoszczaka o pol- 
skich aktorach w kinie węgier- 
skim z precyzyjnie sporządzoną 
dokumentacją tematu. Do tego 
recenzje książek filmowych. 
Wprawdzie *Iluzjony” wycho- 
dzą od dawna z poślizgiem cza- 
sowym, lecz dobrze, że przynaj- 
mniej Filmotece udało się utrzy- 
mać swoje czasopismo, gdy wo- 
koło tyle innych zniknęło. Naj- 
łatwiej można je zakupić w war- 
szawskim kinie "Iluzjon", a po- 
nadto w niektórych kinach stu- 
dyjnych w kraju, i oczywiście w 
prenumeracie. 


Kwartalnik Filmowy *Ilu- 
zjon” nr 2/1994, Filmoteka Na- 
rodowa, Warszawa 1994, s. 74. 
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Powstająca sieć videorozrywki na telefon 
przypomina gigantyczną brojlernię 


z indywidualną 


dystrybucją paszy 


FILMY 
PRZEZ TELEFON 


W przemyśle filmowym szykuje się kolej- 
na rewolucja, która nie zostawi żadnych wąt- 
pliwości, do czego służy kino w Ameryce. 
Najbardziej wpływowy człowiek w Holly- 
wood, Michael Ovitz, szef Agencji Artystów 
Twórczych /CAA/, zmówił się z kilkoma lo- 
kalnymi kompaniami telefonicznymi w spra- 
wie utworzenia sieci zaopatrzenia rozrywko- 
wego do domów prywatnych, po światłowo- 
dach. Na początek trzy kompanie na Wscho- 
dnim i Zachodnim Wybrzeżu wydają na ten 
cel pół miliarda dolarów. Jednak w ciągu 
najbliższych 10 lat amerykańskie firmy tele- 
foniczne chcą wydać 30 miliardów dolarów 
na wymianę kabli, która umożliwi Ameryka- 
nom równie łatwe korzystanie z rozrywki, 
jak dzisiaj z telefonu. Wykręcasz numer i na 
ekranie telewizora oglądasz, co tylko dusza 
zapragnie, przystosowane do gustów i zain- 
teresowań, łącznie z reklamami. 

Podstawą systemu są superkomputery. Na 
twardym dysku każdego z takich kompute- 
rów, który może obsługiwać sześć tysięcy 
klientów jednocześnie, zmieści się 360 fil- 
mów fabularnych przechowywanych w zapi- 
sie cyfrowym. Pozwoli to twórcom progra- 
mów na dowolne mieszanie obrazów i 
dźwięków w celu przyrządzenia kaszy au- 
diowizualnej dla każdego. 

Klient będzie mógł zwalniać, przyspie- 
szać i cofać zamówiony film czy program te- 
lewizyjny, robić zakupy przez telewizję i ba- 
wić się w gry interaktywne. Każdy wybór 
programu czy zakup towaru przez klienta bę- 
dzie przechowywany w pamięci komputera. 
Pozwoli to uzyskać profil psychologiczny 
każdego odbiorcy. Dzięki temu operatorzy 
sieci będą mogli doradzać klientom nowe 
programy i kierować wprost do nich reklamy 
produktów. W słonecznej Kalifornii rodzi 
się Wielki Brat społeczeństwa dobrobytu. 

Kompania telefoniczna Bell Atlantic za- 
mierza objąć nową siecią na próbę 1000 do- 
mów w styczniu lub lutym 1995 roku. Insta- 
lacja zacznie się na dobre jesienią, kiedy co 
miesiąc znajdzie się w tej sieci 100 tysięcy 
domów. Do roku 2000 tylko sam Bell Atlan- 
tic chce dotrzeć do ośmiu milionów mie- 
szkań, a cała sieć, w której Michael Ovitz 
będzie maczał palce, obejmie 46 milionów 
odbiorców. Nad podobną siecią pracuje 
kompania Disneya, która połączyła siły z 
Bell South, Southwestern Bell i znaną w 
Polsce kompanią Ameritech. 
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Konkurenci zarzucają potężnemu agento- 
wi, że dopuszcza konflikt interesów między 
rolą reprezentanta artystów a rolą doradcy 
lub nawet współwłaściciela konglomeratu 
rozrywkowego, który będzie korzystał z ich 
klientów. Mówią to jednak szeptem, po ką- 
tach, nie pozwalając podawać swoich na- 
zwisk w prasie, by sobie nie zaszkodzić w 
oczach nie koronowanego króla Hollywood. 
Co innego udzielanie porad konsorcjum tele- 
fonów, jak najlepiej uruchomić sieć zbytu 
rozrywki, a co innego czerpanie z tego bez- 
pośrednich zysków. Ludzie Ovitza powiada- 
ją, że ich szef będzie udzielał konsultacji tyl- 
ko za stałą opłatą. Wolno jednak ufać, że jest 
na tyle zdolny, by urwać ładny kawałek z 
każdego miliona pośrednio czy bezpośrednio. 

W miejscowości Reston pod Waszyngto- 
nem został już wybudowany pierwszy taki 
ośrodek programowy, kosztem 200 milio- 
nów dolarów, który ma na składzie na razie 
700 filmów. Pozwoli on Bell Atlantic rzucić 
wyzwanie telewizji kablowej i zaoferować 
program skrojony dla każdego. Obrońcy pry- 
watności obawiają się, że stopniowo zebrane 
obszerne dane o upodobaniach odbiorców 
będą wykorzystywane dla manipulacji wi- 
dzami w celach handlowych. Bell Atlantic 
twierdzi jednak, że nie będzie mogła nadu- 
żywać zebranych informacji z obawy, że 
klienci odwrócą się od niej. Jest to tłumacze- 
nie wykrętne i obłudne. Manipulacja będzie 
tyleż przyjemna, co wygodna — oszczędzi 
trudu wyboru — że na pewno spotka się z 
uznaniem rozpieszczanych widzów. Powsta- 
jąca sieć videorozrywki na telefon przypo- 
mina gigantyczną brojlernię z indywidualną 
dystrybucją paszy. 

Kiedyś sztuka, także filmowa, bywała 
przedsięwzięciem duchowym, rodzajem dia- 
logu między artystą a widzami, gdzie twórca 
nie obawiał się urażenia widza, jeśli było to 
konieczne dla nawiązania dialogu. Masowy 
rynek amerykański zmusił kino do stania się 
pulpą powszechną. Szefowie sieci telewizyj- 
nych zaczęli mówić cynicznie o programach 
*software", lecz nazwa ta najlepiej będzie 
pasować do systemu kina na telefon, który 
powstaje dopiero teraz. Choć system ten wy- 
gląda z pozoru złowieszczo, to pozwoli on 
jednak, paradoksalnie, na ponowne nawiąza- 
nie zerwanej nici dialogu między artystą a 
widzem. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


BYLI 
W KINIE 


MAŁGORZATA 
BRAUNEK, aktorka 


Widziałam ostat- 
nio dwa filmy, które 
bardzo mi się podo- 
bały — "Król Lew” i 
*Bez lęku”. Są one 
oczywiście zupełnie 
różne, ale jest coś, 
co je łączy. Oba do- 
tyczą tego, co na- 
zwałabym odnale- 
zieniem swego miejsca w życiu. Jeśli go nie znajduje- 
my, równowaga wokół nas zostaje zaburzona. Tak się 
dzieje, gdy lew nie chce być królem, zaś człowiek, 
który otarł się o Śmierć nie potrafi wrócić do normal- 
nego życia, ponieważ sądzi, że żyje już całkowicie w 
sferze ducha i chce odrzucić to wszystko, co dotych- 
czas łączyło go ze światem fizyczno-materialnym. 
Ostatnio z dużą satysfakcją stwierdzam, że twórcy fil- 
mów zwracają się ku temu, co było całkowici 
mniane, a mianowicie ku pewnej tajemniczoś 
ce, która jest przecież w naszym ż 
Takim filmem, moim ulubionym, j 

To, co mnie również urzekło w "Królu Lwie”, to 
jego wizyjność, piękne, wręcz oszołamiające pejzaże i 
oczywiście bezkonkurencyjna disnejowska animacja. 


JERZY SOSNOWSKI, 
pracownik UW, publicysta 


Nadrabiając za- 
ległości z minio- 
nych kilku tygodni, 
oglądałem ostatnio 
dwa filmy - *For- 
rest Gump” i "Czte- 
ry wesela i po- 
grzeb”. Obydwa 
mają w sobie coś, 
co bardzo sobie ce- 
Ibawy z tonem se- 
padku "Forresta 
bo o ile "Cztery 
wesela” są komedią, o tyle Forrest jest czymś bar- 
dziej nieokreślonym gatunkowo. 

W filmie Zemeckisa zachwycił mnie Tom Hanks. 
W roli amerykańskiego Szwejka zadziwił mnie, 
grał niesłychanie sugestywnie. 

Ogromnie podoba mi się pomysł, żeby z pozycji 
takiego Wolterowskiego prostaczka, a trochę Szwej- 
ka spojrzeć na najńowszą historię Ameryki, która w 
związku z tym, że jesteśmy członkami nie tyle kultu- 
ry europejskiej co euroamerykańskiej, jest w jakiejś 
mierze naszą historią, oczywiście historią zmitologi- 
le nie protestował prze- 
jnie w Wietnamie, ale moja generacja cho- 
dziła na *Hair" Formana po kilkanaście razy, więc te 
manifestacje są w pewnym sensie i nasze. 

*Cztery wesela i pogrzeb” w porównaniu z *For- 
restem Gumpem' są przede wszystkim popisem gry 
aktorskiej. Hugh Grant z "Gorzkich godów” tu oka- 
zał się bardziej sympatycznym facetem niż u Polań- 
skiego. Początkowo pomyślałem, że ten film za do- 
brze się kończy i że nawet korzystając z konwencji 
komediowej można było zostawić mniej złudzeń wi- 
dzowi, ale kiedy dotarło do mnie, że Fiona, sądząc po 
fotografiach, wychodzi za mąż za księcia Karola, 
zrozumiałem, że jest to kolejne, smutno-ironiczne 
mrugnięcie okiem do widza. 


Zrób sobie MASKĘ 


Zaczął się karnawał, a z nim sezon balów maskowych. Szybko więc 
podajemy przepis na zrobienie gustownej maseczki. 

Uprzedzamy jednak, że potrzebna jest do tego pomoc fachowca, 
najlepiej Stevena Williamsa, reżysera animacji komputerowej z firmy 
Industrial Light and Magic i jego 70 pracowników, którzy 
przepracowali tysiące godzin, by osiągnąć najlepszy efekt w *Masce” 
Charlesa Russella. Zrobili to w 5 taktach 

1. Zaczęli od komputerowego "zbadania" wizerunku Jima Carreya. 

2. Do uzyskanego graficznego schematu dopasowali projekt maski 

z oczami na wierzchu i przydługim językiem. 
3. Połączyli to w jedną całość. 
4. Przyoblekli *szkielet” w px 


łokę. 
wizerunkowi Jima Carreya. 
w ten sposób 90 scen z maską 
atk osobowość Koka filmu - Stanleya Jpskissa. *Zna ajomi 
pytają mnie czasem — mówi Williams — czy warto po: 
zawodowi, który pozostaje w cieniu. To kwestia psy 
lubiłem pracować bez rozgłosu”. 

Jeżeli chcemy naszą maskę dodatkowo uatrakcy na przykład 
ozdobić efektownym jęzorkiem, trzymamy się wymienionych wyżej 
iu taktów i postępujemy tak, jak to jest pokazane na zdjęciach. 


Kł 1 | | 


Zdjęcia: Courtesy of Industrial Light and Magic Ę MAGAZYN 89 EEE 


NIE PRZEGAP W TVP 


NOCNY 
KOWBOJ 


ŚRODA, 11 I, 20.10, II 

Po latach widać, jak niesłuszne były 
zarzuty do tego filmu /obsypanego 
Oskarami za najlepszy film, scenariusz 
i reżyserię/ iż jest zbyt słodki, zbyt 
zręczny. Rzeczywiście, "Nocny kow- 
boj” różnił się od wielu ówczesnych 
filmów, które na fali intelektualnego i 
artystycznego fermentu lat 60. sprzeci- 
wiały się dotychczasowym hollywo- 
odzkim kanonom w imię realizmu, ale 
także w imię naiwnej czasem pasji de- 
maskatorskiej i niby-dokumentalnej 
stylizacji. John Schlesinger podkreślał 
stale, że nie chodziło mu wcale o szo- 
kowanie drastycznością tematu i że je- 
go film to przede wszystkim opowieść 
o samotności i jej przezwyciężaniu. Hi- 
storia Joe Bucka /Jon Voight/, chłopa- 
ka z Teksasu, który wyrusza na podbój 
Nowego Jorku mając zamiar zostać lu- 
ksusowym żigolakiem, to świetne, peł- 
ne subtelności i wewnętrznych napięć 
psychologicznych studium. Spotkanie 
Bucka z innym wyrzutkiem, także ma- 
rzącym o lepszym życiu i pozującym 
za wielkiego spryciarza Rizzo "Ratso" 
[Dustin Hoffman/, przypomina wpraw- 
dzie schemat niezliczonych buddy 


films - opowieści o męskiej przyjaźni, 


która jest jedyną pewną wartością w 
pełnym niebezpieczeństw świecie. 
Schlesinger unika jednak zarówno ła- 
twego optymizmu i melodra- 
matycznych efektów, jak i 
modnych podówczas aluzji 
homoseksualnych. Koncen- 
truje się na relacjach obu bo- 
haterów ukazując ich naiw- 
ność i kompleksy, ale i całe 
skomplikowanie ich charak- 
terów. Nigdy nie ucieka się 
do łatwej kpiny czy równie 
derczej ironii, cho- 
ciaż ironia i dystans przeni- 
kają cały film. Jest to jednak 
ironia wobec społeczeństwa i 
wobec mrzonek Bucka i Riz- 
z0, którzy zaakceptowali wy- 


DZIKOŚĆ 
SERCA 


CZWARTEK, 17 I, 22.00, II 
Nie pierwszy i zapewne nie ostatni 
poszukiwacz piękna na śmietniku /bo 
tak chce to reżyser widzieć/ amerykań- 
skiej kultury. David Lynch zrobił film, 
którego prowokacyjność wydaje się 

zwietrzała. Przenikaj 


jest wszechobecna. W rezultacie spra- 
wia jednak wrażenie kurczowego 
chwilami grymasu. W "Dzikości ser- 
ca” brak hipnotyzującej, nierealnej at- 
mosfery "Miasteczka Twin 
Peaks” czy "Blue Velvet". 
Ekstrawagancje obrazowe i 
narracyjne są zbyt ostentacyj- 
ne. Nie brak tu postaci i paru 
scen przypominających naj- 
lepsze dokonania Lyncha. Ale 
to jednak margines, ponieważ 
głównym celem, do którego 
zmierzał Lynch, był tym ra- 
zem nie trans widowni, lecz 
ekstatyczny i zarazem sam z 
siebie drwiący chaos i bełkot. 
Przyjęcie za ramę konwencji 
kina drogi staje się w końcu 
pułapką. Sailor i Lula, para 


naturzony i infantylny system wartości. 
Ich postępowaniem kieruje bowiem 
chęć odniesienia sukcesu, wiara w 
*amerykański sen”, często wręcz hero- 
iczna. Rizzo i Buck nie chcą bowiem 
otwarcie sami przed sobą przyznać, że 
są outsiderami. Wolą żyć snem o cie- 
płej, luksusowej i przyjaznej Florydzie. 
To marzenie nadaje sens ich szamota- 
ninie. 

Schlesinger jest za mądry, by 
sprowadzić wszystko do absurdu i ła- 
twej drwiny z amerykańskiej mitologii. 
Niby mimochodem, za pomocą "obraz- 
ków z życia”, /jak słynne ujęcie męż- 
czyzny, który zasłabł, omijanego przez 
obojętny tlum rozprawia się jednak z 
powszechnym przekonaniem, że Ame- 
ryka to raj, tylko trzeba w to uwierzyć. 
Zresztą nie oszczędza tu też i kontesta- 
torów. Świadczy o tym długa sekwen- 
cja przyjęcia /pojawia się tu cały ów- 
czesny krąg przyjaciół Andy Warhola/, 
gdzie świat artystów pokazany jest ja- 
ko odwrotna strona "normalnego spo- 
łeczeństwa”. Narkotyczno-artystowski 
amok, choć fascynujący, wydaje się 
być równie nastawiony na przyjemno- 
ści i zimny, jak zimny jest cały Nowy 
Jork. Ale nie tylko o Nowy Jork io 
Amerykę w "Nocnym kowboju 
dzi. "Trudność znalezienia szczęści 
tak określił Schlesinger temat właści- 
wie wszystkich swoich filmów. —_/tj/ 
Midnight Cowboy. USA, 1969, 
113'. R: John Schlesinger. W: 
Jon Voight, Dustin Hoffman, Sy- 
Ivia Miles, Brenda Vaccaro. 


wiecznych wyrzutków, nie przechodzi, 
jak to w kinie drogi, żadnej ewolucji 
czy przełomu. Oboje nadal tkwią w 
swych infantylnych pozach. Konwul-. 
syjność ich charakterów, jak i konwul- 
syjne piękno filmu, nie kryją w sobie 
tajemnicy. Kryją pustkę. Lynch dba 
jednak o to, by spojrzenie w tę otchłań 
prymitywnych popędów i marzeń było 
całkiem przyjemne. Właśnie ta dba- 
łość o niezwykłe wizualne efekty mo- 
że irytować. Ten świat może doprowa- 
dzić do rozpaczy, ale i znudzenia. 
Jr 
Wild of Heart. USA, 1990, 1257. 
R: David Lynch. W: Nicolas Ca- 
, Laura Dern, Diane Ladd, Isa- 
Bella Rossellini, Willem Dafoe. 


ŚMIERĆ 
W WENECJI 


CZWARTEK, 12 I, 22.00, I 

Tego seansu nie powinien przeo- 
czyć żaden miłośnik filmu. Dziś, 
gdy widzom niemal wmawia się, że 
kino z ambicjami artystycznymi to 
dziwne eksperymenty formalne i nu- 
dziarstwo. *Śmierć w Wenecji” Lu- 
chino Viscontiego jawi się jako po- 
kaz wizualnej i emocjonalnej siły. 

Findesieclowa Wenecja sfotogra- 
fowana przez Pasquale de Santisa w 
przytłumionych, pełnych melancho- 
kolorach. Zamglone niebo wska- 
zuje, że to koniec sezonu. Opusto- 
szały plaże, morze straciło już swój 
letni powab, wygląda teraz majesta- 
tycznie i niepokojąco. Aura przemi- 
jania, dekadencji, przenika wszyst- 
ko. Goście luksusowego hotelu "Les 
Bains” na Lido tworzą odrębny 
świat, w którym zdarzenia mają 
podwójny realno-symboliczny wy- 
miar. Film Viscontiego oparty na 
opowiadaniu Tomasza Manna to hi- 
storia kompozytora Gustawa von 
Aschenbacha /u Manna bohaterem 
był pisarz/, który doznaje ostatecz- 
nej klęski jako artysta i jako czło- 
wiek: traci wiarę w sens własnej 
twórczości i sztuki w ogóle. 

Kluczowym momentem filmu 
jest poznanie przez Aschenbacha 
Tadzia, kilkuna- 
stoletniego, pięk- i 
nego chłopca z 
Polski. Na ekranie 
— subtelna poezja 
niedomówień, 
podskórnych su- 
gestii. Z chaosu 
wewnętrznych na- 
pięć bohatera wy- 
łoni się prawda 
okrutna. Poszuki- 
wacz doskonałości 
estetycznej, zahip- 
notyzowany urodą 


BUNTOWNIK 
BEZ 


POWODU 


CZWARTEK, 26 I, 22.00, II 

Historia Jima Starka /James Dean/, 
chłopaka nie umiejącego znaleźć poro- 
zumienia z najbli: 
licznych prowokacji, które mają zwró- 
cić uwagę na potrzebę — zwłaszcza oj- 
cowskiej — miłości jest właściwie sen- 
tymentalna. Podobnie wątek miłosny i 
obraz "niebezpiecznych zabaw” ów- 
czesnych buntowników służą zbudo- 
waniu wyrazistej tezy. "Buntownik" 
ma jednak dwa wielkie atuty. Po 
pierwsze: temperament reżyserski Ra- 
ya, który chętnie nadużywał mocnych 
efektów, zwłaszcza lubował się w hi- 
sterycznej "freudowskiej” grze aktor- 
skiej, miał jednak wielki dar 
tworzenia sugestywnej atmo- 
sfery niepokoju i buntu. Pełna 
wigoru inscenizacja, zwła- 
szcza scen, gdzie dialog od- 
grywa podrzędną rolę, stano- 
wi w dużej mierze o sile fil- 
mu. Za pomocą z polotem 
skomponowanych kadrów, re- 
żyser przełamał dydaktyczne 
schematy i ustrzegł się także 
niebezpiecznej tendencyjno- 
ści, łatwej pochwały buntu. 


efeba uświadamia sobie, iż jedyne 
wartości niepodważalne i ponadcza- 
sowe, to siła życia i piękno natury. 
Utrata złudzeń artysty łączy się z 
metaforycznie ujętym końcem epo- 
ki. W Wenecji rozszerza się epide- 
mia cholery, skrywana wcześniej 
przez władze. Zdruzgotany Aschen- 
bach podejmuje desperacko-grote- 
skową próbę odzyskania nadziei. 
Umalowany, z ufarbowanymi wło- 
sami zjawia się na plaży, gdzie swój 
spektakl daje Młodość. Mann ze 
współczującą ironią spoglądał na 
paradoks losu artysty, który swymi 
aspiracjami próbuje wznieść się po- 
nad swój czas, ponad historię, mimo 
że jest formowany przez epokę, w 
której przyszło mu żyć. U Viscon- 
tiego dominuje ton powagi. Nasyca- 
jąc ekran klimatem zwątpienia, osią- 
ga niezwykłą kondensację emocji. 
Być może lęki samego Viscontiego 
wpisane w ten film nie do końca by- 
ły słuszne. Artysta nie jest wcale tak 
bezradny wobec czasu, jak reżyser 
wówczas sądził, Obrazy klęski bo- 
hatera genialnie połączone z mi 
ką Mahlera w nierozerwalną cało: 
robią nie mniejsze wrażenie niż 
przed dwudziestu laty. 


fkd/ 
Morte a Venezia/Mort a Veni- 
se; Włochy-Francja, 1971, 
125'. R: Luchino Visconti. W: 
Dirk Bogarde, Bjorn Andersen, 
Silvana Mangano. 


ją 

banalną opowiast 
gubionej młodzieży”. Drugi po 
atut to kreacja Jamesa Deana. Aktor 
przez cały czas przykuwa uwagę, choć 
niektóre efekty /jednak zbyt często 
przybiera pozę skrzywdzonego dziec- 
ka/ wydają się dziś raczej płaskie. Jim 
Stark w jego wykonaniu przyciąga 
uwagę. Rozpięty pomiędzy płaczliwo- 
ścią a dziką energią i agresją bohater 
przeżywa przecież prawdziwy dramat 
— czujemy to. Potrzeba — zachłanna i 
niszcząca — akceptacji i miłości jest 
prawie w każdym jego geście, w de- 
monstracyjnie chwilami neurotycznym 
zachowaniu. Irwl 
Rebel Without a Case. USA, 
1955, 105'. R: Nicholas Ray. W: 
James Dean, Natalie Wood, Sal 
Mineo. 
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POTYCZKI Z J EANN JJE 


FILM JAMESA L. BROOKSA 


Wcielał się w wiele postaci, 
ale najtrudniejsza okazała się 
rola... Ojca. 


PREMIERA 
VIDEO 
19 Stycznia '95 


COLUMBIA PICTURES pesa 

A Gracie Films Rdncina James L. Brooks Fim 

"IM DoAnytting" Sai Nick Nolte Albert Brooks Julie Kayner Joely Richardson Tracey Ullman 

Bodltośsizę Wittini Wright oścty Hans Zimmer Ea Rs Penney Finkelman Cox Ee Richard Marks 

Brośzica De Stephen J LineWedyer Dcerotaogry Michael Balhaus, AC. Poóweiby James L. Brooks and Poly Platt 
Wita adDiecedy James L. Brooks 


Ojcem być 


ohatera tej pogodnej komedii, uta- 
lentowanego aktora charaktery- 

[ MĄstycznego, poznajemy w chwili, 
gdy przeżywa poważne tarapaty. W 

ostatnich latach spadła na Matta Hobbsa /Nick 
Nolte/ cała lawina niepowodzeń i kłopotów. 
Żona /Tracy Ullman/, od której oczekiwał, że 
będzie z nim na dobre i złe, nie wytrzymała 
pierwszej, trudnej próby charakteru i opuściła 
go, zabierając córkę. Była kiedyś aktorką, ale 
zabrakło jej pasji do tego zawodu. Matt od 
czasu przenosin z Nowego Jorku do Hollywo- 
od aktorem właściwie już nie jest. Fabryka 
snów okazała się dla niego fabryką goryczy. 
Marzy o graniu bardziej niż kiedykolwiek, ale 
jedyne zajęcie, jakie mu zaproponował jedyny 
producent, jakiego zna, to posada szofera. Te- 
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raz doszedł nowy kłopot. Matt zakochał się 
niezbyt fortunnie w osóbce aroganckiej, krną- 
brnej, upartej i pozbawionej jakiegokolwiek 
respektu dla ludzi starszych od siebie. Sprawy 
nie wyglądają dobrze, bo chodzi o... jego sze- 
ścioletnią córkę, której nie widział od trzech 
lat i prawie już zapomniał, jak wygląda. Gdy 
była żona Matta popadła w konflikt z prawem, 
Matt musiał przejąć opiekę nad Jeannie. 
Wcześniej dziewczynka dostawała niezłą 
szkołę od sfrustrowanej mamusi, co przyniosło 
fatalny rezultat wychowawczy. Inteligentna i 
obdarzona silnym charakterem zamieniła się w 
istny postrach dorosłych. Ojciec zaś jest zupeł- 
nie nieprzygotowany do pełnienia rodziciel- 
skich obowiązków. *Nie mam pojęcia, co ro- 
bić” przyznaje przed samym sobą. Nie brak 


mu za to "naiwnej" dobrej woli, a gwałtownie 
rozbudzonymi uczuciami chciałby wynagro- 
dzić Jeannie trudne dzieciństwo i odkupić wła- 
sne grzechy. Zmuszony do walki na dwóch 
frontach ciągle się gubi, ale nie poddaje. Poja- 
wia się nawet szansa, że starania o angaż ak- 
torski zmienią jego życie osobiste z korzyścią 
dla córki, jednak to skomplikowana rzecz. 
Piękna Cathy Breslow /Joely Richardson/ z 
wytwórni filmowej Popcorn Pictures bardzo 
pochłonięta jest własną *karierką”. To postać 
typowa dla hollywoodzkiego świata: żyje w 
nieustannym napięciu i stresie, że inni okażą 
się lepsi, że popełni jakiś koszmarny błąd i 
straci zaufanie swoich szefów. Gdy Mattowi 
wydaje się, że na wszystkie niepowodzenia 


Matt to pechowiec, 
który przechodzi 


jest już uodporniony, dowiaduje się, że Jeannie 
dostała rolę w filmie! 

Pisząc scenariusz filmu — mówi James L. 
Brooks — korzystałem ze swoich domowych 
doświadczeń. Moja córka miała wówc. 


zas 
sześć lat i przyznaję, bywałem czasem dosyć 
bezradnym ojcem. Obserwując także jej ró- 


wieśników zrozumiałem, że sześciolernie 


dziecko może być już całkiem skomplikowaną 
istotą, zwłaszcza gdy — tak jak u mojej boha- 
terki — problemy wewnętrzne przerastają ją. 
Najw 
równowagi między prawdą opis) 
acji a komediową konwencją, w jaką zostały 
wpisane, Wiele niezłych komediowych pomy- 
słów musiałem odrzucić, bo robiło się zbyt 


źniejsze było dla mnie zachowanie 


anych sytu- 


przyśpieszoną edukację 


rodzicielską. 
Musi bowiem 
poradzić sobie 
z sześcioletnią 
córką 

z tak zwanym 
charakterem 


Premiera video: POTYCZKI Z JEANNIE 


śmieszn. jt beztrosko, jak na historię 


bitej rodziny. Akcję umieściłem w 


dziecka z 
Hollywood, bo to miejsce jedyne w swoim ro- 
dząca się własnymi 
. Tu sukces i klę- 
załamanie mają inny wymiar. By 


ska, radość i 
utrzymać się na powierzchni zawodowo i pry- 
watnie trzeba tu naprawdę niebywałej siły. 
Dziennikarzy odwiedzających plan filmo- 
wy najbardziej interesował oczywiście Nick 
Nolte. Zasypywany był pytaniami, czy nie 
obawia się, że przyjmując propozycje takie, 
jak rola Matta, utraci niezwykle cenny w Hol- 
lywood wizerunek sex-symbolu. Zdjęcia do 
filmu rozpoczęły się wkrótce po tym, jak ma- 
gazyn "People" przyznał Nickowi tytuł *Naj- 
bardziej seksownego mężczy- 
zny roku”. Nick Nolte zacho- 
wał jednak spokój i zdrowy 
rozsądek: Nie uznaję tych 
wszystkich etykietek. Są one w 
Hollywood bardzo pomocne, 
czasem konieczne jako cena 
kariery, ale ja już nie muszę 
się przejmować tym, co w 
związku ze mną ktoś powie, 
napisze lub uchwali. Różne 
pisma, stacje telewizyjne i ra- 
diowe zawsze będą organizo- 
wały plebiscyty i konkursy. 
Nie mam zamiaru spędzić re- 
szty życia w gabinecie figur 
woskowych jako idealny wzór 
silnego Amerykanina. Nie ma- 


cie pojęcia, jaka to przyjem- 
ność grać zwykłego, normal- 
nego faceta, chwilami zdru- 
zgotanego przez kłopoty, kie- 
dy indziej wspaniałego i męż- 
nego. Jim, którego poczucie 
humoru i wrażliwość bardzo 
lubię, zapytał mnie czy nie mam nic przeciw- 
ko scenie, w której "specjaliści" od obsady 
sprawdzają mojego bohatera i dochodzą do 
wniosku, że nie mam dość sex appealu, by do- 
stać rolę. Odpowiedziałem, że gdyby usunął 
tę scenę, zerwałbym kontrakt. Jim zbytnio tro- 
szczy się o nas wszystkich i bywa czasem uro- 
czo śmieszny. Zresztą mógłbym się unieść ho- 
norem: cóż wart jest mój tytuł faceta, na wi- 
dok którego potulne kobiety zamieniają się w 
demony, gdyby zagrozić mu mogła jedna sce- 
na. Cieszę się, że ta właśnie scena przypadko- 
wo wygląda na zamierzoną ironię. I jeszcze 
jedno: gdybym miał jakiekolwiek wątpliwo- 
ści, czy zagrać w rym filmie, to przekonałaby 
mnie Whittni Wright /Jeannie/. Boję się po- 
wiedzieć o tym głośno, ale ta pięcioletnia 
dziewczynka to najlepsza aktorka, z jaką w 
życiu pracowałem!. Żadnych komentarzy nie 
będzie. 
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Nowa lista Bestsellerów Video 
1 -30 grudnia 1994 


1. Na zabójczej ziemi /On Deadly Ground/ Warner 
2. Kolonia karna /No Escape/ Vision 
3. et w, ludzie cienie 

[The Dangrous/ NVC 
4. ee ESA ' 
'Aurora: Operation Intercept, Artvision 
5. Najemnicy /Men of War/ VIM 
6. Naga broń Ń IE A 
zniewaga /Naked Gun 33 1/3. 
The Final Insult/ 
Ę Raport Pelikana /The Pelican Brief/ Warner 
ra gniewu /Victim of Rage/ Arivision 
bye Carlita /Carlito's Way, Vision 
16. I kło to mówi 3 
Jlook who's Talking Now 3/ m 
11. Goście, goście /Les Visiteurs/ Imperial 
12. Człowiek w w czerwonym bucie 
[The Man with One Red Shoe/ Imperial 
13. Pokój zabaw /Schizo/ Top Video 
14. Elektroniczna zjawa 
/Ghost in the Machine/ Imperial 
15. Krwawa zagadka /Blood Runner/ NVC 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych przez najważ- 
niejsze polskie hurtownie video: MIG /Warszawa/, Silver /Warsza- 


wa/, Oświata /Katowice/, Videx 


/Poznań/, Javi /Wrocław/, Vi- 


deo-Jack /Kraków/, Gudell /Bydgoszcz/, Maxim /Rzeszów/. 


KRAINA WOD 

Dramat, 95” 

Zadanie było nie lada: powie: 
Grahama Świfta *Kraina Wód 
rozegrana jest na cienkiej granicy 
pomiędzy prawdą a fantazją. Jej 
narrator, nauczyciel historii Tom 
Crick na wykładach przechodzi 
od refleksji historiozoficznej do 
swojej osobistej /na ile pr 
(7 "historii". Ekranizacja tej 
książki nastręczała wiele trudno- 
ści. Jak oddać na ekranie zwątpie- 
nie w sens historii? Amerykański 
reżyser Stephen Gyllenhaal pora- 
dził sobie z trudnym zadaniem. 
Główna część akcji filmu toczy 
się w 1943 w Północnej Anglii na 
tzw. Fenach. Są to tereny wydarte 
morzu przez ludzi i zabezpie. 
ne systemem śluz. Reżyser w; 
grywa świetnie tę scenerię, ale je- 
go ambicją nie jest tylko tworze- 
nie magicznego świata izolowa- 
nej społeczności. "Kraina Wód” 
bowiem to przede wszystkim film 
0 uczuciach gwałtownych, bole- 
snych, splątanych. To one osta- 
tecznie okażą się najważniejsze i 
najprawdziwsze. W filmie w spo- 
sób dość szokujący kwestionuje 
się powszechne normy moralne, 
ale okazuje się, że nawet najcięż- 
sze winy można zmyć przez mi- 
łość i przez uznanie własnych 
błędów. Przy tym wszystkim film 
nie ma w sobie ani odrobiny ka- 
znodziejstwa i to jest jego wielką 
zaletą, frw/ 

Waterland. Wielka Brytania, 
1992. R: Stephen Gyllenhal. W: 
Jeremy Irons, Ethan Hawke, 
John Heard, Grant Warnock, 
Sinead Cusack. Europol. 
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Dramat biograficzny, 140” 
James R. Hoffa był przywódcą 
związku zawodowego transportow- 
w, najbardziej dziś wpływowego 
w Stanach. Do potęgi związku w 
znacznej mierze przyczynił się wł 
śnie Hoffa. Otoczony legendą, ci 
szy si ję ogromną popularne 
owców. Ale nie był 
By ształową postacią — miał powią- 
zania z mafią, był oskarżony o ko- 
rupcję i sprzeniewierzenie fundu- 
iązkowych. W 1975 zni 
ladu i do dziś nie wiadomo, 
co się z nim stało. Film Danny'ego 
De Vito ze scenariuszem Davida 
Mameta pokazuje jego błyskotliwą 
karierę, od chwili tworzenia pod- 
staw związku aż po dzień zniknię- 
cia Hoffy, sugerując że Hoffa został 
zamordowany przez mafię. Sam 
Hoffa pokazany został jako bojow- 
nik o słuszną sprawę, niemal współ- 
czesny Robin Hood, który dla dobra 
związku gotów jest na wszystko, 
nawet na łamanie prawa. Taka glo- 
ryfikacja niezbyt spodobała się kry- 
tykom amerykańskim, którzy pod- 
kreślali /co zresztą film częściowo 
pokazuje/, że Hoffa wysoką pozy- 
cję w ruchu związkowym zawdzię- 
czał tylko powiązaniom z mafią. 
Film Danny'ego De Vito, choć roz- 
mija się z prawdą, broni się dzięki 
znakomicie wyważonej dramatu! 
opowieści, pełnokrwistym posta- 
ciom i elektryzującej grze Jacka Ni- 
cholsona, który w roli Hoffy stwo- 
rzył jedną z najlepszych kreacji w 
swojej karierze. /ec/ 
Hoffa. USA, 1992. R: Danny De 
Vito. W: Jack Nicholson, Danny 
De Vito, Armand Assante, J.T. 
Walsh, John Reilly. Imperial. 


FILM MIESIĄCA 


WŁADCA PÓŁNOC 


Robert Aldrich, twórca 
*Parszywej dwunast 
*Śmiertelnego pocałunku” i 
*Co się zdarzyło Baby Ja- 
ne”, nie bez racji uważany 
był za czołowego cynika 
Hollywood. Jego filmy czę- 
sto miały pesymistyczne za- 
kończenia, jego bohaterowie 
pozbawieni byli złudzeń. At- 
mosfera niewiary w ogólnie 
przyjęte wartości zbliżała się 
niebezpiecznie do granicy 
absurdu. Czy *Władca pół- 
nocy” potwierdza tę dość 
powszechną opinię? 

Na pozór tak. Opowieść 
rozgrywa się w 1933 — sza- 
leje Wielki Kryzys, grupy 
włóczęgów wędrują po kra- 
ju. I wprawdzie można zna- 
leźć w filmie elementy *kry- 
tyki społecznej”, to nie ulega 


DOM DUSZ 
Dramat obyczajowy, 145" 
Filmowa saga rodu Truebasów z 
Chile, powstała na podstawie po- 
znanej pisarki chilijskiej, 
Isabelle Allende. Głównymi boha- 
terami są: bogacz Esteban, jego żo- 
na Clara i jego siostra, znienawi- 
dzona przez Estebana, Ferula. Ich 
losy mocno są związane z prze- 
mianami zachodzącymi w ciągu 
kilkudziesięciu lat w Chile. Este- 
ban dorabia się znakomicie prospe- 
rującej plantacji, ale obrastając w 
dobra i robiąc karierę polityczną, 
staje się coraz bardziej okrutny. 
Oddal: też nieświadomie od 
osób, które najbardziej kocha: żo- 
ny icórki Bianki. Uporządkowan; 
Jz pozoru świat Estebana zaczyna 
się walić, kiedy najpierw władzę w 
Chile przejmują komuniści, a po- 
tem dochodzi do wojskowego 
przewrotu. Podobnie jak w powie- 
ści Allende, tak i w filmie Bille 
Augusta rzeczywistość miesza się 
z magią i specyficzną symboliką, 


dzenia WA 
jakby na granicy dwóch światów: 
realnego i niematerialnego. Augu- 
stowi udało się zachować klimat 
książki, a jednocześnie nadać tej 

s indywidualizmu, tak cha- 


rozgrywa się 


torskich znakomitości. /ec/ 

The House of the Spirits. Niem- 
cy-Dania-Portugalia, 1993. R: 
Bille August. W: Jeremy Irons, 
Meryl Streep, Glenn Close, Wi 
nona Ryder, Antonio Banderas. 
INP. 


wątpliwości, że dla Aldricha 
ta historyczna sceneria służy 
tylko do zbudowania pewnej 
wizji świata. Zarówno włó- 
czędzy, jak i przedstawiciele 
«zdrowego społeczeństwa”, 
są agresywni i zdemoralizo- 
wani. Ci, którzy nie mają 
pracy, nienawidzą tych, któ- 
rzy utrzymują się na po- 
wierzchni. I wzajemnie. Ale 
jest coś, co tych ludzi łączy. 
Swoisty hazard, dziwaczny 
sport. Włóczędzy podróżują 
pociągami, oczywiście bez 
biletów, a ich postrachem 
jest konduktor pociągu nr 19 
— niejaki Breck /Ernest Bor- 
gnine/. Wszyscy czekają, 
kiedy ktoś rzuci mu wyzwa- 
nie i przejedzie groźnym po- 
ciągiem całą trasę. Przeje- 
dzie żywy — bo Breck tępi 


SKNERUS 

Komedia, 1107 

Kirk Douglas gra sędziwego wuja 
Joe, milionera i skąpca, który od 
lat zabawia się kosztem swoich 
krewnych. To oczywiste, że nie 
cieszy się ich sympatią, ale i on 


nie przepada za nimi. Doskonale 
wie, że za fałszywymi uśmiecha- 
mi i obłudnymi zapewnieniami o 
ści, kryje się tylko jedno: pa- 

h 


Każdy z jego krewn 
liczy na spadek po nim. Miła ro- 
dzinka, prawda? Kiedy pewnego 
dnia wuj Joe zakochuje się w se- 
ksownej Angielce, która mogłaby 

jego prawnuczką, przerażeni 
krewni /nici ze spadku!/ sprowa- 
dzają ulubieńca wuja sprzed lat, 
Daniela Juniora, Liczą, że zdoła 
on przemówić do rozsądku staru- 
szkowi. Jak jednak wiadomo, pa- 
zerność nie popł: ajęenial- 
niejszy plan może wziąć w łeb. 
Wuj Joe z uczucia nie zrezygnuje, 
ale obecność Daniela odmieni je- 
go charakter. Również dla sio- 
strz kontakt z leciwym krew- 
nym okaże się ważny, zmieniając 
stosunek Daniela do życia i ucząc 
go odpowiedzialności. Niewesoła 
to, w gruncie rzeczy, komedi 
opowiadająca o zaniku rodzin- 
nych więzi. Na szczęście finał pe- 
łen jest optymizmu: odrobina 
prawdziwego uczucia i szczerości 
może pomóc. /ec/ 


Greedy. USA, 1994. R: Jona- 
than Lynn. W: Kirk Douglas 
Michael J.Fox, Nancy Trav. 
Olivia d'Abo, Ed Begley Jr. 
ITI. 


włóczęgów bez litości. Taki 
śmiałek się znajduje. 

To mistrz podróży na ga- 
pę zwany Numerem | /Lee 
Marvin/. Przyjmowane są 
zakłady, rozpoczyna się po- 
jedynek. Okazuje się, że ta 
bezwzględna gra *w kotka i 
myszkę” jest czymś więcej 
niż wynaturzoną rozrywką. 
Pokazuje, że reguły społecz- 
nego życia są bezwzględne i 
bezsensowne — nie jest to 
jednak wina systemu, ale po- 
zwala też przeciwnikom 
nadać ich życiu sens, uczy- 
nić je znośnym. Ale, jak się 
okazuje, jej pozytywne od- 
działywanie nie jest jedno- 
znaczne. Są przypadkowe 
ofiary zamieszane w kon- 
flikt. I jest jeszcze "uczeń" 
Numeru | - młody zawadia- 


'W MAJESTACIE PRAWA 
Thriller, 102 

Jak wiadomo, amerykański 
prawny opiera się na założeniu, że 
owinie lub niewinności osi 

nego decyduje dnaióoscbaiya 
ława przysięgłych. Z sądowni- 
h thrillerów wynika jednak 

jednoznacznie, że wybór na sę- 
dziego przysięgłego może niekie- 
dy oznaczać śmiertelne niebezpie- 
czeństwo. Zagraża ono bohaterce 
filmu Heywooda Goulda, samot- 
nej matce, która uczestniczy w 
procesie nowojorskiego gangstera 
Jeden z ludzi bandyty składa jej 
propozycję "nie do odrzuć 

ma głosować za uniewinnieniem, 
bo w przeciwnym wypad 

ja "W majestacie prawa” rozwija 
się może bez większych niespo- 
dzianek, ale dostarczając przepiso- 
wej porcji emocji. Główna boha- 
terka /grana przez Joanne Wha- 
lley-Kilmer/, , 
że w sądzie ma do spełnienia oby- 
watelski obowiązek, staje przed 
trudnym dylematem. A gangserzy 

ją się przed niczym, ź 


nak od głównego wątku 

jest obserwowanie zachowania 
prokuratora /znakomity Gabriel 
Byrne/, którego metody postępo- 
wania są równie nieetyczne, co te 
stosowane przez przestępców. No 
i mamy paradoks: do wsadzenia 
gangstera za kratki sam kodeks 
prawa karnego nie wystarcza. /ec/ 
Trail By Jury. USA, 1994. R: He- 
ywood Gould. W: Joanne Wha- 
lley-Kilmer, Gabriel Byrne, Ar- 
mand Assante, William Hurt. 
Warner. 


Sensacyjny, 
102? 


W PAJĘCZYNIE ZDRADY 
Thriller, 95 

Catherine jest podejrzana o z: 
mordowanie swojego dzieck 
które pewnej nocy znika bez śla- 
du. Zrozpaczona kobieta usiłuje 
dowieść swojej niewinności, ale 
nikt nie daje wiary jej zeznaniom 
i nawet jej mąż Sam uważa ją za 
wariatkę, chcąc zamknąć w Szpi- 
talu psychiatrycznym. Wkrótce 
Catherine odkrywa straszliwą 
prawdę: dziecko zostało porwane 
przez Sama, który che: 
dzić żonę do szaleństwa i przejąć 
jej majątek. Ale kto uwierzy 
lak nieprawdopodobną historię 
No, właśnie. Intryga "W pajęczy- 
nie zdrady” wydaje się być moc- 
jana, ale w końcu może 
nie należy wymagać realizmu od 
thrillerów, przynajmniej dopóki 
trzymają w napięciu. Zresztą tele- 
wizyjny film Billa Corcorana jest 
swobodną przeróbką klasyka g; 
tunku, płomienia 
George": z 1944 /dopro- 
wadzaną do obiędu ż żonę grała w 
nim Ingrid Bergman/. Dramat 
matki walczącej o życie dziecka 
prawdziwie porusza, a zachowa- 
nie demonicznego męża budzi 
słuszne oburzenie. Ciekawostką 
jest to, że główne role zagrali 
Amanda Pays i Corbin Bernsen, 
w życiu prywatnym podobno bar- 


Web of Deceit. USA, 1994. R: 
Bill Corcoran. W: Corbin 
Bernsen, Amanda Pays, Al Wa- 
xman, Mimi Kuzyk, Neve 
Campbell. ITI. 


lee Marvin Ernest Borgnine 


STYCZNIOWY CZŁOWIEK 
Sensacyjny, 97 


Nazwiska z obsady mogą przy- 
prawić o zawrót głowy. Moż. 
odnieść wrażenie, że każdy ame. 
rykański aktor chciał zagrać u Ir- 
landczyka Pata O'Connora 
O'Connor zdobył rozgłos lirycz- 
nymi dramatami: "Miesiąc na 
wsi”, a przede wszystkim "Cal 
osadzonym w dobrze mu znanych 
realiach Belfastu. "Styczniowego 
człowieka” zrealizował za Atlan- 
tykiem i odniósł sukces raczej po- 
łowiczny, mieszając gatunki i 
próbując opowiedzieć za jednym 
zamachem kilka historii. Jest tu 
więc relacja ze śledztwa w spra- 
wie seryjnego mordercy kobiet 
Jest też opowieść o dwóch bra- 
ciach, których poróżniła miłość 
do tej samej kobiety i stosunek do 
łapówek /jeden bierze, drugi nic/. 
Jest historia miłosna, bo prowa- 
dzący śledztwo policjant zako- 
chuje się w świadku. Jest problem 
korupcji policji i władz miejskich, 
Jest wreszcie obraz Nowego Jor- 
ku, w którym — niczym w "Po go- 
dzinach” Martina Scorsese'a — 
mieszkają sami dziwacy. O'Con- 
nor chwilami nie panuje nad swo- 
ją wielowątkową opowieścią, 
rytm narracji jest nierówny, a ża 
den z wątków nie doczekał się so- 
lidnej puenty, ale aktorzy dopisa- 
li, a zwłaszcza Susan Sarandon w 
roli niewiernej żony. /ec/ 

The January Man. USA, 1989. 
R: Pat O'Connor. W: Kevin 
Kline, Mary Elizabeth Ma- 
strantonio, Susan Sarandon, 
Harvey Kcitel, Rod Steiger. 
Warner. 


FRANCUSKI ŁĄCZNIK Il 
Sensacyjny, 119" 

rancuski łącznik” Williama 

iedkina przeszedł do historii ki- 
na jako szczytowe osiągnięcie p: 
radokumentalnego kina policyj- 
nego. Niestety, kontynuacja zre: 
lizowana 4 lata później przez Joh- 
na Frankenheimera, nie dorównu- 
je oryginałowi. Obiecujący po- 
mysł, by "Popeye" Doyle /Gene 
Hackman/, brutalny nowojorski 
gliniarz, ścigał narkotykowego 
bossa /Femando Rey/ w Marsylii, 
został w dużej mierze zmamowa- 
ny. Zawinił tu przede wszystkim 
naiwny scenariusz. Doyle, który 
nie mówi po francusku, jest w ob- 
cym środowisku bezradny, a 
stale podkreślany agresywny 
*amerykanizm” /'Gdzie tu można 
prawdziwego amerykań- 
a?"/ niezamie- 
Akcja, po obie- 


rzenie zabawny 
cującym prologu, rozwija się nie 


tyle zgodnie z logiką, co zgodnie 
z wolą scenarzystów. Na pochwa- 
łę zasługuje jednak finałowy po- 
zacięta gonitwa Doyle'a 
ulicami Marsylii za znienawidzo- 
nym przeciwnikiem. Tu rzeczy- 
wiście udało się stworzyć suge- 
stywny, niezwykle dramatyczny 
nastrój bezlitosnej konfrontacji 
Jest jeszcze jeden atut — Gene 
Hackman. To głównie dzięki nie- 
mu warto jednak ten film obej- 
rzeć. jj 
French Connection II. 
1975. R: John Frankenheimer. 
W: Gene Hackman, Fernando 
Rey, Bernard Fresson, Je- 
an-Pierre Castaldi, Charles 
Milot. Imperial. 


ka Szlug /Keith Carradine/. 
W pewnym momencie wy- 
daje się, że będzie to film o 
ojcowskiej więzi, jaka mo- 
by połączyć chłopaka i i 
Numer 1. Ale *syn” sprawia 
przeważnie rozczarowania 
Dlaczego? Nie jest on wcale 
skłonny zaakceptować reguł 
gry, które nadają starciu 
konduktora i włóczęgi swoi- 
sty sens. 
Bohaterowie "Władcy 

są charakteryzowani przez 
działanie. Ale w tych nie- 
licznych momentach słabo- 
Ści i wahań ukazują ludzkie 
oblicze. Numer | jest samot- 
pewnie potrzebuje 
„ może przyjaciela. Breck 


GLINIARZ Z BEVERLY HILLS Ill 


Pozostał ten sam szeroki 
uśmiech, ale Eddie Murphy z 
*Gliniarza" nr 3 nie jest już E 
diem Murphym z *Gliniarza" nr I 

y "Nieoczekiwanej zmiany 
miejsc”. Megalomania gwiazdora 
staje się niestety coraz bardziej 
widoczna, a słynna nonszalancja i 
demonstracyjny luz stały się wła- 
ściwie już tylko pozą. Nie pomo- 
gło zatrudnienie reżysera Johna 
Landisa /"Blues Brothers”, *Ksią- 
żę w Nowym Jorku”/ i scenarzy- 
sty — specjalisty od kina akcji Ste- 
vena E. de Souzy /Szklana pułap 
ka I, II/. Ostatecznie otrzymali- 
Śmy całkiem przyzwoity film kla. 
sy B, z paroma udanymi dowci- 
pami i jedną niezłą sekwencją ak- 
cji /scena na karuzeli/. Ale cała 
reszta to tylko celebracja osobo- 
wości Murphy'ego. Tym razem 
jego Axel Foley, policjant z De- 
roit, o mentalności niemal gang- 
stera (chociaż serce ma po właści- 
wej stronie/ przemienia się w 
standardowego bohatera kina ak- 
cji i jednocześnie kabaretowego 
komika o zgranym repertuarze. 
Nieco grubiańskie dowcipy, po- 
zbawione jednak prawdziwej ką- 
śliwości, puentowane są nieuda- 
nymi popisami pirotechników 
Eddie. opamiętaj się. Mój kredyt 
zaufania do ciebie jest już na wy- 
czerpaniu! /tj/ 


Beverly Hills Cop III. 
1994, R: John Landis. W: Ed- 
die Murphy, Judge Reinhold, 
Hector Elizondo, Theresa Ran- 
dle, Jon Tenney. ITL. 


%kk%k%% — zobacz koniecznie! 
kkk *% k — znakomity 

kkk — bardzo dobry 

%% — dobry 

%*% — średni 

% — na własną odpowiedzialność 


natomiast potrzebuje godne- 
siebie przeciwnika. I 


wreszcie film kończy się 
swoistym sojuszem tych 
dwu skazanych na siebie 


mężczyzn, którzy zbudowali 
sobie dziwny świat, gdzie 
bezpardonowa walka łączy 
się z ledwie skrywanym sza- 
cunkiem. 


TOMA! 

JOPKIEWICZ 

Emperor of the North / 
Emperor of the North Pole. 
USA, 1973. R: Robert Al- 
drich. W: Lee Marvin, Er- 
nest Borgnine, Keith Car- 
radine, Charles Tyner, 
Harry Caesar, Matt Clark. 
Impe! 


WYMUSZONY KOMPROMIS 
Thriller, 95" 
Ambitna i zasadnicza pani sędzia 
/Bonnie Bedelia/ przeżywa nie- 
spodziewaną erotyczną fast 
cję młodszym od siebie partne- 
rem /Billy Wirth/. Spodziewamy 
się, że to nie dobrego nie może 
yć, na co wskazuje choćby 
anatowosina tonacja scen, pod- 
czas których dochodzi do eksplo- 
zji namiętności. Wkrótce okazuje 
się, że nasza bohaterka, Gwenn. 
znalazła się w pułapce, oskarżona 
o morderstwo. Scenarzysta i reży- 
ser William Bindley postanowił 
wykorzystać modę na prawnicze 
thrillery. Niestety kryminalna za- 
gadka jest łatwa do rozszyfrowa- 
nia. Nie ma tu ani zbyt przekony- 
wającego obrazu środowiska pra- 
wników, ani sugestywnego wy- 
wodu na temat odwiecznych pa- 
radoksów systemu prawnego — te 
sprawy potraktowano preteksto- 
wo i powierzchownie. Natomiast 
intryga uknuta przeciw naszej bo- 
haterce szyta jest tak grubymi 
nićmi, że aż zabawna. W dodatku 
sympatyczna skądinąd Bonnie 
Bedelia w roli kobiety mocno 
przeżywającej przypływy "dzikiej 
namiętności” nie czuła się chyba 
nazbyt swobodnie. (jr/ 


Judical Consent. USA, 1994. R: 
William Bindley. W: Bonnie 
Bedelia, Billy Wirth, Will Pat- 
ton, Dabney Coleman, Lisa Blo- 
unt. Best Film. 


95 


DYRDYMAŁY 


Nie ma to jak rodzina. Także przed kamerą. Nic więc dziwnego, że rodzice 
chętnie grają z dziećmi. Przypomnijmy kilka takich rodzinnych występów. 


Jim Hutton Timothy Hutton 
Ryan O'Neal Tatum O'Neal 
Henry Fonda Peter Fonda 
Janet Leigh Jamie Lee Curtis 
Henry Fonda Jane Fonda 
Jack Lemmon Chris Lemmon 
Maureen O'Sullivan Mia Farrow 
Martin Sheen Charlie Sheen 
Lloyd Bridges Jeff Bridges 
Diane Ladd Laura Dern 
Tippi Hedren Melanie Griffith 
Diane Ladd Laura Dern 
Imelda Staunton Emma Thompson 
Anthony Hopkins Abigail Harrison 
Lloyd Bridges Jeff Bridges 


MŁODY TALENT 


Nastolatkom talentu, jak widać, nie brak, o czym świadczą 
nominacje przyznawane przez Amerykańską Akademię Filmową 


15 
LEONARDO | 19 
DI CAPRIO 
PATTY DUKE 16 
JODIE FOSTER 8 
18 
JULIETTE 18 
LEWIS 
SAL MINEO 17 
RIVER PHOENIX 18 
ANNE PAQUIN n 
MICKEY ROONEY 19 
JACK WILD 16 
p” 7 


T'Never Too Late” Buda Yorkina, 1965/ 


['Papierowy księżyc” Petera Bogdanovicha, 1973/ 


"Wanda Nevada” Petera Fondy, 1979/ 
['Mgła” Johna Carpentera, 1980/ 


T'Nad Złotym Stawem” Marka Rydella, 1981/ 


T'That's Life” Blake'a Edwardsa, 1986/ 


f'Hannah i jej siostry” Woody Allena, 1986/ 


['Wall Street” Olivera Stone'a, 1987/ 


['Tucker: The Man and His Dream” Francisa Forda 


Coppoli, 1988/ 
T'Dzikość serca” Davida Lyncha, 1990/ 


"Wzgórza Pacyfiku” Johna Schlesingera, 1990/ 


f'Historia Róży” Marthy Coolidge, 1991/ 


['Wiele hałasu o nic” Kennetha Branagha, 1993/ 


T'Okruchy dnia” Jamesa Ivory'ego, 1993/ 


['Blown Away-Eksplozja” Stephena Hopkinsa, 1994/ 


*Egzorcysta” 
Williama 
Friedkina /1973/ 


*Co gryzie Gilberta Grape?” 
Lasse Hallstróma /1993/ 


*Cudotwórczyni” Arthura Penna /1962/ 
*Taksówkarz” Martina Scorsese'a /1976/ 


"Manhattan" Woody 
Allena /1979/ 


*Przylądek Strachu” 
Martina Scorsese'a /1991/ 


"Buntownik bez powodu” 
Nicholasa Raya /1955/ 


*Running On Empty” Sidneya Lumeta /1988/ 


*Fortepian" Jane Campion /1993/ 


nominacja 


nominacja 


Oscar 
nominacja 


nominacja 


nominacja 


nominacja 


Oscar 


*Babes in Arms” Busby'ego Barkeleya /1939/ nominacja 


*Olivier!" Carola Reeda /1968/ 


*Buntownik bez powodu” 
Nicholasa Raya /1955/ 


nominacja 


nominacja 


MIAŁ 
ZAGRAC - 


<Zezowate szczęście” 
reż. Andrzej Munk 
Kazimierz Rudzki 


Scenariusz Munk i Stawiński 
pisali pod Rudzkiego, później 
zmieniła się nieco koncepcja 

i zagrał (Świetnie) Kobiela. 


«Ogniomistrz Kaleń” 
reż. Ewa i Czesław Petelscy 
Mariusz Dmochowski 


Dmochowski nie zagrał, 
bo nie uzyskał zwolnienia 
z teatru. 


<Zaduszki” 
reż. Tadeusz Konwicki 
Tadeusz Janczar 


Odmówił, 
grał w innym filmie. 


«Palec Boży” 
reż. Antoni Krauze 
Jan Nowicki 


Wszystkie role "po Nowickim” 
brał Andrzej Seweryn, tak było 
z "Granicą" i podobno 

z "Ziemią obiecaną”, Opania był 
tu wyjątkiem. 


«Pan Wołodyjowski” 
reż. Jerzy Hoffman 
Ewa Wiśniewska 


«Ostatni etap” 

reż. Wanda Jakubowska 
Barbara Drapińska 
a Drapińska rolę główną, 
Martę. Za Drapińską 
zdecydowała Jakubowska, 
powierzając jej rolę Marty. 


<Przesłuchanie” 
reż. Ryszard Bugajski 
Joanna Szczepkowska 


Szczepkowska 
urodziła dziecko. 


«Krajobraz po bitwie” 
reż. Andrzej Wajda 
Marzena Trybała 


Trybała odmówiła za względu 
na scenę erotyczną. 


Marzena Trybała 
Fot "Renata Pajchel 


<Chłopi” 
reż. Jana Rybkowskiego 
Anna Seniuk 


ZAGRAJ TO 
JESZCZE 
RAZ, €LINT 


Wśród aktorów 
są też pianiści. 
Sprawdźcie sami: 


Górard Depardieu 
f'Zielona karta” Petera Wei- 
ra, 1990/ 

Clint Eastwood 
T'Na linii ognia” Wolfganga 
Petersena, 1993/ 

Tom Ewell 

['Słomiany wdowiec” 
Billy'ego Wildera, 1955/ 
Harrison Ford 
['Łowca robotów” 

Ridleya Scotta, 1982/ 


Richard Gere 
['Pretty Woman” 


Garry'ego Marshalla, 1990/ 


Jeff Murray 
['Dzień świstaka” 


Harolda Ramisa, 1993/ 


Gary Oldman 
['Immortal Beloved” 
Bernard Rose, 1994/ 


Jerzy Stuhr 
Rys. Tomasz Bengsz 


NA WAMPIRA BY... 


W numerze piszemy dużo o wampirach, więc *Dyrdymały” nie chcą zostać w tyle. 
Wiadomo, gdzie są wampiry, tam i nie brak ich pogromców. 
Przypomnijmy kilka najbarwniejszych postaci z tego kręgu. 


Peter Cushing 
Anthony Hopkins 
Horst Janson 


Jack MacGowran 


Roddy McDowell 
Laurence Olivier 
Roman Polański 
Kristy Swanson 


Donald Sutherland 


<«Dracula" 

Terence'a Fishera /1958/ 
«pDracula” Francisa 

Forda Coppoli /1992/ 
*Captain Kronos - Vampire 
Hunter” Briana Clemensa /1972/ 
«Nieustraszeni zabójcy 
wampirów” 

Romana Polańskiego /1967/ 
*Fright Night” 

Toma Hollanda /1985/ 


*pracula” 
Johna Badhama /1979/ 


«Nieustraszeni zabójcy 
wampirów” Romana Polańskiego 
*Buffy. Postrach wampirów” 
Frana Rubble Kuzui /1992/ 


«Buffy. Postrach wampirów” 
Frana Rubble Kuzui 


zwolennik klasycznych metod zwalczania 
do wampirów stosunek ma 

niemal ojcowski 

na wampiry wyrusza 

z samurajskim mieczem 


nieustraszony profesor 
i nieszablonowe metody 


pogromca-gawędziarz, od wampirów woli 
trzymać się z dala 

tak antypatyczny, że z miejsca 

kochamy wampiry 

nieustraszony asystent 


nicustraszonego profesora 


poluje na wampiry w rytm ostrego 
rocka 


mistrz Buffy 
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Witamy Nowy Rok, podsumowując ubiegły. 
Wśród Czytelników największym powodzeniem 
w ubiegłym roku cieszyły się, sądząc po listach, 
przede wszystkim filmy amerykańskie. Ścisłą 
czołówkę tworzyli: "Król Lew" Rogera Allersa i 
Roba Minkoffa, "Forrest Gump" Roberta Ze- 
meckisa, "Speed — Niebezpieczna szybkość” Ja- 
na DeBonta, "Pani Doubtfire” Chrisa Columbu- 
sa i "Prawdziwe kłamstwa” Jamesa Camerona. 
Najwięcej emocji wzbudziło "W imię ojca” Jima 
Sheridana. Ale niekwestionowanymi przebojami 
były "Lista Schindlera” Stevena Spielberga i 
*Cziery weścla i pogrzeb” Mike'a Newella. 
Podobały się i filmy polskie, Nasi Czytelnicy 
najchętniej oglądali, jak wynika z listów, "Psy 
2" Władysława Pasikowskiego i "Czerwony" 
Krzysztofa Kieślowskiego. Wśród aktorów naj- 
bardziej podobali się Daniel Dsy-Lewis, Keanu 
Reeves, Tom Hanks i, jak zwykle, Kevin Cost- 
ner i Harrison Ford. Jednak najwięcej serc 
podbili dwaj Anglicy: Hugh Grant, a przede 
wszystkim Ralph Fiennes, który fascynował w 
"Wichrowych Wzgórzach” Petera Kosmin- 
sky'ego i "Liście Schindlera” Stevena Spielber- 
ga. Wśród pań królowały Madeleine Stowe, Meg 
Ryan, Michelle Pfeiffer oraz Andie MacDowell 
W telewizji najwięcej sympatii wzbudzała obsa- 
da serialu "Beverly Hills 90210” i egzotyczny 
Art Malik. A na video Kevin Costner. 

KAROLINA G. z Siemianowic. Tak, muzy- 
ka Johna Williamsa do "Listy Schindlera” Steve- 
na Spielberga była wydana w Polsce na kasetach 
magnetofonowych, Rzeczywiście, powstaje ko- 
lejna ekranizacja *Dziwnych losów Jane Eyre" 
Charlotte Bronie, Główne role grają Charlone 
Gainsbourg i William Hurt 

ANNA W. z Łodzi, O Greggu Rainwaterze 
już w "poczcie? pisaliśmy. Josh Brolin, a właści- 
wie Joshua Brolin, jest synem aktora Jamesa 
Brolina i urodził się 12.02.1968 w Paso Robles, 
w Kalifornii. Ma młodszego brata i przyrodnią 
siostrę. Jako aktor zadebiutował w wieku 17 lat 
w *Goonies" Richarda Donnera /1985/. Zagrał 
również w "Trashin"" /1986/ i "Finish Line” 
11989!. Popularność przyniósł mu udział w tele- 
wizyjnych serialach; "Private Eye”, na planie 
którego poznał swoją żonę, Alice Adair, i oczy- 
wiście "Młodzi jeźdźcy”. Jego hobby to surfing. 
narciarstwo i muzyka. Był członkiem punkowej 
kapeli "Soto Rats”. 

BOŻENA G, z Zawidowa. Chodzi o Alexa 
MeArthura. Odkryła go Madonna, angażując do 
teledysku "Papa Don't Preach”. Pojawił się w 
nim na 30 sekund, ale to wystarczyło. Posypały 
się propozycje, McArthur zagrał m.in. w Urge to 
Kill /1984/, Race for Glory /1989/ i Szaleństwie 
11992/. Ma 39 lat i kolekcjonuje motocykle mar- 
ki "Harley-Davidson". 

PIOTR z Krasnegostawu. Filmografia Kelly 


McGillis? Proszę bardzo: Reuben, Reuben 
11983/. Kodeks honorowy /1984/. Private Ses- 
sions /1985/, Świadek /1983/, Top Gun /1986/, 
Unsenled Land /1987/, Made in Heaven /1987/, 
Dom przy Carroll Street /1988/, Oskarżeni 
11988/, Zimowi ludzie /1989/, Kocur /1989/, The 
Babe /1992/, Grand Isle /1992/. 

AGATA Z. z Krakowa. O Jamesie Spaderze 
pisaliśmy już w *poczcie” w nrze 6 z ubiegłego 
roku. Spader gościł też w "portrecie na życze- 
nie” w nrze 7 z 1993. Przypomnijmy. że jego 
najgłośniejszym filmem był *Seks, kłamstwa i 
kasety video" Stevena Soderbergha. "Moje wła- 
sne Idaho" zostało wydane na kasetach. 

DANUTA D. z Wrocławia. Kristin Scott 
Thomas ukończyła Cheltenham Ladies College i 
Central Sehwol of Speech and Drama w Londy- 
nie. W 1988 dostała nagrodę "Evening Stan- 
dard” dla najlepiej zapowiadającej się aktorki 
Zadebiutowała w 1986 w "Under The Cherry 
Moon” Prince'a, potem zagrała m.in. w "A 
Handful of Dust” Charlesa Sturidge'a /1988/, 
*Framed" Deana Parisota /1990/ i "Gorzkich go. 
dach” Romana Polańskiego /1991/ Po "Czterech 
weselach i pogrzebie” Mike'a Newella stworzyła 
interesującą kreację w "Un Eić Inoubliable” Lu: 
ciana Pintilie. 

GRZEGORZ S. z woj. skierniewickiego. 
Zapowiadana realizacja "Shakespeare in Love" z 
Julią Roben i Danielem Day-Lewisem nie do. 
szła do skutku, bo Day-Lewis zrezygnował z 
proponowanej mu roi 

MAJA M. z Warszawy. Główne role w 
*Ostatnim Mohikaninie” Michaela Manna zagra- 
Ji Daniel Day-Lewis /Sokole Oko/, Madeleine 
Stowe /Conw, Jodhi May /Alice/, Russell Means 
IChingachgook/, Erie Schweig /Uncas/, Wes 
Studi /Magus/ i Steven Waddington /Duncany. O 
Eriku Schweigu pisaliśmy w "poczcie” w nume. 
rze 8 z ubiegłego roku. Jodhi May zadebiutowa- 
ła jako dwunastolatka w "Świecie na uboczu” 
Chrisa Mengesa. Zagrała też w "Max i Helena" 
11990 i*Eminent Domain” /1991/. Russell Me- 
ans jest znanym działaczem American Indian 
Movement i rzecznikiem sprawy Indian. Stał się 
bohaterem kilkunastu filmów dokumentalnych i 
książek. Wesa Studi, pochodzącego z plemienia 
Cherokee, można było zobaczyć m.in. w "Tań- 
czącym z Wilkami” /1990/, *Doorsach" /1991/ i 
"Geronimo" /1993/. Największym sukcesem 
Stevena Waddingtona była tytułowa rola w 
"Edwardzie II" Dereka Jarmana /1992. 

MARZENA z Poznania i KRYCHA z Ryb- 
nika. John Allen Nelson, czyli John D. Cort ze 
Słonecznego patrolu”, urodził się 28.08.1959 w 
San Antonio. Ma 181 em wzrostu, waży 75 kg 
Dorastał w Bitburgu /Niemcy/, Atlancie, Hou- 
ston i Little Rock. Jego ojciec był wojskowym 
pilotem. John ma dwie młodsze siostry i młod- 
szego brata. Studiował biologię i fizykę, ale po 
sukcesie na studenckiej scenie postanowił zostać 
aktorem. Aktorstwa uczył się w Nowym Jorku, 
zadebiutował w sztuce "Waiting for Lefty” wy 


reżyserowanej przez Joanne Woodward. Na du- 
żym ekranie pojawił się m.in. w Hunk /1987/, 
Saigon Commandos /1987/, Deathstalker III; 
The Wariors from Hell /1988/ i Killer Klowns 
from Outer Space /1988/. Popularność zawdzię 

cza telewizji. Zagrał gościnnie w serialach *Ma- 
tlock”, "Quantum Lap”, "Heartbeat", "Perry 
Mason” i "Booker". W latach 1984-86 grał 
Warrena Lockridge'a w "Santa Barbarze”. Jego 
największym sukcesem stał się "Słoneczny pa- 
rol”, w którym zaczął grać od 14 odcinka. W 
1988 ożenił się ze Szwedką, Ase, z którą ma sy 

na Axela Hervora. A oto filmografia Vivien Le- 
igh: Fire Over England /1937/, Dark Journey 
11937/, Storm in a Teacup /1937/, A Yonk at 
Oxford /1938/, Sidewalks of London /1938/, 21 
Days Together /1939/, Przeminęło z wiatrem 
11939/, Pożegnalny walc /1940/, Lady Hamilton 
11941, Cezar i Kleopatra /1946/, Anna Karenina 
11948/, Tramwaj zwany pożądaniem /1951/, The 
Deep Blue Sca /1955/, The Roman Spring of 
Mrs. Stone /1961/, Statek głupców /1965/. 

AGNIESZKA Z. z Warszawy. Na ścieżce 
dźwiękowej "Prawdziwych kłamstw” Jamesa 
Camerona znalazły się piosenki w wykonaniu: 
Sade /l Never Thought I'd See the Day/, Johna 
Hiatta /Alone in the Dark/, Living Colour /Sun- 
shine of Your Love/, Screaming Trees /Darkness 
Darknesy, Bee Gees /More Than a Woman. 

IZA K. z Pyrzyc. Ruiger Hauer grał z There- 
są Russell w "Eurece" Nicolasa Roega /1981/, a 
z Joanną Pacułą w *Ucieczce z Sobiboru” Jacka 
Golda /1987/. Don Johnson ma dom w Los An- 
adłość w Aspen 

/SZTOF G. z Wodzisława Śląskiego. 
W kategorii najlepszy montaż efektów dźwięko- 
wych do Oscara w ubiegłym roku nominowano 
tylko dwa filmy. *Nietykalni” Briana De Palmy 
byli nominowani do Oscara w kategorii najlep- 
szy aktor drugoplanowy /Scan Connery/, sceno 
grafia, kostiumy, muzyka. *Telepasja" Jamesa 
L. Brooksa w kategorii najlepszy film, aktor 
ZWilliam Hurv, aktorka /Holly Hunter/, aktor 
drugoplanowy /Albert Brook, scenariusz, zdję 
cia, montaż. "Nadzieja i chwała” Johna Boorma- 
na w kategorii najlepszy film, reżyseria. scena 
niusz, zdjęcia, scenografia. "Wall Śtrett" Olivera 
Stone'a w kategorii najlepszy aktor /Michael 
Douglas, 

OLA G. z woj. olsztyńskiego. Paul Balihazar 
Gety, czyli Ralph z "Władcy much”, urodził się 
22.01.1975 w Los Angeles, Jest synem milione- 
ra Paula Getty'ego III, który został porwany w 
wieku 17 lat i za którego okup wyniósł 850 ty 
sięcy dolarów. Paul ma przyrodnią siostrę, An- 
ne, której ojcem jest niemiecki aktor Rolf Za- 
cher. Ulubionym piosenkarzem Paula jest Billy 
Idol, aktorem — Robert De Niro. Po Władcy 
much /1989/ zagrał min. w Tum of the Screw 
11989/, Home Grown /1989/, Young Guns Il 
11990/, December /1991/, My Heroes Have Al- 
ways Been Cowboys /1991/, Where the Day Ta- 
kes You /1992/. 
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